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5 stycznia 2010 r. w gmachu Senatu Rzeczypospolitej Polskiej odbył się noworoczny recital chop: lowski w wykcraniu jednego z najwy­
bitniejszych polskie.“' pianistów prof. Krzysztofa Jabłońskiego, absolwenta Akademii Muzycznej w Katowicach. Reciral ooprzedził oficjal­
ną inaugurację obcnooow Roku Chopinowskiego. Koncertowi towarzyszyła wystawa wybranych obrazów z monumentalnej kolekcji 
„Chopinowi Duda Gracz. Malarska interpretacja twórczości Fryderyka Chopina”. Wśród wielu znakomitych gości wieczoru, obok Marii 
Kaczyńskiej, znalazła się Wilma Duda Gracz, żona meżyjącego artysty.
Recital zorganizowało Stowarzyszenie im. Ludwiga van Beethovena, którego D,ezesem jest Elżbieta Penderecka. Za organizację 
wystawy odpowiadała Fundacja Conspero z Krakowa. Na zdjęcm od lewej: Bogdan Borusewicz, Maria Kaczyńska, Elżbieta Pende­
recka, Krzysztof Penderecki, Krystyna Bochenek, Wilma Duda Gracz.

14 stycznia 2010 r. w kinoteatrze Rialto odbyła się uroczysta gala 
wręczema Laurów Studenckich 2009. Nag-oda zain cjowar.a 
w 2007 -. przoz Samorząd Studencki Uniwersytetu Sląs.ciego jest 
uhonorowaniem instytucji oraz osób wsp erających działalność stu­
dencką. Tegoroczne wyróżnienia zostaty przyznane w pięciu kate­
goriach. Za „Organizację Przyjazną Studentom uznano Urząd 
Miasta Katowice, „Promotor Kultury Studenckiej' - nagroda za po­
dejmowanie inicjatyw, które przybliżają studentom świat nauki 
w sposob prosty i przystępny, otrzyma-,o Stowarzyszenie Śląska 
Kawiarnia Naukowa. Najważniejszym „Wydarzeniem Kulturalnym 
Roku" OKazat się Festiwal Mrs Cameralis Na wyróżnienie „Przy­
jaciel Studentovi, wedłuc żaków, zasłt iżyl dr Bernard Grzonka 
z Wydziału Nauk Społecznych UŚ. .Nagrodę Honorową” za ca.o- 
kształt pracy na rzecz rozwoju szeroko pojętej akademickość w re- 
giome odebrali rektorzy dwóch katowickich uczelni: JM Rektor 
Uniwersytetu Śląskiego prof. dr hab. Wiesław Banyś oraz JM Rek­
tor Akademii Ekonomicznej pm>f dr hab oan Pyka. Wyróżnienie 
zostało przyznane za inicjatywę budowy nowoczesnego Centrum 
Informacji Naukowej: Biblioteki Akademickiej Na zdjęciu rektorzy 
z symbolicznymi łopatami - aby podjęli wznozony wysiłsk do szyb­
kiego zakończenia tej inweslycÿ

Jak co roku - w pierwszych dniach stycznia - ivonachium i wystę­
py w Filharmonii Monachijskiej, w ramach nov'orocznego to­
urnée Opery Śląskiej do Niemiec. Te prestiżowe wizyty weszły 
na stałe do jej kalendarza od czasL oodjęcia współpracy z agen­
cją Michaela Kmocha, która trwa już 15 lat i koncentruje Się głów­
nie na wielotygodniowyc h występach w miesiącacn letnich. Jak 
wielki to dorobek świadczy bilans dotychczasowej współpracy: 
łącznie 740 spektakl1... na które złożyła się prezentacja kilkunastu 
pozycji z bieżącego repertuaru głównie ope ', lecz także Daietów 
i koncertów galowych. Dominującą pozycję zajmuje słynne bytom­
skie „Nabucco”, które miało eolską prapremierę w '.£83 roku i zo­
stało przez agencję Kmocha zaprezentowane 532 razy, przede 
wszystkim na scenach i estradach Niemiec Oa ośmiu lat Opera 
Śląska dociera w ramach noworocznego tournée do Monachium 
- prezentując za każdym razem w Sali Filharmonii Monachijskiej 
z wicownlą na 1800 miejsc „Nabucco” W tym roki wysięD miał 
miejsce w święto Trzech Króli. W spektaklu pod batutą dyrektora 
Opery Śląskiej Tadeusza Serafina v^ystąpili. w partii tytułowej - An­
drzej Szkurhan, Abigaile - Halina Fulara-Duda. Fenena - Iwona 
Noszczyk, Ismaele-Tomasz Urbaniak, Zachariasz-Dam.an Ko- 
nieczek, Anna - Jolanta Wyszkowska, Arcykapłan - Cezary Bie- 
siadecki, Abdallo - Hubert Miśka
Net asie tournée znalazły się jeszcze: Teatr w Russelsheim w po­
bliżu Frankfurtu nad Menem, miasto partnerskie Bytomia - Rec­
klinghausen oraz Kilonia. Łącznie przedstawienie to obejrzało 4,5 
tys. wiczow. Na zdjęciu - w sali Filharmonii M onachijskiej orkiestra 
Opery Śląskiej podczas próby.

Teatr bez Sceny wystawił p'emie.owy spektakl pt. „Ciemno. Jasno. 
Cień” w reżyserii scenografii : z tekstem Andrzeja Dopierały. Jest to 
sztuka inspirowana podałem „Nasza klasa”. W spektaklu występu­
ją. Alina Chechelska Maria Stokowska - Misiurkiewicz, Joanna Pe- 
lon, Patrycja Trzech, Wiesław Kjpczak, Piotr Zawadzki i Andrzej 
Dopierała (na zdjęciu).
Premiera miała miejsce w dmacł 2C121 stycznia br. w Klubie Nie­
zależnych Stowarzyszeń Twórczych „Marchołt” w Katowicach.
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■ NA Śląsku rozpoczęła się 1 XII pierwsza w historii 
kampania promująca górnictwo. W 23 miejscach 
aglomeracji — m.in. w Katowicach, Jastrzębiu, Bytomiu 
i Zabrzu — pojawiły się billboardy przedstawiające 
górnika spoglądającego na panoramę Warszawy. U góiy 
umieszczono hasło: „Wydobywamy węgiel, dajemy 
pracę, płacimy podatki”, a na dole życzenia dla górników 
z okazji Barbórki. To pierwsza kampania promująca 
górnictwo w Polsce.

■ SĄD w Siemianowicach Śląskich uznał 1 XII, że 
dwoje agentów ABW uczestniczących w zatrzymaniu 
Barbary Blidy nie złamało prawa, a prokuratura słusznie 
umorzyła ich sprawę. Odpowiedzialnością za śmierć byłej 
posłanki SLD obarczono tylko ich dowódcę. Proces 
porucznika Grzegorza S. rozpoczął się przed sądem w 
Siemianowicach na początku listopada. Nie przyznaje się 
do winy.

■ TO już plaga. Znowu 113 metrów sieci trakcyjnej 
skradli złodzieje 3 XII nad ranem między stacjami 
kolejowymi Bytom-Północ a Bytom Radzionków. 
Wstępne straty—ponad 20 tys. zł.

■ TRADYCYJNIE poranną pobudkę mieszkańcom 
katowickiego Nikiszowca zafundowała w Barbórkę 
orkiestra górnicza kopalni „Wieczorek”. Także gdzie 
indziej tradycji stało się zadość i jeszcze przed świtem 
przed domami górniczej kadiy zabrzmiały marsze.

■ PREMIER Donald Tusk przyjechał 4 XII do 
kopalni „Janina” w Małopolsce z uroczystym 
zapewnieniem o szacunku dla wyjątkowo trudnej pracy 
górników

■ ZAKOŃCZYŁ się remont szybu „Prezydent” w 
Chorzowie. Ta wysoka na 50 metrów żelbetowa 
konstrukcja to absolutny unikat. Całkiem możliwe, że na 
świecie nie ma takiej drugiej. Po remoncie przypomina 
dzieło mocno ekstrawaganckiego artysty. Remont 
kosztował 368 tys. zł.

■ KATOWICKI Nikiszowiec był 6 XII 
najradośniejszym miejscem na Śląsku. Mieszkańcy 
mieli satysfakcję ze zorganizowania jarmarku, a ich goście 
cieszyli się, że tu przyjechali i obiecywali, że wrócą.

■ GÓRNOŚLĄSKIE Centrum Zdrowia Dziecka 
zaatakowali 6 XII Mikołaje, którzy zjechali z dachu na 
linach i podawali dzieciom prezenty przez okna.

■ NAGRODĘ za najlepsze zdjęcia do etiudy 
studenckiej na festiwalu Plus Camerimage w Łodzi 
zdobyła Weronika Bilska, studentka V roku Wydziału 
Radia i Telewizji Uniwersytetu Śląskiego.

■ ZAWADIACKI osiołek zaprojektowany przez 
Justynę Mikusz, studentkę grafiki z Wydziału 
Artystycznego, zostanie pluszową reklamą Uniwersytetu 
Śląskiego.

■ KOLEJKA linowa wraca do Wojewódzkiego 
Parku Kultuiy i Wypoczynku w Chorzowie. Nowa 
kolejka, która zastąpi rozebraną już, popularną niegdyś 
„Elkę”, ma mieć kanapy i gondole. W rozstrzygniętym 
właśnie przetargu na wykonanie projektu budowlanego 
zwyciężył Wydział Transportu Linowego Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie.

■ JUŻ po raz 18. zdolni, ale niebogaci studenci z 
całego regionu otrzymali pomoc od Śląskiego Funduszu 
Stypendialnego im. Adama Graczyńskiego. 
Pięciomiesięczne stypendia w wysokości 380 zł odebrało 
7 XII w Muzeum Śląskim 34 niezamożnych studentów, 
którzy wypracowali średnią ocen nie niższą niż 4,5. Dzięki 
sponsorom do 472 stypendystów trafiło do tej pory prawie 
470 tys. zł.

■ PRZEWLEKLE chorzy pacjenci w przyszłym roku 
mogą zostać pozbawieni opieki tzw. pielęgniarek 
zadaniowych. NFZ czeka na decyzję ministerstwa, czy 
finansować ich usługi. Tysiące pielęgniarek mogą stracić 
pracę. Niektóre dostały już wypowiedzenia. O sytuacji 
ich podopiecznych aż strach pomyśleć.

■ PO raz pierwszy od lat lotnisko w Pyrzowicach 
zanotuje w 2009 r. spadek liczby pasażerów.

■ PROFESOR Irma Kozina, historyk sztuki, musi 
zapłacić 100 zł grzywny. Policja ukarała ją za akcję 
przeciwko właścicielowi starego dworca w Katowicach, 
który opóźnia jego remont.

■ ABSOLWENTKA Wydziału Radia i Telewizji 
Uniwersytetu Śląskiego Barbara Białowąs otrzymała 
główną nagrodę drugiej edycji Toruń Short Film Festival 
za film pt. „Moja nowa droga”, który został uznany za 
najlepszy spośród 16 konkursowych propozycji.

■ KATOWICE. TU SIĘ TWORZY! — Takie 
hasło ma reklamować starania Katowic o tytuł 
Europejskiej Stolicy Kultuiy w 2016 roku. Dyrektorem 
projektu została Agnieszka Kloiyga, znana menedżerka 
kultury.

■ UNIWERSYTET Śląski znalazł się w czołówce 
uczelni, na których studiuje najwięcej ministerial­
nych stypendystów. Wyprzedzają go tylko Uniwersy­
tet Warszawski i Jagielloński. Każdy z ministerial­
nych stypendystów przez pięć miesięcy będzie dostawał 
1,3 tys. zł.

Zn
co

Zapis wydarzeń 
z miesiąca poprzedzającego 

zamknięcie numeru

■ BYTOM testuje pierwszy w Polsce automatyczny 
system zarządzania ruchem drogowym. Nic się przed nim 
nie ukryje. Nawet kierowcy przejeżdżający na czerwonych 
światłach. Obraz z ulic jest na bieżąco przesyłany do 
centrum mandatowego, gdzie system odczytuje numery 
rejestracyjne samochodów i pokazuje twarze kierowców.

■ NA próbnej maturze z matematyki poległ co 
czwarty uczeń z naszego regionu. W województwie 
śląskim jest ponad 6,5 tys. uczniów, którzy nie wzięli 
udziału w egzaminacyjnej próbie (na 48 tys. wszystkich 
maturzystów).

■ NAJWIĘCEJ w kraju, bo aż 10.930 listów w 
obronie praw człowieka napisano w weekend (12-13 XII) 
w Zabrzu podczas organizowanego przez Amnesty 
International maratonu. Jego idea polega na pisaniu 
listów w obronie więzionych za przekonania i 
adresowane są do władz krajów, w których łamane są 
prawa człowieka.

■ PRZEZ 15 lat pociąg „Cieszynka” woził pasażerów 
na trasie z Czeskiego Cieszyna do Katowic. 12 grudnia 
po raz ostatni z pożegnalnym gwizdem przejechał przez 
most kolejowy na Olzie. Szkoda, bo połączenie między 
dwiema częściami miasta nad Olzą można było 
wykorzystać turystycznie —mówią pasjonaci kolei. Na 
peronie zapalili „Cieszynce” znicze

■ OKOŁO 1,5 min zł wyłoży budżet Dąbrowy 
Górniczej na złagodzenie podwyżek cen wody i ścieków. 
Nie wszystkim się to podoba, dopłaty nie zniwelują 
podwyżki.

■ HARCERZ ZHP od 1928 roku, maturzysta 
Gimnazjum im. A. Mickiewicza w Lublińcu rocznik 1938, 
plutonowy podchorąży 74. Górnośląskiego Pułku Piechoty 
w Lublińcu, podporucznik Armii Krajowej Bogusław 
Muniak zmarł 11 grudnia w wieku 90 ïat.

■ BENEFIS z okazji 80. urodzin prof. Franciszka 
Kokota zgromadził 15 XII tłumy gości w Teatrze 
Śląskim w Katowicach. O największych dokonaniach prof. 
F. Kokota, wieloletniego szefa katowickiej Kliniki 
Nefrologii i jednego z najwybitniejszych polskich 
lekarzy, mówił prof. Andrzej Szczeklik z Krakowa.

■ 28 LAT temu milicja spacyfikowała katowicką 
kopalnię „Wujek”. Od kul zomowców zginęło dziewięciu 
górników. Po mszy w ich intencji w kościele 
Podwyższenia Krzyża Świętego uczestnicy przeszli pod 
pomnik upamiętniający zabitych.

■ ŚLĄSKA policja rozbiła największą w kraju 
hurtownię z podróbkami markowych perfijm. Większość 
z II tys. flakonów miała zostać sprzedana jako świąteczne 
prezenty. Hurtownia z podróbkami znajdowała się w 
jednym z biurowców w Sosnowcu. Jej 48-letniej 
właścicielce grozi 5 lata więzienia.

■ SZOK w Chorzowie! Zatrzymany przez policję 
internetowy 62-letni pedofil gwałcił też własne dzieci oraz 
zmuszał je do prostytucji. — Z taką sprawą nie mieliśmy 
jeszcze do czynienia — przyznają funkcjonariusze.

■ KONIEC legendarnej, kultowej „Kryształowej” Od 
trzech miesięcy najstarsza w Katowicach kawiarnia jest 
zamknięta na głucho. W witrynie straszy dykta, bo 
wandale zdążyli już powybijać szyby. Wywieszona 
kartka informuje, ze lokal jest zamknięty ze względu na 
spór z miastem.

■ PO 32 latach w stan spoczynku odszedł arcybiskup 
Alfons Nossol, ordynariusz diecezji opolskiej, którą objął 
4 sierpnia 1977 r. Jeden z najważniejszych hierarchów 
ostatniego 20-lecia, urodzony w Brożcu na Opolszczyźnie.

■ BUDŻET na kontrakty dla szpitali w województwie 
śląskim będzie w przyszłym roku teoretycznie o 90 min 
zł większy niż planowano. To wciąż jednak za mało, by 
mogły leczyć chorych na tym samym poziomie co w tym 
roku. W propozycjach przesłanych szpitalom kontrakty 
zostały obcięte średnio o 8 proc., a niektórym placówkom 
nawet o 10 proc.

■ KRAJOWA Rada Radiofonii i Telewizji wybrała 
18 XII czterech członów Rady Nadzorczej Radia 
Katowice. Są to: Piotr Pietrasz (PÍS), Wojciech 
Poczachowski (PiS), Wiesław Rola (kojarzony z lewicą) 
i Andrzej Arendarski, szef Krajowej Izby Gospodarczej. 
Ministerstwo Skarbu reprezentuje w radzie Paweł Jeleń.

■ 58-LETNI Krzysztof Kołaczek został nowym 
szefem Prokuratury Okręgowej w Katowicach. Zastąpił 
na tym stanowisku zdymisjonowaną kilka dni temu Ewę 
Zuwałę.

■ PIĘĆ osób zamarzło w weekend (19-20 XII) z 
zimna. Temperatura w Katowicach spadła do -15 stopni 
C. Ale były rejony z jeszcze niższą temperaturą.

■ CENTRALA Narodowego Funduszu Zdrowia 
obcina wydatki na sprzęt ortopedyczny i jednorazowy. — 
Dla nas to być albo nie być — mówią pacjenci.

■ STRUMIEŃ i Petřvald współpracują od lat. Teraz 
włodarze obu gmin wpadli na pomysł, by wspólnie się 
promować i wydali przewodnik tuiy styczny w językach 
polskim, czeskim i angielskim.

■ PONAD 350 min zł unijnych dotacji wydało w 
mijającym roku województwo śląskie. Regiony, które 
szybciej wydają unijne pieniądze, można policzyć na 
palcach jednej ręki.

■ NOWYM dyrektorem naczelnym TVS został 
Andrzej Andrzejewski, do tej pory producent w TVS 
odpowiedzialny za programy publicystyczne. Zastąpił 
Jarosława Hasińskiego, który został prezesem Polskiego 
Radia.

■ KATOWICKI Monopol znalazł się w dziesiątce 
najlepszych zdaniem biznesmenów hoteli w Polsce. 
Ranking przygotował magazyn „Forbes”.

■ RYSZARD Springer przepłynął Atlantyk jachtem 
zbudowanym w ogródku. Teraz opisał tamten niezwykły 
rejs w książce pt „Kotwica”.

■ WYRZUCENIE firmy Alpine z budowy autostrady 
Al okazało się początkiem kłopotów dla mieszkańców 
okolicznych gmin. Zostali z rozkopanymi drogami i 
popękanymi domami. Pracę straciło także około 800 osób, 
w tym właściciele koparek czy aut ciężarowych. Według 
Generalnej Dyrekcji Dróg Krajowych i Autostrad 
wykonawca pracował zbyt wolno. Zamiast 85 proc. 
zaawansowania prac osiągnął jedynie 50 proc. Ale 
Alpine ma poważne argumenty na swą obronę, które 
przedstawi w odwołaniu od krzywdzącej ją decyzji.

■ KLUCZOWA część najnowocześniejszego na 
świecie silnika lotniczego do nowego Boeninga 747-8 
będzie produkowana w Bielsku-Białej. Budowa linii 
technologicznej pochłonie aż 100 min zł. Dla firmy Avio 
Polska to bezprecedensowe wyróżnienie.

■ AŻ pół miliarda złotych może w nadchodzącym reku 
zabraknąć Śląskiemu Oddziałowi NFZ na leczenie 
chorych.

■ OKOŁO 150 zł podwyżki i gwarancję zatrudnienia 
— na to mogą liczyć pracownicy Opla w Gliwicach, po 
rezygnacji sprzedaży Opla kanadyjsko-rosyjskiemu 
konsorcjum Magna.

■ PO raz pierwszy w historii Śląska Ogród 
Zoologiczny na święta przygotował szopkę z osłami, 
owcami i kozami w stajence.

■ GŁODNI śląscy policjanci grożą buntem. Komenda 
przestała wydawać im ciepłe posiłki regeneracyjne. 
Zamiast tego dostaną 2,2 zł za każdy dzień pracy na ulicy. 
To nie wystarczy nawet na herbatę. Problem dotyczy 
policjantów, którzy patrolują ulice. Przez lata komenda 
dawała im bony, które realizowali w stołówkach. 
Ograniczenia spowodował oszczędnościowy budżet 
kryzysowy.

■ POZIOM wiedzy o regionie wśród uczniów 
zagłębiowskich szkół jest zatrważająco niski. Dlatego 
powstanie film i e-book, które pomogą nadrobić zaległości.

■ CHORZY wymagający mechanicznego 
wspomagania krążenia nie będą już przykuwani na 
miesiące do wielkiej konsoli i zamykam w szpitalu. Śląskie 
Centrum Chorób Serca testuje pompę, z którą pójdą gdzie 
zechcą, a baterie doładują nawet podczas jazdy autem.

■ SPORTOWY majstersztyk i bubel mijającego 
roku. Mistrzowskie bieganie Justyny Kowalczyk zrobiło 
na wszystkich piorunujące wrażenie. Na drugim, ujemnym 
biegunie pozostaje Górnik Zabrze z całym bagażem swej 
nieudolności.

■ PREZYDENT Jaworzna Paweł Silbert wystawił na 
licytację rondo w centrum miasta. Cena wywoławcza— 
1 zł! Zwycięzca licytacji będzie miał prawo zamieścić tam 
tablicę ze swoim imieniem i nazwiskiem lub nazwą firmy.

KRONIKARZ



- Związek Pracodawców postano­
wił honorować wybrane osoby lub in- 
stytucje Górniczym Oskardem. 
Wspaniała statuetka autorstwa Rafa­
ła Bogusławskiego nie będzie jednak 
trafiała do rąk górników...

- Najpierw była inicjatywa poprzed­
niego szefostwa Związku, aby organi­
zować Koncerty Noworoczne, i czwar­
ty już taki Koncert odbył się w Operze 
Śląskiej w połowie stycznia. Idea ta­
kich spotkań sprowadza się do tego, 
aby integrować nie tylko tych kilku pre­
zesów wydobywczych spółek, ale całe 
polskie środowisko górnicze i około 
górnicze, producentów sprzętu i ma­
szyn, świat nauki oraz instytuty badaw­
cze pracujące na rzecz górnictwa. Nato­
miast w tym roku istotnie, po raz 
pierwszy przyznaliśmy Górniczego 
Oskarda. Jak wiemy, oskard to narzę­
dzie, które od wieków towarzyszyło 
górnikom przy wydobyciu węgla, 
a i dzisiaj nadal na dole funkcjonuje, 
może już nie tak często jak kiedyś, ale 
bywa czasami niezbędny. Uznaliśmy, 
że właśnie wyróżnienie o takiej nazwie 
dostaną ci wszyscy, którzy wspierają 
górnictwo, którzy dobrze życzą górni­
kom w ciężkiej pracy i pokazują to 
swoimi czynami. Pierwszych laure­
atów było dwóch. Centrum Leczenia 
Oparzeń z Siemianowic Śląskich, gdzie 
oprócz nowoczesnych i nowatorskich 
metod, każdy poszkodowany znajdzie 
też przyjazną atmosferę i wiele serca 
w czasie długiego leczenia. Uhonoro­
waliśmy także Fundację Rodzin Górni­
czych, założoną dość dawno, jeszcze 
przez pana ministra Markowskiego, 
która dzisiaj ma ponad pięć tysięcy pod­
opiecznych. To instytucja niezwykła, 
jedyna branżowa fundacja działająca 
tylko i wyłącznie w jedynym środowi­
sku, ale doceniana w całej Polsce,
0 czym świadczą wyrazy wsparcia dla 
Fundacji. A odpowiadając na pytanie 
- nie przewidujemy, żeby Oskardy do­
stawali ludzie, którzy są z górnictwem 
bezpośrednio związani, którzy wydo­
bywają węgiel, są prezesami czy dzia­
łaczami. To ma być laur dla ludzi lub in­
stytucji, które nie są bezpośrednio 
związane z górnictwem, ale czynią dla 
tej branży wiele dobrego.

- Jaki będzie ten 2010 rok dla 
Kompanii Węglowej?

- Mówiąc wprost - będzie dla 
Kompanii Węglowej taki sam jak dla 
całej polskiej gospodarki. Na razie 
mówimy o tym, że nie powinno być 
gorzej niż w ubiegłym roku. „Na ra­
zie” - bowiem niektóre symptomy su­
gerują, że na przykład zapotrzebowa­
nie na węgiel w kraju może być 
w znaczący sposób mniejsze. Wpraw­
dzie dziś cały węgiel, który możemy 
w tym roku wyprodukować, mamy 
praktycznie zakontraktowany, ale nie­
koniecznie będzie sprzedany w kraju
1 być może będziemy musieli zwięk­
szyć eksport.
- Skoro już mówimy o obrocie wę­

gla z zagranicą, musimy dodać, że

Z MIROSŁAWEM 
KUGIELEM - prezesem 

Zarządu Kompanii Węglowej 
i prezesem Związku Pracodawców 

Górnictwu Węgla Kamiennego 
rozmawia JÓZEF WCISK

Więcej węgla 
na eksport

coraz szerszym strumieniem napływa 
do nas węgiel z importu, który staje 
się coraz większym problemem, tak­
że dla Kompanii Węglowej.
- Nie mówiłbym o węglu z importu. 

Mówmy o węglu rosyjskim. Zwycza­
jowo, pod hasłem „węgiel z importu” 
kiył się węgiel kupowany w portach A- 
-R-A. Nie jest on zagrożeniem dla pol­
skiego górnictwa, a jego cena w Polsce 
jest nieco wyższa od rodzimego. Za­
grożeniem jest węgiel rosyjski, który 
w 90. procentach jest węglem energe­
tycznym, czyli takim, jaki wydobywa 
Kompania. Całkowite koszty jego pro­
dukcji są bardzo niskie, produkowany 
jest głównie w kopalniach odkrywko­
wych na dalekiej Syberii, a koszt wy­
dobycia jednej tony sięga dziesięciu 
dolarów. Jeżeli nasz koszt sięga dwu­
stu pięćdziesięciu złotych za tonę, to 
konkurowanie z nim na naszym rynku 
jest tmdne.

- Na cenę rosyjskiego węgla w Pol­
sce wpływa nie tylko jego bardzo ni­
ski koszt wydobycia, ale także niskie 
opłaty za jego transport

- Śtawki za przewóz węgla są kre­
owane przez rząd Rosji. Przez taki, 
a nie inny system opłat kreuje rozwój 
różnych gałęzi gospodarki. Jeszcze nie­

dawno te opłaty były - w naszej ocenie 
- bardzo niskie. Z informacji, które 
do nas docierają, opłaty te wzrosną.
- Mamy jednak na przykład Zwią­

zek Pracodawców Górnictwa Węgla 
Kamiennego. Mamy tutaj do czynie­
nia z konkurencją nie do końca 
uczciwą. Czy nie można z tym nic 
zrobić?

Trudno nazwać tę sytuację nie­
uczciwą konkurencją, bo z czego ta 
nieuczciwa konkurencja miałaby wyni­
kać? Taki jest koszt wydobycia, taki 
koszt transportu... Oczywiście można 
mówić, że węgiel ten będzie powoli 
zalewał cały obszar Unii Europejskiej. 
Musimy mieć na uwadze potężny za­
kres wymiany handlowej między Unią 
Europejską a Rosją, i węgiel rosyjski, 
nawet jeśli jest to sześć, czy siedem 
milionów ton, to tak naprawdę są to 
niewielkie ilości w całym wzajemnym 
obrocie gospodarczym. Można zało­
żyć, że jeśli Unia Europejska zechce 
chronić swój rynek przed węglem ro­
syjskim, Rosjanie zaczną chronić swój 
rynek przed dostawami innych towa- 

’rów z obszaru Unii Europejskiej. To 
jest bardzo delikatna sprawa. Na pew­
no nie jest to sprawa Związku Praco­
dawców, czy samego górnictwa, jest 
to sprawa polskiego rządu bądź władz 
Unii Europejskiej. Natomiast nasz pro­
blem jest tak naprawdę inny, jest to py­
tanie o to, ile rzeczywiście tego pol­
skiego węgla jest Polsce potrzebne.
Dziś wygląda to tak, że mamy o dzie­
sięć milionów ton za dużo, i tyle Kom­
pania Węglowa będzie musiała wyeks­
portować, aby mogła zrealizować te 
wielkości produkcji, jakie osiągnięto 
w zeszłym roku.

- W dobie spowolnienia gospodar­
czego Kompania Węglowa była wy­
jątkiem, ponieważ przyjmowała pra­
cowników. Czy ten trend będzie 
kontynuowany?

- Nie przyjęliśmy tych pracowni­
ków po to, żeby ładnie wypaść w me­
diach. Tak naprawdę gros przyjęć 
do pracy mieliśmy w 2008 roku, czyli 
prawie osiem tysięcy osób. Pamiętaj­
my, że wtedy pojawiło się zagrożenie 
braku węgla na rynku. Natomiast w ze­
szłym roku okazało się, że nie ma zby­
tu na węgiel, w związku z tym ograni­
czyliśmy przyjęcia, czyli przyjęliśmy 
tylko dwa tysiące osób. Tym niemniej 
łącznie jest to w ciągu dwóch lat dzie­
sięć tysięcy osób. Ponieważ nie wy­
kluczamy, że w tym roku nie będzie 
przyjęć, już pojawiły się alarmistyczne 
opinie, że stanowi to zagrożenie dla 
firmy. Nic podobnego. Dziś mamy po­
ziom zatrudnienia nieco wyższy, niż 
trzy lata temu. A wtedy wydobyli­
śmy 45 milionów ton węgla, w tym ro­
ku być może zaplanujemy czterdzieści 
jeden milionów. To wiele wyjaśnia.
Po prostu tylu pracowników przyjmu- 
jemy, ilu potrzebujemy do zrealizowa- 
nia zadań produkcyjnych, ani mniej,
ani więcej. 1 tffl



Czas odzyskać dom Korfantego

Warszawa, 
dnia 9 stycznia 2010 roku

Pan
Tadeusz Kijonka 
Redaktor Naczelny 
Miesięcznika „Śląsk”

Jesteśmy, Ślązacy w Warszawie, po lektu­
rze publikacji Barbary Szmatloch „Przywróć­
my Korfantemu jego dom” („Śląsk” nr 12 
(170) grudzień 2009). Rzetelność z jaką uka­
zała losy domu Korfantego budzi szacunek, 
a wyzucie Jego rodziny z praw własności 
przypomina czasy kiedy władzy wszystko by­
ło wolno.

Znane są nam starszym, sposoby odbiera­
nia i upaństwawiania nawet maleńkich pie­
karń, czy małych zakładów w imię „socjali­
stycznych” przemian społecznych. Ofiarą tej 
obłędnej polityki padali też właściciele do­
mów. Państwo pozbawiało własności posłu­
gując się pokrętnymi normami prawa.

Można by powiedzieć, na szczęście to ma­
my już za sobą. Przypadek domu Korfantego, 
temu jednak przeczy. Ponieważ, czy nam się 
to podoba czy nie, musimy przyznać, że pań­
stwo tamto bezprawie, często swoją bezczyn­
nością, akceptuje. Nie ma żadnej wątpliwości, 
że jeżeli nawet rodzina Korfantego, coś tam 
pod przymusem podpisała, to jak wynika z tre­
ści artykułu ta czynność prawna została wy­
muszona i jako taka powinna być przez pań­
stwo lub instytucję III RP uznana za nieważną.

Oddajemy często budynki, czasem całe 
obiekty byłym właścicielom lub ich następ­
com prawnym, które okupant niemiecki 
zniszczył, zrównał z ziemią, a które po woj­
nie wysiłkiem i kosztem narodu, czyli nas 
wszystkich, zostały odbudowane.

Dom Korfantego przetrwał - i co?
Gdy postanowiliśmy w Warszawie upamięt­

nić miejsce śmierci Wojciecha Korfantego, sto­
sowną tablicą w miejscu jego śmierci, zadano 
nam wiele pytań - a co z domem Korfantego?.. 
Czy został przywrócony rodzinie? Czy jest tam 
w nim zorganizowana instytucja, która nawią­
zywałaby do idei i pewnego przesłania?

Z wielkim zakłopotaniem udzielaliśmy od­
powiedzi, które nas Ślązaków nie stawiały 
w pozytywnym świetle.

Uważamy, że czas najwyższy, aby dom 
Wojciecha Korfantego stał się wreszcie pla­
cówką, która nie tylko przypominałaby tego 
wielkiego bohatera, ale była również miej­
scem, w którym kształtowano by pewne uni­
wersalne wartości i szacunek do przeszłości, 
do wizji budowania przyszłości. Ten dom wi­
nien być czymś więcej niż tylko zwykłym 
muzeum. Mógłby też być miejscem pewnego 
pozytywnego fermentu twórczego.

»/I Odnosząc się z całym szacunkiem do ko- 
"C nieczności zagwarantowania właściwego 
— * miejsca dla dzieci w przedszkolach, uważam 

jednak, iż używanie tego argumentu jako 
1^1 usprawiedliwienie bezczynności w tej spra- 

wie jest żenujące.

A może możliwa byłaby jakaś forma koeg­
zystencji placówki Korfantego z placówką 
przedszkolaków z „Korfantówki”?

Mamy za sobą „Rok Korfantego” i muszę 
uczciwie powiedzieć, iż dużo uczyniono dla 
przybliżenia tej wielkiej postaci współczesne­
mu pokoleniu, choć może nie wszystko. Wie­
le w tej sprawie dokonał Zespół Pieśni i Tań­
ca „Śląsk” im. Stanisława Hadyny, m.in. wraz 
z Towarzystwem Przyjaciół Śląska w War­
szawie. Szczególnie cenne są spotkania mło­
dzieży i wychowawców szkół noszących imię 
Wojciecha Korfantego i Powstańców Śląskich 
w koszęcińskim Zamku. Spotkałem się jednak 
też z pytaniami, kiedy ta wielka i tragiczna po­
stać Ślązaka - Polaka przeniesiona zostanie 
na ekrany kina? Z tym pytaniem i ja zwracam 
się do wybitnych ludzi filmu (nie ukrywam, że 
mój adres zmierza do znanych i wybitnych re­
żyserów filmowych), ale i do władz Woje­
wództwa Śląskiego.

Wracam do Domu Korfantego. Otóż wie­
rzę, że znani z patriotyzmu Wojewoda Śląski, 
Marszałek Województwa Śląskiego i Prezy­
dent Miasta Katowic mają tyle zrozumienia, 
władzy i możliwości, że wkrótce Dom Woj­
ciecha Korfantego uzyska status placówki 
godnej wizji tego najwybitniejszego Ślązaka 
- Polaka. Gdyby jednak to nie było w ich 
mocy, lub zgodne z ich wolą, w co nie wierzę, 
to proponuję ogłoszenie stosownej powszech­
nej dobrowolnej zbiórki, nie tylko Ślązaków 
na ten cel.

Z wyrazami szacunku 
DR JÓZEF MUSIOŁ 
Prezes Towarzystwa 

Przyjaciół Śląska w Warszawie

Związek Górnośląski 
Cieszyn - Opole - Katowice

Katowice, 29.01.2010 r.

Szanowny Pan
Marszałek
Województwa Śląskiego
Bogusław Śmigielski

Znana wszystkim wrażliwość Pana Mar­
szałka na sprawy kultury ośmieliła mnie 
do przedłożenia następującej prośby.

Proszę, w imieniu środowisk regionalnych 
współpracujących ze środowiskami twórczy­
mi w realizacji rozwoju kulturalnego i kultu­
rowego, o objęcie mecenatem czasopisma 
Miesięcznik Społeczno-Kulturalny „ ŚLĄSK” 
— Wojewódzki Informator Kulturalny. Ciągle 
niedoceniane dobro powstałe przez piętna­
ście lat pracy dla utrzymania komunikacji 
na rzecz rozwoju, tak istotnej wartości po­
wstającego społeczeństwa obywatelskiego ja­
ką jest kultura, upoważnia do stwierdzenia, że 
wyjątkowość tego zjawiska kulturowego ja­
kim jest wydawnictwo, tak potrzebne dla uka­
zania różnorodności zachodzących zmian, nie 
ma sobie równych na rynku wydawniczym.

Wartość ta narażona jest na unicestwienie 
jeżeli nie zostanie objęta mecenatem Pana 
urzędu. Strata powstanie nie tylko w sferze 
krytycznego oglądu środowiska, tak bliskie­
go Panu Marszałkowi, ale także w odbiorze 
naszego regionu w kraju i w Europie. Bliskie 
i współpracujące z nami czasopismo ODRA 
(dla wiadomości - także powstałe w Katowi­
cach) jest objęte mecenatem Marszałka Wo­
jewództwa Dolnośląskiego.

Jesteśmy przekonani, że tak prężnie rozwi­
jające się Województwo Śląskie stać 
na wsparcie działań środowiska by tak nie­
wielkim kosztem uzyskać niewyobrażalnie 
wiele, to znaczy - by Śląsk znowu mógł być 
jak kiedyś SZMARAGDEM EUROPY.

Z wyrazami szacunku 
JÓZEF BUSZMAN 

Prezes Związku Górnośląskiego

Wraz z końcem sezonu zimowego 
Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych i Administracji sprawiło 
wszystkim miłośnikom gór miłą 
niespodziankę. W projekcie ustawy 
z 24.02.2009 r. ujęto kompleksowo 
uregulowania prawne związane 
z ratownictwem i bezpieczeństwem 
w górach i na zorganizowanych te­
renach narciarskich.

Zamierzeniem projektodawcy było 
zwiększenie bezpieczeństwa na 
górskich szlakach i stokach narciar­

skich oraz stworzenie klarownego 
systemu odpowiedzialności za szkody 
i urazy powstałe w czasie eksploata­
cji walorów naszych gór.

Czy to mu się udało? Spróbujmy 
odpowiedzieć.

Każdej zimy w Polsce narty zakła­
da ponad milion osób - liczba osób 
spędzających w taki czy inny sposób 
wolny czas w górach sięga kilku mi­
lionów. W naszym województwie 
z uwagi na bliskość masywów Beski­
du Śląskiego i Beskidu Żywieckiego 
oraz tradycje aktywnego spędzania 
wolnego czasu, letni lub zimowy wy­
poczynek w górach jest szczególnie 
popularny. Niestety, wraz ze zwięk­
szającą się liczbą turystów w beskidz­
kich kurortach, zwiększa się też licz­
ba nieszczęśliwych zdarzeń, w tym 
wypadków, z ich udziałem.

Warto poznać założenia prawne 
projektu ustawy regulującej sprawy 
bezpieczeństwa w górach, ponieważ 
dotyczą one wszystkich korzystają­
cych z uroków górskiego wypoczyn­
ku, a nieznajomość jej przepisów 
może skutkować poważnymi konse­
kwencjami finansowymi dla naszych 
portfeli.

Na własne ryzyko

Główne przesłanie nowej ustawy 
zawarte jest już w jej trzecim ar­
tykule, zgodnie z którym „osoby 

uprawiają rekreację ruchową, sport 
i turystykę w górach i na zorganizo­
wanych terenach narciarskich na wła­
sne ryzyko i własną odpowiedzial­
ność”. Tak jednoznaczne, silnie 
zaakcentowane stwierdzenie na sa­
mym początku aktu prawnego nie po­
zostawia miejsca na dotychczasowe 
wątpliwości co do tego, kto jest głów­
nym odpowiedzialnym za nasze życie 
i zdrowie w górach. W tym samym ar­
tykule wskazano, że za osoby mało­
letnie odpowiedzialność ponoszą ich 
prawni opiekunowie, a za szkody wy­
rządzone w trakcie rekreacji mają za­
stosowanie przepisy obowiązującego 
Kodeksu Cywilnego. Oznacza to mię­
dzy innymi, że jeśli osoby przebywa­
jące w górach wyrządzą szkodę, albo



W górach 
bezpieczniej ! 
być może...
ze swej winy spowodują konieczność 
prowadzenia akcji ratunkowej, zosta­
ną z pewnością obciążone kosztami 
jej przeprowadzenia. Dotychczas by­
ło to bardzo kłopotliwe, a więc rzad­
ko praktykowane. Przepis ten pojawił 
się w wyniku fali oburzenia społecz­
nego, która przetaczała się za każdym 
razem, gdy media relacjonowały 
przebieg akcji ratowania lekkomyśl­
nych lub skrajnie niedoświadczonych 
wspinaczy, prowadzonej na koszt po­
datnika.

Kaski na nartostradach

Projekt ustawy wymienia szereg 
wymogów, które powinny speł­
niać osoby uprawiające turystykę gór­

ską. Jest to bardzo istotne, ponieważ 
właśnie spełnienie tych wymogów 
będzie służyć w przyszłości sądom 
w trakcie orzekania, czy dana osoba 
powinna ponieść koszt akcji ratunko­
wej, Której stała się obiektem. 
Do głównych obowiązków turystów 
górskich należeć będzie przestrzega­
nie zasad bezpieczeństwa, przestrze­
ganie zasad korzystania z danego ob­
szaru lub urządzenia, przestrzeganie 
znaków informacyjnych, znaków na­
kazu i zakazu, dostosowanie swoich 
planów aktywności do posiadanych 
umiejętności oraz aktualnych warun­
ków atmosferycznych, prognozy po­
gody oraz komunikatu lawinowego, 
użytkowanie ubioru i sprzętu spraw­
nego technicznie i dostosowanego 
do rodzaju podejmowanej aktywno­
ści. Dzieci do lat 14 w trakcie przeby­
wania na zorganizowanych terenach 
narciarskich powinny posiadać kask. 
Zgodzić się należy, że wymienione 
obowiązki należą do kategorii pod­
stawowych, a skoro doszło 
do umieszczenia ich w akcie rzędu 
ustawy, to poziom braku wyobraźni 
i niefrasobliwości wśród turystów

osiągnął rozmiary porażające. Cóż, 
zapis ten jest z pewnością pożyteczny, 
pamiętać należy jednak, że nie zastą­
pi zdrowego rozsądku, ą ten można 
propagować jedynie poprzez perma­
nentną akcję edukacyjną.

Obowiązki, ale i prawa

Nowa ustawa wskazuje również 
na czym ma polegać zapewnienie 
w górach warunków bezpieczeństwa 

oraz precyzyjnie określa, kto jest od­
powiedzialny za ich zapewnienie 
na danym obszarze. Jest to o tyle 
istotne dla osób korzystających ze 
szlaków, narciarskich stoków czy in­
nych górskich atrakcji, że jeśli zdarzy 
się konieczność dochodzenia rosz­
czeń (np. w wyniku urazu doznanego 
z powodu braku konserwacji łańcu­
cha ułatwiającego wspinaczkę) po­
szkodowany nie będzie miał trudności 
z ustaleniem przeciwko komu rosz­
czenie ma być skierowane. Jak wi­
dać regulacja ta nie tylko nakłada 
na turystów obowiązki, ale także za­
wiera zapisy, które z pewnością mo­
gą przynieść im wiele korzyści.

Ratowanie bez barier

Kwestie związane z ratownictwem 
górskim tradycyjnie należą 
do Górskiego Ochotniczego Pogoto­

wia Ratunkowego (GOPR) oraz Ta­
trzańskiego Ochotniczego Pogotowia 
Ratunkowego (TOPR), jednakże 
ustawa daje możliwość (przy speł­
nieniu wymaganych warunków) peł­
nienia służby ratowniczej także in­
nym organizacjom społecznym. 
Z pewnością wpłynie to na poprawę 
bezpieczeństwa na obszarach gór­
skich oraz na popularyzowanie wie­
dzy i umiejętności z zakresu ratow­
nictwa górskiego. Podkreślić należy, 
że podczas czynności wykonywa­

nych w trakcie działań ratowniczych, 
ratownicy korzystają z ochrony prze­
widzianej przez kodeks karny dla 
funkcjonariuszy publicznych. Mogą 
oni także, dla ratowania życia lub 
zdrowia ludzkiego, poświęcić dobra 
osobiste i majątkowe innej osoby. 
Znacznie wzmacnia to pozycję ra­
towników, którzy niekiedy tracili 
czas na pokonywanie barier, które 
dzięki temu zapisowi znikną lub sta­
ną się mniej uciążliwe, np. osoba ra­
towana nie będzie mogła odmówić 
podania swoich danych osobowych. 
Po raz pierwszy pojawia się także in­
stytucja ratownika narciarskiego, wy­
specjalizowanego w podejmowaniu 
działań ratowniczych na terenach, 
gdzie uprawiana jest rekreacja nar­
ciarska. Takie wyspecjalizowanie ra­
townika z pewnością poprawi bez­
pieczeństwo narciarskich tras, 
szybkość nadejścia pomocy i spraw­
ność jej udzielenia.

Uwaga - lawiny

Uregulowaniem o ogromnej wa­
dze jest zapis dotyczący obo­
wiązku powołania w ciągu dwóch lat 

przez Instytut Meteorologii i Gospo­
darki Wodnej służby lawinowej. Bę­
dzie ona opracowywać kompleksowe 
komunikaty lawinowe, które będą 
bardziej szczegółowe niż dotychczas. 
Nowoczesna służba lawinowa posta­
wi nasz kraj w europejskiej czołówce 
zapobiegania zagrożeniom lawino­
wym.

Ale rozsądek nie do zastąpienia

Nowa ustawa, gdy wejdzie w życie, 
na pewno sprawi, że wszystkie 
formy górskiego wypoczynku staną 

się bezpieczniejsze. Akt ten rozwiązu­
je wiele kwestii związanych z proble­
matyką ratownictwa górskiego, co 
sprawia że znaczna część problemów, 
z jakimi na co dzień borykają się służ­
by ratownicze i tuiyści, powinna znik­
nąć. Ustawa określa obowiązki osób 
korzystających z rekreacji górskiej 
i jednoznacznie wskazuje możliwość 
poniesienia odpowiedzialności finan­
sowej za spowodowane szkody i kosz­
ty. Wejściu w życie ustawy powinna 
towarzyszyć szeroka akcja edukacyj- 
no-propagandowa, gdyż do jej przepi­
sów stosować się będą musiały milio­
ny ludzi, w tym wielu mieszkańców 
województwa śląskiego. Żadna sank­
cja ustawowa nie zastąpi jednak zdro­
wego rozsądku w obcowaniu z naturą, 
a miłość do gór, aby mogła być długą 
i szczęśliwą powinna być, jak każda 
inna, dojrzałą i odpowiedzialną.

PRZEMYSŁAW STRZELCZYK



Szlak Zabytków Techniki 
Województwa Śląskiego

zdobywa na zewnątrz coraz szerszą sławę jako wzorowo promowany 
sieciowy produkt turystyczny. Gdy jednak spojrzymy na Szlak od środ­
ka, dostrzeżemy efekt narastania świadomości, że tradycyjne warto­
ści Śląska przemysłowego należy pielęgnować starannie i — przede 
wszystkim — wspólnie. Że to, co najcenniejsze z materialnej puścizny 
minionych epok, warto zachować w wielkiej i mocnej sieci. Zachować 
tak, by stare nowemu nie przeszkadzało, lecz by najmłodszych wycho­
wywało, młodych uczyło, seniorom coś ważnego przypominało, 
a wszystkim pozwalało się pokochać.

ANDRZEJ JARCZEWSKI

Zabytek techniki - to Przedmiot, 
jego Funkcja, Historia, Prze­
strzeń i Opowieść. Wszystkie te ele­

menty są ważne i stanowią o atrak­
cyjności miejsca. Element dodatko­
wy: człowiek. I ten, który przyszedł 
obejrzeć starą lokomotywę i ten, 
który ją przygotował, naprawił, 
naoliwił, wypieścił i jeszcze potra­
fi o niej zajmująco opowiedzieć. 
Nie myślę tu o „Pięknej Helenie” 
ani o żadnym konkretnym parowo­
zie na naszym Szlaku. Lokomoty­
wa niech będzie teraz symbolem. 
Przynajmniej do czerwca 2010, 
kiedy zamieni się w Wehikuł Cza­
su, prowadzący przez wieki prze- 
myślowego rozwoju regionu ślą- 
skiego i tych ziem, które wchodzą 

"TjĄ teraz w skład województwa po-

a
większonego (Czytelnicy z So­
snowca, Częstochowy i Bielska-

-Białej wybaczą że nie będę za każ­
dym razem przypominał, z jakich 
ziem składa się obecne wojewódz­
two śląskie).

Narodziny Szlaku

Niektóre idee wybuchają zupeł­
nie niezależnie od siebie w tym 
samym czasie w wielu różnych 

miejscach. Tak dzieje się w epoce 
wielkich przemian, które w po­
dobny sposób oddziałują na dużym 
obszarze. Ostatni raz podobne zja­
wisko przytrafiło się nam w latach 
dziewięćdziesiątych XX wieku. 
Wyeksploatowane do ostatecznych 
granic stare urządzenia przemy­
słowe okazały się wtedy - w set­
kach miejsc - zupełnie niepotrzeb­
ne zarówno państwowemu właści­
cielowi, jak i budzącej się z przy­

musowego letargu prywatnej przed­
siębiorczości. Większość starych 
maszyn poszła szybko na złom, 
kominy rozebrano, a zbędne budyn­
ki wyburzono.

Na szczęście - niektóre najcen­
niejsze materialne świadectwa roz­
woju przemysłu znajdowały się 
już pod nadzorem wojewódzkiego 
konserwatora zabytków. Tu i ów­
dzie widziano też jakichś dziwa­
ków, którzy z uporem godnym do­
brej sprawy podtrzymywali istnie­
nie zagrożonych obiektów, powo­
ływali stowarzyszenia i bez żad­
nych funduszy przystępowali 
do odgruzowywania, czyszczenia 
i ratowania miejsc, zasługujących 
na lepszy los. Wsparły ich samorzą­
dy, pojawiły się środki europejskie, 
a inwestorzy korporacyjni gdzienie­
gdzie dostrzegli czysto handlowe, 
wręcz reklamowe walory nieopatrz­
nie nabytych nieruchomości. Z ko­
lei, gdy - już po roku 2000 - trze­
ba było wykreować śląski produkt 
regionalny, okazało się, że istnie­
je co najmniej 150 godnych uwa­
gi obiektów z interesującej nas 
kategorii. Są to zarówno zabytki 
poprzemysłowe, jak i wciąż funk­
cjonujące obiekty produkcyjne i za­
dziwiające budowle, świadczące 
o industrialnej przeszłości tej zie­
mi.

Integracja w sieci

Oprócz entuzjazmu rozproszo­
nych opiekunów staroci po­
trzebna jeszcze była myśl inte­

grująca. Bez niej - większość lo­
kalnych inicjatyw wypaliłaby się 
po jakimś czasie, a właściciele 
lub dzierżawcy poszczególnych 
obiektów znaleźliby mnóstwo nie­
słychanie słusznych argumentów, 
by na miejscu zabytku postawić su­
permarket. Na szczęście od ro­
ku 1999 działały już w Polsce sa­
morządowe województwa, które 
- oczami radnych i marszał­
ków - po raz pierwszy spojrzały 
na swoje gospodarstwa jak na coś, 
za co stajemy się odpowiedzialni 
i co chcemy kolejnym pokole­
niom zostawić bogatsze, lepiej 
urządzone i piękniejsze. Nowi go­
spodarze województwa śląskiego 
od razu poważnie zabrali się do te­
go dzieła.

Idea Szlaku Zabytków Techniki 
zaczęła się krystalizować około 
roku 2003. Dokładnej daty nikt nie



pamięta, bo nie było to jakieś na­
głe olśnienie, lecz raczej powoli 
dojrzewający owoc wielu dyskusji 
w gronie ekspertów z Urzędu Mar­
szałkowskiego i Śląskiego Cen­
trum Dziedzictwa Kulturowego. 
Życzliwej inspiracji, czy wręcz 
pewnych żądań nie szczędzili eks­
pertom regionalni politycy, któ­
rzy początkowo nie znali nawet ca­
łego potencjału kulturowego woje­
wództwa, ale wiedzieli, że tu 
na pewno jest coś, co zintegmje re­
gionalne myślenie wokół indu­
strialnej przeszłości i innowacyjnej 
przyszłości.

Do tych eksperckich przygotowań 
włączono młodego naukowca, Ada­
ma Hajdugę, który - pracując już 
w Urzędzie Marszałkowskim - wła­
śnie kończył doktorat z promocji 
województwa śląskiego. Powierzo­
no mu dopracowanie projektu, któ­
ry ostatecznie 26 października 2006 
zmaterializował się uroczystą inau­
guracją Szlaku, urządzoną w tyskim 
Muzeum Piwowarstwa. Pojawiła 
się nowa jakość kulturowa, a Szlak 
Zabytków Techniki już w roku 2008 
zdobył „Złoty Certyfikat” Polskiej 
Organizacji Turystycznej dla najlep­
szego w kraju produktu turystycz­
nego.

Obecnie (początek roku 2010) 
Szlak jest dobrze oznakowanym ce­
lem wycieczek krajoznawczych, ma 
własną stronę internetową (www. si- 
lesia-region. pl/szt), logo, 300 tablic 
informacyjnych przy głównych dro­
gach, estetyczne bilbordy w trzech 
językach przy każdym z obiektów, 
liczne prezentacje w mediach, ma­
sowe nakłady map z wielojęzycz­
nym opisem obiektów, drukowany 
przewodnik, folderki, płyty i gadże­
ty. Pojawiają się też pierwsze książ­
ki i coraz liczniejsze nagrania mul­
timedialne.

Nie przyszło to za darmo. Wymie­
nione inwestycje, kampanie pro­
mocyjne i szkolenia - wymagały 
przez kilka lat pewnych nakła­
dów i zostały sfinansowane przez 
Urząd Marszałkowski, Minister­
stwo Gospodarki (na oznakowanie 
drogowe) i Śląską Organizację Tu­
rystyczną w kwocie ok. 2,8 min zł. 
Ale dzięki temu Szlak ma silne fun­
damenty i dobre perspektywy. Prze­
prowadzenie pełnego audytu po­
mogło zbudować indywidualne pla­
ny rozwoju przez opiekunów każde­
go obiektu, a Urząd Marszałkowski 
opracował dokumenty strategicz- Chodnik w Muzeum Górnictwa Rud Żelaza w Częstochowie

„Prawdziwy ” Skarbnik w Kopalni „ Guido ” w Zabrzu

ne, trwale lokujące Szlak w długo­
falowej koncepcji przebudowy re­
gionu.

Unia technikaliów

Szlak powstawał prawie tak, jak 
Unia Europejska. Kandydują­
cych obiektów było wiele, ale przy­

gotowanych - garstka, w tym spo­
ra część to funkcjonujące już wcze­
śniej muzea. Wymagania od razu po­
stawiono wysokie, a kto chciał na­
leżeć do grona założycieli, stawał 
wobec twardych kryteriów. Zabyt­
kowy punkt, by znaleźć się na Szla­
ku, musiał być przede wszystkim do­
stępny i pod każdym względem 
bezpieczny dla gości. Nie zaszkodzi­
ło też przystosowanie do obsługi ru­
chu turystycznego i jakieś oznako­

wanie. A gdyby jeszcze obiekt był 
niespecjalnie szpetny, wyposażony 
w parkingi i toalety - początkowo by 
wystarczało.

29 obiektów spełniło te wymaga­
nia, a następnie dołączyły jeszcze 
trzy i teraz na Szlaku znajdują 
się 32 Zabytki Techniki. Rzecz ja­
sna - wszystkie obiekty przeszły 
w ostatniej dekadzie albo lekki li­
fting, albo wręcz gruntowną reno­
wację. Na razie całemu przedsię­
wzięciu patronuje Urząd Marszał­
kowski, a kolejne Zarządy Woje­
wództwa - niezależnie od reprezen­
towanych opcji politycznych wi­
dzą w Szlaku wartość pozytywnie 
wyróżniającą nasz region i wspie­
rają projekt całym swoim autory­
tetem. Również Śląska Organiza­
cja Turystyczna służy Szlakowi



doświadczeniem i cenną pomocą 
logistyczną.

Ale wygląda na to, że Szlak powo­
li zacznie żyć własną energią. Przyj­
dzie kiedyś taki moment, że - wzorem 
Unii Europejskiej - powstanie „Par­
lament”, czyli stowarzyszenie luźno 
zrzeszające przedstawicieli wszystkich 
obiektów. Z kolei Rada Szlaku przej­
mie pewne funkcje koordynacyjne i re­
prezentacyjne. Chodzi o to, by prezy­
dent USA wiedział do kogo zadzwo­
nić, gdy będzie chciał porozmawiać ze 
Szlakiem. Rzecz jasna - głównym za­
daniem tej Rady będzie reprezentowa­
nie Szlaku w kontaktach z samorzą­
dem województwa oraz współpraca 
z różnymi organizacjami krajowymi 
i zagranicznymi. Rada nie będzie tyl­
ko mogła mieszać się w sprawy we­
wnętrzne poszczególnych szlako­
wych obiektów, gdyż te mają własne 
władze i niezwykle zróżnicowany 
status własnościowy.

Niektóre obiekty Szlaku należą 
do inwestorów prywatnych, np. Mu­
zeum Chleba w Radzionkowie, lub 
korporacyjnych, np. Muzeum Bro­
waru w Żywcu. Inne są instytucja­
mi samorządu wojewódzkiego (Mu­
zeum Górnictwa Węglowego w Za­
brzu), lub samorządu gminnego 
(Muzeum Górnictwa Rud Żelaza 
w Częstochowie). Z kolei Central­
ne Muzeum Pożarnictwa w Mysło­
wicach jest j ednostką organizacyjną 
Państwowej Straży Pożarnej, 
a dworce PKP w Bielsku-Białej, 
w Chebziu i w Sosnowcu, do kogo 
należą - każdy widzi.

Stowarzyszenie Miłośników Zie­
mi Tamogórskiej zarządza Sztolnią

Czarnego Pstrąga i Zabytkową Ko­
palnią Srebra, a kilka dalszych 
obiektów boryka się z mieszaną, 
a nawet nie do końca wyklarowaną 
sytuacją własnościową. Szlak pro­
wadzi również przez całe osiedla: 
przesławny Nikiszowiec i Giszowiec 
w Katowicach oraz niezwykły Fici- 
nus w Rudzie Śląskiej. Udostępnio­
no ponadto kilka świetnych obiek­
tów pogómiczych, w tym - Szyb 
„Maciej” i Skansen „Królowa Lu­
iza” w Zabrzu, Kopalnię „Ignacy” 
w Rybniku i przekształcony w Ga­
lerię - „Szyb Wilson” w Katowi­
cach. Na dalekiej północy Szlaku 
znajdziemy jeszcze (czynną!) często­
chowską zapałczamię, a na dalekim 
południu - skansen kuźnictwa 
w Ustroniu.

Szlak europejski

Przed nami procedura rozszerze­
nia śląskiej unii technikaliów. 
W kolejce ustawiło się kilkanaście 

nowych obiektów, a byt starych nie 
jest zagwarantowany raz na za­
wsze. Trzeba się starać o utrzyma­
nie w ekstraklasie jakością usług 
i dobrą o sobie opinią. I wszyscy aż 
wychodzą z siebie, żeby na taką opi­
nię zasłużyć. Inflacja jakości jest nie 
do pomyślenia. Na razie nasz Szlak 
Zabytków Techniki stanowi w Pol­
sce klasę (czy już właśnie ekstrakla­
sę) tylko dla siebie. Nie widać kra­
jowej konkurencji.

Istnieje za to przyjazna konkuren­
cja europejska, w tym wzorcowe 
szlaki postindustrialne na najproduk- 
tywniejszym kontynentalnym obsza­

rze przemysłowym, ciągnącym się 
od Zagłębia Ruhry w Niemczech 
przez belgijską Walonię aż po region 
Nord-Pas-de-Calais we Francji. Te­
reny zasobne w węgiel i różne rudy
- podobnie jak w naszym regionie
- krojono granicami państw, które 
toczyły z sobą wojny przez wieki. 
Dziś jest to region najbardziej za­
awansowanej współpracy ponad sta­
rymi podziałami. Tam też, podobnie 
jak w Wielkiej Brytanii, restruktury­
zację przemysłu, a właściwie li­
kwidację górnictwa i kilku innych 
dziedzin gospodarki, rozpoczęto
0 dobre 20 lat wcześniej niż w Pol­
sce. Stąd też - gdy my zaczynaliśmy
- oni już przeszli swoją drogę prób, 
błędów i sukcesów.

Idea zachowania przemysłowego 
dziedzictwa w spójnej sieci szybko 
ogarnęła całą Europę. Obecnie mo­
żemy więc korzystać z doświadczeń, 
które pod koniec XX wieku dopro­
wadziły w 32 krajach do skonfede- 
rowania 850 obiektów w Europejski 
Szlak Dziedzictwa Przemysłowe­
go, złożony dziś z 14 tras. Owemu 
szlakowi nadano imię ERIH (Euro­
pean Route of Industrial Heritage), 
a kulturowa rola ERIH-a jest już 
przedmiotem wielu publikacji i prac 
naukowych. Czternasta trasa to wła­
śnie nasz projekt, który - jako pierw­
szy szlak industrialny z Europy 
Centralnej i Wschodniej - został do­
łączony do ERIH-a podczas specjal­
nej uroczystości 13 stycznia 2010 
w Zabytkowej Kopalni „Guido” 
w Zabrzu.

Szlak Zabytków Techniki Woje­
wództwa Śląskiego jest jednym 
z wielu integratorów nowej tożsamo­
ści regionalnej, dla której dawne gra­
nice zaborcze, etniczne czy senty­
mentalne nie mają żadnego zna­
czenia. Dziś łączy nas co innego. 
Na Szlaku jest to właśnie odpo­
wiedzialność za przekazanie na­
stępnym pokoleniom dziedzictwa 
tej ziemi bez względu na to, czy 
chronionym obiektem przemysło­
wym jest dzieło Polaka, Niemca 
czy Żyda.

Chcemy - m.in. poprzez Szlak 
Zabytków Techniki - kształtować no­
wy wizerunek regionu jako krainy już 
nie węglem i stalą ale twórczością
1 innowacyjnością słynącą. A to nie 
jest zadanie na trzy lata. To praca dla 
trzech pokoleń i na co najmniej trzy 
pokolenia trzeba rozpisać zadania. 
W tym czasie Śląskie nadal zmieniać 
się będzie w sferze realnej. Z zagłę-



bia najcięższego przemysłu stanie się 
przestrzenią rozwoju kapitału ludz­
kiego we wszystkich wymiarach.

Tym rzeczywistym zmianom mu­
si jednak towarzyszyć sugestywna 
informacja: tak, województwo ślą­
skie jest ciekawym regionem, gdzie 
zabytkowe gałęzie gospodarki nie 
hamują sektorów innowacyjnych, 
ale przechodzą - nie zawsze bezbo­
leśnie - tam, gdzie jest ich miejsce: 
do Krainy Zabytków Techniki, 
przez którą prowadzi szlak fascy­
nujących przeżyć. Natomiast autar­
kiczne myślenie o Śląsku w grani­
cach mniej lub bardziej średnio­
wiecznych - ostatecznie odchodzi 
do godnego średniowiecza inte­
lektualnego lamusa.

Turystyka i edukacja 
na Szlaku

Szlak Zabytków Techniki Woje­
wództwa Śląskiego powstaje 
w czasach, gdy natężenie ruchu tu­

rystycznego w Polsce jest wciąż 
kilkakrotnie niższe niż w krajach bo­
gatszych. Można więc spodziewać 
się dalszego wzrostu w tej dziedzi­
nie bo ludzie coraz więcej podróżu­
ją i trzeba dla nich szykować zróż­
nicowaną ofertę. A to już wymaga 
wyobrażenia sobie „targetu”, czyli 
wizerunku turysty większościowe­
go. Będzie nim z całą pewnością 
mieszkaniec naszego regionu. Nie 
jesteśmy Doliną Królów, ale ludną 
krainą, która powinna mieć dużą roz­
maitość lokalnych atrakcji, nadają­
cych się na kilkugodzinny wypad lub 
możliwych do nanizania na mi- 
kroszlak jednodniowej wycieczki.

Nie oznacza to zamykania się 
przed gośćmi z daleka. Raczej przed­
stawiam w ten sposób pewne pod­
sumowanie dotychczasowych do­
świadczeń. Np. Radiostacja Gliwi­
ce w ciągu pięciu lat odnotowała wi­
zyty przedstawicieli 60 krajów, 
w tym setek dziennikarzy wszyst­
kich mediów, ale wśród odwiedza­
jących zdecydowaną większość sta­
nowią uczniowie z gimnazjów ślą­
skich. Oddziaływanie takich obiek­
tów w pierwszej kolejności ma słu­
żyć edukacji lokalnej i własnym 
badaniom naukowym, a na dal­
szym, choć niezmiernie ważnym 
planie pozostaje promocja miasta, 
województwa i przyciąganie tury­
stów ze świata. Tak naprawdę Szlak 
Zabytków Techniki robimy głównie

dla mieszkańców regionu, dla siebie. 
A inni niech nam zazdroszczą i niech 
przyjeżdżają podziwiać. Bo jest co!

Odległe muzea zwiedzamy za­
zwyczaj tylko raz w życiu. Na ko­
lejny wyjazd wybieramy raczej 
miejsca nowe. Natomiast obiekty 
bliskie powinniśmy odwiedzać czę­
sto, by od najmłodszych lat wrasta­
ły w nasz osobisty krajobraz emocjo­
nalny. Będzie to możliwe, gdy te bli­
skie miejsca będą za każdym razem 
oferować coś nowego, gdy będą 
przyciągać aktualnymi atrakcjami 
i widocznymi zmianami. I tak wła­
śnie się dzieje, choć podstawę sta­
nowią rzeczy trwałe, niezmienne, 
nośniki głównego przesłania każde­
go obiektu.

Śląskie wartości istnieją

Szlaku Zabytków Techniki 
nie wszystko jest „dla tury­

stów”, tu wiele zależy „od gospoda­
rzy”. Niekoniecznie chcemy gości 
bawić; temu celowi służą inne miej­
sca. Zwiedzanie kopalń bywa nawet 
dość wyczerpujące, ale to jest zmę­
czenie pożyteczne, jak po długiej 
wycieczce stokami Beskidu czy Ju­
ry. Przecież praca w tych punk­
tach, które teraz udostępniamy, też 
była znojna. Zamiast więc wypo­
czynku - poprzez własny (umiarko­
wany zresztą trud poznaje się war­
tości, odróżniające województwo 
śląskie od innych regionów Polski 
i Europy.

Tu przekaz jest uporządkowany, 
bo naszym celem jest nie tylko ge­
nerowanie ruchu turystycznego. 
Raczej podejmowanie działań wy­
chowawczych i edukacyjnych 
na rzecz najbliższego otoczenia. 
Także edukacja regionalna a przez 
to zachowanie dziedzictwa Gór­
nego Śląska, Zagłębia, Ziemi Czę­
stochowskiej czy Podbeskidzia, 
gdzie liczy się nie tylko folklor, ale 
też kultura ciężkiej pracy. Te cele są 
wspólne, natomiast odpowiedzial­
ność za utrzymanie każdego obiek­
tu jest już zindywidualizowana i za­
leży wyłącznie od dobrej woli wła­
ścicieli.

Mówimy o Szlaku: markowy sie­
ciowy produkt turystyczny. To jest ję­
zyk współczesnego marketingu. 
Po przełożeniu na nasze - widzimy lo- 
komotywkę, która ciągnie wagoniki 
od Bytomia do Miasteczka Śląskie­
go lub od Rudy do Paproci i z powro­
tem. A dalej - w Częstochowie jest

jeszcze Muzeum Historii Kolei, 
w Karchowicach Stacja Wodocią­
gowa „Zawada”, a w Łaziskach
- Muzeum Energetyki. Do komple­
tu trzeba jeszcze dodać Muzeum 
Prasy Śląskiej w Pszczynie, Mu­
zeum Techniki Sanitarnej w Gliwi­
cach oraz Muzeum Techniki i Włó­
kiennictwa w Bielsku-Białej. Zdarza 
się też, że niektóre obiekty (Mu­
zeum Odlewnictwa Artystycznego 
w Gliwicach oraz wciąż aktywna 
produkcyjnie Porcelana Śląska w Ka­
towicach) przeżywają pewne pro­
blemy i są czasowo lub na stałe nie­
dostępne dla zwiedzających. Szlak jest 
organizmem żywym, a rozwojowi 
jednych części towarzyszy obumiera­
nie innych.

W czasach panowania internetu 
i GPS-u dotarcie do tych wszystkich 
obiektów jest bardzo łatwe. Korzy­
stajmy więc z nowoczesnych tech­
nologii, by trafić do krainy techno­
logii dawnych. To one zbudowały 
dzisiejszy (względny, ale jednak) 
dobrobyt i żyją dalej w swoich 
skansenach dzięki staraniom garst­
ki entuzjastów, wspieranych roztrop­
ną odpowiedzialnością gospoda­
rzy województwa. Szlak Zabyt­
ków Techniki służy wartościom 
naszego regionu, pozytywnie pre­
zentuje nas Europie i zasługuje 
na trwałe miejsce wśród turystycz­
nych i poznawczych atrakcji woje­
wództwa śląskiego. A jeśli jeszcze 
wykorzystamy Szlak do promowa­
nia i wsparcia kandydatury Katowic 
na Europejską Stolicę Kultury 2016, 
to - niezależnie od wyniku tych sta­
rań pokażemy się światu z najlep­
szej strony.

Najważniejsze imprezy, populary­
zujące Szlak, przygotowywane są 
na czerwiec 2010. Będą one częścią 
dużej kampanii promocyjnej, skie­
rowanej do mieszkańców naszego 
regionu. Wtedy to - na urządzanym 
po raz pierwszy Święcie Szlaku
- zobaczymy Wehikuł Czasu. Od te­
go dnia Wehikuł będzie już stale to­
warzyszył mieszkańcom naszego 
województwa i turystom, których 
serdecznie przywitamy na pierw­
szym polskim, bogatym i gościnnym 
Szlaku Zabytków Techniki.

Zdjęcia obiektów Szlaku Zabyt- 
ków Techniki reprodukujemy za zgo- 
dą Wydziału Promocji i Współpracy 
Międzynarodowej Urzędu Marszał- 
kowsłdego Województwa Śląskiego.



Rachunek
nierozliczonej
tragedii
Wantyutopii Orwella Rok 

1984 pojawia się wśród in­
nych koszmarów „Ministerstwo 

Prawdy”, które zajmuje się zakłamy- 
waniem historii. Zmienia nawet wia­
domości w gazetach sprzed lat. 
W powieści diabelska operacja się 
udaje. W prawdziwym życiu - nie. 
Albo raczej - nie do końca. Wywóz­
ki Górnoślązaków do ZSRR przez 
blisko 50 lat były tematem zakaza­
nym. Zaczęto o tym pisać natych­
miast po przełomie 1989 roku. Wte­
dy pojawiły się teksty o ludziach, 
którzy stali się częścią sowieckich 
reparacji wojennych. W gazetach, 
czasopismach (w Śląsku zajęli się 
tym zagadnieniem m.in. redaktor na­
czelny T. Kijonka (Głuche interpela­
cje, nr 5, rok 2002) K. Karwat 
{Kierunek: Wschód. Deportacje Ślą­
zaków), S. Steller - syn znanego 
drzeworytnika, Pawła, który odbył 
swoją „najdłuższą podróż” aż 
pod chińską granicę {Najdłuższa po­
dróż, nr 9, rok 1996). Śląską tragedię 
zaczęli opisywać uczeni, którzy 
wreszcie mogli wyniki swoich ba­
dań publikować w periodykach na­
ukowych oraz wydawnictwach zwar­
tych. Można stworzyć długą listę 
nazwisk naukowców zajmujących 
się zagadnieniami związanymi z wy­
wózką Ślązaków (a także Pomo­
rzan), więc wymieniam tylko kilka 
- dla przykładu: S. Fertacz, J. Drabi­
na, Z. Woźniczka, K. Miroszew- 
ski, M. Golon. Warto także podkre­
ślić rolę katowickiego oddziału IPN 
w tej próbie przywrócenia naszej pa- 
mięci przemilczanej przez dziesię- 
ciolecia historii. Wspomnieć tu trze- 
ba o materiałach z sesji naukowej 
z lutego 2004 roku pt. Deportacje

B Górnoślązaków do ZSRR w 1945 ro- 
J ku zorganizowanej przy współpracy

Mizeum Górnośląskiego w Bytomiu, 
czy wcześniejszą o rok wystawę 
zdjęć i dokumentów pod tym samym 
tytułem albo wydaną ostatnio książ­
kę Z przeklętego raju. Zapiski Gór­
noślązaków deportowanych w 1945 
r. do ZSRR. W IPN opracowywali 
ten temat m.in. K. Banaś, A. Dziu- 
rok, M. Niedumy, S. Rosenbaum. 
Powstało także w Knurowie w 1991 
roku Stowarzaszenie Pamięci Trage­
dii Śląskiej 1945 roku, które skupia 
samych deportowanych, ich rodziny 
oraz osoby zainteresowane wspo­
mnianymi zagadnieniami.

wyliczanie świadczy o zaan­
gażowaniu w sprawę badania 

wywózki wielu dziennikarzy i na­
ukowców. A przecież gehenna wy­
wiezionych do pracy w ZSRR praw­
dopodobnie nigdy nie zostanie 
opisana do końca. Nie da się już 
chyba ustalić nawet tego ilu ich by­
ło. Według niektórych szacunków 
- 90 tysięcy. Ilu z nich powróciło 
z „przeklętego raju”? Ilu zmarło 
w drodze, jak Franciszek Czogała, 
który zamarzł w czasie transportu 
(publikujemy jego zdjęcie z rodzi­
ną). Ile śląskich grobów jest poroz­
rzucanych po całym Archipelagu 
GUŁAG? Dlatego tak cenne jest 
każde świadectwo ofiar tej tragedii, 
każdy dokument, który rzuca światło 
na tamte wydarzenia z 1945 roku 
na Śląsku i potem - w sowieckich 
łagrach. W 65. rocznicę wywózek 
powracamy do tamtego dramatu 
dwoma tekstami. Adam Turula 
na podstawie przejmujących relacji 
uczestników i ich rodzin odtwarza 
losy ludzi. Kornelia Banaś natomiast 
opowiada o sowieckich rabunkach 
i zniszczeniach.

bw.

- Łzy w oczach mi się stawiają, 
gdy mi się to wszystko przypo­
mina... To mi się przypomina 
tak jakby to było dzisioj... 
- wspomina jeszcze dziś łamią­
cym się głosem Gabriel Tom­
czyk, górnik deportowany 
do ZSRR w 1945 roku.

Ofiary sowieckich czystek

Wyrównywanie rachunków 
za niemieckie zbrodnie 
na wschodzie, pozyskiwanie dar­

mowej, wykwalifikowanej siły ro­
boczej, na Śląsku zaczęło się kil­
ka tygodni po wkroczeniu Armii 
Czerwonej w styczniu 1945 roku. 
Wtedy to równolegle ruszały 
transporty z rabowanym przez 
zwycięzców mieniem: zapasami, 
maszynami i całymi zakładami 
pracy, ale także transporty często 
przypadkowych, niewinnych lu­
dzi, zagarnianych np. w drodze 
„do” czy „z” pracy.

Tak wspomina te łapanki syn de­
portowanego, Stanisław Chrobok:
- Mój ojciec, Maksymilian 

Chrobok, brał udział w kampanii 
wrześniowej 1939 roku jako do­
wódca plutonu. W walkach 
pod Zamościem został ranny. 
W 1942 roku nawiązał kontakt 
z Armią Krajową i brał udział 
w walkach z okupantem jako do­
wódca batalionu „ORZESZE” 
Rybnickiego Inspektoratu AK. 
Po przejściu frontu przez Knurów 
został pierwszym powojennym 
dyrektorem kopalni „Knurów”. 
Tym dyrektorem był niestety tyl­
ko przez miesiąc, gdyż żołnierze 
radzieccy aresztowali ojca. Został 
zesłany na północny Kaukaz, 
do Osetii. Przebywał tam do li­
stopada 1947 roku. Pracował tam 
również w kopalni - w kopalni 
rudy.

Augustyn Szołtysik do dziś do­
skonale pamięta okoliczności de­
portacji:
- Nie pamiętam dokładnie dnia, 

ale było to na początku mar­
ca 1945 roku. Widzę, że jest ogło­
szenie na kopalnianych tablicach 
informacyjnych, że wszyscy męż­
czyźni od 17 do 50 roku życia ma­
ją się w oznaczonym dniu, od go­
dziny 8.00 rano do końca dnia, 
stawić na kopalni „Dymitrow”



Górnośląska 
tragedia ~
w Bytomiu. Proszono by ze sobą 
wziąć jakiś kocyk, coś jeszcze 
do wyżywienia, bo pójdziemy 
na jakieś roboty.

Kornelia Karczewska, córka 
deportowanego Alfreda Orszulika:
- Jeszcze w 1939 roku Ojciec 

był aresztowany przez Gestapo 
ponieważ był powstańcem ślą­
skim i brał udział w I i II powsta­
niu. Zawsze czuł się Polakiem 
i patriotą. Za tę postawę Niemcy 
wywieźli go do obozu koncentra­
cyjnego w Dachau, gdzie przeby­
wał do października 1943 roku. 
Po wkroczeniu na Górny Śląsk 
wojsk radzieckich bardzo się 
ucieszył, był szczęśliwy, że na­
reszcie jest Polska, że jest wolny, 
że może się poruszać! Poszedł od­
wiedzić swoich rodziców 
do Czerwionki, gdzie został 
aresztowany przez czerwonoar­
mistów. Po kilku dniach przez na­
szą wioskę - Bełk prowadzą całą 
grupę jeńców, około 80-100 osób. 
Ojciec niedaleko naszego domu 
rzucił obrączkę. Poinformowali 
nas o tym znajomi sąsiedzi. Po­
biegłam do nich i jeszcze dogoni­
łam kolumnę, a tam Ojciec wycią­
ga ręce i prosi o chleb... ale ja... 
nie miałam...

„Podróże” na wschód

Ładowali nas do każdego 
wagonu po 45 ludzi 
- wspomina dalej Augustyn Szoł- 

tysik. - Nie można powiedzieć, 
mieliśmy trochę miejsca... Siedli- 
śmy sobie na balach i tak jakoś 
w nocy się trochę przespało...

Wśród deportowanych na roboty 
na wschodzie nie zabrakło też ko­
biet. Agata Lis tak wspomina hi­
storię swojej wywiezionej 
do ZSRR matki:

— Wiem z opowiadań mamy, że 
jako 20-letnia dziewczyna, w 1945 
roku została oskarżona o przyna­
leżność do niemieckiej organizacji 
BDM (Bund Deutscher Mädel 
- Związek Kobiet Niemieckich), 
następnie aresztowana i w krótkim 
czasie przewieziona do pracy 
przymusowej w Związku Radziec­
kim. Podróż trwała 27 dni w wago­
nach bydlęcych, Trafiła do łagru 
Chimerowo. W prymitywnych ba­
rakach panował brud, wszy i cho­
roby, które towarzyszyły im 
do końca. Dodatkowo, stałymi ele­
mentami łagrowej rzeczywistości 
był głód i ciężka, wyniszczająca 
praca fizyczna. Kiedy wielokrotnie 
słuchałam wspomnień mamy nie 
mogłam pojąć - jak mogła wytrzy­
mać w tych warunkach tak długi 
okres, bo aż czterech lat...
- Okazało się, że jedziemy 

do ZSRR, ale nie powiedzieli nam 
dokładnie dlaczego, gdzie, co 
i jak... - wspomina Gabriel Tom­
czyk. - Na drogę człowiek mioł 
do jedzenia i ubrania ino to, 
w czym stał, co zabrał z domu wy­
chodząc do pracy... I nie dowali

Adam Turnia jest historykiem, 
dziennikarzem i niezależnym produ­
centem telewizyjnym związanym 
m. in. z TVP Katowice i „ Gościem 
Niedzielnym Artykuł powstał 
w oparciu o film dokumentalny jego 
autorstwa „Przemilczana tragedia ”, 
zrealizowany dla katowickiego Od­
działu IPN.

nam nic... długi czas... 24 godzi­
ny o głodzie...

Warunki kilkutygodniowej po­
dróży na wschód wymagały 
od zesłańców zorganizowania 
- w miarę skromnych możliwo­
ści - podstawowych warunków 
do życia. Wieziono ich w kry­
tych wagonach towarowych zwa­
nych na Śląsku „krowiokami”. 
Zdarzało się, że ładowano tam 
nawet po 80-100 osób. Ich jedy­
nym wyposażeniem były prycze 
i niewielki piecyk - żeleźniok, 
do którego nieraz brakowało 
opału. Funkcje ubikacji spełnia­
ła wycięta w podłodze dziura. 
Tak zapamiętał te chwile Augu­
styn Szołtysik:
- W tym naszym pociągu była 

kuchnia, która jechała z nami aż 
na miejsce. Zaraz na początku dro­
gi, jeszcze pod sam wieczór, dosta­
liśmy „wyżywienie” - pół litra 
penczoku i kawałek chleba. To 
myśmy najpierw zjedli to, co swo­
je z domu. . i tak zasnęliśmy pod­
czas pierwszej nocy w drodze. Je­
chaliśmy może z 12 dni. 
Trafiliśmy do ukraińskiego zagłę­
bia Donbas. Dojeżdżając już z da­
leka widzieliśmy takie małe szybi­
ki... Mówiliśmy między sobą. 
„Aha! Już pewno tam czeko nas 
niedługo robota...”

Jak relacjonują ówcześni ze­
słańcy - nieregularne, głodowe 
racje żywnościowe sprawiały, że 
wiele osób ginęło już w drodze 
na wschód. Wśród nich był np. 
Franciszek Czogała, który za­
marzł podczas wywózki do ZSRR 
w niekrytym wagonie, w mar­
cu 1945 roku. Ciała zmarłych wy­
rzucano z wagonu lub przenoszo­
no do innego, pełniącego funkcje 
trupiarni.
- W naszym pociągu ludzie mar­

li co chwilę, prawie jak na zawoła­
nie... Umierali, bo w takich wa­
runkach musieli umrzeć z zimna 
i głodu... to była prawdziwa pla­
ga... - mówi były deportowany 
Gabriel Tomczyk.

Wspomina Cecylia Hajduk, 
córka deportowanego Teodora 
Tobora:
- Gdy Ojca wywieźli to mama 

codziennie się modliła... Śpiewała 
codziennie taką pieśń:

Wszystka moja nadzieja
u Boga żywego, 11



Nie boje się nieszczęścia
ni smutku żadnego.

Bóg zasmuci, Bóg pocieszy,
bo jest Panem wszystkich

rzeczy...
Te miesiące niepewności oczeki­

wania były dla nas okropne...

Życie i praca

TA' już trudno określić 
iyZlo ile mogił znajduje się 
wzdłuż szlaków kolejowych na 
wschód prowadzących do miejsc 
zsyłki - łagrów na obszarze całego 
ZSRR. Głównie trafiali na Ukra­
inę, do Kazachstanu i na Syberię, 
ale także do Rosji, Turkmenii, 
Gruzji i Białorusi, a najdalej
- na Kamczatkę. Z zeznań świad­
ków wynika, że przebywali oni 
w ekstremalnych warunkach. We 
wszystkich obozach panował cią­
gły głód. W wyniku wycieńczającej 
pracy i niedożywienia szerzyły się 
epidemie tyfusu i czerwonki. Zgo­
ny liczono w tysiącach...
- Po wyładowaniu z wago­

nów doszliśmy do tego naszego 
łagrowego „domu” co tam miał 
być - opowiada Augustyn Szołty- 
sik. - Pamiętam, że był to duży 
drewniany dom. Dochodząc, 
już z zewnątrz widziałem pełno 
szczurów... to nas zaciekawiło:

Będziemy mieli piękne miesz­
kanie ze szczurami” - komento­
waliśmy. W ciągu dwóch tygodni 
wszyscy dostaliśmy wszy, bo to 
nie umył się człowiek dobrze, cho­
dził i spał w jednym ubraniu... no 
to nie było życie... to był dramat...

Tymczasem śląskich zesłańców 
oprócz nieludzkich warunków by­
towych czekała ciężka praca opar­
ta przeważnie na sile fizycznej 
i najprostszych, prymitywnych na­
rzędziach.
- Co tu dużo mówić! Każdy z nas 

nie tylko musiał dojść na kopalnię, 
ale także i pieszo zejść pod ziemię
- opowiada zesłany górnik Gabriel 
Tomczyk. - A zeszedł często tylko 
po to, żeby umrzeć... i zaś go 
potem wynieść trzeba było... Tak, 
pamiętam, skończyło kilkudziesięciu 
moich kolegów...

Górnoślązacy zatrudnieni byli 
najczęściej w kopalniach, hutach, 
na budowach, przy wyrębie lasów 
i w tartakach, także w kamienioło­

mach, kołchozach i przy wydoby­
waniu torfu.

Po kilku pierwszych tygodniach 
pobytu zesłańcy, głodni i wycień­
czeni, próbowali poprawiać swój 
byt, ratować nadwątlone siły 
i zdrowie. Augustyn Szołtysik 
wspomina, że tak oto narodził się 
ich wielki-mały handel:

— No i zacząłem handlować, 
sprzedawać, co miołem na sobie

spodnie, taki płaszczyk, com 
jeszcze mioł z domu... Oczywiście 
nie codziennie, tylko jak mi zaczy­
nało brakować jedzenia... Dzięki 
temu, na zasadzie handlu wymien­
nego, dostawaliśmy np. konserwy 
amerykańskie, bardzo dobre, to się 
zjadło z tym przydziałowym chle­
bem. A jak smakowało! Wymie­
nialiśmy się też chętnie z miejsco­
wymi na ich olej, też bardzo dobry. 
Dzięki temu powoli zaczynaliśmy 
jeść więcej niż tylko to, co nam 
w łagrze dali. Trwało to jednak tyl­
ko około miesiąca, bo szybko że­
śmy wszystko rozdali, więc byli­
śmy skazani znów tylko 
na jedzenie obozowe. Gdy dali 
nam obozową odzież, tylko jeden 
komplet, ten sam do pracy i na noc 
do spania... Nieraz w pracy się 
ubrudziło, spód był mokry, ale ta­
cy zmęczeni wracaliśmy z roboty, 
uwalaliśmy się zaraz na prycze 
i tak spali... Nieraz, jak ten na gór- 
nej pryczy podesechł i błoto się 
z ubrania kruszyło, to z dołu 
na niego krzyczeli: „Nie ruszej się 
pieronie bo mom pełne ślipki!”

Łagrowy dzień roboczy nie ogra­
niczał się ani do 8 godzin pracy, 
ani tydzień pracy do sześciu dni. 
Tylko wykonanie wyśrubowanej 
dziennej normy gwarantowało 
otrzymanie posiłku z obozowego 
kotła, na który składała się wydzie­
lona porcja chleba albo rzadka zu­
pa z zielonych pomidorów, brukwi 
czy rabarbaru. Czasami jako ra­
rytas - trafiały się słone ryby. Taka 
dieta, połączona z ciężką pracą 
i skrajnymi wamnkami klimatycz­
nymi, przyczyniała się do wynisz­
czenia organizmów katorżników, 
chorób i osłabienia. Hubert Białas, 
po powrocie z zesłania do domu 
ważył 43 kg przy 172 cm wzrostu.

Gabriel Tomczyk:
- Jak dobrze kto pracował, zrobił 

co mu kazali, to tam dostał jakąś 
kromkę chleba, albo nawet półto­
rej. Nieraz człek musioł się jeszcze

podzielić... Kolega prosił „dej mi 
kąsek chleba”... Łzy mi się w oczy 
na samo wspomnienie cisną! Prosił 
mnie o kawałek chleba, a jo żech 
som kawałek mioł...! No to mu 
mówiłem „troszka se ugryź”... To 
wszystko, co mogłech mu dać...

Zmarłych chowano nieopodal 
obozów w płytkich, nieoznaczo­
nych mogiłach. Często zdarzało się, 
że groby były tak płytkie, że roz- 
grzebywały je okoliczne psy i wil­
ki, a szczątki były rozszarpywane.

Nadejście po surowej zimie cie­
płej wiosny i upalnego lata wcale 
nie oznaczało dla łagierników 
mniejszego niebezpieczeństwa. 
Podniesienie się temperatury i lę- 
gnące się insekty, w połączeniu 
z katastrofalnym poziomem higie­
ny, stwarzały poważne niebezpie­
czeństwo epidemii.
- Problemem w lecie był dla 

nas przykładowo dur brzuszny
- wspomina Augustyn Szołtysik.
- Ta straszna choroba kładła tam 
ludzi masowo. Widziałem, jak 
do takiej szopki koło naszego ba­
raku codziennie składano trupy. 
Wywożono je prawie co 2-3 dni 
na takiej furce i pospiesznie cho­
wali gdzieś tam za obozem...

Rodziny zesłańców

cierpienia samych depor­
towanych nakładały się 

również cierpienia ich najbliż­
szych. Przez długi czas los pojma­
nych Ślązaków był rodzinom nie­
znany. Dopiero po kilku 
tygodniach zaczęły wąskim stru­
mieniem płynąć kartki obozowe 
ze wschodu.

Ponieważ wielu Górnoślązaków 
umierało na zesłaniu, rodzina
- aby otrzymać zasiłki lub rentę
- podejmowała sądowe starania 
o uznanie ich za zmarłych. Rów­
nież dla krewnych zesłańców była 
to codzienna walka o przetrwanie. 
Gromadzone w miarę możliwości 
oświadczenia współwięźniów by­
ły często jedynymi dokumentami 
potwierdzającymi pobyt, niewol­
niczą pracę i śmierć w ZSRR.

Córka deportowanego Jadwiga 
Dolibóg do dziś nie kryje łez, gdy 
wspomina zesłanego Ojca:
- Już nie wrócił... Osierocił nas

- czworo nieletnich dzieci... Gdy



wujek Teodor wrócił ze wschodu, 
przywiózł nam testament Ojca: 
„Kochane dzieci! Ostatnie Ojcow­
skie błogosławieństwo kładę 
na Wasze głowy. Nie opuszczajcie 
nigdy w życiu Pana Boga - to i Pan 
Bóg też Was nigdy w życiu nie 
opuści! Kochana rodzino i krewni! 
Chciałbym chętnie do Was wrócić, 
ale widocznie jest wolą Bożą, że­
bym tutaj pozostał. Ja się z nią zga­
dzam, wy się z nią też pogódźcie”...

Powroty
z „nieludzkiej ziemi”

Z upływem kolejnych miesięcy 
również dla polskich władz 
komunistycznych na Śląsku pro­

blem wywiezionych górników sta­
wał się coraz bardziej palący. Bra­
kowało przecież siły roboczej, 
a w dodatku wykwalifikowanych 
rąk do pracy. Dodatkowo, coraz 
częściej w sprawie oficjalnie za­
bierali głos przedstawiciele rodzin 
wywiezionych, dyrekcji zakładów 
pracy, partii politycznych i organi­
zacji społecznych.
- Pamiętam - wspomina Stani­

sław Chrobok - że bezpośrednio 
po aresztowaniu Ojca Rada Zakła­
dowa kopalni „KNURÓW” wy­
stosowała do Wojewody Śląskiego 
pismo z prośbą o anulowanie zsył­
ki i zezwolenie na dalszą pracę 
w tym zakładzie. Niestety, nie 
przyniosło to żadnego pozytywne­
go skutku.

Pierwsze powroty górników 
z „nieludzkiej ziemi” miały miej­
sce latem 1945 roku i trwały 
do początku roku 1950. Pojedyn­
cze osoby wracały jednak do 1956 
roku. Syn deportowanego górni­
ka, dzisiejszy biskup gliwicki ks. 
Jan Wieczorek tak wspomina tam­
te chwile:
- Przyszedł któregoś dnia wie­

czorem jakiś pan, puka, mówi, że 
chce wejść do środka. Myśmy mie­
li drzwi zamknięte, bo mamy nie 
było, więc tego pana żeśmy nie 
wpuścili. Po jakimś czasie przy­
szła mama, no i oczywiście płacz 
przed drzwiami! Oczywiście, po­
znała tatę, ale zobaczyła go tak wy­
chudzonego, że był to płacz rado­
ści ale i rozpaczy. My, dzieci, 
dopiero wtedy przyjęliśmy do wia­
domości, że to jest nasz Tato. Wte­

dy to przypomniała mi się znana 
wcześniej przypowieść biblijna, 
którą do dziś czytam w Ewangelii: 
„Przyszedł do swoich a swoi Go 
nie przyjęli...” - to zawsze widzę 
swojego Ojca. To był ten Ojciec, 
którego własne dzieci nie przyjęły, 
bo Go nie poznały.

Zwolnienie z sowieckich łagrów 
nie zawsze oznaczało kres gehen­
ny. Wspomina Stanisław Chrobok: 
- Po powrocie Ojca z zesłania 
do domu był on jeszcze szykano­
wany przez UB. Miał swojego 
„opiekuna”, który go ciągle obser­
wował i za nim chodził. W efekcie 
był też kilkakrotnie zatrzymywa­
ny, przesłuchiwany a nawet aresz­
towany. Pamiętam, że nawet 
w którąś kolejną Wigilię Bożego 
Narodzenia Ojca w domu nie było, 
bo przez tydzień przebywał 
na przesłuchaniach w katowickim 
więzieniu.

Wielu zesłańców trafiało do pol­
skich obozów pracy przymusowej, 
niektórzy zaś wywożeni byli 
do obozów repatriacyjnych, zlo­
kalizowanych w radzieckiej strefie 
okupacyjnej w Niemczech. Dopie­
ro stamtąd, po paru miesiącach, 
odsyłano ich do Polski. W ten spo­
sób próbowano „zatuszować” 
wschodni kierunek deportacji. Ze­
słańcy mieli wracać... z zachodu. 
Wielu z Górnoślązaków nie doje­
chało do domu, zmarli z chorób 
i wycieńczenia w drodze lub bez­
pośrednio po powrocie.

Wspomina Cecylia Hajduk, 
córka deportowanego Teodora 
Tobora:
- W 1945 roku mój Ojciec, wraz 

ze swoim starszym bratem Micha­
łem, zostali wywiezieni do ZSRR 
i tam pracowali w kopalni, w Don­
basie. Warunki życia i pracy były 
straszne. Za podstawowe pożywie­
nie mieli zielone pomidory i ogór­
ki. Mimo to Ojciec jeszcze jakoś 
trzymał się na nogach. Kiedy 
za pół roku był wyjazd - powrót 
do Polski, to bardzo mu było cięż­
ko zostawić brata, który był już 
na wykończeniu i nie nadawał się 
do podróży. Ojciec chciał z nim 
zostać, ale brat prosił go: „Jedź! 
Jedź chociaż ty! Zostanie przynaj­
mniej jedna wdowa a nie 
dwie”. I Ojciec wrócił... Gdy wy­
jeżdżał był zdrowy, młody, silny, 
a wrócił wycieńczony, wyniszczo­
ny - skóra i kości! Zawszony... coś

strasznego. Rodzina go nie umia­
ła rozpoznać. Przywiózł nam, troj­
gu małych dzieci, podarunek 

w takiej brudnej szmatce trochę 
cukru... Jak to dzisiaj jeszcze 
wspominamy z rodzeństwem, to 
wszyscy płaczemy...

Ilu ich było?

dotąd nigdy nie udało się 
ustalić faktycznej liczby 

wywiezionych mieszkańców Gór­
nego Śląska. Tylko do sierp­
nia 1945 roku deportowanych by­
ło co najmniej 25 tysięcy osób. 
Zdaniem niektórych badaczy osta­
teczna liczba uznanych przez So­
wietów za Niemców i wywiezio­
nych na przymusowe roboty może 
sięgać nawet 90 tysięcy osób. Jest 
to możliwe przy założeniu, że 
w tej liczbie mieszczą się zarówno 
Ślązacy - w tym o opcji niemiec­
kiej, i jeńcy Wehrmachtu, i osoby 
pochodzące spoza Górnego Ślą­
ska, ale przebywające wówczas 
na tym terenie i schwytane przez 
sowieckie władze. Z tej liczby, tyl­
ko do roku 1949, udokumentowa­
nych jest ponad 5 tysięcy górni­
ków, którym udało się wrócić 
do domu...

Tym, którym pozwolono wrócić 
z sowieckich łagrów do Polski, za­
broniono opowiadać o tym, co wi­
dzieli i przeżyli na wschodzie. Ko­
mukolwiek. Wielu woli na ten 
temat milczeć do dzisiaj.
- Pamiętam z lat dziecięcych

- wspomina bp Jan Wieczorek
- że do tych dramatycznych hi­
storii nigdy nie byliśmy dopusz­
czani. Tylko czasami, z ciekawo­
ści, podsłuchiwaliśmy jak mama 
rozmawiała z tatą na te tematy. 
Wtedy i mama płakała i tato pła­
kał, ale do nas to w pełni nie do­
cierało. Dopiero gdy później dora­
stałem stawiałem ojcu pytania 
na ten temat. Był bardzo oszczęd­
ny w słowach, a gdy już zaczął 
tylko mówić gdzie był, to zaczy­
nał płakać. Dlatego nie chciałem 
w te tematy głębiej wchodzić. Oj­
ciec się dopiero przede mną otwo­
rzył, i więcej mi powiedział, gdy 
zostałem księdzem. Ale zawsze 
zastrzegał: „NIE MÓW TEGO 
NA ZEWNĄTRZ!”



Fragment ruin zamku w Strzeiacah Opolskich

Rozpoczęta 12 stycznia 1945 r. wielka ofensywa Armii Czerwonej 
doprowadziła do wyparcia Niemców z terenu Górnego Śląska, ale 
także zapoczątkowała okres bezwzględnego egzekwowania na „wy­
zwalanych” ziemiach prawa do odszkodowań wojennych. Boleśnie 
mieli się o tym przekonać mieszkańcy Górnego Śląska w zderzeniu 
z decyzjami Józefa Wissarionowieża Stalina, w kontaktach z żołnie­
rzami i komendanturami wojennymi, a także z grupami maruderów 
wojennych.

T^\1 _ Wielkiej Brytanii i Stanów 
J_y Id Zjednoczonych - problem od­
szkodowań wojennych dla ZSRR był

Prawo do reparacji
sprawą oczywistą. Bilans strat, szczegól­
nie ofiar w ludziach, upoważniał Zwią­
zek Radziecki do pozyskania reparacji 
wojennych. Temat ten był podejmowa­
ny na konferencjach Wielkiej Trójki. Jó­
zef Stalin nie krył wtedy swojego stano­
wiska: chciał zyskać jak najwięcej. Je­

go propozycja przedstawiona na konfe­
rencji jałtańskiej została przez zachod­
nich przywódców odebrana z dystansem. 
Cena, jaką Stalin wyznaczył Niemcom, 
była ich zdaniem tak wysoka, że mogła 
nie znaleźć pokrycia w zachowanej 
substancji materialnej... W tym kontek­
ście zasygnalizowali nawet obawę, czy 
realizacja tak wysokich roszczeń może 
się okazać możliwa.

Niezależnie od postawy aliantów 
i przebiegu kolejnych konferencji poko­
jowych, Związek Radziecki precyzyjnie 
i sprawnie przygotowywał się do pozy­
skania odszkodowań materialnych i nie­
mieckiej siły roboczej. Kluczową rolę 
w tych działaniach odegrał najwyższy or­
gan władzy państwowej w okresie „wiel­
kiej wojny ojczyźnianej” - Państwowy 
Komitet Obrony (GKO) ZSRR, kierowa­
ny przez Józefa Stalina. To właśnie tu­
taj opracowywano plan reparacji wojen­
nych prawnie umocowany w systema­
tycznie wydawanych uchwałach i posta­
nowieniach.

3 lutego 1945 r., w przeddzień rozpo­
częcia konferencji jałtańskiej, Państwowy 
Komitet Obrony wydał uchwalę nr 7467 
w sprawie zmobilizowania na terenie 
frontów zdolnych do pracy fizycznej 
i noszenia broni Niemców i wykorzysta­
nia ich na robotach przymusowych 
w ZSRR. Wprowadzenie tego postanowie­
nia w życie doprowadziło do deportacji ty­
sięcy mieszkańców Górnego Śląska, 
z któiych wielu nie powróciło do kraju.

Dla gospodarki Polski w jej no­
wych granicach brzemienne w skut-



kach miało okazać się postanowienie 
nr 7558 wydane 20 lutego 1945 r. 
W związku z rozbrojeniem Niemiec za 
zdobycz wojenną ZSRR uznawał 
wszystkie urządzenia i materiały słu­
żące do produkcji „na potrzeby woj­
ny”. Dotyczyło to zarówno niemiec­
kich fabryk i zakładów przemysło­
wych, jak i polskich, które Niemcy roz­
budowali w czasie wojny. Taka inter­
pretacja odszkodowań wojennych le­
gitymizowała praktycznie zabór i wy­
wózkę wszystkich zakładów Górnego 
Śląska, które do momentu wyparcia 
Niemców przez 1 Front Ukraiński 
produkowały na potrzeby III Rzeszy.

Reparacje i rabunek

Władza sowiecka uruchomiła ma­
chinę wykrywania, inwentary­
zacji, demontażu, magazynowania i wy­

wózki mienia uznanego za reparacje 
wojenne Na rzecz ZSRR pracowano 
w specjalnie powoływanych oddziałach, 
komitetach czy komisjach. Na tyłach 
frontów taką rolę pełniły trofiejnyje 
otriady. Przy GKO pod kierunkiem Gie- 
orgija Maleńkowa pracował Komitet 
Specjalny do spraw zdobyczy wojen­
nych. W Bytomiu miał swoją siedzibę 
sztab Maksyma Saburowa, pełnomoc­
nika Komitetu Specjalnego GKO usy­
tuowany przy 1. Froncie Ukraińskim. 
Już w marcu 1945 r. mógł się on wyka­
zać listą i charakterystyką obiektów 
przemysłowych przeznaczonych do wy­
wózki. Dla właściwego wykonania za­
dań w składzie komisji inwentaryzują- 
cych a także w oddziałach montażo­
wych pracowała kadra inżynieryjno 
- techniczna.

W spisach inwentaryzacyjnych do- 
tyczących obiektów przemysłowych 
Górnego Śląska i Zagłębia Dąbrow­
skiego znalazły się: całe obiekty fa­
bryczne, wyposażenie zakładów prze­
mysłowych i elektrowni, urządzenia 
i narzędzia, surowce do produkcji 
przemysłowej, gotowe produkty, urzą­
dzenia i środki transportu, a także su­
rowce naturalne.

W treści wielu uchwał wydanych 
w kolejnych miesiącach 1945 r. (marzec, 
kwiecień) GKO ZSRR wskazywał kon­
kretne obiekty przemysłowe Górnego 
Śląska przeznaczone do demontażu 
i wywózki. Wśród nich znalazły się 
na przykład: wyposażenie walcowni 
rur Spółki Akcyjnej Oberhütten Stahl- 
rohrenwerke w Gliwicach, piece elek­
tryczne z niemieckiej fabryki „Presswer- 
ke” w Łabędach, urządzenia energetycz­
ne - turbiny i kotły wysokociśnieniowe 
z elektrowni w Miechowicach, Zabrzu, 
Zdzieszowicach, Mikulczycach czy 
Blachowni. Równocześnie z terenu 
ZSRR do górnośląskich hut, elektrow­
ni, fabiyk przyjeżdżali przedstawiciele 
kierownictwa tych zakładów, do których 
miały trafić wskazane obiekty. Ich za­
daniem było dopilnowanie demontażu

i przewozu urządzeń, a później rozwi­
nięcie analogicznej jak na Śląsku nowo­
czesnej produkcji. W taki sposób 
na przykład urządzenia hutnicze i pie­
ce elektryczne z Gliwic i Łabęd znala­
zły się w Kramatorsku.

Największe akcje demontażu i wy­
wózki obiektów przemysłowych mia­
ły miejsce głównie na terenach należą­
cych przed wojną do Niemiec, w trój­
kącie Gliwice - Zabrze - Bytom. 
Po opuszczeniu przez Sowietów powia­
tów gliwickiego i zabrzańskiego, wła­
dze polskie przejęły niespełna 10% 
maszyn i urządzeń. Ale łupem padły 
także substancja przemysłowa na te­
renach przed wojną należących do Pol­
ski. Wśród nich znalazły się m.in. za­
kłady metalurgiczne w Dąbrowie Gór­
niczej, Sosnowcu, huta „Batory” 
w Chorzowie i huta „Zgoda” w Świę­
tochłowicach, urządzenia kombinatu 
chemicznego w Oświęcimiu, firmy 
spedycyjne i sprzęt z fabryk w Bielsku 
Białej, a nawet 14 wagonów urzą­
dzeń z zakładów drzewnych „Obozu 
SS” w Oświęcimiu.

Józef Stalin nie cofnął się przed kon­
fiskatą i wywózką w ramach reparacji 
wojennych polskich zakładów przemy­
słowych czy fabryk. Henryk Różański, 
dyrektor Biura KERM (Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów) i wicemi­
nister przemysłu, który swoje doświad­
czenia opisał w publikacji „Śladem 
wspomnień i dokumentów (1943- 
1948)”, stoczył walkę m.in. o polskie Za­
kłady Cynkowe „Orzeł Biały” w Brze­
zinach Śląskich. W nielicznych tylko 
przypadkach władze ZSRR wycofały się 
z już podjętych działań (uchwała GKO 
nr 8097). Z odnotowanych takich zda­
rzeń warto wymienić cofnięcie decyzji 
o wywózce huty cynku z Szopienic, 
a także zwrot maszyn z fabryki kabli 
elektrycznych w Dziedzicach.

Na długiej liście strat, poza obiekta­
mi przemysłu ciężkiego, znalazły się tak­
że zakłady naprawcze taboru kolejowe­
go, wyposażenie przedsiębiorstw kole­
jowych, szyny i sygnalizacja kolejowa, 
składy różnego typu towarów, młyny, 
tartaki, drukarnie, półprodukty i gotowe 
produkty, co również przyczyniło się 
do osłabienia i dezorganizacji życia go­
spodarczego.

W wyniku zawartej 26 lipca 1944 r. 
z PKWN umowy tereny, na których już 
nie toczyły się działania wojenne, mia­
ły być przekazywane Polsce. Czasowo, 
do momentu objęcia władzy przez ad­
ministrację polską, działały tam ra­
dzieckie komendantury wojenne. 
ZSRR oddalał jednak moment przeka­
zania tych ziem, stale zasilając swój po­
tencjał gospodarczy. Nasilenie działań 
demontażowych i magazynowanie 
przeznaczonego do wywózki sprzętu 
miało miejsce od maja do czerw­
ca 1945 r. Setki robotników pracowa­
ły przy rozbiórce i załadunku. Do 15 
sierpnia 1945 r. władze polskie miały 
przejąć majątek poniemiecki nieprze­
widziany do wywózki.

Za wschodnią granicę Polski nieprze­
rwanie zmierzały pociągi z poniemiec­
kimi zdobyczami wojennymi. Rekwiro- 
wanie taboru kolejowego było zjawi­
skiem powszechnym. Jak donosiła 
katowicka milicja z 22 tysięcy wago­
nów, jakie były przed wojną, w lipcu 
zostały 4 tysiące, z czego połowa była 
oddana do dyspozycji wojsk radziec­
kich. W połowie 1945 r. wystąpiły trud­
ności logistyczne. Na terenie śląskiej 
DOKP w Katowicach czekało około 14 
tys. wagonów ze skonfiskowanym mie­
niem.

Wywózka tak ogromnego mienia 
do ZSRR nie była równoznaczna z wła­
ściwym i pełnym jego wykorzystaniem, 
montażem i eksploatacją. Część uległa 
uszkodzeniu lub zniszczeniu jeszcze 
w czasie transportu, część okazała się 
bezużyteczna z powodu niewłaściwego 
przechowywania. Nie zmieniło to fak­
tu, że rabunkowa polityka reparacyjna 
Stalina wywarła mocne piętno na stanie 
gospodarki Polski w pierwszych latach 
powojennych.

Kobiety pod ziemią

Wywózka tysięcy Górnoślązaków 
do przymusowej pracy w ZSRR 
- temat na osobny artykuł, a także wo­

jenne straty w ludziach stały się przyczy­
ną trudności kadrowych, zwłaszcza 
w przemyśle węglowym. Interwencje 
władz lokalnych, jak i centralnych 
w sprawie powrotu deportowanych gór­
ników nie przynosiły oczekiwanych re­
zultatów. Brak rąk do pracy stawiał 
więc pod znakiem zapytania realizację 
wyznaczanych planów produkcyjno- 
-wydobywczych zakładom i kopalniom 
województwa śląskiego.

Do pracy pod ziemią przyjmowano 
praktycznie wszystkich, którzy chcieli ją 
podjąć. Takie działania określane mia­
nem tolerancji były zwykłym narusza­
niem i łamaniem przepisów bhp i prawa 
górniczego. Do bezprecedensowych 
rozwiązań na pewno należy zaliczyć za­
trudnienie kobiet, inwalidów i osób 
młodocianych. Wiele spośród kobiet 
kierowanych na lżejsze stanowiska za­
biegało jednak o lepiej płatną pracę 
pod ziemią. Często z powodu deporta­
cji mężów były jedynymi żywicielkami 
swoich rodzin. Mogły w ten sposób 
uchronić się również przed eksmisją 
z kopalnianych mieszkań.

W kwietniu 1945 r. przy Central­
nym Zarządzie Przemysłu Węglowe­
go (CZPW) utworzono Biuro Mobili­
zacji Sil Roboczych. Prowadziło ono 
werbunek do pracy w górnictwie 
na terenie całego kraju oraz wśród 
polskich górników z Francji, Belgii 
oraz Niemiec. Nadzorowało także za­
trudnianie niemieckich jeńców wojen­
nych i osób przetrzymywanych w obo­
zach pracy. Przy zakładach okręgu 
przemysłowego funkcjonowało oko­
ło 70. takich obozów. Oprócz kilku ty-



sięcy cywilów pracowało w nich tak­
że ok. 40 tys. jeńców. Najtrudniej 
było zastąpić wysokiej klasy fachow­
ców: przodowych, rębaczy, podsadz- 
karzy, elektryków, mechaników. 
O skali trudności i zdesperowania 
władz oraz dyrekcji zakładów może 
świadczyć fakt zatrudnienia jeszcze 
na początku lat 50. w kopalniach 
Górnego Śląska około 13 tysięcy nie­
mieckich specjalistów wyznaczonych 
wcześniej do wysiedlenia.

Spektakularnym działaniem była 
z pewnością propozycja zatrudnienia 
w górnictwie bezrobotnych włoskich ka­
mieniarzy, którą CZPW złożył w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicznych. O po­
ważnym potraktowaniu takiego roz­
wiązania świadczy zawarcie wstępnego 
porozumienia z Włochami. Na preferen­
cyjnych wamnkach pracę na Śląsku 
miała podjąć grupa trzech tysięcy osób. 
Ostatecznie do realizacji przedsięwzię­
cia nie doszło.

Dobra kultury

Oprócz ogromnych strat poniesionych 
w sferze przemysłowej, przedmio­
tem dewastacji i grabieży na Górnym 

Śląsku stały się także dobra kultury. 
Zwycięska Armia Czerwona nie oszczę­
dzała napotkanych na swoim szlaku 
bojowym cennych obiektów architektu­
ry świeckiej czy sakralnej. Zamki, pała­
ce, kościoły, klasztory były świadectwem 
wielopokoleniowego dziedzictwa, a tak­
że bogactwa i rozkwitu gospodarczego 
tego regionu.

Jednak sowieckich żołnierzy, wy­
znawców rewolucji, cechował ideowo 
negatywny stosunek do materialnego 
dziedzictwa przeszłości. Na zupełnie im 
obcym biegunie usytuowane było poczu­
cie wartości czy nawyk poszanowania 
dorobku pokoleń. Poza tym w wojennej 
rzeczywistości dominowała żądza łupu. 
Jeśli więc nawet w czasie działań wojen­
nych wiele z tych obiektów wyszło 
obronną ręką, to dzieła tragicznego 
zniszczenia, często bezmyślnego i nie­
uświadomionego, dokonywał żołnierz 

wyzwoliciel.
Taki los spotkał między innymi: 

uznawany za perłę architektury kom­
pleks pałacowo-zamkowy w Świer- 
klańcu, pałac w Reptach ŚL, pałac 
w Łubowicach, zespół pałacowo-zam- 
kowy w Rudach Raciborskich, czy 
zbudowany w XIV w. przez ród Rudz­
kich zamek w Rudzie Śląskiej. Obiek­
ty te, najpierw ograbione i zdewasto­
wane, zostały następnie podpalone. 
Najczęściej nikt nie podejmował pró­
by ich gaszenia. Tak było na przykład 
w przypadku zamku w Strzelcach 
Opolskich, który płonął przez kilka 
dni.

Trudno nie wspomnieć w tym miej­
scu o braku zainteresowania ratowa­
niem tych obiektów ze strony władzy 
ludowej. W niektórych przypadkach

przez lata obserwowała ona powolne 
niszczenie pozostałości (dzieła znisz­
czenia dokonywali nieraz także okolicz­
ni szabrownicy), w innych — wyrażała 
zgodę na ich unicestwienie. Całkowi­
cie rozgrabiony i spalony przez czerwo­
noarmistów pałac Tiele-Winklerów 
w Miechowicach (dzisiaj dzielnica By­
tomia) został wysadzony w powietrze 
w 1954 r., a podpalone przez Sowietów 
stary zamek i „Mały Wersal” w Świer- 
klańcu ostatecznie zostały zniszczone 
na początku lat 60. Nieremontowany 
od momentu podpalenia zamek w Ru­
dzie Śl. dzisiaj zaświadcza o swoim ist­
nieniu niewielkimi fragmentami za­
chowanych murów. O tragicznych wy­
darzeniach przypominają współcze­
snym także ziejące pustką mury zam­
ku w Strzelcach Opolskich czy ruiny 
Teatru Miejskiego w Gliwicach. Ten 
ostatni po półwieczu „niebytu” docze­
kał się przywrócenia do użyteczności te­
atralnej, zachowując jednak wyraźne 
elementy tragicznej przeszłości.

Na mapie Górnego Śląska tylko 
w nielicznych obiektach nie doszło 
do wojennych zniszczeń czy świado­
mej i bezmyślnej dewastacji. Najczę­
ściej sytuacja taka miała miejsce, jeśli 
Armia Czerwona czy komendantury 
wojenne zajmowały je do celowego 
użytkowania. Takim przykładem 
z pewnością może być zamek 
w Pszczynie, w którym przejście fron­
tu i krasnoarmiejców przetrwały nawet 
słynne kryształowe lustra. Przyczynił 
się do tego z pewnością fakt zorgani­
zowania tam po wkroczeniu Armii 
Czerwonej w lutym 1945 r. szpitala.

Niektóre ruchome dobra kultury unik­
nęły dewastacji, aczkolwiek nie konfi­
skaty i wywózki do ZSRR. Do Komite­
tu do spraw Sztuki w Moskwie trafiały 
zakwalifikowane przez specjalny zespół 
fachowców te wszystkie dobra kultury, 
które wcześniej zarekwirowane mogły 
wzbogacić wyposażenie radzieckich in­
stytucji kulturalnych (instrumenty mu­
zyczne, księgozbiory itd.).

Bilans dotkliwych strat material­
nych związanych z obecnoścją Ar­
mii Czerwonej wykazywali również 
włodarze miast. Spalona część Opo­
la, Olesna, Gliwic, Byjomia czy Ka­
towic była dziełem niekontrolowa­
nych zachowań często pijanych 
i rabujących żołnierzy. Zajęte bez 
walki Olesno, mimo wcześniejszego 
zniszczenia około 35 % zabudowy, 
prawdziwą pożogę przeżyło po zaję­
ciu przez Armię Czerwoną.

Żołnierskie łupy wojenne

Obok konfiskat i dewastacji potencja­
łu gospodarczego i kulturalnego 
regionu, w rabunkowy bilans obecności 

żołnierzy i władz sowieckich na terenie 
Górnego Śląska wpisywały się także soł- 
dackie grabieże prywatnego mienia 
mieszkańców.

Przez obszar Śląska przetaczały 
się fale grabieży i rozbojów niejed­
nokrotnie połączone z terrorem 
i zbrodniami. Nabierali, co im się po­
dobało i potrzebne było ” - lakonicz­
nie określił zachowanie Sowietów 
wójt Niedobczyc, niewielkiej gminy 
w powiecie rybnickim. A przydawało 
się i podobało praktycznie wszystko. 
Poczynając od żywności i odzieży, po­
przez zdobycze techniki jak zegarki 
czy rowery, a kończąc na przedmiotach 
zbytku. W żywiole gromadzenia łupów 
zwycięzcy niszczyli często rzeczy 
bezcenne, jak to miało miejsce w przy­
padku starożytnej ceramiki z kolekcji 
rodu Henkel von Donnersmarck 
w Świerklańcu. W sprawozdaniu sytu­
acyjnym z marca 1945 r. naczelnik 
gminy Radzionków w powiecie Tar­
nowskie Góry informował władze 
o napadach i kradzieżach, jakich do­
puszczali się czerwonoarmiści wo­
bec górników wracających z pracy, 
a także o zorganizowanych grupach 
żołnierzy, którzy przyjeżdżali cięża­
rówkami okradać mieszkańców. 
Na wsiach przedmiotem łupu były 
głównie zapasy żywności, żywy in­
wentarz, a także sprzęt rolniczy.

Próby interwencji ze strony polskich 
władz nie przynosiły pożądanego skut­
ku. Czasem kończyły się tragicznie. 10 
maja 1945 r., w czasie świętowania 
zdobycia Berlina i zakończenia wojny, 
dwóch żołnierzy Armii Czerwonej do­
bijało się do polskiej rodziny w celach 
rabunkowych. Interweniujący w tej 
sprawie wiceprezydent Gliwic - Tade­
usz Gruszczyński zginął z rąk jednego 
z nich.

Powrotny przemarsz zwycięskiego 
wojska powodował nowe grabieże i 
straty. Te ostatnie powodował również 
pędzone stada bydła. Na majowym 
posiedzeniu KC PPR Aleksander 
Zawadzki poruszył ten problem.

Trudna do zweryfikowania wartość za­
grabionego mienia znajduje odzwiercie­
dlenie w opiniach i relacjach mieszkań­
ców tego regionu o czerwonoarmistach. 
Znalazła również wyraz w wypowiedzi 
ówczesnego wicewojewody ppłk. Jerze­
go Ziętka.

Entuzjazm, z jakim spotkały się wkra­
czające wojska rosyjskie, należy do bez­
powrotnej przeszłości. (...) Żołnierz so­
wiecki stał się obecnie synonimem zła 
u ludności polskiej, która na niego cze­
kała - napisał w sprawozdaniu sytuacyj­
nym z czerwca 1945 r.

W tekście wykorzystano m.in. publi­
kacje: Dziurok A., Musiał B., „Bratni ra­
bunek”. O demontażach i wywózce 
sprzętu z terenu Górnego Śląska w J945 
r; Neja J., Wpływ deportacji Górnoślą­
zaków do ZSRR w 1945 r. na życie go­
spodarcze i społeczne Górnego Śląska 
w pierwszych latach powojennych; Tracz 
B., Rok ostatni — rok pierwszy. Gliwi­
ce 1945.



Jacek Borcuch (scenariusz i reżyse­
ria) opowiedział swoją własną hi­
storię: gdy w PRL-u wybuchła „Soli­

darność” miał siedemnaście lat, gdy 
generał W. Jaruzelski wprowadził stan 
wojenny, był osiemnastolatkiem, bez 
wątpienia wrażliwym, muzykalnym, 
który z młodszym o rok bratem i dwo­
ma kolegami z klasy założył zespół 
grający punk-rocka. Zespół pod nazwą 
WCK. Co znaczy - jak to Janek wyja­
śnił koleżance z liceum, Basi 

Wszystko, co kocham. Ojciec Janka 
jest oficerem Marynarki Wojennej, 
matka lekarzem, mieszkają na Helu, 
w bloku, w mieszkaniu służbowym. 
Sąsiedzi to także ludzie związani z ar­
mią, na przykład kapitan Sokołowski, 
który został komisarzem z nadania 
Wojskowej Rady Ocalenia Narodowe­
go. „Przecież to tylko kapitan!” - dzi­
wi się Matka Janka, na co jej małżonek 
w mundurze odpowiada: „Najwidocz­
niej nie tylko!” Ojciec Janka - oficer, 
bez wątpienia jest członkiem PZPR; 
matka należy do „Solidarności”. Dzia­
łaczem „Solidarności” (ponoć zna sa­
mego Wałęsę!) jest ojciec Basi. 
Wszystko to będzie miało swoje kon­
sekwencje po sławnym telewizyjnym 
wystąpieniu generała Jaruzelskiego, 
po którym, jak wiadomo, nie pokaza­
no w TVP „Dobranocki”...

Opowieść filmowa zaczyna się z koń­
cem lata 1980 roku. Janek, pokonując 
nieśmiałość, próbuje zbliżyć się do Ba­
si; jesteśmy świadkami rodzenia się 
pierwszej miłości; pod jej wpływem 
młodzi bohaterowie rozstają się z prze­
dłużonym dzieciństwem, czyli z nie- 
opierzoną młodością, i z lat szczenię­
cych wchodzą w pierwszą fazę 
dorosłości. I właściwie jest to film 
o pierwszym prawdziwym, potężnym 
uczuciu, i o przemożnej potrzebie wy­
rażenia siebie poprzez muzykę, głośną, 
hałaśliwą, w której sens słów ginie 
w krzyku. Bo też ów krzyk jest ich 
pierwszą, istotną rozmową ze światem. 
Okazuje się, ku ich zdumieniu, że świat 
jeszcze wczoraj obojętny na muzykę 
WCK, nagle wsłuchał się w nią z natę­
żoną uwagą. W tle, na drugim planie to­
czy się Historia.

Ale cóż to za świat? Świat dorosłych, 
rodziców, dyrekcji liceum, komisarza 
Sokołowskiego. To w pierwszym pla­
nie. Ale jest także świat ukryty, jacyś 
ONI, ci, którzy kierują dokądś pociągi 
z pojazdami bojowymi, jacyś ONI 
z Gdańska, którzy wzywają ojca Janka 
na dywanik, co kończy się jego wystą­
pieniem z wojska i przejściem do cywi­
la. Jest to świat, w którym władzy (ONI 
mówią, że Polsce!) zagraża „Solidar­
ność”. Świat ukryty w filmie „Wszyst­
ko, co kocham”, ale prawem para­
doksu — dziwnie namacalny. Nie 
zobaczymy twarzy ojca Basi, działacza 
„Solidarności”, ale silnie czujemy jego 
nieobecną obecność na ekranie! Świat 
dorosłych - ze swoją władzą i armią 
- na pozór nie wchodzi z młodymi bo­
haterami filmu w bezpośredni kontakt:

Wszystko, 
co kocham
znamienna scena, w której czterooso­
bowy zespół WCK mija oddział żołnie­
rzy w polowych mundurach, ale potra­
fi uderzyć znienacka: Romeo i Julia 
czasu wojny polsko-jaruzelskiej mu­
szą się rozstać, tak postanowili dorośli, 
zresztą: „Nieważne kto, ważne, że nie 
mam na to żadnego wpływu”. Czy rze­
czywiście młody człowiek nie ma żad­
nego wpływu na swoje życie? Basia 
podporządkowuje się woli rodziców: 
jej ojciec wrócił z „internatu”, zapada 
decyzja o wyjeździe do Niemiec: „Tu 
nie ma żadnej przyszłości”. To są sło­
wa Basi, zapewne powtarza je za rodzi­
cami. Ale podobne zdanie wypowie 
w rozmowie z nauczycielką liceum 
Janka, jego ojciec, oficer Marynarki 
Wojennej: „Jaka przyszłość czeka ich 
w tym kraju?” Na co pani profesor 
mięknie i łagodnieje: „Nie spodziewa­
łam się takiej rozmowy”.

To wszystko toczy się w tle, ba 
na drugim planie, bo właściwie jest to 
film o pierwszej miłości i czterech li­
cealistach grających punk-rocka. Lecz 
tajemniczy czar tego filmu tkwi także 
w przemienności planów: to, co pod­
rzędne przebija się na pierwszą linię; 
to, co - jak się zdaje — niesie cały 
film, ustępuje miejsca dramatycznym 
sprawom kraju, którego już nie ma; to 
znaczy, jest o tyle, o ile zdołał prze­
trwać w nas. Jacek Borcuch nie ukry­
wa, iż opowiada swoją własną histo­
rię, dzięki czemu jest do szpiku kości 
wiarygodny. Nie ma miejsca dla 
kłamstwa, gdy opowiada się o pierw­
szej miłości i o pierwszych marze­
niach, pierwszej próbie sięgnięcia 
do gwiazd. Pamięć wrażliwego 
osiemnastolatka rejestruje dookolny

świat z niezrównaną wy­
razistością. Słowa rodzi­
ców zasłyszane przez 
niedomknięte drzwi nie 
podlegają zatarciu 
z upływem lat. Ich kur­
czowy uścisk, przy po­
wszedniej pospolitości 
ich relacji, ma magiczną 
moc miłosnego wyzna­
nia. Sposób, w jaki Janek 
po pocałunkach wymie­
nianych z Basią, wraca 
spocony do domu i nie­
zdolny do przełknięcia 
kanapki przygotowanej 
przez troskliwą mamę, 
pada na swoje łóżko jak 

rażony gromem: nie jest w stanie po­
jąć, co takiego się stało, że świat jest 
zupełnie inny niż dziesięć minut te­
mu! Z takich ułamków zdarzeń, krót­
kich zdań, przekleństw ludzi doro­
słych wypowiadanych z nonszalancją 
przez osiemnastolatków, z zapachów, 
smaków i dotyków złożony jest ten 
film.

Jest w materii filmu Jacka Borcucha 
coś z dziennika pisanego wyłącznie dla 
siebie z irracjonalnej potrzeby ocalenia 
mijającej chwili. Jest w strukturze fil­
mu, w jego chropowatości stylistycznej, 
w zdjęciach, w zachowaniu bohaterów 
coś ujmująco dyletanckiego, żeby nie 
użyć słowa „amatorskiego”, możliwe, 
że wytrawny reżyser w innym miejscu 
kazałby - w tej czy innej scenie -usta­
wić kamerę, a jednak to film w pełni 
profesjonalny, a operator Michał En­
glert jest mistrzem w swoim fachu! 
„Amatorskość” jest tutaj podniesiona 
do rangi sztuki, jest formą, estetyką te­
go filmu, która idealnie przylega do pe­
erelowskiej rzeczywistości, która była 
tworem byle jakim, przygnębiająco 
amatorskim.

Film „Wszystko, co kocham” ma 
jedną gwiazdę - Andrzeja Chyrę, i jest 
to wielka rola, choć zbudowana zale­
dwie z kilku epizodów; ale też jest to 
rola doskonale napisana! Młoda wi­
downia a jest to film dla niej! ma 
swojego idola, jest nim grający Janka 
student krakowskiej PWST Mateusz 
Kościukiewicz. Odkrycie tego filmu. 
Równie dobrze, choć mniej efektow­
nie wypadł debiutant Jakub Ger- 
szał. I wreszcie Olga Frycz (córka 
znakomitego Jana Frycza), która dwu­
krotnie zdawała do szkoły aktorskiej, 
bezskutecznie! Gdy pojawia się 
na ekranie, skupia na sobie uwagę wi­
dza; trzebaż więcej?

Film Jacka Borcucha nie dostał żad­
nej nagrody na ostatnim festiwalu 
w Gdyni, a mógłby dostać niejedną 
z nich, może nie Złote Lwy (choć czy 
koniecznie musiał je dostać „Rewers”, 
gdy do wyboru była „Wojna polsko-ru­
ska”, czy „Dom Zły”), a otrzymał jedy­
ne najdłużej trwające brawa premiero­
wej publiczności. To też nie byle co!

FELIKS NETZ



NOSPR jest jednym z największych dóbr polskiej kultury - to zdanie oddaje ton wypowiedzi wielkich ludzi świa­
ta muzyki na temat katowickiej orkiestry. O NOSPR-ze mówili ze wzruszeniem, sentymentem, pasją. Kiedy zapyta­
liśmy o przyszłość orkiestry, unosili się i bronili zespołu, którego świetność budowały pokolenia najlepszych muzy­
ków. Kompozytorzy i dyrygenci swoimi opiniami wspierają dziś jedną z najlepszych orkiestr Europy.

Narodowy 
Bank Kultury 
Polskiej

JACEK KASPSZYK - kompozytor, 
Dyrektor Muzyczny NOSPR:

- Jako szef orkiestry mogę być posą­
dzony o brak obiektywizmu w jej ocenie. 
Muszę jednak podkreślić, że praca z NO- 
SPR-em ma dla mnie szczególne znacz­
nie. Po raz pierwszy kierowałem nią 
w latach 70. Dla młodego dyrygenta by­
ła to sprawa ważna i prestiżowa. Teraz 
powróciłem do niej po latach z dużym 
sentymentem. Często słyszę, że ta orkie­
stra się wyróżnia wśród innych, a ja wo­
lę stwierdzenie, że ona właśnie dorównu- 
je poziomem najlepszym w Europie. 
W Polsce jest w absolutnej czołówce, 
w pierwszej lidze.

Nowa sala dla NOSPR-u, która ma po­
wstać w Katowicach, da większy kom­
fort grania muzykom i odbioru muzyki 
publiczności. Mam nadzieję, że NOSPR 
będzie w niej koncertować częściej niż 
dzisiaj.

Na sprawę finansowania NOSPR-u pa­
trzę z perspektywy człowieka, który wiele 
czasu spędził za granicą. Mam wrażenie, że

WOJCIECH KILAR - kompozytor:

- NOSPR jest jednym z naszych naj­
większych skarbów narodowych. To dzię­
ki tej orkiestrze Polacy znają muzykę Lu­
tosławskiego, Góreckiego, Pendereckiego. 
Orkiestra stanowi prawdziwy wzorzec te­
go, jak należy pracować. Tutaj na Śląsku, 
gdzie etos pracy jest wielki, muzycy NO- 
SPR-u są również pełni powagi w stosun­
ku do pracy. Lubię patrzeć na ich skupie­
nie przed koncertem. Czuje się wtedy 
odpowiedzialność za każdą nutę. Czasem

tu, w Polsce, stwarzamy sobie problemy 
które potem sami musimy rozwiązywać. 
Nie do końca rozumiem sprawę abona­
mentu, która tkwi u podstaw dzisiejszej sy­
tuacji orkiestry. W większości krajów Eu­
ropy takie i podobne opłaty są rzeczą 
oczywistą. W Wielkiej Brytanii nikt się nie 
zastanawia nad sensem istnienia BBC. Lu­
dzie mają świadomość co to jest misja pu­
bliczna.

żartuję, że NOSPR to „Narodowy Bank 
Kultury Polskiej”. Jej nagrania są skarbcem 
muzyki narodowej. Bliskość tej orkiestry 
jest dla mnie jednym z ważnych powo­
dów, dla których warto mieszkać w Kato­
wicach.

Bardzo wiele elementów składa się 
na to, że NOSPR jest ważny dla całego 
kraju. Jego wartość to nasza wizytówka 
na świecie. Lubimy przecież chwalić się 
kulturą za granicą. Czasem mam wraże­
nie, że rządzący nie do końca rozumieją, 
że aby się czymś chwalić, trzeba o to 
dbać.

EUGENIUSZ KNAPIK 
- kompozytor, pianista, pedagog:

- Zawsze uważałem, że los NOSPR- 
-u i jej przyszłość nie są wewnętrzną spra­
wą Śląska. Jest to instytucja mająca 
ogromny wpływ na kształt kultury pol­
skiej i jej promocję w świecie. NOŚPR 
jest jedną z nielicznych instytucji w Pol­
sce nadających tej kulturze wymiar mię­
dzynarodowy.

Od początku swojego istnienia w Kato­
wicach, czyli od 1945 roku, Orkiestra sta­
le ekscytuje nas i zmusza do refleksji 
nad wielkimi dziełami muzyki symfonicz­
nej, czy to podczas rzadkich, niestety, 
koncertów w swej przypadkowej siedzi­
bie, czy też w zgromadzonym do tej pory 
imponującym dorobku nagraniowym. 
Niezwykle istotne jest również to, że nie 
ma w Polsce drugiej instytucji tak zasłu­
żonej dla promocji aktualnej twórczości 
kompozytorskiej. Osobiście, poczytuję 
sobie to za zaszczyt, że właśnie ten zespół 
wykonywał i prawykonywał wiele z mo­
ich utworów. Było to dla mnie każdorazo­
wo wielkie przeżycie, a koncerty, czy 
utwory nagrane przez NOSPR są często 
punktem odniesienia dla innych wyko­
nawców.

Bez NOSPR-u trudno sobie wyobrazić 
tak znaczące na arenie międzynarodowej 
festiwale jak Warszawska Jesień, Wratisla-
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via Cantans i wiele innych. Trudno sobie 
również wyobrazić taką ekspansję polskiej 
muzyki współczesnej, jaka miała miejsce 
w ostatnich dziesięcioleciach. Istnienie NO- 
SPR-u to przywilej i obowiązek dla nas 
wszystkich, a dla polskiej kultury muzycz­
nej jest to warunek jej rozwoju. Marzę 
o tym, aby w nowej siedzibie NOSPR stał 
się jedną z tych wielkich orkiestr europej­
skich, na koncerty których przyjeżdża się 
specjalnie z zagranicy. Marzenie to jest re­
alne, ponieważ mam pewność, że ogromny 
potencjał tej orkiestry, nie jest wykorzysta­
ny do końca.

HENRYK MIKOŁAJ GÓRECKI 
- kompozytor:

- Z NOSPR-em przeżyłem swoje ży­
cie. Nie wyobrażam sobie sytuacji, w któ­
rej tej orkiestry by nie było. Nie wyobra­
żam sobie również Katowic bez 
NOSPR-u. Znałem dyrektorów orkiestry 
od czasów Fitelberga. NOSPR dostarczał 
mi niezmiennie wielkich emocji i wzru­
szeń. Szczególnie podczas prawykonań 
moich utworów, które były zawsze grane 
na najwyższym poziomie. Czułem się 
wtedy jakbym złapał Pana Boga za nogi. 
Każdy kompozytor wie, jak ważne jest 
prawykonanie jego utworu. Ważne jest 
również to, czy utwory znajdą sie później 
w repertuarze i czy są ludzie, którzy chcą

ich słuchać. W tym sensie również wiele 
NOSPR-owi zawdzięczam.

Jest to jedna z największych orkiestr 
w Europie. Wielką radością napawa mnie 
fakt, że wkrótce NOSPR będzie miał no­
wą siedzibę. Chciałbym dożyć pierwsze­
go koncertu w tym niezwykłym miejscu. 
To oczywiście marzenia starszego czło­
wieka. O NOSPR powinno się również 
pytać młodych łudzi, którzy zasilą grono 
muzyków i melomanów. Im także ta or­
kiestra będzie bardzo potrzebna.

JERZY MAKSYMIUK dyrygent, 
były Dyrektor Artystyczny NOSPR-u:

- To przede wszystkim wybitny zespół. 
Orkiestra z wielkimi tradycjami. Jej świet­
ność, którą zapoczątkował Grzegorz Fitel­
berg, trwa do dzisiaj. Orkiestra ma ogrom­
ne doświadczenie w wykonywaniu 
muzyki wszystkich epok. Jest nieprzecięt­
na w repertuarze romantycznym i współ­
czesnym, który często bywa dużym wy­
zwaniem. Nie wolno niszczyć czegoś, co 
jest tak dobre i istnieje tak długo.

Jako dyrygent muszę podkreślić ogrom­
ną kulturę pracy NOSPR-u w czasie prób. 
Ta orkiestra z ogromnym wyczuciem re­
aguje na dyrygenta, podąża za jego pomy­
słem i za jego osobowością. To znakomi­
cie reagujący zespół, z którym miałem 
przyjemność spotykać się wiele razy.

TADEUSZ STRUGAŁA-dyrygent 
- były Dyrektor Artystyczny NOSPR-u:

- Poziom i tradycję wykonawczą ze­
społu buduje się przez dziesiątki lat. 
NOSPR powstał po II wojnie świato­
wej. W składzie zespołu poza muzyka­
mi miejscowymi znalazło się wielu, roz­
proszonych w czasie wojny po świecie 
znakomitych artystów. Powstała orkie­
stra, którą wspaniali dyrygenci o wybit­
nych osobowościach wywindowali 
na wysokie szczyty sztuki wykonaw­
czej. Wymienię tylko tych, którzy już 
odeszli: Włodzimierz Ormicki, Witold 
Rowicki, legendarny Grzegorz Fitel­
berg, Bohdan Wodiczko, Stanisław 
Wisłocki.

Również żyjący ich następcy potrafili 
utrzymać wysoki poziom wykonawczy 
i docenić fantastyczną cechę samody­
scypliny zespołu. Wybitny ten zespół, 
niezwykle zasłużony dla polskiej kultu­
ry muzycznej, stał się jednocześnie pożą­
danym ambasadorem polskiej zespoło­
wej sztuki wykonawczej na świecie. Nie 
wyobrażam sobie, aby ktokolwiek lub 
cokolwiek mogło zmarnować ten jeden 
z klejnotów muzyki polskiej, zbudowa- 
ny przez kilka już pokoleń wybitnych 
talentów.

Opracowała:
EWA NIEWIADOMSKA



JULIUSZ WĄTROBA
Au(!)tor(sje) Skazaniec Wolność
Au(!)tor
krzyknął
Zabolał go wiersz 
albo zęby 
Bo nie ma różnicy 
między bólem 
choć zęby potrzebne 
a wiersze?

Ech - szkoda wierszyć 
Lepiej zejść na psy 
albo p(r)ozę życia

Żyć nie uwierać 
bliźnich poezją!

Już u zarania zostałem skazany:

na karę biedy 
za grzech wierności sobie

na banicję
za miłość do tej Ziemi

— na karę dożywotniej samotności 
za pierworodny grzech wrażliwości

— na karę śmierci 
za grzech życia

A mimo to wiem 
że głową i sercem 
przebiję mur nieba

Marketing

To najważniejsze: 
umieć się sprzedać 
za literę 
za słowo 
za wiersz
bo inaczej nóż ci w plecy
wbije bieda
i koniec
Nekrolog
„Zdechł poeta,
ponoć z głodu,
no to cześć! ”

Jesień

Spadają kolorowe liście 
A może to duszyczki szeleszczą 
-jesteście będziecie byliście 
by liście
spadały ku niebu
ku ziemi żeglować już nie chcą

Więc porwą cię... Nie bój się... Nie bój

Mgła za oknem i we mnie mgła 
rozmyły się drzewa i słowa 
Rozpłynęły pejzaże i sny...
Mgła za oknem i we mnie mgła 
- opatrunek który okrył rany świata 
rany boskie 
chore myśli
(Pan Bóg brodą świat zamiata)

Jestem wolny
Naprawdę wolny
Mogę oddychać powietrzem
i nikt mi tego nie zabroni
Mogę przestać i nikt mnie nie zmusi
bym zaczął

I to moja jedyna wolność

Wszystko inne to bzdury perfidia i podłość: 
o wolności wyborów gdy nie ma wyboru 
o wyborze pracy kiedy nie ma pracy 
o wyborze zawodu gdy zawodzi wszystko 
o wolności sumienia gdy sumienie w klatce

Więc jak ja mam być wolny
gdy za mnie wybrano
która wojna słuszniejsza a karabin lepszy
który Bóg bardziej boski
a prawda prawdziwsza

Jest, jeszcze wolność słowa 
— bez bata kagańca...
Dziękuję Bogu za to 
że dał mi tę wolność...

Modlitwa do św. Antoniego
Daj mi znaleźć siebie w sobie 
bo zgubiłem się na amen 
moje myśli już bezmyślne 
głowa nie wiem gdzie się pląta 
duszy grosik za granicą 
oczodoły pustką krzyczą 
oczy na ogonie pawia 
ręce na pośladkach kobiet 
uszy pochowane w ścianach 
A gdzie serce 
Nie wiem 
Powiedz

Tylko nogi mam na miejscu 
zatopione w beton wspomnień 
- nogi mnie wołają do mnie 
więc mi pomóż się odnaleźć



Pamięć Poeci Nauka
To dziwne 
Dogoniła mnie 
dopadła przeszłość 
Wczepiła się w plecy 
Wplątała we włosy 
i labirynty mózgu

Dogoniła mnie przeszłość
Klikam powiekami
Zmieniają się obrazy
migają obrazy
-to z ogniska
to z pieca
to bez ognia dym...

Dogoniła mnie przeszłość 
i depce po piętach 
abym się nie roztrwonił 
abym wciąż pamiętał...

Nagroda
Przyznano mi nagrodę 
za życie 
za życia

Przyznaję się do tego 
bez bicia i picia 
bo to nie moja 
bardzo wielka wina 
(że taki finał) 
a taka mała winka 
niewiniątko prawie 
które się turla 
siwym kłębkiem głowy 
po niebieskiej trawie

Jeszcze?
. i jak tu jeszcze 

pisać wiersze 
gdy ostatni pegaz 
wyciągnął kopyta 
bruzdy czoła 
orane traktorem 
muza pracuje 
za striptizerkę 
a wilki wyją 
do pastylki księżyca 
dyndającej po czarnym 
jak piekło niebie

Wszyscy są poetami 
Ale tak wielkimi 
że nie piszą wierszyków 
by nie gubić życia 
rozpraszać się na książki 
nagrody zaszczyty 
zapisywać sumiennie 
co ślina przyniesie

Wszyscy są poetami 
Ale tak wielkimi 
że nie żebrzą aby Bóg 
zsyłał im natchnienie 
bo sami są natchnieniem
— wzniosłym poematem — 
od alfy po omegę
od gwiazdki po krzyżyk

To tylko ci najmniejsi
- marne beztalencia — 
próbują zapisywać 
wzruszenia na kartkach

A tacy pokrzywdzeni 
i niedopieszczeni 
że aż żal duszę ściska 
Żal małych poetów

Pies łańcuchowy
Czuję że tu muszę być
Na teraz i na zawsze
Wśród ludzi zwierząt drzew
i rzeczy których już nie ma
i czasu który minął
—przywiązany
łańcuchem
kodu genetycznego
do tego miejsca
pod słońcem
i czarnymi gwiazdami

Uczę się od braci mniejszych 
od wiewiórki kota psa

Pies mi przyniósł przyjaźń w pysku 
Kot miękkością dom wymościł 
a wiewiórka podpowiada 
jak mam rozgryźć życia orzech

Uczę się od braci mniejszych 
od zająca samy sowy 
żeby w mroku dostrzec światło 
by uchronić siebie w sobie 
na polanie gdzie źdźbło każde 
ma swe miejsce czas i sens

Uczę się od braci mniejszych 
od ropuchy owcy kreta

Uczę się od braci mniejszych 
by pokorą się bogacić

Hipermarket
Moja głowa
stała się hipermarketem
Wszystko w niej głupie tanie
łatwo dostępne
nic nie warte

Chodzi tylko o to 
by ruch był w interesie 
a interes w ruchu

Moja głowa pracuje przez 24 
godziny na dobę

Jest w niej wszystko 
Czego mi nie potrzeba

But

Jestem butem 
Zasznurowano mi usta 
i wyrzucono za drzwi

Byłem butem 
na nodze Pana Boga...

JULIUSZ WĄTROBA



Pracuję nad utrwaleniem nazwiska 
- tyle mi ojciec zostawił 

w testamencie, rozstrzelany 
w Auschwitz gdy miałem siedem lat.

Księgi ofiar 
i męczeństwa

Z autorem JERZYM KLISTAŁĄ 
rozmawia BEATA ZAMLEWSKA-PAŁYGA

Rodowity rybniczanin, Jerzy Kli- 
stała ma 74 lata. Sprawia wrażenie 
osoby serdecznej, energicznej, otwar­
tej. Mieszka w kawalerce w dziesię- 
ciopiętrowcu, jednym z wielu w Biel­
sku- Białej. Jest na emeryturze, ale

pracuje po kilkanaście godzin dzien­
nie, przerywając pracę wypadem 
na rower czy w góry. Od 1989 roku 
tworzy opracowania z biogramami 
osób, które zginęły w hitlerowskich 
obozach śmierci. Jedne są króciutkie,

inne rozbudowane, jak te poświęcone 
najbliższym: ojcu Janowi Klistale 
i stryjowi Stanisławowi Sobikowi, 
który zorganizował i prowadził Zwią­
zek Walki Zbrojnej Armii Krajowej 
w okręgu rybnickim od 1940. W 1943 
roku obaj i 58 innych osób w wyniku 
pułapki zostało aresztowanych 
i uwięzionych w obozie koncentra­
cyjnym w KL Auschwitz-Birkenau, 
a następnie skazanych na śmierć. 
Starszy syn Jana Klistały miał 7 lat. 
Ponad 50 lat później zaczął systema­
tycznie szukać wiadomości o ojcu, 
stryju, o wszystkich, którzy byli z ni­
mi połączeni wspólną ideą. Niektó­
rych, którzy przeżyli obóz, mógł po­
znać osobiście. Dla postronnych osób 
spisane biografie nie mają wielkiego 
znaczenia, ale dla rodzin, które cza­
sem ze zdumieniem odkrywają, że 
ktoś opisał ich krewnego, odnalazł 
i połączył wszystkie możliwe dostęp­
ne wątki jego życia i śmierci są bez­
cenne. W tej chwili to 5150 opubliko­
wanych biogramów mieszkańców 
ziemi rybnickiej, oświęcimskiej, biel­
skiej i żywieckiej. Wszystkie zawar­
te w książkach, których trudno szukać 
w księgarniach. Wydane za wypro­
szone i własne pieniądze, jak twierdzi 
autor, nie cieszą się dużym wzięciem 
wśród księgarzy, ale wśród tych, któ­
rych rodzin dotyczą - jak najbardziej.

— Kiedy pan zaczął się tym intere­
sować?
- Zabrałem się za to bardzo późno, 

kiedy do tego dojrzałem. Nie inaczej: 
kiedy zobaczyłem, że rozpoczęło się 
lansowanie solidarnościowych bohate­
rów, zacząłem się zastanawiać dlacze­
go robi się z nich ważniejszych niż 
tamtych, którzy stracili życie. O tych 
było tak cicho. Według mnie byli nie­
docenieni.
- Nie lubił pan Solidarności?
— Nie, to w ogóle nie o to chodzi. 

Po prostu pojawili się teraz nowi boha­
terowie, zaś o innych, znacznie bar­
dziej ofiarnych, często zamęczonych 
na śmierć w nieludzkich warunkach 
kompletnie zapomniano. Byłem sfru­
strowany, a poczułem się jeszcze go­
rzej, gdy gromadząc materiał o AK 
w okręgu rybnickim, przekonałem się 
w rozmowie z tym ludźmi, że nikt się 
do tej pory nimi nie zainteresował. To 
chyba mnie pobudziło do takiego in­
tensywnego działania.

Zawiodłem się, bo dla mnie AK by­
ło ideałem. To była organizacja, 
pod której sztandarami zginął mój 
ojciec, wujek ją tworzył, potem razem 
z ciocią zostali aresztowani. W rodzi­
nie cały czas się tym żyło, posyłało się 
paczki, myślało o ratunku. Dorastałem 
w przekonaniu, że pamięć o tych lu­
dziach jest poukładana, zabezpieczo­
na przez tych, którzy powinni o to za­
dbać. Po jakimś czasie chciałem się 
tym zainteresować bliżej, zacząłem po­



szukiwać. Zorientowałem się, że na ten 
temat jest wiele przekłamań i to mnie 
zmobilizowało, właściwie zmusiło 
do działania. Byłem rozgoryczony, 
że ci, którzy powinni byli o to zadbać 
nic nie zrobili. Nie mogłem się z tym 
pogodzić, a wystarczyło choćby po­
wielać wydane w Katowicach w 1958 
roku opracowanie dr. Alfonsa Mrow­
ca „Z dziejów okupacji hitlerowskiej 
w Rybnickiem” (Śląski Instytut Nau­
kowy, Biblioteczka wiedzy o Śląsku). 
Jest tu podane kto był założycielem 
ZWZ/AK w Rybniku, co było dla 
mnie najważniejsze, bo to moje rodzin­
ne miasto i dotyczyło mojej rodziny, 
bo oiganizację założył wujek Stanisław 
Sobik. Szukałem dalej, ale okazało się, 
że nie ma czego. Sam zacząłem więc 
zbierać te materiały, najpierw o swo­
jej rodzinie, a potem u innych, bo prze­
cież razem z ojcem i wujkiem aresz­
towano 60 innych osób z Rybnika. Or­
ganizacja została zdradzona - aresz­
towania miały miejsce w 1943 roku, 
od 11-13 lutego. Przecież ja tego 
zdrajcę też znałem... Docierałem 
do pamiętników, opowiadań, do ludzi, 
którzy przeżyli to wszystko. Dziwne, 
że nie pomyśleli o tym ci, którzy 
kontynuowali tradycję tej organizacji. 
Zdobyłem się na odwagę i szedłem 
od jednego do drugiego. Dowiady­
wałem się, zbierałem od nich wiado­
mości.
- W jakim oni byli wówczas 

wieku?
- Koło siedemdziesiątki. I nikt się 

nimi nie interesował. Józef Sobik (brat 
Stanisława), który wrócił z obozu, 
przeżył mnóstwo niesamowitych rze­
czy. Kiedy przyszedłem do niego ca­
łym jego światem było to, co widział 
z okna swojego mieszkania. Był scho­
rowany, niedowidział. Pytałem, czy 
ktoś go odwiedzał? Nie nikt. Więc sa­
mi nawzajem się wspierali, ci wszyscy 
szlachetni ludzie spod znaku AK.
- Ile osób tworzyło ZWZ/AK 

w Rybniku?
- Doliczyłem się 120 z imienia i na­

zwiska.
- Do ilu pan trafił na początku 

i spisał ich relacje?
- Czterech, pięciu. To byli ci naj­

ważniejsi. Wraz ze Stanisławem Sobi- 
kiem, który zginął, tworzyli organi­
zację.
- Z tymi materiałami pojechał pan 

do Oświęcimia.
I trafiłem tam na dr. Adama Cyrę, 

który powiedział mi o książce „Inspek­
torat rybnicki ZWZ/AK”. Kiedy to 
przeczytałam, byłem zaskoczony, bo 
były tam podane informacje, moim 
zdaniem nieprawdziwe, a przecież za­
akceptowane przez Zarząd Okręgu 
Światowego Związku Żołnierzy AK 
w Katowicach, co próbowałem z nimi 
wyjaśnić. Wydaje mi się jednak, że tak 
naprawdę ta historia ich już nie intere­

sowała, nie chcieli zajmować się tym 
co mieli poukładane i zamknięte.
- A pana wprost przeciwnie, bar­

dzo to interesowało.
- Tak! Chciałem, żeby pokazali mi 

dokumenty. Przecież w tej broszurze 
napisano, że w pewnym okresie aresz­
towano sześć osób, podczas gdy ja 
ustaliłem, że było to 60. Jak można tak 
tymi ludźmi pogardzać?

- Wróćmy do Józefa Sobika...
- Początkowo, gdy do niego trafi­

łem, był nieufny, mimo że znał mnie 
jako małego chłopca. Potem nabrał 
przekonania i dał mi swój pamiętnik. 
Napisał go w latach 70. Tym pamięt­
nikiem wcześniej też się nikt nie inte­
resował. To od niego dostałem spis 
ludzi z organizacji, którzy uczestni­
czyli w jej zebraniach. Zrozumiałem, 
a teraz to nawet odczuwam, że ludzie 
są mi wdzięczni za to, że to rozgrze- 
buję, że ich samych zmuszam 
do przypominania sobie pewnych rze­
czy. Bo ja chcę przywrócić pamięć

nie o tych wyższych rangą, ale o tych 
prostych ludziach. O takim człowie­
ku, który pochodził gdzieś tam z za­
padłej wioski i poczuł ten patriotyzm 
w sobie, zdecydował się na walkę 
z hitleryzmem niezależnie od konse­
kwencji, które mógł ponieść. Jak 
można o nich zapomnieć? Nawet ro­
dziny często o tych własnych przod­
kach nie wiedzą. Dostaję w tej chwi­
li cudowne e- maile od ludzi z całego 
kraju. Ostatnio, na przykład, z War­
szawy. Wnuk razem z ojcem dzięku­
ją za zebrane informacje o dziadku, 
bo wiedzieli, że zginął w Buchenwal- 
dzie, ale nie widzieli w jakich 
okolicznościach. A co ciekawe - ten 
człowiek był dyrektorem kopalni, 
w której ja sam pracowałem i zjeż­
dżałem pod ziemię szybem nazwa­
nym jego nazwiskiem. I takich listów 
mam mnóstwo. Ludzie się do mnie 
odzywają, bo poszukują informacji 
o swoich bliskich w intemecie, a ja je 
zbieram i przekazuję.
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— Wszystkie pana książki są ko­
piowane w internecie?
- Nie wszystkie, ale mam szczę­

ście i pani kierowniczka biblioteki 
przy szkole sióstr Urszulanek 
w Rybniku założyła mi stronę inter­
netową umieszczając tam cały słow­
nik biograficzny mojej książki „Mar­
tyrologium mieszkańców ziemi 
rybnickiej, Wodzisławia Śląskiego, 
Żor, Raciborza w latach 1939-1945”. 
Na stronie są także pokazane wszyst­
kie pozostałe moje książki. Piszą 
do mnie ludzie pytając, gdzie moż­
na kupić te książki, na przykład 
ostatnio pani pochodząca z Wado­
wic, która teraz mieszka w Katowi­
cach. Sam jej tę książkę zawiozłem. 
Była zaskoczona, że nie mogła jej 
kupić w Wadowicach. A ja oferowa­
łem Wadowicom te książki, ale nie 
było żadnego zainteresowania.
- Pan ma dystans do tego, czym 

się zajmuje?
- Nie, ja tym żyję, przeżywam to, 

stale jestem między tymi ludźmi. To są 
wszystko moi bliscy. Sprawia mi to 
przyjemność, że mogę dla nich tyle 
zrobić. Widzę stale tego prostego, 
skromnego człowieka, który nie ma 
znajomości, żeby zaistnieć. A w tych 
organizacjach kombatanckich to teraz 
walczą tylko o to, żeby się nie narazić, 
żeby dostać kolejny medal, awans 
na wyższy stopień wojskowy.
- Proszę jednak nie wrzucać 

wszystkich do jednego worka.
Ale ja mam tego przykłady, ja to 

doświadczam na sobie.
- Jednak nie może pan mówić, że 

wszyscy tak robią.
- Nie ma pani pojęcia, jak ja musia­

łem walczyć, żeby udowodnić, że Sta­
nisław Sobikbył założycielem organi­
zacji. Znalazłem te dowody. Był list, 
(dotarłem do niego dzięki miesięczni­
kowi „Śląsk”) w którym pisano „przy­
jeżdżał do nas do Krakowa na inspek­
cję komendant Stanisław Sobik”.
- Może nie traktowano pana po­

ważnie ze względu na brak jakiegoś 
tytułu naukowego, jakiś specjalnych 
uprawnień?
- Być może tak. Jechałem do koła 

Światowego Związku Żołnierzy AK 
w Wodzisławiu Śląskim z wieloma 
przesiadkami, tyle czasu, a na miejscu 
odprawiono mnie po pięciu minutach, 
na stająco, nawet herbaty nie zapropo­
nowano i mogłem wracać z powro­
tem. Te materiały ich w ogóle nie in­
teresowały. Przekazano je do Zarządu 
Okręgu w Katowicach, a potem przez 
półtora roku trwała korespondencja 
między nami, w której podważano

-—różne sprawy łącznie z metodami tor- 
tur stosowanymi w Auschwitz. To j est 
dla mnie bulwersujące. Przecież to 

CdO chyba byli koledzy, tak myślę. Jak 
^ można o kolegach zapomnieć... Ale j a 

to wszystko pomijam, dalej robię swo­

je i piszę o tych ludziach, bo robię to 
dla nich. Nie mam żadnego wielkiego 
przebicia, więc rozdaję te książki jak 
mogę i tyle.
- Ile osób pan opisał?

1300 osób w martyrologium ryb­
nickim, 1300 w martyrologium 
oświęcimskim, 1300-martyrologium 
Bielska- Białej i 1250 - martyrolo­
gium ziemi żywieckiej. Teraz pracu­
ję nad suplementem do tych wszyst­
kich czterech książek, w którym 
będzie co najmniej 500 kolejnych na­
zwisk. Już łatwiej i szybciej trafiam 
do ludzi, którzy mogą mi coś przeka­
zać, opowiedzieć. Na przykład pan 
Hieronim Woźniak z Żywca, redaktor 
miesięcznika „Nad Sołą i Koszara­
wą”, który napisał przedmowę 
do martyrologium mieszkańców Ży­
wiecczyzny, już po opublikowaniu 
książki zawiadomił mnie, że zdobył 
informację o następnych osobach. 
Natychmiast pojechałem do mego 
i dostałem to.
- Czyli dla niektórych jest pan 

kimś bardzo cennym, a dla innych 
pana praca nie ma żadnej wartości, 
nie jest to żadne pasjonujące zajęcie.
- W ogóle nie chcą się tego podej­

mować, bo to jest bardzo pracochłon­
ne. Codziennie siedzę po 14,16 go­
dzin przy komputerze. Poświęciłem 
temu całe życie osobiste, ale mnie to 
sprawia satysfakcję. Moim marzeniem 
jest teraz opracowanie martyrologium 
mieszkańców ziemi cieszyńskiej i już 
trafiłem na wspaniały kontakt. Pani 
doktor Helena Paszek z Zaolzia udo­
stępniła mi prywatne archiwum swoje­
go zmarłego ojca doktora Mazurka do­
tyczące Polaków z Zaolzia, którzy 
zginęli w obozach koncentracyjnych. 
Kiedy przyjechałem do tego domu 
oniemiałem z oszołomienia. 12 gru­
bych tomów ręcznie zapisanych bio­
gramami! No jak tego nie wykorzy­
stać. Niby inni się do nich 
przymierzali, ale w końcu nikt tego 
nie ruszył. To jest ciężka praca, żeby to 
wszystko odczytać i przepisać ręcznie 
do komputera.
- Panu się chce.
— Tak! Jestem zachwycony tym ma­

teriałem.
- Gdyby miał pan określić do cze­

go ma pan talent?
- Jedynie do poszukiwania i do pra­

cy. Mama mnie nauczyła sumienności, 
a życie pokory i systematyczności.
- A dostał pan kiedyś jakieś wy­

różnienie za swoją pracę?
- Żartuje pani.
-A chciałby pan?
— Powiem szczerze: byłem wycho­

wywany w biedzie. Życie mnie nie 
rozpieszczało. Wychowywała nas, bra­
ta i mnie, samotnie matka, a przyna­
leżność ojca do AK, nawet jeśli zginął 
rozstrzelany w Auschwitz, też nie by­
ła atutem w życiorysie w latach24

po wojnie. Zawsze musiałem się ogra­
niczać i nie stać mnie na wystawienie 
rodzicom lepszego pomnika niż to, co 
robię. W Oświęcimiu nazwisko ojca

Jana Klistały jest teraz zupełnie ina­
czej kojarzone niż tylko z obrazem 
szarego człowieka z numerem. Mam 
tam w muzeum wspaniałych przyja­
ciół historyków, u których zyskałem 
jakieś uznanie i jest to dla mnie za­
szczyt, bo jestem tylko technikiem 
- mechanikiem. To mi wystarcza. Pra­
cuję nad utrwaleniem nazwiska - tyle 
mi ojciec zostawił w testamencie, roz­
strzelany w Auschwitz gdy miałem 
siedem lat. Dwukrotnie dostałem sty­
pendium od Marszałka Województwa 
Śląskiego i wywiązałem się z tego zo­
bowiązania. Być może dostanę je trze­
ci raz na opracowanie martyrologium 
ziemi cieszyńskiej. Ale niezależnie 
od tego i tak będę nad nim pracował. 
Byłem z moimi książkami u prezy­
dentów Rybnika, Oświęcimia, Biel­
ska-Białej... Nie mogą dać nawet 2 
tys. zł.

— Jak pan myśli dlaczego tak jest?
-Nie są zainteresowani. Nie odczu­

wają potrzeby żeby coś robić dla tych 
swoich wyborców.
- Ale dlaczego nie odczuwają ta­

kiej potrzeby?
- Nie wiem, nie wiem dlaczego, ja­

koś trudno zrozumieć im to, że korzy­
stają z dobrodziejstw suwerennego 
i demokratycznego państwa, za które 
oddali życie przodkowie tych ludzi, 
którzy teraz żyją w rządzonych przez 
nich miastach. Jak można tego nie 
czuć, to chyba jakaś znieczulica, bo 
mam wrażenie, że na wszystko inne 
pieniądze się znajdują. Na choinkę 
w centrum miasta jest, a na książki 
nie ma i wydział edukacji nie może ich 
rozprowadzić w szkołach.

—A kogo w szkole zainteresują ta­
kie książki?

A z czego młodzież ma się uczyć 
historii o tych ludziach i czerpać wzor­
ce patriotyzmu?

—Ale w szkołach niewiele jest na­
uki historii lokalnej, o ile w ogóle 
jakaś jest.
-1 to jest żałosne.
- Mówi się, że historia jest najlep­

szą nauczycielką. Co to dla pa­
na znaczy?
- Mnie w nauce historii przeszka­

dzało wkuwanie dat, bo przecież naj­
ważniejsze są fakty i wydarzenia, lu­
dzie w procesach historii. Jeśli to jest 
ciekawie podane, to przemawia 
do innych. Byłem uczestnikiem kilku 
spotkań autorskich i ludzie byli 
z nich zadowoleni, mam nadzieję, że 
nie były to fałszywe komplementy. 
Czyli zapotrzebowanie jest, tylko 
niewielu chce się takimi tematami 
zajmować.



Wdzięczny jestem tym wszystkim,
którzy mimo, że mieszkają
tak daleko od naszej śląskiej ojczyzny
wciąż o niej pamiętają,
uczą się o niej, pielęgnują jej język
i tradycje, oraz dokładają
wielu starań, aby historia
tej emigracji nie została zapomniana

Ks. abp Alfons Nossol

Taki był początek, 
albo o Janie z Kolna

Truizmem jest twierdzenie, że Polaków 
można dzisiaj spotkać w każdym niemal 
zakątku świata. W społecznej świadomości 

pozostaje jednak kilka utrwalonych ścieżek 
emigracyjnych Rodaków. Wśród nich istot­
niejszą pozycję zajmuje kontynent północno­
amerykański a w szczególności Stany Zjed­
noczone Ameryki. Wędrówki Polaków 
do Ameryki mają kilkusetletnią historię. Źró­
dła o niższej wiarygodności archiwalnej po­
dają, że pierwszym Polakiem w Ameryce był 
Jan z Kolna. Przybył on w dziewicze regio­
ny dzisiejszych Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki już w roku 1476. Ta informacja wzbudza 
jednak wciąż wiele kontrowersji wśród bada­
czy dziejów Polonii amerykańskiej. Dużo 
pewniejsza jest informacja, iż pierwszy Polak 
dotarł do Ameryki 1 października 1608 roku. 
W tym samym roku przybyła również licz­
niejsza grupa rodaków. Byli to przede 
wszystkim rzemieślnicy przywiezieni na kon­
tynent amerykański do pracy przy wytwarza­
niu smoły, szkła i mydła. Grupa ta osiedliła 
się w angielskiej kolonii w Jamestown. Wła­
śnie rok 1608 został oficjalnie przyjęty jako 
data przybycia pierwszych Polaków na kon­
tynent północnoamerykański.

Dopóki drzemią żądze...

W materiałach źródłowych dotyczących 
osiemnastowiecznej Ameryki pojawia­
ją się kolejne, nowe nazwiska Polaków, z któ­

rych jedni pozostawali w służbie kolonialnej 
Anglii, inni przybywali do Ameryki ze 
względów religijnych, a jeszcze inni z żądzy 
poznania świata. Różne zatem motywy kie­
rowały wychodźstwem z Polski, co warunko­
wało niejednolitość emigracji w całej jej roz­
ciągłości, a wynikało ze zmieniającej swe 
oblicze historii kraju. Uwzględniając ten fakt 
i przyjmując analityczne uproszczenie w zja­
wisku emigracji Polaków do USA można 
wyodrębnić dychotomicznie emigrację poli­
tyczną i emigrację ekonomiczną, która dała 
początki Polonii amerykańskiej.

Zaprezentowana dychotomia to efekt 
dwóch bardzo istotnych wydarzeń. Dla pre­
zentowanego tekstu ważnym jest początek 
emigracji ekonomicznej, którą datujemy 
na rok 1854. Krótko tylko wspomnijmy, iż 
zaczątek emigracji politycznej zrodził się 
po upadku powstania listopadowego. W mar­
cu 1834 roku grupa 234 polskich powstań­
ców dotarła do Nowego Jorku. Nie mieli za­
plecza polonijnego, którego też sami nie 
stworzyli. Rozproszyli się wkrótce po całym 
terytorium Stanów Zjednoczonych poddając 
się procesowi asymilacji, czy amerykanizacji.

Amerykanie z Górnego Śląska

TT/'grudniu 1854 roku na amerykańskiej 
W ziemi powstała pierwsza śląska osada. 

Była to Panna Maria w stanie Teksas, figuru­
jąca w National Register of Historie Places 
jako najstarsza polska osada w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki. Jej powstanie zapocząt­
kowało nowe struktury wśród polskiego

MAREK S. SZCZEPAŃSKI

Notatnik
spóźnionego przybysza

r

Ślązacy 
w Teksasie, 

czyli początek 
Polonii 

amerykańskiej
uchodźstwa w USA. Strukturą tą była i jest 
Polonia amerykańska, która rosnąc w siłę 
z czasem musiała ulec ważnym przeobraże­
niom.

Śląscy emigranci z różnych powodów 
opuszczali ziemię górnośląską: toszecką, 
strzelecką, opolską, oleską. Ich losy to hi­
storia pokazująca tmdne początki na spalo­
nej słońcem ziemi Teksasu, jak również 
doskonałe świadectwo jak chrześcijańska 
wiara i bogactwo śląskiej kultury pomaga­
ły im pokonywać trudności i tworzyć 
wspólnie z innymi grupami etnicznymi 
fundamenty nowego życia na Nowej Zie­
mi. Z emigracyjnym bagażem silnej wiary 
chrześcijańskiej nie rozpoczynali w no­
wym kraju życia od budowania domów, 
szkół, ale kościołów. Pomni tradycji przy­
wiezionej ze. Starego Kraju budowali przy­
drożne kapliczki wokół których uczyli się 
żyć wiarą. W otoczeniu kościoła powsta­
wały wszelkie instytucje i organizacje, któ­
re zarówno pozwalały pielęgnować język 
i tradycję, jak również niosły potrzebują­
cym pomoc. Wśród nich były między inny­

mi towarzystwa samopomocowe czy pol­
skie, przyparafialne szkoły.

Pionier Moczygemba

7 fy założyciela, istniejącej do dzisiaj, miej- 
/—t d scowości Panna Maria uznaje się ojca 
Leopolda Moczygembę. Urodził się 18 paź­
dziernika 1824 roku w Płużnicy Wielkiej 
na Górnym Śląsku, w pobliżu Opola. Zwerbo­
wany w roku 1852 przez biskupa Teksasu 
- Jeana Marie Odina - dotarł ojciec Moczy­
gemba przez Włochy i Bawarię na niezago­
spodarowany obszar ziemi w hrabstwie Kar­
nes (stan Teksas). Na tej ziemi 24 
grudnia 1854 pod rozłożystym dębem odpra- 

jwił pasterkę, w której uczestniczyło czterech 
jego braci i 96 innych rodzin, które przybyły 
do Teksasu na zaproszenia ojca Moczygemby. 
Wywodzili się oni z 26 śląskich parafii mię­
dzy innymi Dobrodzień, Śtrzelce Opolskie, 
Paczyna, Kamień Śląski, czy Łubniany. Ślą­
ski duszpasterz listami zachęcał swoich bli­
skich i sąsiadów z okolic Toszka i Błotnicy 
Strzeleckiej na Opolszczyźnie do opuszczenia 
ojcowizny i podjęcia wysiłku podróży w nie­
znane. Doświadczeni powodziami, choroba­
mi i brakiem perspektyw Ślązacy postrzega­
li zaproszenie jako nadzieję na lepsze życie.
Z każdym rokiem przybywali do Ameryki 
kolejni Ślązacy. Po kilku latach wyodrębniła 
się kolejna osada nazwana Częstochową. Ta 
nazwa to pamięć o Jasnej Górze, do której 
przez wieki emigranci i ich przodkowe piel­
grzymowali. Osiedlający się w pobliżu San 
Antonio zadecydowali, że na Nowej Ziemi 
patronować im będzie św. Jadwiga Śląska 
i nazwali swoją miejscowość St. Hedwig. Ro­
dziny przybyłe z okolic Strzelec Opolskich, 
które udały się na północ, aż na granice z In­
dianami, oddały swój kościół pod opiekę św. 
Stanisława Biskupa i Męczennika przez wie­
ki czczonego na Śląsku.

Pracowitość, gospodarność i zaradność 
Ślązaków była gwarantem, że poradzą sobie 
w pionierskich, trudnych warunkach budzą­
cej się do gospodarczego życia, a z biegiem 
lat gospodarczej potęgi, Ameryki. Trudy 
i wszelkie przeciwności losu przezwyciężali 
nadzieją na lepsze życia. Ta nadzieja rodziła 
się dzięki silnej wierze, którą wraz z ojczystą 
mową zabierali w podróż w nieznane.

Polonia i jej hanyskie korzenie

Korzenie pierwszych polskich osadników 
na ztemi Washingtona sięgają ziemi ślą­
skiej. To Ślązacy z uporem tworzyli zręby dzi­

siejszej Polonii amerykańskiej. Uwiarygod­
nieniem są liczne dokumenty zachowane 
w archiwach w Panna Maria, czy parafiach 
śląskich w Polsce. Za przykład niech posłuży 
fragment zapisu: Francisco i Maczek (za­
mieszkali na Śląsku w Grodzisku MSS, AS) 
przybyli do portu w Galveston w 1854 roku 
na statku Weser. Pierwsze swoje święta Boże­
go Narodzenia w Ameryce spędzili pod histo­
rycznym dębem w Pannie Marii. Przez lata 
kontynuowali świętowanie zwyczajów bożona­
rodzeniowych przywiezionych ze Starego Kra­
ju. Wigilia była zawsze najważniejszym dniem.
Cała rodzina zbierała się na wieczerzy [...] Za­
nim wieczerza się rozpoczęta, ojciec łamał 
opłatek[...] Po wieczerzy wigilijnej śpiewano 
kolędy i pastorałki, aż do godziny 11: 30, kie­
dy to wyruszano na pasterkę [...]. -___«
Katowice - Opole, listopad 2009

Tekst powstał we współpracy 
z dr Anną Śłizz Uniwersytetu Opolskiego



Pierwszego dnia jakoś udawało się uni­
kać tego niezręcznego kontekstu, ale 
już następnego, jeszcze przed przybyciem 

ministra Bogdana Zdrojewskiego, sena­
tor Barbara Boiys-Damięcka ze Stowa­
rzyszenia Dyrektorów Teatrów musiała 
rozwiać wątpliwości i plotki: - To nie my 
nie zaprosiliśmy młodych, lecz to oni od­
mówili udziału w naszym spotkaniu - wy- 
jaśniała. Później wyszło na jaw, że konku­
rencyjne Forum Obywatelskie Teatru 
Współczesnego, złożone z realizatorów, 
dramaturgów i aktorów określających się 
mianem „roczników 70. / 80.”, podnosiło 
przede wszystkim postulat kadencyjności 
dyrektorów teatrów i dopuszczenia do sta­
nowisk kierowniczych młodych. Zresztą 
już kilka tygodni wcześniej głośnym 
echem odbił się list młodych reżyserów, 
skierowany do ministra kultury, w którym 
napisano m. in.: „Nasze wielkie zaniepo­
kojenie budzi ewidentna przepaść pokole­
niowa, a co za tym idzie, artystyczna 
i światopoglądowa między większością 
dyrektorów artystycznych a twórcami 
z naszych roczników. Kadra dyrektorska 
nie potrafi podjąć dialogu z pokoleniem 
artystów współczesnego teatru. Mecenat 
artystyczny, do którego teatr państwowy 
jest powołany, istnieje tylko śladowo”. 
Ten wyraz polaryzacji postaw i podziału 
wewnątrzśrodowiskowego wzbudził pew­
ne zdziwienie. Wśród wielu komentato­
rów znalazł się m.in. Wojciech Majcherek, 
który napisał dosadnie: „Nie mam wraże­
nia, żeby młodzi twórcy w polskim te­
atrze byli jakoś szczególnie dyskrymino­
wani. Ich przedstawienia zyskują nieraz 
większy rozgłos medialny niż spektakle 
starszych twórców. Są teatry w Polsce, 
które w dużej mierze opierają się na pra­
cach młodych. Są również instytucje czy 
redakcje, które wyraźnie młodym kibicu­
ją, lansują, promują, wspierają ze wszyst­
kich sił. Podejrzewam, że gdy zbierze się 
trzech czy czterech reżyserów starszego 
pokolenia, to nawet bez wódki tematem 
ich rozmów są użalania, że to ich nikt nie 
zauważa i to ich spycha się na margines. 
Czy to nasze życie teatralne musi się to­
czyć pod hasłami, jebać starego” albo Je­
bać młodego”?”.

W innym miejscu ten sam krytyk, 
a trudno się z nim nie zgodzić, dodał: 
„Demonstracyjna odmowa udziału w jed­
nym Forum ze strony drugiego Forum 

tego młodszego jest całkowitą dziecina­
dą. Jeżeli ma odbyć się rozmowa o pol­
skim teatrze, to należy odpuścić humory, 
spuścić trochę z nastroszonych min chłop­
ców z Placu Broni i powiedzieć swoje 
żale w jednym, wspólnym miejscu. Bo 
teatr w Polsce nie może się podzielić 
na dwie części: tę, która mianuje siebie 
- młodą i tę niby starszą”.

Forum Polskiego Teatru, zorganizowane w stołecznej Bibliotece Narodowej 
pod patronatem Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego, podjęło wątki i te­
maty nie dokończone podczas niedawnego Kongresu Kultury Polskiej. Forum po­
wołano z inicjatywy trzech organizacji: Stowarzyszenia Dyrektorów Teatrów, 
Związku Artystów Scen Polskich i Unii Polskich Teatrów. Wystąpienia programo­

wej we i otwarte dyskusje były dość interesujące, lecz na pewno nie rozstrzygające.
. Mimo że w dwudniowych obradach udział wzięło wiele uznanych osobistości pol- 

skiego teatru, to jednak trudno było przejść obojętnie wobec faktu, że część śro­
dowisk zbojkotowało to przedsięwzięcie i w innym miejscu o tym samym czasie 
zwołało własną debatę.26

Aktorzy kontra dyrektorzy?
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/Tlv strzygnąć, kogo słuchać zamie­
rza władza, bo ta dla higieny i na wszel­
ki wypadek — oba spotkania objęła swym 
mecenatem. Inna rzecz, że podczas Fo­
rum Polskiego Teatru wątków agresyw-



nych czy polemicznych, odnoszących się 
bezpośrednio do „roczników 70. / 80.”, 
było niewiele, jeśli nie liczyć osobliwego 
wystąpienia Joanny Szczepkowskiej, któ­
ra postulowała, by w ramach nagrody 
i swoistej próby oddać młodym we włada­
nie stołeczny Teatr Polski skądinąd wia­
domo, że od lat pogrążony w kryzysie, 
ale za to - co podnosiła aktorka - usytu­
owany tuż obok Uniwersytetu Warszaw­
skiego, czyli tam, gdzie są Jeszcze młod­
si od młodych”. Szczepkowska użalała 
się także na los aktorek, nieraz poddawa­
nych dziwacznym kaprysom znanych re­
żyserów. I na nieobecność ministra kultu­
ry (jak się potem okazało, okoliczności 
zewnętrzne sprawiły, że ten nie mógł 
na czas wrócić do kraju i wcześniej stawić 
się na Forum). To były opowieści barwne 
i dowcipne. Ale jakby z innej bajki. I gdzie 
indziej powinny być wysłuchane...

O wiele ważniejsze, choć podane w to­
nie beznamiętnym i jakby bezosobowym, 
były opinie innej aktorki, Marii Mielni- 
kow-Krawczyk. Ważniejsze, bo artystka 
z Wybrzeża (przed laty występowała 
na deskach Teatru Śląskiego) wyraziła 
stanowisko ZASP-u, a ściślej — jego ak- 
orskiej i, jak się wydaje, dominującej 

w tym najstarszym stowarzyszeniu części 
(poglądy te warto porównać z tym, co zo­
stało powiedziane w naszej dyskusji re­
dakcyjnej, której zapis znalazł się w po­
przednim numerze „Śląska”). Aktorzy 
z ZASP-u, trochę podobnie jak ich młod­
si koledzy z Forum Obywatelskiego, do­
magają się rzetelnych konkursów i kon­
traktów dyrektorskich. Chcą ograniczyć, 
jak to określili, „wszechwładzę dyrekto­
rów” poprzez powoływanie współdziała­
jących z nimi rad artystycznych. Przede 
wszystkim zaś protestują przeciwko pla­
nom wprowadzenia powszechnych umów 
sezonowych. Z równą mocą nie godzą się 
na ustawowy zapis o zakazie działalności 
konkurencyjnej, uznając, że udział akto­
ra np. w serialu telewizyjnym nie jest 
działaniem szkodliwym dla macierzyste­
go teatru, lecz przeciwnie - napędza wi­
dzów do teatrów. Aktorzy protestują też 
przeciwko koncepcji wydłużania, w razie 
nadzwyczajnej potrzeby, czasu pracy 
do 12 godzin dziennie.

Niemal wszystkie z tych postulatów 
stoją w sprzeczności z tym, nad czym 
od miesięcy pracują pozostałe stowarzy­
szenia odpowiedzialne za powodzenie 
Forum. Roman Pawłowski trzeźwo za­
uważył w „Gazecie Wyborczej”, że „ktoś, 
kto zdołałby ustalić wspólny mianownik 
dla tych wszystkich, często sprzecznych 
żądań, powinien dostać Nagrodę Nobla 
w dziedzinie negocjacji. Na razie nie za­
nosi się, aby tej sztuki dokonał minister 
kultury Bogdan Zdrojewski, do którego 
ludzie teatru adresują swoje postulaty. 
Realizacja wszystkich jest po prostu nie­
możliwa. Nie da się zrównać w dostępie 
do środków publicznych wszystkich te­
atrów: publicznych, pozarządowych i pry­
watnych, a jednocześnie utrzymać uprzy­
wilejowanej pozycji tych pierwszych. Nie 
da się wprowadzić kontraktów dla dyrek­
torów bez sezonowych umów aktorskich. 
Jedno bez dmgiego nie ma sensu, to sys­
tem naczyń połączonych. Wreszcie nie

da się pogodzić decentralizacji i demokra­
tyzacji z obroną przywilejów jakichś grup 
czy środowisk”.

Zwłaszcza to ostatnie zdanie krytyka 
zasługuje na wytłuszczenie, choć parę 
kwestii wymaga doprecyzowania. Jestem 
pewny, że większość dyrektorów od daw­
na pracuje na prawach kontraktów, choć 
one - a wg mnie słusznie - nie układają 
się w precyzyjnie nazwane i wyliczone 
kadencje. Jakiż sens — pytam — miałoby 
sztuczne ograniczanie udanych dyrekcji?! 
(Młodzi podczas swojego Forum mówili
0 potrzebie wprowadzenia „czteroletniej 
kadencji dyrektorskiej z możliwością jed­
nokrotnego powtórzenia oraz ogłoszenia 
konkursu na następcę na rok przed upły­
wem kadencji poprzedniego dyrektora, 
aby zapewnić ciągłość działalności arty­
stycznej teatru”). Jednym z najaktywniej­
szych uczestników Forum Teatru Polskie­
go był Maciej Englert z Teatru 
Współczesnego (i Unii Polskich Teatrów), 
bodaj z najdłuższym, 30-letnim stażem 
dyrektorskim w Warszawie. To właśnie 
on przypomniał, że wiele lat temu ZASP 
walczył o zgoła odwrotne cele. Aktorom 
zależało, by nie być, jak chłop pańszczyź­
niany do roli, przywiązanym do jednego 
teatru instytucjonalnego. — Walczono
1 wywalczono umowy sezonowe - przy­
pomniał reżyser. - Teraz zaś - dodawał 
— musimy pracować nad systemem oceny 
pracy teatrów, bo wszystkich dotykają 
cięcia budżetowe.

Równi i „równiejsi”?

szystkich? Ale nie w takim samym 
stopniu. Słychać było o tym w ku­

luarach. Gotuje się zwłaszcza w stolicy, 
gdzie urzędnicy samorządowi twierdzą, 
że w mieście jest „zbyt dużo teatrów”. 
Na pewno obcięto dotacje teatrom 
na Górnym Śląsku (tym „marszałkow­
skim”). Ale nie zrobiono tego w Szczeci­
nie, Trójmieście czy Lublinie, bo tam sa­
morządowe władze wojewódzkie uznały, 
że cięcia nie sprzyjałyby ambicjom uzy­
skania w roku 2016 tytułu Europejskiej 
Stolicy Kultury. Niemniej prawdą jest, że 
przed teatrami trudne lata, bo pieniędzy 
nie będzie więcej (a może być mniej). 
Swoją drogą szkoda, że nikt nie zdołał ob­
liczyć - może w ministerstwie powinien 
się tym ktoś zająć? czy rzeczywiście 
w ostatnich latach subwencje dla teatrów, 
liczone w realnych pieniądzach, jakoś 
nadmiernie wzrosły w porównaniu z po­
przednimi dekadami, a wpływy ze sprze­
daży biletów i inne zyski spadły. Tak czy 
inaczej większość dyrektorów i menedże­
rów kultury godzi się z tym, że jakiś ro­
dzaj reform wpisanych w nowelizację 
ustawy o organizowaniu i prowadzeniu 
działalności kulturalnej trzeba wcielić 
w życie, bo „mechanizmy finansowania 
kultury są złe” - dowodził minister Mi­
chał Boni, jak się wydaje, obdarzany 
przez środowisko teatralne sporym kapi­
tałem zaufania i nadziei. Boni zachęcał lu­
dzi teatru do szybkiej konsultacji i wspól­
nego przygotowywania konkretnych 
rozwiązań legislacyjnych.

— My chcemy się autoreformować 
i od lat nie siedzimy z założonymi ręka­
mi — zapewniał Dariusz Miłkowski, dy­
rektor Teatru Rozrywki w Chorzowie. 
— Wszystkim nam jednak jest potrzebny 
„tłumacz”, który pogodziłby język, jakim 
posługuje się świat kultury i teatru, z ję­
zykiem polityków i ekonomistów.

Tak, zastrzegam jednak i pytam - cią­
gnął dyrektor Mikołaj Grabowski - kto 
ma owe pozabudżetowe pieniądze, o któ­
rych tyle tu słyszymy, do teatrów sprowa­
dzać? Ja?! Połowę?! Nie dam rady!

—W Europie nie ma j ednego systemu fi­
nansowego - przekonywał Krzysztof To- 
rończyk, dyrektor Teatru im. Osterwy 
w Lublinie i Teatru Narodowego w War­
szawie, a był to jeden z najciekawszych 
głosów. - We Francji państwo pokrywa 80 
proc. wydatków teatralnych, a w Szwecji 
tylko 50.

— W Niemczech zaś powoływane są 
w tym celu wieloosobowe gremia złożone 
z urzędników, krytyków i artystów, i ten 
system dobrze działa, ale także dzięki bo­
gatej infrastrukturze teatralnej obecnej na­
wet w niewielkich miastach, które przyj­
mują projekty teatralne i spektakle 
z zewnątrz - dzielił się swoimi doświad­
czeniami Henryk Baranowski, niegdyś dy­
rektor Teatru Śląskiego.

Gdzie ten kryzys?

Wszyscy byli zgodni tylko co do jed­
nego. Kryzysu artystycznego w te­
atrach nie ma. Wprost przeciwnie 

— do wielu teatrów ustawiają się kolejki 
zgłodniałych dobrej sztuki widzów. Zu­
pełnie inaczej było w pierwszej połowie 
lat 90. Wtedy naprawdę wielu instytu­
cjom groziła zapaść. Nawet do 50 proc. 
warszawskich aktorów chodziło bez pra­
cy. Wielu wypadło z zawodu. Nie tylko ci 
najsłabsi. Mówiły o tym m.in. Sławomi­
ra Łozińska i Izabella Cywińska.

Ważny był też głos Krystyny Jandy, któ­
ra rezolutnie, z wyraźną chęcią wzmocnie­
nia „siły przebicia” środowisk teatralnych, 
mówiła, pośrednio nawiązując do Kon­
gresu Kultury Polskiej i diagnoz tam sta­
wianych przez znanych, ale nie bardzo ro­
zumiejących świat kultury, ekonomistów: 
- Ciągle słyszę, że ludzie polityki powo­
łują się na status Teatru Polonia, sugerując, 
że „oto, proszę, jednak można”. Oświad­
czam, że nie znam prof. Hausnera. Podej­
rzewam też, że on nigdy w moim teatrze 
nie był. Nie chcę więc, by podawano mnie 
jako wzorzec. To prawda, że my nieraz 
gramy trzy razy dziennie, ale nie dla przy­
jemności, lecz z biedy. To jakiś cud, że 
w ogóle udaje się nam funkcjonować.

Kto usłyszy postulaty?

Uczestnicy Forum Teatru Polskiego 
wzięli sobie do serca zachęty płyną­
ce z ust ministra Michała Boniego. Trzy 

tygodnie po zakończeniu debaty opraco­
wali wnioski i postulaty, zapowiadając 
ich rychłe przesłanie na ręce ministra kul-
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tury Bogdana Zdrojewskiego, który jako 
niegdysiejszy prezydent Wrocławia, dzi­
siaj potęgi kulturalnej na mapie naszego 
kraju, ciągle budzi w środowisku duże 
nadzieje. Jednocześnie we wnioskach 
usłyszeć można nieodległe echa krakow­
skiego Kongresu Kultury Polskiej i kon­
trowersji, jakie wywołały wystąpienia by­
łych wicepremierów, Jerzego Hausnera 
i Leszka Balcerowicza (por. moją relację 
zatytułowaną Odpowiedzialność i eduka­
cja, „Śląsk” nr 11/2009).

Raport profesora Jerzego Hausnera o sta­
nie kultury podał same ujemne strony funk­
cjonowania teatrów. Ta diagnoza brzmi: 
NIEZARADNI. Nie możemy tego przyjąć 
milcząco. Chcemy rzetelnej oceny rzeczy­
wistości: organizatorpowinienjasno okre­
ślić kryteria dotowania, z jakiego sektora 
mają pochodzić finanse na działalność te­
atrów (dotacja publiczna, sponsoring, 
wpływy własne). W kulturze decentraliza­
cja nie zawsze się sprawdza, a kultura nie­
sie wartości uniwersalne. Zgadzamy się 
z tym, co podczas pierwszego dnia Forum 
powiedział minister Michał Boni. Polityce 
nie wolno gmerać w świecie kultury, tym 
bardziej teraz, kiedy polski teatr jest w do­
brej kondycji, a sale pełne są widzów, któ­
rzy chodzą i chcą chodzić do teatru.

1. Publiczne instytucje kultury nie mo­
gą się samofinansować.

2. Finansowanie przedmiotowe pozba­
wi dotacji kosztów stałych teatrów.

3. Kosztów stałych wyeliminować się 
nie da, ale za mało środków jest przezna­
czanych na działalność programową.

4. Stowarzyszenia powinny uczestni­
czyć w dyskusji o finansach na różnych 
poziomach, również na poziomie samo­
rządów.

5. Należy podnosić wiedzę i świado­
mość samorządów na temat teatrów. Roz­
wiązaniem może być ustanowienie ciała 
doradczego dla samorządów w kwestii 
zarządzania, oceny i finansowania te­
atrów. Członkowie tych gremtów dorad­
czych powinni otrzymywać honoraria.

6. Potrzebne są polskie stypendia dla 
twórców (na przykład: Olga Tokarczuk, 
Krzysztof Warlikowski, Mariusz Treliński 
dostają stypendia zagraniczne).

7. Istnieje potrzeba dużej autonomii dy­
rektora teatru wobec organizatora.

8. Należy ustabilizować pozycję dy­
rektora teatru, wprowadzić kadencyjność.

9. Konkursy na dyrektorów teatrów po­
winny mieć jasno i precyzyjnie określone 
kryteria i być ogłaszane publicznie, pro­
cedury powinny być jawne.

10. Należy stworzyć dyrektorom moż­
liwość budżetowania w okresie dłuższym 
niż rok. Dałoby to np. możliwość podpi­
sywania kontraktów z reżyserami z dwu 
lub trzyletnim wyprzedzeniem.

11. Należy dbać o udział młodych po­
koleń twórców w życiu teatralnym.

12. Brakuje sensownego i spójnego 
ustawodawstwa, w ramach którego mają 
funkcjonować teatry. Należy zatem:

* Zreformować i dostosować niektóre 
zapisy kodeksu pracy do specyfiki pracy 
teatru.

* Dokonać nowelizacji ustawy o zamó­
wieniach publicznych w duchu uwzględ­
nienia specyfiki funkcjonowania teatru.

* Odrzucić projekt Rad Powierniczych 
— dają nieograniczone władztwo nad te­
atrem.

* Stworzyć statut rzemieślnika teatral­
nego (stolarz, krawiec, modelator itp.).

* Wprowadzić uregulowania prawne 
jasno określające kto to jest aktor.

* Uregulować kwestie socjalne dla ak­
torów nieetatowych.

* Stworzyć system ochrony zawodow­
ców przed amatorami.

13. Ustawa o teatrze jest niezbędna, 
niezależnie od nowelizacji Ustawy o or­
ganizowaniu i prowadzeniu działalności 
kulturalnej.

14. Konieczne jest opracowanie karty 
artysty-wykonawcy.

15. Wprowadzić wynagrodzenie dla ak­
torów za udział w próbach.

16. Umożliwić funkcjonowanie teatrów 
w zróżnicowanych i korzystnych dla nich 
formach prawnych, np. w formie spółek 
prawa handlowego celu publicznego.

17. Należy podzielić teatry publiczne 
na grupy, dokonać ich kategoryzacji, by 
ustalić ich specyfikę programową, bo bę­
dzie miało wpływ na zarządzanie i finan­
sowanie.

18. Należy ograniczyć lub zlikwido­
wać opłaty czynszowe i podatki grantowe 
pobierane od teatrów.

19 Należy pamiętać, że teatry repertu­
arowe są kuźnią kunsztu aktorskiego, któ­
re pozwalają rozwijać talent i doskonalić 
warsztat aktorski, reżyserski i scenogra­
ficzny.

20. Trzeba wypracować sojusze z me­
diami!

21. Państwo polskie musi uznać twór­
czość jako podstawę polityki kulturalnej.

22. Politycy muszą zaprzestać trakto­
wania kultury jako kuli u nogi.

Podczas Forum pojawiły się również 
propozycje, by zorganizować dyskusję 
na temat sytuacji teatrów w Warszawie. 
Padały także głosy, by przekształcić Fo­
rum Polskiego Teatru w stałe ciało dorad­
cze i opiniotwórcze, a także platformę 
do komunikacji pomiędzy licznymi sto­
warzyszeniami i organizacjami związa­
nymi z teatrem”.

Osobno czyli razem?

Warto zwrócić uwagę na znaczenie 
niektórych z powyższych zapisów. 
Zwłaszcza tych zawartych w punkcie 10. 

W warunkach polskich dyrektorzy te­
atrów podpisując umowy wstępne z reali­
zatorami planowanych premier, właści­
wie łamią przepisy prawa. Deklarują 
bowiem wypłaty honorariów ze środków, 
których nie posiadają. Gdyby jednak z tej 
praktyki zrezygnowali, nie mieliby szan­
sy na pozyskanie znanych reżyserów czy 
scenografów, których portfele zamówień 
są pełne na 2-3 lata do przodu. Wydaje 
się, że tak szybkie nawiązanie reprezen­
tacji środowiskowej do podpowiedzi i su­
gestii zgłoszonych przez ministra Micha­
ła Boniego, otwiera dużą szansę 
przed teatrami instytucjonalnymi. Jeśli 
budżety teatralne zostaną otwarte, przy­
najmniej do pewnego stopnia, na więcej28

niż 12 miesięcy, to służyć to będzie spo­
kojnej pracy artystycznej zespołów. Wy­
daje się, że takie rozwiązanie jest możli­
we, choć podczas Forum narzekano, że 
do debaty nie włączyli się przedstawi­
ciele urzędów marszałkowskich (czy 
miejskich), których po prostu tego dnia 
w Warszawie nie było.

Czy zaskakuje, że wnioski, jakie sfor­
mułowali uczestnicy konkurencyjnego 
Forum Obywatelskiego Teatru Współcze­
snego, brzmią w wielu punktach niemal 
identycznie? A w każdym razie - główne 
cele i postulowane kierunki zmian są bar­
dzo podobne. To tylko pokazuje, że isto­
tą tych nieporozumień były kwestie am­
bicjonalne. Środowiskowe niesnaski 
i personalne przepychanki, bez znaczenia 
dla wymiarów artystycznych, jakimi mie­
rzyć się powinno tętno życia teatralnego. 
Doszukać się w tym można ziaren opty­
mizmu, nawet jeśli na zewnątrz będą na­
dal wysyłane sygnały o jakimś zasadni­
czym „pęknięciu międzypokoleniowym”.

Deklaracja Forum Obywatelskiego Te­
atru Współczesnego zawiera podobne 
wnioski i oceny, więc nawet nie warto 
ich tu oddzielnie omawiać. Być może tyl­
ko silniej zostały uwypuklone pozako- 
mercyjne funkcje teatru i bezkompromi­
sowo wypunktowane powinności 
państwa. Na dowód kilka cytatów: „Teatr 
nie jest sztuką masową, spektakl nie jest 
produktem, widz nie jest klientem (...). 
Szczególnie ważne zadanie przypada (...) 
instytucji państwa. To ono - w konstytu­
cji — zostało zobowiązane przez obywate­
li do wspierania i rozwoju dobra wspólne­
go, jakim jest kultura oraz zapewnienia 
wolności twórczości artystycznej i swo­
body korzystania z dóbr kultury. W dzie­
dzinie teatru państwo winno wypełniać 
to zobowiązanie poprzez: zapewnienie 
twórcom i widzom teatralnym finanso­
wych gwarancji, które chroniłyby teatr 
przed podporządkowaniem mechani­
zmom rynku; aktywnie wspierać autono­
mię teatru poprzez poszerzanie decyzyj­
nych kompetencji środowiska 
artystycznego oraz uniezależnianie 
od wpływów i interesów innych podmio­
tów zbiorowych; stworzenie warunków 
do równego rozważania racji wszystkich 
twórców i widzów teatralnych, niezależnie 
od ich pochodzenia, statusu majątkowe­
go, płci, światopoglądu, wieku i innych 
cech szczególnych”.

Postulat „uniezależnienie od wpływów 
i interesów innych podmiotów zbioro­
wych” jest tożsamy z tym, co „starzy” na­
zwali politycznym „gmeraniem w świecie 
kultury”. Wszyscy powinni odetchnąć 
z ulgą, bo instytucja rad powierniczych, 
które stałyby nad dyrekcjami teatrów, za­
pewne nie wejdzie w życie. A to byłoby 
podatne pole do nadużyć politycznych 
i administracyjnych. W końcu także arty­
stycznych. Ale ciągle jeszcze daleko do ta­
kiej konsolidacji środowiskowej i takich 
pozytywnych rozwiązań prawnych, jakie 
zastosowano w polskim kinie. Podczas 
obu warszawskich debat ludzie teatru 
z wyraźną zazdrością mówili o tym, co 
udało się w polskiej kinematografii.



Jaga mieszkała w dobrym hotelu w Grazie. Jednak nie by­
ła zadowolona. Wyobrażała sobie to miasto jako niewiel­
ką osadę, oazę, która da jej spokój. Tymczasem było to wiel­

kie, tętniące miasto. Było podobnie duże jak to, z którego 
przybyła. Przeglądała turystyczne foldery. Zainteresowało ją 
Jezioro Nrzyderskie. Następnego dnia uregulowała rachunek 
i kazała zawieźć się na dworzec. Pociągiem dotarła do Bal- 
fu. Tam wsiadła w taksówkę i po dziesięciu minutach jak za­
hipnotyzowana patrzyła w wielką, dziwną wodną przestrzeń 
przed sobą. Potem szła wyboistą drogą przed siebie, po ja­
kimś czasie ukazały się pojedyncze domostwa. Jakaś kobie­
cina, kojarząca jej się z powieścią „Grek Zorba” wynajęła jej 
skromny pokój. Ale to był bardzo zimy pokój. Po dwóch 
dniach poprosiła gospodarza, aby dowiózł ją do miasteczka. 
Jechali starym motocyklem z przyczepą. Balf był uzdrowi­
skiem i wynajęła przestronny pokój w sanatorium. Zamówi­
ła wizytę lekarską. Ciąża przebiegała prawidłowo. Lekarz 
zlecił jej kąpiele i masaże. Prawie codziennie szła na długi 
spacer do jeziora. Odczuwała tutaj wielki spokój. Dziecko 
miało przyjść na świat za miesiąc, na początku grudnia. 
Wiedziała, że urodzi najwspanialszego, dzielnego mężczy­
znę. Coraz częściej myślała o Arturze, ojcu dziecka...

Pierwszego grudnia spotkała przy wyjściowych drzwiach 
lekarza, który zaprosił ją do gabinetu. Kąpieli ani masaży już 
nie brała. Lekarz powiedział, że podziwiają, że tyle space­
ruje, ale żeby teraz już się oszczędzała. Odparła, że może być 
o nią spokojny.

Dzień był słoneczny, od czasu do czasu wielkimi płatka­
mi padał śnieg. Czuła się niezdarnie, jak wielka krowa, 
przy każdym kroku odczuwała tę swoją krowiastość. Dwu­
krotnie musiała odpocząć zanim dotarła do jeziora. Ponow­
nie ogarnął ją wielki spokój i zauroczenie. Po drugiej strome 
była granica węgierska, nigdy nie była w Budapeszcie, obie­
cała sobie, że niebawem wybierze się tam. Przypomniała so­
bie rozmowy w sanatorium, kuracjusze z niechęcią mówili 
o tym kraju i ostrzegali przed złodziejami. Podobno panował 
tam wielki kiyzys i bieda. Ucieszyło ją, że nikt nikogo nie 
ostrzega przed Polakami...

Zatopiła się w leniwych rozmyślaniach.. .Tak jej było do­
brze. Taka wspaniała cisza, taka cudowna przestrzeń!

Poczuła silne kopnięcie w brzuchu i przejmujący ból. Po­
stanowiła wracać. Było jej zimno. Ale ból jeszcze się nasilał, 
obawiała się, że nie dojdzie... Ujrzała w polu jakąś chatę i szła 
w jej kierunku. Ujrzała starą kobietę w chustce na głowie, gdy 
poczuła, że coś ją rozrywa i że umiera z bólu...

- Piękny chłopczyk! Silny, zdrowy! Jest pani bardzo 
dzielna! Zajmę się nim, Mam w tym wprawę, drogie 
dziecko!

Leżała na kanapce w kałuży krwi... Poczuła się bardzo 
zmęczona...

(— Jest wykąpany! Nakarm go! — mówiła po angielsku sta­
ra kobieta. - Jakie dałaś mu imię?

-Jeszcze nie wiem - niemowlak łapczywie ssał jej pierś.
Może Toni? Kogoś mi przypominasz, drogie dziecko!

- Dlaczego Toni?
A czy ty nie nazywasz się Bali?

- Nie, proszę pani.
- Toni Bali. Był tu taki. 85 rok, pamiętam! To było w Gra­

zie. Przystojny mężczyzna, już trochę starszy. Pracowałam 
w domu publicznym, miał tam swoją kobietę. Tak, ona potem 
urodziła córkę! Ten mężczyzna wyjechał.

A kobieta?
- Umarła na suchoty. Dzieckiem zajął się jakiś emigrant 

z Polski i jak tam nastała wolność, zabrał dziecko. Toni 
Bali... Tak. A dziewczynkę nazwali... Gaja?... Jakoś podob­
nie...
- Może Jadwiga?
- Jadwiga! Piękne dziecko! Tak piękne jak ty. Ijakby po­

dobne...

- Mogłabym zostać sama z małym?
- Tak. Oczywiście... Toni Bali... Gaja, Jadwiga, Jaga... 

— kobieta wyszła z pokoiku.
Cieszyła się, że urodziła w takiej wiejskiej chacie, ale o co 

tej kobiecie chodziło?... Toni. Antoni. Bali. Balicki... ? Oblał 
ją zimy pot.

— Kim pani jest?! krzyknęła.
— Czarami się zajęłam, jak już zbrzydłam i nie mogłam się 

sprzedawać. Osiadłam tutaj. I nie narzekam. Świat jest piękny!
- Ja nie mam rodziców! Jestem znajdą! — owijała niemow­

lę kocem. — Muszę wracać!
— Wracaj! Jesteś silna. Dam ci suszone owoce na drogę.
Dała jej siatkę z jabłkami i gruszkami.
- Dziękuję pani. Do widzenia! Zawsze będę pamiętała, 

gdzie urodził się mój syn...
- Tak! Świat jest piękny! Toni. Toni Bali. Był wojskowym. 

Chyba komandosem. Gaja...
Szła smagana zimnym wiatrem. Chłopiec płakał. Tuliła go 

do piersi. Ślizgała się na oblodzonej drodze...
Wreszcie ujrzała światła miasteczka.
-AntoniBalicki!-powiedziała. - Nie!!
Wyrzuciła z siatki owoce, wepchnęła do niej okutane nie­

mowlę. Mijała pierwsze domy. Zatrzymała się przy kontene­
rze na śmieci... Chwilę stała nieruchomo. Potem wrzuciła 
do środka siatkę z chłopcem i biegła w stronę uzdrowiska...)

- Musi pani pobyć kilka dni w szpitalu. Z małym oczywi­
ście! - powiedział lekarz.

Wycie karetki pogotowia wwiercało jej się w głowę.

- Przeklęte motyle! - powiedziała Aga. - A ja to jestem 
po prostu pieprznięta!

- Całkiem prawdopodobne - powiedział Krzyś.
Siedzieli naprzeciwko siebie przy dużym marmurowym

stole. Mężczyzna bawił się kluczykami od samochodu. 29
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- Szkoda gadać! - dziewczyna w zielonka­
wym dresie nalała sobie kieliszek czerwone­
go wina. Wypiła. - Zrobiłbyś mi dziecko,
Krzyś...
- Dręczy cię coś, to opowiedz. Tyle mogę 

na razie dla ciebie zrobić. Wysłuchać kum- 
pelę.
- Przyszedł do kancelarii taki aktorek, śli­

nił się, mazgaił, od razu wyczułam. Niby 
chodziło mu o kontrakt, który jakaś stacja mu 
zabrała, nie wiem.. .On gra takich trochę bru­
tali, a tutaj nieśmiały spytał, czy może zapro­
sić mnie na kolację. Patrzyłam na niego, a on 
purpurowiał. Dobra! Byliśmy na kolacji.
Zrobiło mi się wesoło. E, nudzę cię...

Mów, Aga! Potrzebne ci to. Ja jestem tyl­
ko zmęczony. Całą noc malowałem ten nowy 
wysokościowiec za dworcem.
- Kochany jesteś... No, pojechaliśmy 

do niego, ale nie podobało mi się u niego, 
wzięłam go do siebie. Ewa ze mną mieszka, 
wiesz? On zbaraniał. Dwie dziewczyny 
A Ewa od razu bierze się za tresurę. Ona to 
wyczuwa bezbłędnie i lubi takie zabawy. Je­
zu, jak on się wił, czołgał. Waliła go pejczem, 
błagał o litość, a gdy przestawała, błagał, żeby jeszcze. Po­
kręcony! Ja oglądałam telewizję. Znudziło mnie to. Jezu, 
Grześ, wszystko mnie nudzi! Właśnie sobie uświadomiłam, 
że ja się nudzę. Ja i nuda! Pomyśl...
- Wyjechałabyś gdzieś sobie...
- Przecież przed sobą nie ucieknę!
- To prawda! Co ja mogę dla ciebie zrobić?
-Krzyś!...
- Nie, nie, jestem zmęczony! - wstał, podrzucił kluczyki. 

- Muszę się przespać. Więc zaraz idę.
Ja chyba potrzebuję silnych wrażeń...

- O, to na pewno!
- Chciałabym być sponiewierana... Tak myślę.
- To przemyśl to dokładniej, ewentualnie jutro daj znać. 

Załatwię ci taką zabawę. Najwyżej potem mnie zabijesz. 
Będziesz gwałcona...

Tak, chcę...
- Gwałcona tak, że przez 

tydzień nie będziesz mogła 
się ruszać. Biczowana.
Wszystko co w twoich ma­
rzeniach. Wszystko będziesz 
miała. A potem mi powiesz, 
czy ci się nudzi — Grześ stał 
przy drzwiach.
- Zostań jeszcze! ...

Nie!
Grześ...
Idę! Przestań się bawić 

tymi motylkami. Któryś oka­
że się szerszeniem...
- Tak. Ja chcę! Załatw mi 

to. Naprawdę chcę! Kochany 
przyjacielu!

- W porządku! - Grześ za­
mknął drzwi.

Ktoś watką ocierał jej 
spierzchnięte, obolałe usta, 
potem łapczywie piła wodę 
z wielkiego kubka. Pochylał 
się nad nią Grześ. Wzięła je­
go rękę i długo całowała.

Całe ciało miała obolałe, 
a w kroczu czuła ogień.
Przypomniała sobie jak kil­
kakrotnie traciła przytom­
ność. Kilka dni temu wielka

limuzyna zablokowała jej samochód, wy­
wleczono ją, parokrotnie uderzono w twarz. 
W aucie było czterech mężczyzn, kierowcą 
była dziewczyna. Przytknięto jej jakąś szma­
tę z silnym szpitalnym zapachem do twarzy, 
momentalnie zasnęła.

Bez przerwy gwałcono ją i bito. Była przy­
wiązana sznurami do jakiejś rury. Krzyczała, 
więc zakneblowano ją. Na jej piersiach sie­
działa ładna blondynka, z włosami związany­
mi w kok i mocno wymalowana, policzko­
wała ją dłonią w rękawiczce z nabitymi 
ćwiekami. Papierosy gasiła na jej brzuchu. 
Wysokimi butami na obcasach miażdżyła jej 
piersi i skakała po nich. Potem kopniakami 
przewracano ją na brzuch i rozrywano jej 
odbytnicę. Łańcuchem z kolcami bito ją 
po plecach. Traciła świadomość...

- To nie tak miało być - powiedział Grześ. 
— Gdzie mnie wywieźli?

Opuszczony zajazd za lasem.
Grześ... Lusterko...
Aga, proszę, nie!

- Nie masz sobie nic do zarzucenia! Popro­
siłam cię!

Ależ cię urządzili! A ja cię kocham, po prostu kocham! 
zawołał.
- Ja ciebie też!

Jedziemy! - zawinął ją w koc i przeniósł do samochodu. 
Wykąpiesz się i jak będziesz miała płodne dni, to mi po­

wiesz, zrobię ci dziecko, bo zestarzejesz się z nudów i któ­
regoś ranka okażesz się starą kobietą.
- Tak... - powiedziała.
Jechali szybko.
- A potem mogę zostać twoim mężem!

Tak... Chcę.

- Nie przeszkadzam? - Wojtek zajrzał do pokoju Tomka.
- Właź. O co chodzi?

Ciebie to nie męczy? wskazał na pulpit komputera. 
Nie. A ciebie? Co cię męczy?
Skąd wiesz?... Spać nie mogę, do cholery! - podrapał się 

w głowę. Nie! Powiem ci 
wprost. Męczą mnie jakieś 
zwidy, wszystko związane 
z kasynem, jakbym tam był, 
rozumiesz, a przecież wiem, 
że mam to za sobą...
- Nie masz tego za sobą, 

Wojtek! To chyba tak jak z al­
koholem. Do końca życia.
- Myślałem, że coś dora­

dzisz... Idę...
- Stop! - przytrzymał go 

za łokieć. - Mówiłem ci, że to 
cię złapie. Spróbuję ci pomóc!

-Jak?...
-Zagraj!
- Na nowo chcesz mnie 

w to wepchnąć?
- Nie. Ale skoro masz takie 

przypomnienia, to dlaczego 
nie spróbować?

Ale ja wcale nie mam 
ochoty grać... Boję się tych 
maszyn, tych ludzi tam...
- Tak... I to jest dobry mo­

ment! - Artur wstał. - Posłu­
chaj! Zmierz się z tym wtedy, 
gdy masz to w nosie! Gdy boisz 
się... i tak dalej. Ubieraj się!

-No co ty!?



- Tak! Jedziemy do kasyna. Chcę ci pomóc, bo jesteś mo­
im bratem, a na dodatek elementem ludzkim...

-Żartujesz...
-Absolutnie! Czekam na dole. Nie zapomnij o forsie, nie 

będziesz grał na zapałki.
- Jasne!
Po pół godzinie stali na parkingu przed kasynem.

Naprawdę mam iść? - spytał Artur.
- Jeśli nadal się boisz, to idż!
- Tak. A ty?
- Ja nie. Nie jestem wizytowo ubrany, śmierdzę... wezwą 

służby... Będę auta pilnował, w razie czego ucieknę! Za pół 
godziny wracaj !
- Może dwadzieścia minut?
- Pół godziny! Zostaw kluczyki. Usiądę za kierownicą.
- Jasne. Ale dlaczego? Nauczyłeś się jeździć?
- Nie. Na wszelki wypadek. W razie czego się nauczę.
-To idę!
Przygarbiony udał się do środka.
Artur palił papierosa. Potem drugiego. Nie podobało mu 

się tutaj. Podjeżdżały wielkie bryki, wysiadali grubi faceci, 
niektórzy z kobietami, zapewne kurwami... Przypomniał 
mu się policyjny patrol przy autobusowym przystanku 
po obronie pracy magisterskiej i jego ucieczka, teraz też bał 
się, że ktoś go zaczepi, zażąda dokumentów...

Wojtek wrócił po czterdziestu minutach. Usiadł od strony 
pasażera, był blady, z kroplami potu na czole.

- Przerżnąłeś? stwierdził Artur.
- Nie... pokazał zwinięty rulon banknotów.

Ekstra!
Chciałem przerżnąć!. Jezu, ja się tego boję...

- Tak... Ale chyba nie zadowolisz się tak skromną wygraną?
- Co masz na myśli?
- Idż i pomnóż tę forsę! Jak najszybciej! Nie wahaj się!
-Artur!
- Idż, mówię! ! Już! !

(Wojtek wysiadł z samochodu, przekroczył drzwi kasyna. 
Pobrał żetony. Podszedł do ruletki. Po paru minutach stwier­
dził, że przegrał wszystko. Był wściekły. Nie rozumiał jak to 
mogło się wydarzyć!

Przegrałem!-powiedział. Zaklął szpetnie.
- Ech, chwilowe. Teraz się 

odegrasz!
- Nie mam forsy. Przegrałem 

wszystko...
- Masz samochód. Ojciec ci 

dal. Zastaw go za pół ceny, wy­
grasz i po sprawie!

Myślisz?
- Oczywiście! Startuj!

Spróbuję...
Po pół godzinie wrócił. Obok 

niego stało dwóch byczków
- Boże! Przegrałem auto, au­

to ojca!... To ty!...
- Samochód, drobiazg! Obej­

dziesz się. Dzwonię po taksów­
kę...)

- Drugi raz tam nie wejdę!
- Idż! Ty tchórzu!
- Nie dręcz mnie, Artur! Co 

cię napadło?
- Idż i graj! Masz dobry 

dzień! Nie zmarnuj go!
Wysiadł z samochodu, uszedł 

kawałek. Potem wrócił się, 
otworzył drzwi od strony kie­
rowcy.
- Przesiadaj się! Wracamy!
powiedział stanowczo.

Jechali w milczeniu przez betonowo jarzeniowe miasto.
- Wyrzuć tę forsę, którą wygrałeś! - powiedział Artur.
- Dlaczego?
- To śmierdzące pieniądze, nie zapracowałeś ich, tylko sza­

tan ci podarował. Wyrzuć przez okno!
-Wszystko?

Co do centa!
Wojtek sięgnął do kieszeni marynarki, uchylił okno, 

po chwili wyrzucił przewiązaną garść banknotów.
- Okej! - powiedział Artur. - Ktoś sobie znajdzie, może 

ktoś biedny, jakiś naukowiec bez dachu nad głową...
- Trochę cię nie rozumiem. Ale jesteś dobrym bratem. 

Dziękuję ci. Myślę, że mi pomogłeś. Może teraz te przypo­
mnienia i koszmary znikną...
- Może znikną - powiedział Artur.

Pierwszego grudnia, podczas kolacji, Danuta obwieściła 
wszystkim, że zamyka się na tydzień w swoim mieszkanku 
i z nikim nie chce mieć kontaktu. Wytłumaczyła Cześkowi, 
aby on też jej nie odwiedzał.

Muszę się wyleczyć — powiedziała.
Obstawiła się witaminami, sokami. Miała książki, miała ra­

dio i duży telewizor. Wpierw wszystkie butelki z alkoholem 
wylała do zlewu.

Pierwszy dzień, a właściwie pierwsza noc były bardzo 
trudne. Ciągnęło ją. Bała się. Gryzła palce. Drugiego dnia by­
ło jeszcze gorzej, drzemała w jakiejś malignie, nie wiedząc, 
czy jest trzeźwa, czy coś wypiła. Takie pół-sny powtarzały 
się i były trudne do zniesienia...

Lał się z niej pot, a pościel śmierdziała i zmieniała barwę 
na jakąś brunatną.

Nie mogła się poddać, wypijała już do dwóch butelek 
dziennie... Czuła wstręt do siebie, swojej słabości, męczyły 
ją pół zjawy, rozmawiała z nimi, albo tak jej się wydawało.

Nie było mowy, aby czytała cokolwiek, radio drażniło ją, 
telewizja irytowała. Powróciły lęki o najbliższych, głównie 
o Czesia, ale także o dzieci, Tomka, Wojtka, Agę, Artura... 
Te lęki i obrazy, które im towarzyszyły były najtrudniej­
sze. .. Zjadła wszystkie witaminy, wypiła większość soków, 
była bliska poddania się...

Ale nie mogła się poddać!
Modliła się, co dawno jej się nie zdarzało...

Chyba piątego dnia gehenny 
wstała, wyjrzała przez okno, 
a potem otworzyła je 
na oścież. Na parapecie leżał 
śnieg, smarowała swoje rozpa­
lone skronie.

Chyba lepiej spała przy tym 
otwartym na oścież oknie 
i mroźnym powietrzu...

Obudziła się i wstała. Chcia­
ła coś zrobić. Posprzątać, ugo­
tować. .. Oglądała tańce w tele­
wizji. Wieczorem zajrzała 
do książki. To była powieść 
Hanny. Zaczęła ją czytać, zmu­
szała się, bo nie mogła złapać 
wątku... Zasnęła z książką sio­
stry w ręce.

Miała pogodny sen. Space­
rowali z Czesiem po nadmor­
skiej plaży, boso, obejmował 
ją wpół, latało mnóstwo mew.

Rano wstała, po raz pierw­
szy poczuła głód. Ale nie mia­
ła nic do jedzenia, a swoją sa­
motnię zamierzała przerwać 
dopiero rano następnego dnia. 
Gimnastykowała się. Oglądała 
film, kładła się i wstawała po- 

^ nownie.



Ale już tak bardzo nie męczyły ją lęki 
o najbliższych, czuła natomiast jak bardzo 
jest za nimi stęskniona... O alkoholu nie my­
ślała,

Pościel była bura, prawie czarna...
Zataczając się wyszła z pokoju, czuła jak 

bardzo cuchnie... Natknęła się na Hanię i po­
prosiła, by zajęła się pościelą... Udała się 
do łazienki, z wielką radością zanurzyła się 
w wodzie z balsamem... Przynajmniej trzy 
godziny leżała w pianie wpatrzona w różowo 
niebieskie kafelki na suficie...

Ktoś zapukał i usłyszała lekko drżący głos 
Czesia.

Wszystko dobrze, kochanie?...
- Tak, najdroższy!
Ubrała wielki szlafrok, udała się do kuch­

ni. Akurat była kolacja i chyba wszyscy do­
mownicy byli obecni. Damianek przytulił 
się do jej brzucha. Głaskała go po głowie.
- Chciałam wam powiedzieć... — zaczęła.
- Mamusiu, śmiało! — powiedział Artur.
- Już nigdy nie wypiję ani kropli alkoho­

lu! Skończyłam!
- Howgh! - zawołał Damianek.
- Jest kaczka, kochanie. Na twoją cześć!- powiedział 

Czesiu.
Poproszę o słoiczek miodu! - powiedziała Danuta.

Wracali dopiero następnego dnia. Był piątek, najbardziej 
fatalny dzień do powrotów. Sznury aut stały w korkach, co 
jakiś czas przesuwały się o metr, dwa. Tomek przejechał ro­
gatki miasta, ale nie mógł przebić się przez centrum. Słońce 
ostro zachodziło, bardzo męczyło oczy.

Wojtek wybrał inną, okrężną trasę i zadzwonił, że spróbu­
je dojechać polnymi drogami od strony południa, sporo nad­
rabiając, lecz omijając miasto.

W porządku! - powiedział Tomek.
Gdzieś wyła karetka pogotowia.
Słuchał płyt, starał się zachować zimną krew. Nie mógł po­

jąć, że z takim horrorem kierowcy muszą mierzyć się co­
dziennie, a w piątki jeszcze nie powariowali.

Auta trąbiły na siebie, nikt nikogo nie zamierzał przepuścić 
z bocznych ulic. Nie było nawet szans, aby gdzieś zaparko­
wać, zatrzymać się w jakiejś knajpce, odpocząć.. .Wszystkie 
pasy ruchu były zajęte, nikt nikogo by nie przepuścił.

Auta przesunęły się o około dwadzieścia metrów. To było 
sporo.

Nagle Tomek poczuł, że zaraz oszaleje... Przeraził się, ale 
panika nie mijała. Zgasł mu silnik, kilka samochodów z ty­
lu wściekle trąbiło...

To musiało nastąpić...

— Obiad czeka, syneczku! — usłyszał ciepły 
głos swojej matki.

Wojtka o północy przywiózł mieszkający 
w pobliżu sąsiad z ulicy Słonecznej. Znalazł 
go pobitego na środku drogi. Wojtek przeko­
nany, że potrącił człowieka, zatrzymał się 
i ruszył na pomoc, zza drzew wybiegło kil­
ku osiłków z pałkami, po pierwszym uderze­
niu nie miał szans. Na szczęście obrażenia 
nie były zbyt dotkliwie, jednak Antom wpa­
kował go do swojego fiata i zawiózł na po­
gotowie.

(Elżbieta na koszt kliniki zamówiła w spor­
towej hurtowni 266piłeczek tenisowych i zle­
ciła dostawę przed północą w dniu, gdy mia­
ła nocny dyżur. Przyjechał wielki wóz i piłki 
rozsypały się po wszystkich oddziałach. Na­
wet najbardziej depresyjni pacjenci wycho­
dzili z łóżek, by celować w głowy przecho­
dzącego personelu. Lekarze ślizgali się 
i przewracali, różnokolorowe piłki bez prze­
rwy latały w powietrzu, było wesoło i ozdro- 
wieńczo. Szef ze zdziwieniem patrzył na prze­
słaną fakturę.

Ela podawała pacjentom witaminy i każdemu chętnemu 
podpisywała dobrowolne wyjście na stałe, albo tylko urlopo­
we. Zasypany śniegiem ogród również był pełen piłeczek.

Po tygodniu zaczęła się robić afera i dochodzenie. Ale 
Elżbieta była już przygotowana. Rozśmieszyła szefa i napi­
sał jej doskonałą opinię, potrzebny był jeszcze tylko podpis 
ordynatora oddziału, Wille ’go. Napełniła strzykawkę pavu- 
lonem zmieszanym zfenectilem i udała się do gabinetu. Bez 
pukania weszła do środka..

- Podpisz! — powiedziała. Odchodzę, panie Rokicky!
- Usiądź! - zdjął okulaiy, przecierał oczy. — Dzisiejszą noc 

mam wolną. Może jednak...
- Podpisz, biedny Polaku!
—Nie życzę sobie! — ze zdumieniem czytał opinię profesora.
Nagryzmolił coś i przybił pieczątkę.
- Wracam do swojego kraju - powiedziała.
- Przytul mnie. Jesteśmy sami...

Ach, tak, oczywiście! — usiadła mu na kolanach. Zanu­
rzył twarz w jej włosach.
- Wiesz... -powiedział.
- Wiem.
Oparł głowę na jej udach. To był idealny moment. Wyjęła 

z bluzy strzykawkę i wbiła mu w szyję. Charczał dziwnie...
- Pozdrów Bena! — powiedziała.
Wstała, mężczyzna osunął się na podłogę, otworzyła okno, 

ujrzała na dole mnóstwo kolorowych piłek, jedna piłka pod­
skakiwała i nawet dotarła tutaj, na wysokie trzecie piętro. 
Elżbieta złapała ją w locie, wychyliła się i runęła w dół 
na betonowy podjazd.)

(Włączył awaryjne światła, wysiadł z auta, otworzył bagaż­
nik, spod płaszcza wyjął maszynowy łmrabin, rozejrzał się, 
zaślepiło go słońce, z tylu dawano znaki długimi światłami... 
Stał się człowiekiem nienormalnym, ale nie miało to już dla 
niego znaczenia. Puścił serię w reflektory, w szyby, strzelał 
naokoło. Jakiś mężczyzna podchodził do niego, został roze­
rwany, padł na maskę samochodu... Wokoło słyszał krzyki, 
wycia... Policyjny motocykl pędził chodnikiem, poczuł dziw­
ny wstrząs, zrobiło mu się gorąco, zdążył przytulić się do swo­
jej żony i z rozłożonymi rękami leciał do tyłu.)

Był jak manekin. Słońce już zaszło. Minął centrum, tutaj 
było nieco przestronniej. Potem jeszcze luźniej. Dojeżdżał 
do domu. Jechał 100, 120, 140, wyprzedzał inne samocho­
dy. Śmiertelnie zmęczony zatrzymał się przy bramie na uli­
cy Jabłoni...
- Koniec z tym! - powiedział..

W jeden dzień załatwiła zwolnienie z pracy z niezłą opi­
nią. Skontaktowała się z firmą deweloperską w sprawie 
sprzedaży mieszkania, podając polski adres na Jabłoni, za pół 
ceny sprzedała samochód, zabrała niewielką torbę z osobisty­
mi rzeczami i taksówką pojechała na lotnisko. W samolocie 
poczuła się jakby uciekła z piekła. Był dwudziesty dragi 
dzień grudnia i cieszyła się na święta z Damianiem, Tomkiem 
i cała rodziną...

Artur podjął szaloną walkę z Potworami Ognia, trzecią do­
bę siedział przy komputerze, na oczy ledwo widział, butelki 
po wodach mineralnych były puste, papierosy się kończyły, 
zbierał tytoń do fajki... Nie miał czasu, aby zejść na dół i coś 
zjeść, ze swojej małej lodówki nigdy nie korzystał, mógł za­
dzwonić do mamy i poprosić, by coś mu przyniosła... Nie 
miał czasu! Bez przerwy, bardzo precyzyjnie musiał wszyst­
ko śledzić, wiedział że w innym przypadku nie osiągnie swo-



“JJC

jego celu, nie zdobędzie Imperium... Najbardziej groźne 
i przerażające były te olbrzymie gady, których nie dało się 
zniszczyć, posiekane kulami, odradzały się po chwili, a miał 
najlepszych specjalistów wojennych wypożyczonych za trzy 
wielkie inwestycyjne tereny, tutaj nic nie mogło pokonać 
łych Potworów, będących strażą i ostatnią przeszkodą do osią­
gnięcia celu. Być może Antoni coś by wymyślił, ale wstydził 
się poprosić o pomoc, to była jego walka, a wiedział, że nie 
każdy jest w stanie taką formę zaakceptować... Wirowało mu 
w głowie i chwilami wydawało mu się, że już jest nowy rok, 
że tak to przeleciało, ze niebawem będzie musiał oderwać się, 
jeśli miał skorzystać z tego doktoranckiego stypendium...

- To jakaś bzdura! Przegrałem! pomyślał.
- Za dużo od siebie wymagasz, wszystkiego nie zamkniesz 

w jednej dłoni... - usłyszał jakiś glos.
-Przegrałem!! - krzyknął.-Nie! Jeszcze się nie poddaję!!
Ukrył się za skałami, obserwował te potwory... Tak... 

Miały takie wielkie oczy, jakby nimi były w stanie wciągnąć 
intruza do swojego wielkiego wnętrza. Nagle pomyślał, że 
musi zmierzyć się z ich oczyma, pokonać ich swoim spojrze­
niem. .. Patrzeć w te ślepia tak długo, aż skurczą się, a potem 
oślepną i wtedy będzie mógł zrobić z nimi co chce, i zosta­
nie zwycięzcą.. .Wydało mu się to jedyną szansą.

Ale niełatwo było mu patrzeć im w oczy, przerażały go... 
Uświadomił sobie, że ludzkich oczu też zawsze bał się i uni­
kał... Pomyślał, że nie podda się... musiał patrzeć im w oczy 
bez jednego mrugnięcia, musiał wykrzesać z siebie wszyst­
kie siły, musiał stać się kilkoma Nic w jednym Nic, tylko Nic 
mogło je pokonać i triumfalnie otworzyć drzwi Imperium...

Tak, był gotowy... Wiedział, że to może być ostatnia wal­
ka w jego życiu, że to te wielkie gady mogły wypalić mu oczy, 
a nie on im... lecz nie mógł się poddać. Wziął kilka głębokich 
oddechów, tak! za chwilę będzie gotowy... Zwycięży!

Nagle poczuł przeraźliwy ból w klatce piersiowej, wyda­
wało mu się, że słyszy czyjś miły glos: „Musisz odpo­
cząć!”. .. wszystko wirowało jak na szalonej karuzeli, nie był 
zdolny do działania, obj ął obolałą głowę rękami... To chy­
ba koniec! pomyślał.

(Zerwał się z fotela, zatoczył, z trudem odnalazł drzwi. 
Biegł po schodach trzymając się poręczy. Był na dole, wpadł 
do dużej kuchni, z której akurat wychodziła jakaś postać...

Arturku! Synku! — usłyszał.
-Dobrze, wszystko dobrze... - mówił.
Otworzył szufladę z nożami, wybrał kilka największych, 

schował za siebie, wybiegł na dwór, zataczając się otworzył

furtkę i biegł w stronę ulicy... Ludzie... Ich spojrzenia... 
Musiał wytrzymać ich spojrzenia, by zmierzyć się ze ślepia­
mi gadów... Miał broń...

Sypał śnieg, był w samym podkoszulku i było mu bardzo go­
rąco...

Po drugiej stronie ulicy ujrzał dwoje ludzi, mężczyznę i ko­
bietę, obejmowali się i śmiali, zauważył, że ciągną sanki 
z kilkuletnim dzieckiem, które trzymało jakieś paczki... Pre­
zenty! -pomyślał i szybko dobiegł do nich. Zatrzymali się za­
skoczeni.

— Musisz patrzeć mi w oczy!-powiedział do mężczyzny.
— Proszę nas zostawić!
— Patrz mi w oczy, tchórzu! — krzyknął.
Usiłowali go wyminąć.
— Patrz mi w oczy! — wrzasnął.
I wtedy nastąpił ten moment. Zza pleców wyciągnął wiel­

ki nóż i wbił mężczyźnie w szyję... Śnieg zabarwiał się 
na czerwono...

— Ten pan musi być bardzo nieszczęśliwy, tatku! - usłyszał 
głos dziecka.

Wtedy wstąpił w niego szatan. Uderzał na oślep, kobieta 
klęczała cała w krwi, mężczyzna patrzył na niego, ale to by­
ły już martwe oczy, osunął się na śnieg... Uderzał bez prze­
rwy... W górę leciały noworoczne kolorowe baloniki, jacyś 
ludzie trzymali go jak w kleszczach, słyszał wycie syren po­
licyjnych... przeraźliwe wycie wszystkich syren świata...

— Boga nie ma! —powiedział i udało mu się na tyle uwol­
nić, by wszystkie noże wbić sobie w brzuch...)

Coś niedobrego z nim się działo. Chyba utracił resztki 
normalności. Słaniając się wyszedł na korytarz, zajrzał 
do mieszkania Wojtka.

— Wychodziłem gdzieś? - spytał.
Nic nie słyszałem - usłyszał odpowiedź.

-Zajrzyj do mnie... Za jakiś czas... —powiedział.
Oczywiście.

Starał się nie patrzeć na ekran monitora, który ociekał 
krwią, pootwierał na oścież wszystkie okna, zerwał interne­
towy kabel, zamknął laptopa i trzasnął nim o ziemię. Rzucił 
się na tapczan, wszystko wirowało, wirowało...

— Przegrałem! Albo wygrałem! - powiedział. '—*
Pogrążył się w tej wirówce, wirował, wirował, wirował,

trochę wolniej... wirował... jeszcze...
Spał trzy dni. Wojtek czuwał nad nim, gdyż strasznie krzy- c/n 

czak
(Fragment powieści „Taniec borderline”) 33



W Bielsku-Białej nie tak dawno 
wataha dzików przeorała prawie ca­
łe tereny rekreacyjne na Błoniach, 
straty oszacowano wstępnie na 50 tys. 
złotych. W WPKiW dziki w ciągu 
jednej nocy potrafią zniszczyć nasa­
dzone krzewy. W Mikołowie obok 
jednego z marketów mieszkańcy do­
karmiający dziki najpierw robili so­
bie z nimi zdjęcia a potem nijak nie 
mogli zrozumieć czemu zwierzęta 
w pewnym momencie zaczęły demo­
lować przydomowe trawniki... 
W ogródku jednej z mieszkanek Ka­
towic, w samo południe dorodna lo­
cha dzika powiła małe. Kilka miesię­
cy wcześniej wywieziono ją ponad 20 
kilometrów od zabudowań ludzkich. 
Wróciła. Dlaczego? Bo w naszych la­
sach - paradoksalnie - zwierzaki ma­
ją coraz mniej miejsca.

Równowaga w przyrodzie? To podob­
no slogan. Są tacy, którzy twierdzą, 
że tak naprawdę w przyrodzie równo­

wagi nie ma i nigdy nie było. W końcu 
■—» jeśli wzrasta liczba drapieżników, gwał- 

towanie maleje liczba ich ofiar...
Widok paradujących jezdnią dzików, 

czy przechadzającego się wśród blo­
ków łosia choć niestety coraz częstszy, 
wciąż bulwersuje, zwłaszcza w kon­

tekście zaradzenia problemowi - uśpić 
i przenieść? Przepłoszyć? Zastrzelić? 
Kto za to odpowiada? Kto zapłaci od­
szkodowanie za skasowane auto 
po spotkaniu z jeleniem? Wciąż dzi­

wimy' się i pytamy czemu? Czy zwie­
rzęta są tak zdesperowane, bo w lasach 
nie mogą znaleźć pożywienia? Tym­
czasem odpowiedź jest prosta 
- wszystkiemu winni są ludzie, a wła-



ściwie ich ignorancja nazwijmy to 
przyrodnicza. Bo co przeciętny Kowal­
ski wie o zwyczajach jeleni? Nic. 
Ale to takie sympatyczne kiedy kozio­
łek podchodzi do jego płotu i spokoj­
nie daje się karmić. Problem zaczyna 
się kiedy do głosu dochodzi jego in­
stynkt terytorialny i koziołek zaczyna 
brykać... Bo przecież ogród jest Ko­
walskiego!

Dziki na miejskich ulicach

Ludzie „wchodzą” do lasu, więc 
zwierzęta z niego wychodzą 
- śmieją się leśnicy, choć wcale im nie 

jest do śmiechu. Zwłaszcza kiedy wi­
dzą samy, dziki albo łosie paradujące 
spokojnie po ulicach i drogach. Tylko 
na Śląsku ginie co roku około setki 
zwierząt.

Zwierzęta szukają bezpieczeństwa, 
spokoju, pokarmu. Nie boją się ludzi 
i po ludzku są coraz bardziej wygod­
nickie. W końcu prościej i wygodniej 
jest podejść do miejsca gdzie ludzie 
- w mniemaniu swym dobrzy dla 
zwierząt - wykładają, no, wyrzucają 
resztki, niż szukać pożywienia gdzie 
indziej.

Z lasów coraz częściej wychodzą je­
lenie, łosie, dziki, sarny, lisy. Parki 
i skwery opanowują ptasie drapieżni­
ki - kmki, sroki, kawki. Robią to, bo 
to człowiek coraz bardziej ingeruje 
w ich naturalne środowisko, sprawia, 
że tereny ich żerowisk się kurczą 
i zaczyna brakować ich naturalnego 
pokarmu.
- Pojawienie się dzików czy łosi 

w pobliżu osiedli staje się powoli 
problemem - mówi Adam Albertusiak, 
główny specjalista ds. gospodarki ło­
wieckiej i rybackiej w Regionalnej Dy­
rekcji Lasów Państwowych w Katowi­
cach. Zwierzęta wychodzą z lasu by 
przede wszystkim szukać żeru, łat­
wego żeru, w pewnym sensie ciekaw­
szego niż w lesie, odwiedzają więc 
śmietniki, miejsca gdzie ludzie dokar­
miają gołębie. Znajdują świetną, wy­
sokokaloryczna karmę w dodatku ła­
two dostępną, więc trudno się dziwić, 
że z tego korzystają. Przyzwyczajają 
się. W przypadku łosi, które migrują 
może się zdarzyć, że osiedle znajdu­
je się po prostu na trasie ich wę­
drówki. Zawsze jest to zdarzenie kło­
potliwe. Uśpienie i przeniesienie takie­
go zwierzęcia to skomplikowane 
przedsięwzięcie. Po pierwsze kosztow­
ne, a po drugie ryzykowne. Bardzo 
tmdno bowiem ustalić dawkę środka 
usypiającego. Jeśli będzie zbyt duża, 
zwierzę może paść, jeśli zbyt mała mo­
że zaatakować. Trzeba pamiętać, że ta­
ki spacer po osiedlu też jest dla zwie­
rzęcia stresem, zwłaszcza, że znajdu­

je się pod dużym wpływem adrenali­
ny. Inna sprawa to kwestia skutecz­
ności wywiezienia zwierzaka. Dziki 
wywiezione kilkanaście kilometrów, 
wracają. Trzeba by wywieźć je na od­
ległość powiedzmy 70 kilometrów, tyl­
ko że wtedy nawet jeśli nie wrócą, 
znajdą sobie w okolicy nowe ludzkie 
osiedla...

Nie dokarmiać zwierząt!

Sarenka przy wypełnionym słomą 
paśniku, zawieszony na drzewie 
karmnik dla ptaków, przy którym kłę­

bią się w zimowy, śnieżny poranek wró­
belki i sikorki... obrazki ze szkoły. 
Trzeba o zwierzątka dbać (czytaj: do­
karmiać), zwłaszcza zimą... Tak nas 
uczono. Tak z przekonaniem myśli­
my. I wyrzucamy chlebek dla ptaszków, 
a jeśli mamy domek pod lasem - coś 
na ząb dla sarenek, albo obierki dla dzi­
ka itp. W poczuciu dobrze spełnione­
go obowiązku i w pełni harmonii 
z przyrodą patrzymy jak sarenka pod­
chodzi, a ptaszki wyjadają okruszki...
- W zasadzie zwierzęta znajdują żer 

w naturalnym środowisku - mówi 
Adam Albertusiak - powinniśmy do­
karmiać dzikie zwierzęta mądrze, tyl­
ko wtedy kiedy to konieczne, kiedy jest 
taka potrzeba i myśliwi to robią. Odcho­
dzi się też od paśników z różnych 
względów - przede wszystkim dlatego, 
że jedzenie przywabia wszystkie zwie­
rzęta i drapieżniki i ich ofiary, poza tym 
takie „miejsce spotkań” to okazja 
do rozprzestrzeniania się chorób. Le­
piej jeśli np. pozostawimy nie zebrane 
poletko kukurydzy czy słonecznika 
bulwiastego, albo łąkę. Czasem nie zda­
jemy sobie sprawy z tego, że to, czym 
karmimy dzikie zwierzęta może być dla 
nich zabójcze. Zdarzało się w ostatnich 
latach, że wiosną znajdowaliśmy padle 
samy. Przyczyną były kłopoty tra­
wienne.

Niekontrolowane dokarmianie zwie­
rząt może też prowadzić i prowadzi 
do tego, że w bezpośrednim sąsiedztwie 
domów, w zagajnikach znajdują lokum 
stada zwierząt wychowanych właściwie 
przez ludzi. W Katowicach w okolicy 
ul. Kłodnickiej trzy lata temu osiadła 
locha dokarmiana przez ludzi. W ubie­
głym roku w tamtej okolicy widziano 
już ponad 20 dzików, a kto wie, czy 
za jakiś czas nie będzie ich dwa razy ty­
le. Nie boją się ludzi i przysparzają 
mieszkańcom kłopotów. Nic dziwnego, 
że władze Katowic wraz z Nadleśnic­
twem Katowice już podejmują kroki, 
by dziki nie były naturalnym elemen­
tem miejskiego krajobrazu. Wydano na­
wet specjalną ulotkę, w której apeluje 
się do mieszkańców, by nie dokarmiać 
dzikich zwierząt bo dzik, nawet jeśli

mieszka w mieście, jest dziki i zawsze 
może zaatakować.

Odstrzał kontrolowany

Myślimy stereotypami myśliwy = 
zły, obrońca przyrody = dobry. 
Kiedy zwierzęta wychodzą z lasu i bu­

szują w naszych śmietnikach, pytamy: 
a gdzie myśliwi? I odpowiadamy: ci to 
tylko strzelać potrafią, a to, że dokar­
miają zwierzęta to pewnie bajki, bo 
przecież gdyby tak było, to zwierzaki 
by z lasu nie wyszły...
- Każda skrajność jest zła — wzdycha 

Albertusiak Może by było dobrze za­
kazać ludziom wstępu do niektórych la­
sów... A tak poważnie, to myśliwi 
dbają o zwierzęta jakie mają na terenach 
swoich okręgów łowieckich. Czasem 
chce mi się śmiać z działaczy ekolo­
gicznych, którzy z obrzydzeniem mó­
wią, że nie zjedliby dziczyzny, z pod­
tekstem: zastrzelonego dzika, ale bez 
mrugnięcia okiem jedzą kurczaki i ko­
tlety i nie mówią o warunkach hodow­
lanych, bo pewnie nie chcą nic o tym 
wiedzieć. A przecież dziczyzna to jed­
no z lepszych mięs — tak na margine­
sie, nie wiadomo czemu, jest bardzo 
droga... A tak poważnie - często jedy­
nym rozwiązaniem problemu dzikich 
zwierząt w miastach jest kontrolowa­
ny odstrzał. Myśliwi wiedzą jaka jest 
populacja zwierząt, wiedzą czy moż­
na odstrzelić więcej czy mniej. Jeśli 
w naturalny sposób maleje ilość saren 
to logiczne jest, że planuje się mniej­
szy odstrzał.

Być może faktycznie w przyrodzie 
nie ma równowagi, faktem natomiast 
jest, że w tejże przyrodzie wszystko 
się zmienia. 1 że przyroda jest brutal­
na. Kontrolowany odstrzał dzików, 
choć drastyczny, czasem bywa jedy­
nym rozwiązaniem, przy czym pamię­
tać trzeba, że sami jesteśmy temu 
winni.

Nasze lasy pełne są zwierząt, choć 
jeszcze do niedawna byliśmy przeko­
nani, że środowisko naturalne jest to­
talnie zdegradowane. Dziś nowe gatun­
ki zwierząt wypierają stare. Krukowa- 
te zżerają pisklęta ptaków śpiewają­
cych, wróble uciekają z miasta na wieś, 
gdzie mogą znaleźć zboża, jenot gnieź­
dzi się w lisich norach, po polach bie­
gają norki, szopy pracze konkurują 
z bobrami, a mały ale zażarty jeleń si­
ka jest w stanie skutecznie pogonić do­
stojnego jelenia europejskiego i to nie 
gdzieś w kniei, ale w naszych pszczyń­
skich lasach.

Jesteśmy częścią przyrody i mo­
że byłoby wskazane byśmy nieco po- 
edukowali się przyrodniczo?



O tym świętym Walencinie 
wielka sława o nim słynie 
Jaki on to prześliczny był 
Oliwnemu drzewu podobien był 
Panny mu się dziwowały 
Wielkie dary mu dawały 
A on na dary nic nie dbał 
Przy Bożym Słowie zawsze został 

(fragment pieśni ku czci 
św. Walentego)

patronem Bierunia św. 
V_yXlv)Cz Walenty jest od 2003 
roku, jego kult obecny jest tu od czte­
rech stuleci (a może i dłużej). Drew­
niany kościółek, popularny Walenci- 
nek, położony jest obok 
malowniczego ryneczku, kilkaset me­
trów od kościoła parafialnego św. 
Bartłomieja Apostoła, tuż przy okaza­
łej kolumnie... św. Walentego.

Przyjaciel z niebios

Patronem miasta biskup Walenty 
miał zostać już w latach 90. ubie­
głego wieku, ale jak przyznaje Jan 

Wieczorek, bieruński społecznik 
i szef Stowarzyszenia Miłośni­
ków 600-letniego Bierunia, nie było 
wtedy odpowiedniego klimatu na ta­
kie przedsięwzięcia.

Inicjatywa miała wielu przeciw­
ników, była szeroko dyskutowana 
w Radzie Miasta. Poza tym nie było 
jeszcze w Polsce zwyczaju, by miasta 
powierzały się w opiekę świętych pa­
tronów. Byłby to precedens — opo­
wiada. Więc temat odpuszczono. 
Wieczorek ponowił swój pomysł 
w 2003 roku. I wtedy też okazało się, 
że są przeciwnicy, ale klimat był ko­
rzystniejszy. Rada Miasta podjęła 
uchwałę, którą przesłano kurii w Ka­
towicach, a ta przez Episkopat 
w Warszawie - i po uzupełnieniu jej 
o pozytywne opinie wszystkich bie- 
ruńskich parafii, organizacji i stowa­
rzyszeń — trafiła w końcu do Watyka­
nu. Tam w zasadzie problemów już 
nie było. Wieczorek nie ukrywa, że 
zadziałała też z pewnością przyjaźń 
pochodzącego z Bierunia kardynała 
Stanisława Nagyego z papieżem 
Janem Pawłem II. 20 grudnia 2003 
roku watykańska Kongregacja do 
spraw Kultu Bożego i Dyscypliny Sa­
kramentów zatwierdziła św. Walente­
go, biskupa i męczennika jako patro­
na miasta Bieruń. Decyzję ogłoszono 
uroczyście w wigilię odpustu Walen­
tego w 2004 roku.

— Dlaczego patronem miasta nie 
został św. Bartłomiej? - pytam.
- Św. Bartłomiej jest patronem jed­

nej z tutejszych parafii, a nie całego 
miasta. Kult św. Barłomieja, w prze­
ciwieństwie do kultu św. Walentego,



ogranicza się w zasadzie do granic 
starobieruńskiej parafii (Miasto Bie­
ruń składa się z Bierunia Starego 
i Bierunia Nowego - a rada miasta, 
jak żartuje Wieczorek, z dwóch rad). 
Kult św. Bartłomieja nie jest tak roz­
powszechniony. Na jego odpust przy­
jeżdżają krewni, a nie pątnicy.

- Wszyscy byli za Walentym?
- No, nie. Trzeba uczciwie powie­

dzieć, że do końca istniały też głosy 
sprzeciwu, choć uważam, iż dużo by­
ło złośliwości, a nie uzasadnionych 
pretensji (tu mój rozmówca pokazu­
je kilka artykułów). Była propozycja 
radnych nowobieruńskich, by patro­
nem miasta była św. Barbara, dlatego 
że tam, w Nowym Bieruniu, jest ko­
palnia i miasto żyje z węgla. Ale osta­
tecznie w głosowaniu radnych prze­
szedł jednak św. Walenty. - Na jego 
odpust przyjeżdżają wszyscy miesz­
kańcy miasta, ci z Bierunia Nowego 
też - podkreśla Wieczorek. Pytanie 
przeciwników zawsze było tylko jed­
no: ile nas to będzie kosztować? 
Po zapewnieniach, że nic, głosowa­
nie w zasadzie było przesądzone.

Kto kogo promuje - św. Walenty 
miasto Bieruń, czy Bieruń św. Walen­
tego?

— Tego nie można rozdzielić. Uwa­
żam, że kult św. Walentego jest na ty­
le ugruntowany, na tyle wrósł przez 
ostatnie wieki w mieszkańców Bieru­
nia, iż nie potrzebuje żadnej promo­
cji. Jest znany na ziemi pszczyńskiej. 
Na msze przychodzą tutaj mieszkań­
cy Tychów, Bojszów, Lędzin, Ła­
zisk... Pokuszę się o stwierdzenie, że 
staje się kultem górnośląskim. 
A na to, jak będzie wyglądał w przy­
szłości, mają już wpływ młode gene­
racje. Warto pamiętać, iż to przecież 
Walentynki przyczyniły się do oży­
wienia kultu św. Walentego. Nie je­
steśmy temu przeciwni, bo to jest ele­
ment kształtującej się tradycji. Teraz, 
co warto podkreślić, to już nie tyle 
kult religijny, ile święto patrona mia­
sta. Promujemy Bieruń kultem św. 
Walentego.
- A czy dzień urodzin patrona mia­

sta nie powinien być wolny? - pytam.
Wieczorek zastanawia się. Chyba 

przyznaje mi rację.

Patron na kolumnie

Pomnik (albo jak kto woli statua 
św. Walentego) kosztował 200 ty­
sięcy złotych. Połowę dało miasto, 

połowę uzbierali społecznicy 
pod wodzą Wieczorka (w rozprowa­
dzaniu cegiełek jak zwykle nie za­
wiedli zwykli ludzie, nawet bieruński 
biznes i urzędnicy, natomiast bieruń- 
skie organizacje - poza emerytami,

stowarzyszenia i parafie specjalnie 
się nie popisały), który jak zwykle 
to wymyślił. To, czyli statuę.

Pomysł był naturalną konse­
kwencją tego, że św. Walenty został 
patronem miasta. Pojawił się zaraz 
po tym fakcie. Wszystkie tablice pa­
miątkowe dostępne w Walencinku, 
są zamykane wraz nim. Dostęp 
do nich jest utrudniony. Tablica pa­
trona miasta w tym miejscu nie mia­
ła więc za bardzo sensu. Poza tym 
trzeba było jakoś wyprowadzić kult 
św. Walentego z kościółka, na ze­
wnętrz, z przestrzeni sakralnej ko­
ściółka, do przestrzeni miasta, któ­
rego został patronem - argumentuje. 
Postanowiono upamiętnić patrona 
miasta okazałą statuą-pomnikiem. 
Komitet budowy zawiązano 7 lute­
go 2007 roku.

Początkowo pomnik miał stanąć 
na rynku, tam gdzie dawniej - jesz­
cze przed jego przebudową - stała 
stacja benzynowa. Ale świętego prze­
gonił z rynku Utoplec.
- Uznaliśmy, że święty nie może 

stać obok czegoś diabelskiego, a ta­
kim czymś właśnie był pomnik ludo­
wego stwora, Utoplca, to nie przystoi
- przyznaje Wieczorek.

Dlatego zaczęto świętemu szukać 
godniejszego miejsca. Rynek odpadł 
z wiadomych względów, z tyłu fary 
też świętego stawiać nie przystało. 
Ostatecznie zwyciężyła koncepcja 
umieszczenia Walentego obok jego 
kościółka vis-a-vis obok remontowa­
nej restauracji Stylowej (gdzie ma 
być hotel), na tzw. Małym Ryneczku.
- Planujemy nazwanie tego miej­

sca imieniem św. Walentego. To 
stworzy jedną, spójną całość — ko­
ściółek, kolumna i plac patrona 
miasta. Święty wreszcie wyszedł 
do miasta, nie zamknął się tylko 
w przestrzeni kościółka i cmentarza
- podkreśla znany bieruński spo­
łecznik.

Jeszcze, żałuje Wieczorek, nie ma 
obyczaju, że nowożeńcy — a jest ich 
trochę, może nawet wbrew statysty­
kom - nie zostawiają pod pomnikiem 
św. Walentego kwiatów. Ale — jak 
sam przyznaje - na to, by wrósł on 
w świadomość społeczną, by taki 
zwyczaj się zakorzenił, trzeba lat. 
Na razie jest procesja ze świecami 
w wigilię odpustu z parafialnego ko­
ścioła Bartłomieja, do statuy właśnie, 
i na krótkie nabożeństwo, czy mo­
dlitwę do Walencinka.

Kolumna stanęła w październi­
ku 2008 roku, na jej poświęceniu był 
kardynał Nagy. Udało się. Wykonana 
z włoskiego granitu kolumna razem 
z odlaną z brązu figurą świętego mie­
rzy pięć i pół metra. Autorem projek­
tu był znany artysta Roman z zasłu­
żonego dla Bierunia rodu Nygów.

Wieczorek żartuje, że pierwszy pro­
jekt odlewu wykonany w pracowni 
pewnego rzeźbiarza miał zbyt nalaną 
twarz, mimowolnie przypominając 
jednego z arcypasterzy.

- Kazaliśmy artyście, by Walenty 
wyglądał bardziej ascetycznie 
- wspomina.

(Pra) dawny kult?

Historycy twierdzą zgodnie, że ko­
ściółek św. Walentego pojawił 
się w Bieruniu dopiero w począt­

kach XVII wieku. Ksiądz Jan Rude­
ra, autor „Historii kościoła parafial­
nego w Bieruniu” jest zdania, że 
Walencinek, jak zwie się potocznie 
drewniany kościółek, powstał mię­
dzy rokiem 1598 a 1628, gdy wspo­
mina o nim po raz pierwszy ewange­
licki dziekan Hoffman. Z kolei 
Ludwik Musioł przytacza za Trie­
stem i jego XIX-wiecznym opisem 
Śląska informację, że kościół św. Wa­
lentego zbudowany został pierwotnie 
z drzewa... darowany został przez na­
stępcę Baltazara Promnica dla Bie­
runia, choć rozprawia się krytycznie 
z innymi podanymi przez Triesta in­
formacjami (m. in. tej, że Walencinek 
był przez pewien czas kościołem pa­
rafialnym), wydaje się wierzyć 
- w ślad za ludową tradycją - że ko­
ściółek ten stał pierwotnie w Pszczy­
nie a połowie XVI wieku lub na po­
czątku XVII został przez pana 
na Pszczynie darowany Bieruniowi. 
Musioł nie wyklucza tej możliwości, 
a nawet wskazuje na kolejne prze­
słanki potwierdzające „dawność” tej 
świątyni: usytuowanie w pobliżu le­
gendarnego, przedlokacyjnego Kop­
ca. Ks. Jerzy Nyga przytacza w swej 
pracy o „Pamiątkach Przeszłości Bie­
runia Kościele św. Bartłomieja i Ko­
ściele św. Walentego” kolejną intere­
sującą hipotezę, która nie wyjaśnia 
jasno genezy kultu, ale wspomaga te­
zę o jego dawności: Można i tu pu­
ścić wodze fantazji i jak chce jedna ze 
współczesnych wypowiedzi uznać, że 
kościółek zbudowano niegdyś z drew­
na dębów świętego gaju, poświęcone­
go pogańskiemu bóstwu Perunowi 
[Perun=Bieruń], a wezwanie iw. Wa­
lentego wzięło się stąd, że imię to wy­
wodzi się od łacińskiego słowa va­
lons, tzn. silny, mocny, gdyż okazał się 
ten święty mocniejszym niż Perun.
W monografii Bierunia Romuald Ku- 
biciel przyjmuje, że kościół św. Wa­
lentego w 1628 roku już istniał ____
i - w ślad za ks. Kuderą - przyjmuje, 
że powstanie kościółka łączy się 
z rozwojem reformacji w ziemi 
pszczyńskiej. I tak jak w książeczce 
o historii Walencinka, jest zdania, że 37
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kościółek powstał między 1619 
a 1628 rokiem.

Wszystkie te historyczne dywaga­
cje nie wyjaśniają jednak, czy kult 
św. Walentego mógł istnieć przed ro­
kiem 1628 (czasem powstania ko­
ścioła)? Bo spójrzmy tylko na spis 
mieszkańców Bierunia z 1572 [z tzw. 
urbarza], a zobaczymy w nim aż pię­
ciu Walentych: mieszczan o imionach 
- Wałek (a to przecież śląskie zdrob­
nienie imienia Walentego!) Schwini- 
noga, Wałek Soika, Walenti Wylo- 
tek; i zagrodników: Wałek Wronka, 
Wałek Dorno. Czy nie przemawia to 
za tym, że św. Walenty był znany 
w Bieruniu o wiele wcześniej?

Usytuowanie poza miastem, w po­
bliżu Kopca, wczesnośredniowiecz­
nej strażnicy wskazuje, że kościółek 
mógł być na przykład kaplicą grodo­
wą. Albo powstał jako kościół wo­
tywny - tradycja głosi, że ufundo­
wał go furman. Hipotez jest więcej. 
Mimo braku wzmianek wcześniej­

szych niż XVII-wieczne, ks. Jerzy 
Nyga jest zdania, że Walencinek stoi 
na swoim miejscu od bardzo dawna 
i to jeszcze przed czasem reformacji. 
A przytaczana na początku pieśń ku 
czci św. Walentego, znana w Bieru­
niu od dawna, w opinii Stanisława 
Rosponda, wywodzi się ze średnio­
wiecza, a konkretnie XV wieku 
— w tym więc czasie można by dopa­
trywać się początków kultu św. Wa­
lentego, biskupa z Terni.

Czy św. Walenty 
jest popularny?

Kościółek św. Walentego jest 
od pokoleń miejscem pielgrzy­
mek.

- To patron przede wszystkim lu­
dzi chorych, strapionych, tak tu go 
ludzie czcili od wieków. I tu właśnie 
przychodzili, pielgrzymowali z całej

ziemi pszczyńskiej. Dlatego 14 lute­
go odprawianych jest dziesięć mszy 
świętych, by każdy spokojnie mógł 
się pomodlić. Tak jak w Częstocho­
wie wierni z szacunkiem, na klęcz­
kach okrążają ołtarz i całują reli­
kwie św. Walentego. Wpływy 
anglosaskie spowodowały, że świę­
temu przybyło w ostatnich latach 
kolejne wezwanie - patrona miłości 
małżeńskiej. I dlatego przez cały 
rok obywają się u nas rekolekcje 
dla narzeczonych — wyjaśnia ks. 
Walerian Ogierman, proboszcz sta- 
robieruńskiej parafii pod wezwa­
niem Barłomiej a Apostoła, do której 
należy filialny kościółek św. Wa­
lentego.

Roman Nyga, miejscowy artysta:
- Bieruń jest na Śląsku unikatem, 

bo miejsca pątnicze związane były 
głównie z kultem Matki Boskiej, czy 
też św. Anny. Pielgrzymowanie tu­
taj, do Bierunia, co wiem z opowie­
ści moich dziadków i pradziadków, 
odbywało się od bardzo dawnych 
czasów.

Ks. Jerzy Nyga:
— Do św. Walentego pielgrzymo­

wali nie tylko ludzie z najbliższej 
okolicy, ale także z dalszych okolic 
Śląska oraz spoza niego „od gór”, jak 
mówili starsi bieruniacy. Ludzie szu­
kali tu pociechy duchowej oraz 
uzdrowienia z dręczących ich cho­
rób ciała i duszy.

Jan Wieczorek:
— Trzeba powiedzieć wprost, że lu­

dzie uciekali się do opieki św. Walen­
tego, jako patrona chroniącego 
od chorób umysłowych. Widać ta­
kich dawniej nie brakowało.

Więcej nowożeńców 
i Walentych

Wydawałoby się, że z racji sławy 
św. Walentego jako patrona mi­
łości, ślubów w bieruńskim Walen- 

cinku powinno być zatrzęsienie.
W lecie widzę tam po cztery, pięć 

autokarów z gośćmi weselnymi 
— mówi burmistrz.

Ale proboszcz zaprzecza.
- To mit, że w Walencinku jest 

tłoczno od ślubów. Niewątpliwie 
jest to miejsce ulubione, ale cieszy 
się takim samym, lokalnym wzię­
ciem jak np. drewniany kościół św. 
Wawrzyńca w Rybniku. Rocznie 
mamy około 40. ślubów, w 2008 ro­
ku było ich koło 60, z czego kilka­
naście było spoza parafii. Więk­
szość ceremonii ślubnych odbywa 
się oczywiście w mniejszej od para­
fialnego świątyni św. Walentego 
— tłumaczy. I nie przypomina sobie 
też, by w ostatnich latach nadano



w parafii dziecku imię patrona Bie­
runia.
- No, może jeden wypadek, by się 

trafił zastanawia się, ale to jego 
zdaniem stanowczo za mało. Po tym, 
jak Walenty stał się patronem miasta, 
można było spodziewać się więcej 
narodzin imienników biskupa Walen­
tego. Z drugiej strony, ks. Ogierman 
jest realistą i wie, że popularność 
imion to rzecz mody, która przycho­
dzi „falami”.

Najwięcej Walentych jest w star­
szych rocznikach, tych koło 60., 
na których już w niebie Pan Bóg cze­
ka - żartuje.

Becikowe dla Walentego?

promować imię patrona 
miasta wśród mieszkańców? 

Zdaniem burmistrza Ludwika Jagody 
pomysł, by ustanowić nagrodę finan­
sową za narodziny Walentego w mie­
ście jest nierealny.
- Jak to liczyć? Od zajścia w ciążę?
pyta podkreślając, że nie jest zwo­

lennikiem jakichkolwiek regulacji 
administracyjnych w tej kwestii.
- Imiona to raczej kwestia mody
— zaznacza, podobnie zresztą jak pro­
boszcz.

Pozostaje więc czekać aż imię Wa­
lenty znowu spopularyzuje się wśród 
mieszkańców Bierunia i okolic.

Pani Sylwia Orocz, naczelnik Wy­
działu Spraw Obywatelskich jest 
optymistką.
- Nie jest to na pewno imię zapo­

mniane mówi i prognozuje nawrót 
mody na Walentego. Wraca moda 
na imiona starsze, a przecież imię 
patrona naszego miasta do takich 
należy.

Ilu w mieście jest Walentych?

19.711 mieszkańców Bieru­
nia imię to nosi 104 zameldo­

wanych na pobyt stały mieszkańców. 
Ale statystyka ta obejmuje zarówno 
tych, którzy Walenty mają na pierw­
sze, jak i tych którzy mają tak 
„na drugie”.

Bardzo często jest tak - wyjaśnia 
pani naczelnik że osoby posługują 
się swoim drugim imieniem jak 
pierwszym.

Oznacza to mniej więcej tyle, że 
nazywać się Walentym w mieście 
jest, jak to mówią młodzi, trendy. 
Pytam, ilu faktycznie jest w Bieru­
niu Walentych „pierwszoimien- 
nych”.
- Szesnastu - pada odpowiedź. 

Tak więc zmieściliby się spokoj­

nie w gabinecie burmistrza. Do­
wiaduję się też, że nieprawdą jest, 
iż wyłącznie są to osoby starsze. 
Gros z nich urodzonych jest 
na przełomie lat 50. i 60. ubiegłe­
go stulecia. Najnowszy trend, ka­
żący z optymizmem patrzeć 
w przyszłość jest taki, że imię pa­
trona miasta znowu, z niejakim 
mozołem, przebija się do współ­
czesnego pokolenia. W urzędzie 
słyszę o byłym radnym, który jed­
nemu ze swoich chłopców dał 
na imię Walenty.
- Ale teraz ten synek będzie miał 

z 20 lat... — przypominają sobie.
— Bardzo często jest tak, że w rodzi­
nach nadaje się jednemu z chłopców 
imię Barłomiej, a drugiemu Walenty
- informuje mnie sympatyczna pani 
naczelnik. Pierwszy to patron kościo­
ła parafialnego w Bieruniu Staiym, 
a drugi jest patronem filialnego ko­
ściółka św. Walentego.

Najmłodszy bieruński Walenty jest 
gimnazjalistą, urodził się w 1996 ro­
ku. Następców na razie nie ma.

Okazuje się, że kult Walentego 
spopularyzował się również wśród 
żeńskiej części społeczności Bieru­
nia.
- Walentyn w Bieruniu jest pięć 

[z tego jedna piewszoimienna], a Wa- 
lesek (dwie są „pierwszoimienne”), 
ale są to osoby starsze — dopowiada 
pani naczelnik z Wydziału Spraw 
Obywatelskich.

Jan Wieczorek jest zaskoczony in­
formacją o ilości imienników bisku­
pa Walentego.
- Nie wiedziałem, że jest ich tak 

wielu i to w czasie, kiedy w Bieruniu 
zamiast czterystu rodzi się połowa 
dzieci mniej. Nie ma się więc co dzi­
wić, że i imienników patrona miasta 
brakuje.

Biznes z patronem

co liczyło miasto decydując 
się na to, by Walenty stał się 

patronem miasta? Burmistrz L. Ja­
goda nie ukrywa, że zależy mu więk­
szej promocji kultu patrona Bierunia 
na Górnym Śląsku.

- Tyle, że - z żalem dodaje bur­
mistrz - miasto czuje, że zdane jest 
wyłącznie na własne siły. I mały Bie­
ruń daje sobie radę, choć nie ukrywa, 
liczy na wsparcie i partnerską współ­
pracę.

Pomysłów na promocję miasta 
jest dosyć. Najbardziej sensowny 
i potrzebny dla turystów wydaje się 
ten z automatem, który w kilku ję­
zykach — za opłatą oczywiście — tłu­
maczyłby dzieje kościółka. Do au­
torstwa znów przyznaje się Jan

Wieczorek, ale wiadomo - chodzi 
znów o pieniądze.
- Na razie kasa naszego stowarzy­

szenia jest pusta - tłumaczy. A para­
fia podobno do jego kupna się nie 
pali. Przydałby się też punkt informa­
cji turystycznej.

Władze miasta, jak tłumaczy bur­
mistrz, bardzo dbają o otoczenie ko­
ściółka.
- Rudery koło pomnika Walentego 

znikają. Wypiękniało otoczenie ko­
ściółka. Staramy się o pieniądze 
na jego renowację. W tym roku wy­
remontujemy drogę od parafialnego 
kościoła Bartłomieja do kościółka 
Walentego, stanie się bardziej repre­
zentacyjna, właśnie rozstrzygnięto 
przetarg. Będzie nas to kosztowało 
z trzy miliony złotych wyjaśnia 
przytaczając przy okazji przykłady 
innych inwestycji. Bo Bieruń jest 
miastem gospodarnym, w którym 
wiele dobrego się dzieje. Buduje się 
drogi, mosty, remontuje budynki. 
Wystarczy spojrzeć na rynek, na któ­
rym zmieściliby się wszyscy imienni­
cy patrona miasta (a może taki zjazd 
urządzić?), jak zmienił się przez 
ostatnich kilka lat. Nawet urząd jest 
nie do poznania.
- Kto tu panie burmistrzu kogo 

promuje? Bieruń św. Walentego, czy 
św. Walenty Bieruń? pytam.
- Wie pan, ja myślę, że to rodzaj 

symbiozy - słyszę.
Czyli wspierają się wspólnie. 

Prawdziwe partnerstwo.

Miejsce dobrej magii

A Tl 1 Q Ja rząbck-S zołt ys z Ka- 
X\.llldtowic zawsze marzyła 
o tym, by jak jej babka i prababka 
wziąć ślub w bieruńskim Walen- 
cinku. Zabrała więc swojego przy­
szłego męża Adama na odpust Wa­
lentego.

— Spodobało mu się przyznaje. 
Młodzi urządzili swój ślub 31 ma­
ja 2008 roku.

Kościółek św. Walentego jest 
na pewno miejscem magicznym 
w dobrym sensie tego słowa, miej­
scem z duszą - podkreśla Ania.

Walencinek jest na Górnym Śląsku 
bardzo znany i cieszy się sporą popu­
larnością wśród młodych. Nie wy­
maga żadnej specjalnej promocji. 
Wystarczy powiedzieć, że w dniu 
mojego ślubu, odbywały się tam 
również dwie inne uroczystości. Nie 
ukrywam, że o ile będzie nas na 
to stać, chcielibyśmy zamieszkać 
w mieście biskupa Walentego. Tam 
są przecież moje korzenie. ^>



Dorobek filmowy Kazimierza Kutza obejmuje ponad 20 tytułów, 
a wiele z nich należy do klasyki polskiego kina. Jednak nie wszystkie 
jego projekty doczekały się spełnienia. Spróbuję policzyć filmy, których 
nie ma, a które mogły zostać zrealizowane, lecz ostatecznie z najroz­
maitszych powodów pozostały tylko projektami.

Brakujące 
tytuły 
Kutza

JANF.
LEWANDOWSKI

W publikacji Kino Kazimierza 
Kutza wydanej w 1999 roku 
na jego siedemdziesięciolecie, re­

żyser wspominał projekty, które nie 
doszły do skutku. Z tekstu O fil­
mach, których nie ma wynika, że 
nie było ich wiele, właściwie tylko 
kilka. A jednak nie wszystkie Kut­
zowi się wtedy przypomniały, bo 
pominął kilkanaście kolejnych, 
a niektóre zapowiadały się w swo­
im czasie nadzwyczaj interesująco. 
O niektórych opowiadał gdzie in­
dziej, szczególnie w licznych wy­
wiadach dla prasy.

Najdawniejsze zamysły

Z zamierzchłej epoki stalinowskiej 
Kutz wspominał zatem projekt 
tryptyku dokumentalnego Listy 

do prezydenta, wymyślony wraz z Ja­
nem Łomnickim i Januszem Wey- 
chertem, kolegami z jednego roku ze 
studiów reżyserskich w łódzkiej Fil- 
mówce. „Rzecz polegała na tym 
napisał Kutz po latach - aby z pry­
watnych listów, które przychodziły 
do kancelarii Bolesława Bieruta, wy­
brać trzy dla nas najciekawsze (je­
den miał być ze wsi, drugi z przemy­
słowego Śląska, trzeci z wielkiego 
miasta). Potem mieliśmy pojechać

do nadawców, by na miejscu stwo­
rzyć ich portrety i opisać świat, 
w którym żyją”.

W efekcie Kutz pojechał wtedy, 
prawdopodobnie w 1951 roku, 
do Pszowa niedaleko Rybnika, gdzie 
kręcił zdjęcia w tamtejszej kopalni 
„Anna”.

Bohaterem był młody górnik, który 
napisał do Bieruta z prośbą o umożli­
wienie mu studiów w szkole arty­
stycznej, a nawet przysłał mu wyrzeź­
bioną przez siebie jego rzeźbę 
w węglu. Z tego opisu można wnio­
skować, że zamierzona etiuda mie­
ściła się w zupełności w panującej 
wtedy konwencji socrealistycznej.

Wprawdzie Kutz z operatorem Ta­
deuszem Wieżanem, także z tego sa­
mego roku Filmówki, nakręcili swo­
je o górniku z Pszowa, lecz dwie 
pozostałe nowele nie powstały. 
Do ukończenia Listów do prezydenta 
w efekcie nigdy nie doszło, co zresz­
tą wyszło Kutzowi na dobre, zwa­
żywszy że wczesne lata pięćdziesią­
te debiutowaniu nie służyły, a już 
szczególnie w zakłamanej materii 
społecznej. Sam Kutz przypuszcza, 
że już nakręcony i zmontowany 
w wersji roboczej materiał wyrzuco­
no do kosza, ale kto wie, czy nie za­
chował się w archiwum w Łodzi. 
Na pewno sprawa warta byłaby roz­
poznania...

Swoją drogą, byłby to pierwszy 
śląski film Kutza, niemal dwadzie­
ścia lat wcześniejszy od Soli ziemi 
czarnej.

Z tego najwcześniejszego Kutza, 
jeszcze przed debiutem reżyserskim, 
warto wspomnieć planowany w 1955 
roku film o powstaniu warszawskim 
według opowiadań Jerzego Lutow- 
skiego. Jako autorzy projektu skrzyk­
nęli się czterej absolwenci reżyserii 
Filmówki: Tadeusz Chmielewski, 
Kazimierz Kutz, Janusz Morgenstern 
i Janusz Weychert, planujący w ten 
sposób zaliczenie pracy dyplomowej, 
wymaganej na zakończenie studiów 
reżyserskich. Do realizacji nie do­
szło, gdyż pracujący nad adaptacją 
Kanału Andrzej Wajda zapropono­
wał Kutzowi pracę drugiego reżyse­
ra, a ten z kolei wciągnął do produk­
cji Morgensterna.

Natomiast Janusz Morgenstern 
wspominał, że do filmu według Lu- 
towskiego nie doszło „bo utrąciła go 
komisja, która zatwierdzała wszyst­
kie scenariusze”. Zdecydowano, że 
nie ma potrzeby kręcenia aż dwóch 
filmów o powstaniu warszaw­
skim, a było to przecież jeszcze 
przed przełomem październiko­
wym 1956 roku. Tak więc powstanie 
warszawskie pojawiło się po raz 
pierwszy na ekranie w Kanale we­
dług Jerzego Stefana Stawińskiego, 
a nie w nowelowym filmie według 
Jerzego Lutowskiego.

Po latach — w sławnym wywiadzie 
dla krakowskiego „Zdania” w 1987 
roku - Kutz opowiadał, jak to przez 
udział w Kanale nie uzyskał dyplomu 
Filmówki, którego nie ma do tej pory.

Szósta dekada

Niemal nikt nie pamięta, że trze­
cim filmem fabularnym Kutza 
po Krzyżu Walecznych i Nikt nie 

wola — miała być Harmonijka, o któ­
rej zdaje się on sam zapomniał, bo 
nigdzie już o niej po latach nie wspo­
minał.

Do Harmonijki według scenariu­
sza młodego pisarza Macieja Patkow­
skiego przymierzał się na począt­
ku 1960 roku. W krótkim wywiadzie 
dla tygodnika „Film” opowiadał wte­
dy o planowanej Harmonijce, że „bę­
dzie filmem pozornie bardzo weso­
łym - komedią o sympatycznych 
dziewczętach, umiejących się bawić 
chłopcach, niestety wyznających za­
sadę „jakoś to będzie”. Film będzie 
miał wyraźnego adresata - młodzież, 
dwudziestolatków, którzy nie zawsze 
zdają sobie sprawę, jak ważne lata 
przeżywają”.



Planował film o nowym pokoleniu 
powojennej młodzieży studenckiej, 
przeżywającej życie beztroskie. Jed­
nak scenariusz nie został zatwierdzo­
ny na komisji scenariuszowej zespo­
łów filmowych.

Interesujące, że w tym samym cza­
sie Andrzej Wajda nakręcił Niewin­
nych czarodziei (premiera w grud­
niu 1960) o bardzo podobnej 
tematyce młodzieżowej.

Znacznie więcej wiadomo o pro­
jekcie filmu Będę tobą, o którym 
Kutz napisał najobszerniej we wspo­
mnianym tekście O filmach, których 
nie ma. Otóż w połowie lat sześć­
dziesiątych, wkrótce po filmie 
Ktokolwiek wie, zrealizowanym na 
podstawie reportażu Krzysztofa Ką­
kolewskiego, Kutz szykował się 
do kolejnego wspólnego przedsię­
wzięcia z tym nadzwyczaj wtedy 
wziętym reporterem tygodnika 
„Świat”.

W napisanym i złożonym władzom 
kinematografii scenariuszu Będę tobą 
znalazła się - jak to u Kąkolewskie­
go sprawa z nieodległej przeszłości, 
a mianowicie sprawa z obozu Au­
schwitz, gdzie hitlerowcy mieli wer­
bować szantażem agentów spośród 
więźniów z myślą o latach już powo­
jennych. Po latach polskie służby spe­
cjalne namierzają jednego z uśpio­
nych agentów i wysyłają do niego 
sobowtóra innego agenta z owej gru­
py zwerbowanej w obozie. Jak wspo­
mina Kutz, chodziło o „perypetie 
psychiczne przejmowania czyjegoś 
życia i psychiki”.

Z niejasnych powodów zamierze­
nie Kutza i Kąkolewskiego zostało 
jednak utrącone, co sam reżyser sko­
mentował po latach następująco: 
„Scenariusz był politycznie neutral­
ny. I nie było w nim nic metaforycz­
nego, nic takiego w czym władza mo­
głaby się doszukiwać jakiegoś 
podstępu. Przeciwnie: był to na swój 
sposób projekt patriotyczny i pokazy­
wał wysoko wyspecjalizowany ze­
spół fachowców stojących na straży 
bezpieczeństwa państwa. I przedsta­
wiał dzielnego milicjanta, który po­
święcał się słusznej sprawie. A jednak 
bez jakiejkolwiek merytorycznej dys­
kusji tekst odrzucono. Jakoś demon­
stracyjnie bez uzasadnienia, z dziw­
nym przemilczeniem. Jakbyśmy 
przynieśli coś niestosownego. Jak 
pierdnięcie w salonie. Jest to dla mnie 
sprawa tajemnicza i niejasna. Podob­
nie jak poruszana sprawa w scena­
riuszu. Widocznie weszliśmy w spra­
wy dla służb specjalnych nader 
kłopotliwe”.

Swoją drogą, gdyby ten film, z akcją 
rozegraną w gmachu Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych przy ulicy Ra­

kowieckiej, został zrealizowany, to 
niezależnie nawet od intencji Kutza 
-byłby później kłopotliwy, ale już dla 
niego. Może i dobrze dla Kutza, że 
w resorcie MSW coś nie spodobało się 
w scenariuszu.

Projekty śląskie

Najbardziej interesująco zapowia­
dały się projekty Kutza związane 
już ze sprawami Górnego Śląska, 

a zaplanowane po sukcesach Soli zie­
mi czarnej i Perły w koronie.

Zatem kontynuacją cyklu śląskiego 
miał być Różowy horyzont o emigra­
cji pewnej wioski z Górnego Śląska 
do Teksasu w połowie XIX wieku. 
O tym projekcie Kutz opowiedział 
publicznie po raz pierwszy w krót­
kiej rozmowie dla „Filmu” w paź­
dzierniku 1971 roku, jeszcze 
przed premierą Perły w koronie 
i przed założeniem zespołu filmowe­
go „Silesia”. Jego film miał opowie­
dzieć o zdarzeniach, które miały 
miejsce naprawdę: o migracji wsi 
Płużnica pod przewodem tamtejsze­
go księdza Leopolda Moczygemby,

która dała początek osadzie Panna 
Maria w Teksasie, istniejącej do dnia 
dzisiejszego.

Z pewnością inspiracją musiały być 
dla Kutza poszukiwania historyka 
Andrzeja Brożka z Katowic, który 
właśnie wtedy, pod koniec lat sześć­
dziesiątych, publikował na łamach 
czasopism naukowych relacje o naj­
starszych polskich osadach w Amery­
ce, by wydać je następnie w książce 
Ślązacy w Teksasie opublikowanej 
w 1972 roku.

Z pomysłem na śląski western osa­
dzony w scenerii Teksasu Kutz 
przyszedł do założonego przez sie­
bie zespołu filmowego „Silesia” 
w Katowicach. Do roli księdza 
Moczygemby szykował Franciszka 
Pieczkę. Jednak przygotowania 
do Różowego horyzontu były pra­
cochłonne, a Kutza pochłaniało co­
raz bardziej kierowanie „Silesią”.
W wywiadzie dla tygodnika „Kultu­
ra” w końcu 1973 roku wspominał, 
że wciąga w pisanie scenariusza ■—^ 
i gromadzenie dokumentacji histo- 
rycznej pisarza Ryszarda Kłysia 
z Krakowa, który został nieco póź- 
niej jednym z kierowników literac­
kich zespołu „Silesia”. 41



Długo trwało, lecz w końcu przy­
najmniej nowela filmu została napisa­
na i skierowana do zatwierdzenia 
w departamencie programowym Na­
czelnego Zarządu Kinematografii. 
W sporządzonym w 1974 roku pro­
jekcie planu produkcji zespołu „Sile­
sia” na rok 1975 Różowy horyzont 
wstawiono jako produkcję o budże­
cie 25 milionów złotych. Rozpoczę­
cie zdjęć planowano na wrze­
sień 1975 roku.

Niemniej ostatecznie nic z tego pro­
jektu nie wyszło, gdyż decydentom 
od kultury wydało się rzeczą niesłusz­
ną, by ludzie podążali w nieznane 
za księdzem. „Dla nich była to propo­
zycja dlatego nie do przyjęcia - wspo­
minał Kutz — bo kojarzyła się z osobą 
kardynała Stefana Wyszyńskiego. 
W warstwie metaforycznej istotnie 
tak być mogło, to się samo nasuwało, 
a to oznaczało, że jest to propozycja 
niedopuszczalna, politycznie podła, 
bo mówiąca o tym, że przywódca Ko­
ścioła katolickiego w Polsce jest waż­
niejszy od I sekretarza PZPR”.

Szkoda tylko, że nowela Różowy 
horyzont nie została nigdy przez Kut­
za opublikowana, a on sam tłuma­
czy, że gdzieś zaginęła.

Nieco później, już po założeniu 
„Silesii”, Kutz wystąpił także z pro­
jektem sfilmowania głośnej powie­
ści Sławna jak Sarajewo Leona Bie- 
lasa, powracającej do czasów 
okupacji niemieckiej na Górnym Ślą­
sku podczas II wojny światowej.

■___ W tej powieści, która ukazała się na-
kładem wydawnictwa „Śląsk” 
w 1973 roku, Kutz zobaczył mate- 
riał na serial telewizyjny.

Reżyser zainteresował się debiu­
tancką powieścią Bielasa jeszcze

przed jej wydaniem, skoro umowę 
z jej autorem podpisano już w mar­
cu 1972 roku, w pierwszych miesią­
cach istnienia zespołu. Musiał o niej 
wiedzieć z samego wydawnictwa, 
w którym opublikował wtedy scena­
riusz Soli ziemi czarnej przerobiony 
na powieść filmową.

Zdeklarował się Kutz, że sam zre­
alizuje serial w oparciu o scenariusz 
napisany wspólnie z Bielasem. „Otóż 
trzeba powiedzieć - mówił w poło­
wie 1972 roku w jednym z wywia­
dów - że jest to pierwsza książka mó­
wiąca rzeczywiście szczerze
0 okresie okupacji na Śląsku. Przede 
wszystkim używa właściwego tonu, 
to znaczy tonu tragikomedii. Jest to 
książka niewiarygodnie śmieszna
1 tragiczna zarazem. Jeśli przedsta­
wia dla mnie taką wartość w tym mo­
mencie, to dlatego, że ja sam odczu­
wam potrzebę samoośmieszenia”.

Zaplanowany scenariusz siedmio- 
odcinkowego serialu Kutz z Biela­
sem mieli złożyć już pod koniec 1972 
roku. Przeszkodziły temu obowiązki 
Kutza — kierownika zespołu, a potem 
pojawiły się inne projekty. W efekcie 
scenariusze siedmiu odcinków Sław­
nej jak Sarajewo zostały wysłane 
do Warszawy dopiero na począt­
ku 1977 roku, niemal po pięciu latach 
od pierwotnego terminu. Realizacja 
serialu okazała się już niemożliwa, 
a sam Kutz po kilku następnych mie­
siącach zrezygnował z kierowania 
„Silesią”. W następnej dekadzie z po­
wieści Bielasa skorzystał Janusz Ki­
dawa, lecz z mizernym skutkiem.

Mniej więcej w tym samym czasie, 
w połowie lat siedemdziesiątych, 
Kutz napisał także scenariusz Mrok 
i świt na podstawie powieści pisarza-

-amatora Augustyna Halotty Już świt 
rozproszył mrok. Halottę, który za­
grał później główną rolę starego Ha- 
bryki w Paciorkach jednego różańca, 
Kutz odkrył przy okazji konkursu 
na scenariusz filmu o Śląsku ogło­
szonego przez redakcję „Trybuny Ro­
botniczej”.

W dokumentacji po zespole „Sile­
sia” zachowała się nowela Mroku 
i świtu z datą 11 lipca 1975 roku oraz 
późniejsza wersja powielona z ro­
ku 1977, ta ostatnia z adnotacją, że 
chodzi o scenariusz godzinnego filmu 
telewizyjnego. Planowano pierwotnie 
film kinowy, lecz ostatecznie Kutz 
wysłał scenariusz do Telewizji Pol­
skiej w Warszawie (w czerwcu 1977 
roku) z wnioskiem o zatwierdzenie 
i skierowanie do produkcji.

Najmniej znany z projektów ślą­
skich Kutza rozgrywa się w pewnej 
górnośląskiej kopalni w 1945 roku, 
na przełomie wojny i pokoju, tuż 
przed wkroczeniem Rosjan. Bohate­
rami scenariusza są górnicy, którzy 
zamierzają uratować kopalnię 
przed zniszczeniem przez wycofują­
cych się Niemców, z tą myślą zakła­
dają grupkę konspiracyjną. Jednak 
lektura scenariusza pozostawia mie­
szane wrażenia, mało znajdujemy 
tu Kutza takiego, jakiego znamy 
z innych śląskich filmów i scena­
riuszy. Dodajmy, że Kutz w żadnych 
z tak wielu udzielanych wywiadów 
nigdy nie wspomniał słowem o tym 
projekcie, możliwe że właśnie dlate­
go, iż zdawał sobie sprawę z jego 
słabości.

Z okresu kierowania „Silesią” po­
chodzi także projekt filmu dokumen­
talnego o generale Jerzym Ziętku, 
z którym Kutz nawiązał bliskie kon­
takty w okresie pracy nad Solą ziemi 
czarnej. Gdy zatem Ziętek odchodził 
na emeryturę w 1975 roku, wy­
pchnięty przez Zdzisława Grudnia, 
Kutz postanowił zrealizować o nim 
film dokumentalny dla Telewizji Pol­
skiej. Nakręcił sporo taśmy i udało 
mu się zarejestrować ostatnie wyj­
ście wojewody Ziętka z gmachu 
Urzędu Wojewódzkiego w poło­
wie 1975 roku. Jednak produkcję fil­
mu przerwano z polecenia zawistne­
go sekretarza Zdzisława Grudnia, 
który miał osobiście telefonować 
w tej sprawie do telewizji. Produ­
centem była Telewizja Katowice, 
a film nakręcano na taśmie szesna- 
stomilimetrowej.

Zdekompletowane taśmy znajdują 
się w archiwum Telewizji Katowice 
i obejmują przede wszystkim mate­
riały zarejestrowane podczas poże­
gnalnego dla Ziętka posiedzenia Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej 
w Katowicach w 1975 roku, z udzia-42



łem Edwarda Gierka i premiera Pio­
tra Jaroszewicza oraz wypowiedzi sa­
mego Ziętka. Korzystali z nich póź­
niej inni autorzy filmów o Ziętku, 
z reguły bez wskazania, że pochodzą 
z nieukończonego filmu Kutza.

Inne zamierzenia

Zdarzały się Kutzowi projekty, któ­
re nie wychodziły poza wstępną 
fazę samego zamysłu. Do nich należą 

zamysły adaptacji Disneylandu Stani­
sława Dygata w latach sześćdziesią­
tych i Odejścia Afrodyty Józefa Hena 
w latach dziewięćdziesiątych. W obu 
przypadkach chodziło o poczytne po­
wieści obyczajowe o realistycznej 
osnowie, napisane przez autorów za­
przyjaźnionych z reżyserem. Jak wia­
domo, Disneyland Dygata z 1965 ro­
ku przeniósł na ekran Janusz 
Morgenstern w filmie Jowita zrealizo­
wanym w 1967 roku. Natomiast po­
wieść Hena nie została nigdy zekrani­
zowana.

Do innych zamysłów Kutza z lat 
osiemdziesiątych należał projekt trzy- 
nastoodcinkowego serialu telewizyj­
nego Kazimierz Wielki według scena­
riusza Jerzego Lutowskiego. Nieżyjący 
już Lutowski, który wiele lat praco­
wał nad tym scenariuszem, właśnie 
Kutza upatrzył sobie jako realizatora 
swego zamysłu. Było to w okresie sta­
łej jego współpracy z ośrodkiem tele­
wizyjnym w Krakowie.

W rozmowie z Januszem R. Ko­
walczykiem opublikowanej w „Rze­
czpospolitej” w kwietniu 1987 roku 
Kutz fascynował się scenariuszem 
i samym Kazimierzem Wielkim. 
„Był to władca, który burzył ówcze­
sną mentalność podwładnych. Wy­
niósł państwo na europejski poziom 
cywilizacyjny. Cechowała go odwa­
ga cywilna, mądrość i elastyczność. 
Był uosobieniem człowieka absolut­
nie wolnego. Niepohamowanego, 
a jednocześnie nieszczęśliwego, 
gdyż nie dochował się następcy 
tronu”.

Jednocześnie zdawał sobie sprawę 
z trudności produkcyjnych, gdyż 
„musiałby to być supergigant”, a te­
lewizja miała coraz mniej pieniędzy, 
a w dodatku telewizyjne prawa 
do scenariusza już wtedy wygasły. 
Do realizacji serialu nie doszło, a nie­
długo później Kutz rozstał się 
z ośrodkiem w Krakowie w atmosfe­
rze skandalu, po konflikcie z zakłado­
wą „Solidarnością”.

Najbardziej dziwnie i tajemniczo 
wyglądał zamysł ponownego sfilmo­
wania powieści Juliusza Kadena- 
-Bandrowskiego Czarne skrzydła,

której akcja rozgrywa się w okresie 
międzywojennym w Zagłębiu Dą­
browskim, o czym pisał „Dziennik 
Zachodni” w październiku 1997 ro­
ku tuż przed wyborami do Senatu 
Rzeczypospolitej. Wygląda na to, że 
informacja o planowanej rzekomo 
ponownej ekranizacji Kadena-Ban- 
drowskiego (ponownej, bo powieść 
została już wcześniej sfilmowana 
przez Ewę i Czesława Petelskich 
w 1963 roku) pojawiła się w kato­
wickiej gazecie w ramach kampanii 
przedwyborczej, mając na celu ocie­
plenie wizerunku reżysera w Zagłę­
biu Dąbrowskim.

Stare srebra

Nieco tajemniczo prezentuje się 
także projekt filmu Stare srebra 
według scenariusza samego Kutza. 

Informacje, że Kutz rozpoczyna jego 
realizację pojawiły się niespodzie­
wanie wiosną 2001 roku. Zdjęcia 
miały rozpocząć się najpierw 
w czerwcu, a potem we wrze­
śniu 2001 roku w Zakopanem. Nie­
liczne informacje prasowe zapo­
wiadały tragikomedię lustracyjną 
o emerytowanym profesorze Harvar­
du, który ma odebrać międzynaro­
dową nagrodę, poddanym nieoczeki­
wanej lustracji. Tymczasem okazuje 
się, że profesor ma za sobą nie tylko 
konspirację w AK na Wileńszczyź­
nie, lecz także współpracę z komuni­
styczną Służbą Bezpieczeństwa...

Dla Kutza ta historia odnosiła się 
do najbardziej aktualnych zagad­
nień. „Lustracja - powiedział o fil­
mie dla jednego z portali interneto­
wych - jest jednym z naszych 
współczesnych problemów. Nie 
dość, że mechanizm ten zawitał 
do naszego kraju stosunkowo póź­
no, to na dodatek, jak pokazuje 
praktyka, zamiast w ludzi minione^ 
go reżimu, godzi on w członków 
formacji posierpniowej. Kilka sena­
torskich foteli opustoszało właśnie 
w wyniku ustawy lustracyjnej. Po­
mimo że temat jest bardzo poważny 
i kryją się za nim prawdziwe ludz­
kie dramaty, to z drugiej strony roz­
grywa się to w kręgach władzy, któ­
ra często bywa zabawna”.

Była już nawet ustalona obsada 
z Jerzym Trelą, Anną Polony, Mar­
kiem Kondratem, Andrzejem Grabar­
czykiem i Joanną Liszowską na cze­
le. Poszukiwano nawet statystów 
mających zagrać w scenach zbioro­
wych właśnie w Zakopanem.

Jednak z nieznanych powodów do re­
alizacji filmu nie doszło ani w czerwcu, 
ani w późniejszym terminie.

Nowe projekty śląskie

T) _ J koniec lat dziewięćdziesią- 
T O Ci-tych Kutz nosił się przez 
pewien czas z zamiarem realizacji fil­
mu opartego na autobiograficznej opo­
wieści malarza Hilarego Krzysztofia­
ka opublikowanej wtedy na łamach 
miesięcznika „Śląsk” w Katowicach.
Kutz znał Krzysztofiaka z dzieciństwa 
i młodości w Szopienicach, a w jego 
tekście spostrzegł fascynujący mate­
riał dotyczący własnej młodości, ale 
też śmierci starej Polski i narodzin no­
wej, a wszystko osadzone w znajo­
mej scenerii górnośląskiej. „Wspo­
mnienie Krzysztofiaka opowiadał 
w rozmowie z Krzysztofem Karwa­
tem niesie w sobie niebanalne war­
tości poznawcze. To jest obraz praw­
dy, ale niejednorodnej, wielorakiej”.

Przez pewien czas reżyser był 
do projektu zapalony. „Ta proza sta­
nowi owo brakujące ogniwo w moim 
filmowym widzeniu Śląska” - pod­
kreślał we wspomnianej rozmowie 
z Karwatem. Zdaje się, że scenariu­
sza jednak nie napisał i skończyło się 
na samym tylko zamyśle.

Ostatnim zamierzeniem Kutza, które 
pozostaje ciągle realne, jest planowana 
adaptacja sławnej powieści śląskiej Ja- 
noscha Cholonek, czyli dobry Pan Bóg 
z gliny. Powieść Janoscha, opublikowa­
ną w polskim tłumaczeniu Leona Bie- 
lasa w latach siedemdziesiątych, Kutz 
znał oczywiście wcześniej. Natomiast 
impulsem do projektu filmowego stało 
się spotkanie z samym Janoschem pod­
czas jego wizyty na Górnym Śląsku 
w 2007 roku. Polubili się wtedy tak 
dalece, że Kutz z miejsca ogłosił o za­
miarze filmowania Janoscha. Tym bar­
dziej że teatralna adaptacja jego po­
wieści w teatrze Korez cieszyła się 
niezmiennym powodzeniem widowni, 
którym cieszy się do dnia dzisiejszego.

Jednak czy Kutz, mający tyle obo­
wiązków parlamentarzysty i innych, 
zdoła zmobilizować się do tego 
przedsięwzięcia?

Nie sposób rozważać specjalnie 
o filmach, których nie ma, to oczywi­
ste. Niemniej można sobie wyobra­
zić, że niektóre z projektów mogłyby 
wzbogacić biografię filmową Kutza
0 dodatkowe barwy, jak choćby Sta­
re srebra, jak również filmy o Ziętku
1 Kazimierzu Wielkim. Z kolei Różo­
wy horyzont, Sławna jak Sarajewo 
i Cholonek mieściłyby się znakomi­
cie w cyklu kina śląskiego zainicjo- ■—✓ 
wanym Solą ziemi czarnej.

Szkoda tych brakujących tytułów, 
których nie ma i zapewne już nie bę- 
dzie... tśM■ E9
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W tamto wyjątkowo upalne, kwietniowe popołudnie, jak co dzień wypa­
trywałem mającego właśnie wjechać na peron pociągu do Katowic. Tym ra­
zem jednak-jako że była to sobota - nie wybierałem się do pracy, a na Abra­
hama ciotki, obchodzącej tego dnia swe 50. urodziny.

7c teg° dziada puścili... - 
ZjćIo usłyszałem za plecami jęk 

zawodu anonimowego podróżnego, kie­
dy po lewej stronie dało się zauważyć 
nadjeżdżający od stacji Tychy Miasto zde­
zelowany, PRL-owski skład. Z ultrano­
woczesnymi Flirtami, które rzekomo 
stale miały kursować w regionie, bywa­
ło bowiem różnie. W zimie jakieś elek­
troniczne części nie wytrzymywały ujem­
nej temperatury, powyżej 20 stopni Cel­
sjusza coś parowało i przepalało się, a gdy 
znów pogoda była w sam raz, przedsta­
wiciele kolei winę zwalali po prostu na 
fatalny stan torowiska, grzecznie przepra­
szając i zapraszając do korzystania z awa­
ryjnie podstawionych - 30-letnich „na 
oko” - cugów...

Po wejściu do przedziału próbowałem 
rozsiąść się wygodnie i coś poczytać, jed­
nak nie było mi to dane. Po pierwsze czer­
wone, plastykowe siedziska, podobne do 
tych, jakie czasem spotyka się także i w 
tramwajach, do zbyt wygodnych nie na­
leżały, a i wspomniana wcześniej upalna 
pogoda robiła swoje. Słońce prażyło 
przez niepouchylane, pozacinane szyby 
pociągu straszliwie, a ja myślami ucieka­
łem wciąż do poprzedniego dnia, kiedy 
to wieczorem, w kinie, oglądałem ostat­
ni film Woody’ego Allena z oscarową kre­
acją Penelopy Cruz.

Reżyser-pupil nieomal wszystkich in­
telektualistów, tym razem raczej nie za­
wiódł, choć nie artystyczno-miłosne dy­
wagacje jego bohaterek były mi teraz w 
głowie. Spokoju nie dawało mi raczej to 
piekielnie przygrzewające słońce, które 
przywodziło na myśl równie upalne, ka- 
talońskie pejzaże, których w Vičky Cri­
stina Barcelona nie brakowało. Szybko 
jednak udało mi się zejść na ziemię, kie­
dy między Podlesiem a Ligotą poprzy- 
glądałem się uważniej tak zwanym leś­
nym terenom i kolejowym rowom. Da­
leko nam jeszcze do tego, by uznano nas 
za atrakcję turystyczną podobną Barce­
lonie czy Owiedo, skoro najczęściej po­
jawiającym się widokiem za oknami są 
dzikie wysypiska i wyrzucane w lasach 
sterty gruzu, a i monotonny stukot kół 
oraz latające tam i powrotem z trzaskiem, 
przesuwane drzwi przedziału, mają nie­
stety nieco inny rytm niż flamenco.

Podobnych zgryźliwości i uszczypli­
wości obmyślić mógłbym zapewne 
więcej w tamtej, skłaniającej do wyjąt­

kowej gderliwości atmosferze „gorącego 
wagonu”. Całe jednak szczęście podróż 
do Katowic nie trwa szczególnie długo, 
więc po jakichś 22 minutach z ulgą mo­
głem opuścić ów kocioł parowy i momen­
talnie ochłodzić się w przypominają­
cych mroczne, postindustrialne korytarze, 
tunelach dworca górnośląskiej metropo­
lii. O tym socrealistycznym, betono­
wym kolosie można by pisać bez końca. 
Z zachwytem lub wstrętem, z miłością al­
bo z obrzydzeniem. Publicyści od lat po­
święcają „dworcowej problematyce” 
sporo uwagi, choć niewiele z tych ich dy­
wagacji i postulatów wynika. Swiadko-



wie Jehowy, jak na schodach poczekal­
ni stali, tak stoją, w pawilonie od strony 
placu Andrzeja wciąż w nozdrza wbija się 
nieprzyjemny odór tłuszczu smażonego 
kurczaka, przez głośniki nadal ostrzega 
się przed kieszonkowcami, których po­
licja nie bardzo ma czas łapać, gdyż uże­
ra się ze skandującymi na potęgę wulgar­
ne przyśpiewki pseudokibicami, na wi­
dok których pozostali pasażerowie wciąż 
truchleją na peronach ze strachu...

Nie zważając na ów osobliwy koloryt 
lokalny katowickiego dworca ruszyłem 
do miejsca, w którym odbywać miała się 
wyczekiwana przez większą część krew­
nych impreza rodzinna. No tak, wstąpi­
łem jeszcze do kwiaciarni za Spodkiem 
w celu nabycia wiadomych „chaszczy”, 
które wręczyć przy takiej okazji wypada. 
Z kwiotkami w ręce odbiłem od alei Kor­
fantego w stronę Katowickiej, by przy­
być na bogucickie Alpy, na terenie któ­
rych mieściła się restauracja specjalnie za­
rezerwowana dla nas na tę okazję. Po dro­
dze rzuciłem jeszcze okiem na posta­
wioną niedawno na Alpach figurę Mat­
ki Boskiej, której obecność w tamtym 
miejscu - delikatnie mówiąc—nieco mnie 
zdziwiła. Kult Maryjny to dla mnie zja­
wisko zbyt często niepojmowalne i nie- 
definiowalne, bo też jak to jest, że parę 
kroków dalej, od wieków znajduje się 
ważne dla Ślązaków sanktuarium z ob­
razem Matki Boskiej Bogucickiej, jednak 
wierni wolą wystawić pokaźnych rozmia­
rów rzeźbę Najświętszej Panience, tyle 
że tej z... Lichenia?

Chwilę później siedzę już na eleganc­
kiej sali, na której lada moment zaroi się 
od kolejnych, przybywających na nią z 
większym lub z mniejszym opóźnie­
niem członków rodziny. Ale nie tylko... 
Przede wszystkim okaże się tam, jak wiel­
kie przemiany kulturowe pozachodzily w 
ciągu ostatnich 20 lat, których na co dzień 
chyba nie zauważamy, a które uświada­
miamy sobie dopiero wtedy, gdy porów­
namy współczesność z tym co minęło. W 
Cholonku Janoscha jedna z bohaterek wy­
powiada takie słowa do przybyłych na 
weselne przyjęcie rodziców pana młode­
go: „Siednijcie se najlepiej od razu tu przy 
schodach na strych, tu wam będzie cie­
pło i przyjemnie. Stołki są nam jeszcze 
potrzebne dla zapowiedzianego przyj a- 
cielstwa z mojej strony. Zaraz dostanie­
cie po kąsku dobrego kołocza i gazetę do 
podłożenia, żebyście nie nakruszyli. Nie 
obrazicie się chyba, co? Pąknijcie się jesz­
cze trochę pod ścianę, żebyście za bardzo 
nie zawadzali!”. Po czym narrator powie­
ści dodaje, iż z okazji zaślubin przygo­
towano między innymi „siedem konewek 
najtańszego piwa. Zarżnięto trzy gęsi, 
skonsumowano osiemdziesiąt dwie klu­
ski z kartofli. Z całych dwóch kur, któ­
re i tak były chore, ugotowano rosół z ma­
karonem. Przy czym cały makaron był 
zrobiony ręcznie. Zrobiła go Hejdla, 
siostra Michci. Potem cztery blachy ko- 
łoczy...”.

Rzecz jasna nie przytaczam tego tek­
stu, żeby wygarnąć któremuś z krew­

nych, że kozoł mi sie pąknąć, ale po to 
by pokazać owe - wspomniane wcześniej 
- przemiany. Wszak jeszcze niecałe 
dwie dekady temu, podobna impreza od­
bywałaby się najprawdopodobniej w 
domu obchodzącej Abrahama ciotki, 
my zaś konsumowalibyśmy obowiąz­
kowo rosół, rolady i modro kapusta. 
Tymczasem w bogucickiej restauracji w 
Roku Pańskim 2009 otrzymaliśmy do 
wyboru: symfonię leśną, rycerską zapra­
wę z leśnych darów, zielone liście szpi­
naku zapiekane z serem mozzarellą 
oraz... kluski?
- Dufftnki! - poprawiła mnie siostra 

wskazując na okrągłe „cóś” będące od­
mianą frytek. O ananasach w co drugim 
daniu - pasujących tam jak pięść do no­
sa - nie wspomnę.

Bardziej swojsko zrobiło się po - 
tym razem tradycyjnych torcie i koło- 
czu oraz gdy z głośników popłynęły ślą­
skie szlagiery sławiące wodzionka i 
niemieckie hity Antona aus Tirol - arty­
sty estradowego skupionego jednak bar­
dziej na sobie, skandującego niezmor­
dowanie Ich bin so schön, ich bin so toll. 
Ich bin der Anton aus Tirol. Chwilę póź­
niej jednak znów zrobił się kulturowy 
miszmasz, bo promowane przez Radio 
Piekary i telewizję TVS hity, zaczęły się 
przeplatać z hinduskimi utworami, ze 
ścieżek dźwiękowych hollywoodzkich 
hitów kinowych... Mając już nieco dość 
serwowanych mi tamtego popołudnia 
„atrakcji”, wyszedłem na moment przed 
knajpę, żeby się przewietrzyć. Po chwi­
li myślami byłem już przy przedzieraniu 
się przez kolejne tomiska z życiorysami 
kanonizowanych i doktorów Kościoła, 
którymi - w ramach redaktorskich obo­
wiązków — przyszło mi się od niedaw­
na zajmować. W moim prywatnym ran­
kingu świętych i błogosławionych od lat 
prym zaś wiódł nie kto inny, jak ksiądz 
Emil Szramek

T"\1 q Szramka Śląsk był nie tylko 
Id problemem (socjologicznym) 

jakby mogło z najsłynniejszego jego 
tekstu wynikać - ale przede wszystkim 
tematem. Ukochanym tematem! Nawet 
relacjonując swą podróż do Ziemi Świę­
tej, nie potrafił się Szramek od górno­
śląskiej tematyki oderwać ani z odwołań 
do niej zrezygnować. Ale takie też były 
to czasy, w których ksiądz Carl Ulitzka 
nawoływał iż „Śląsk musi pozostać wier­
ny swojej matce Rzeszy!”, noszący zaś 
identyczną sutannę Szramek głosił swym 
wiernym coś kompletnie innego. No i ta 
szramkowa, zachwycająca fraza:

„Egipt nie byłby Egiptem, gdyby nie 
miał Nilu, który jest ojcem kraju i jego 
największym dobrodziejstwem. Patrząc 
na Kair z jakiego wywyższenia, widzi się, 
jak piasek pustynny wciska się w miasto 
i ostro odrzyna się od przestrzeni przy- 
brzeża nilowego. Wegetacja roślinna i 
urodzaj jest tylko tam, gdzie sięga namu- 
lenie Nilu, kiedy w pewnych okresach 
wylewa z brzegów. Bez Nilu byłby Egipt 
beznadziejną Saharą..- stwierdza au­

tor, by zaraz oddać się refleksji - nadal 
niestety aktualnej - nad tragicznym czę­
sto losem i rolą kobiety w islamie.

Pisał Szramek niezwykle barwnie i su­
gestywnie. Kiedy oglądam dzisiejsze, in­
ternetowe galerie zdjęć i fotoreportaże, 
przedstawiające współczesną Ziemię 
Świętą, nie bardzo chyba chciałbym tam 
jechać. Piach, kamienie, przeludnione tar­
gowiska, wszędobylscy turyści i wszech­
obecni wojskowi skutecznie zniechęca­
ją mnie do pielgrzymowania. Kiedy jed­
nak czytam Szramka, daję się ponieść je­
go opowieści do tego stopnia, iż zdaje mi 
się ona na równi atrakcyjna z kadrami pa­
miętanymi z filmów o Indianie Jonesie i 
z innych tego typu hollywoodzkich pro­
dukcji.

Relację rozpoczętą od opisu przepra­
wy przez kanał koryncki, katowicki mę­
czennik i błogosławiony kontynuuje w 
swym Homiletycznym pokłosiu z po­
dróży do Ziemi św. wspomnieniami woj­
ny krymskiej, pobytu Napoleona pod pi­
ramidami, krucjat krzyżowych, a nawet 
najazdu Persów w roku 614. Po chwilo­
wej ucieczce myślami do wspomnień z 
Budapesztu, pojawiają się w jego tekście 
święta Helena i Konstantyn Wielki, któ­
rych stawia Szramek za wzór budowni­
czym. .. katowickiej katedry (mamy więc 
kolejny wątek regionalny!). Charakte­
ryzując ruiny świątyni jerozolimskiej, 
apeluje zaś do kapłanów, by modlili się 
za kilka milionów polskich Żydów, za­
mieszkujących Śląsk i całą resztę tery­
torium II Rzeczypospolitej.

W innym miejscu pisze znów tak: 
„Do Morza Martwego jedzie się przez pu­
stynię, w której żył św. Jan Chrzciciel. 
Nasza wyobraźnia za słaba, by sobie 
przedstawić pustynię. Góry i doliny w 
sromotnej nagości! Nie widać ani ździe- 
bełka zieleni. Tylko człowiek, nagi i 
ogolony z ostatniego włosa, wyglądałby 
podobnie; obraz przerażający. W takiej 
okolicy leży Morze Martwe”. Te dwa 
ostatnie fragmenty są szczególnie poru­
szające.

Tekst, któiy tak mnie pochłonął, pocho­
dzi zroku 1933. Kiedy jednak wczytamy 
się uważnie w szramkowe prośby o mo­
dlitwę za wyznawców judaizmu, czy 
też stanie nam przed oczami ów przera­
żaj ący, „pustynny” obraz ogolonego 
człowieka, mamy wrażenie, że Szra­
mek jakby podświadomie wyczuwał 
zbliżającą się tragedię Holocaustu, czy 
własnego losu w obozie w Dachau, 
gdzie zresztą znalazł się także wspomi­
nany tu już ksiądz Ulitzka... Ktoś uzna, 
iż naciągana to teza? Będzie miał prawo 
tak sądzić, choć z historii filmu chociaż­
by wiemy, iż niemieccy ekspresjoniści 
podskórnie, podświadomie właśnie, wy­
czuli w swych niemych arcydziełach 
wielkiego ekranu nadchodzącą, drugo- 
wojenną hekatombę. Czy i Szramek nie 
był przypadkiem podobnym „złym pro- 
rokiem”? Czy i jego pism nie warto by­
łoby poddać głębszej analizie, pod tym 
właśnie kątem?



Podobno głos sikorki, jeśli wierzyć ludowym synoptykom, wieści ostrą 
zimę. Parafrazując: jeśli biathlonista Tomasz Sikora mówi, że chce osią­
gnąć sukces na olimpijskich trasach w kanadyjskim Vancouver, wró­
ży to emocjonującą zimę dla polskich miłośników sportów na śniegu. 
W każdym razie, właśnie Sikora jest naszą wielką olimpijską nadzie­
ją przed tegorocznymi igrzyskami. Jedną z trzech, obok dwukrotnej 
mistrzyni świata w biegach narciarskich, Justyny Kowalczyk i „wiecz­
nie młodego” skoczka, Adama Małysza.

Biathlon na Śląsku

Sikora w przeciwieństwie do Ma­
łysza, czy Kowalczyk nie jest 
jednak góralem. To chłopak ze Śląska. 

Urodził się i mieszka w Wodzisławiu 
Śląskim (a konkretnie w dzielnicy Ra­
dlin). Do niedawna reprezentował bar­
wy Dynamitu Chorzów, ale ostatnio 
przeszedł do klubu AZS AWF Kato­
wice (gdzie studiuje). Gdy uczył się 
(na tokarza) w Zasadniczej Szkole 
Górniczej przy „Ryfamie” w Rybni­
ku, jego predyspozycje sportowe do­
strzegł nauczyciel wf Serafín Janik. 
I to on pokierował przyszłą karierą Si­
kory. Ale, jak to w życiu a więc 
i w sporcie bywa, teraz o pierwszym 
ojcu sukcesów Tomasza mniej się pa­
mięta, podobnie jak o Janie Śzturcu, 
w przypadku Adama Małysza.

Biathlon w Chorzowie? A gdzie tu 
narciarskie trasy? Gdzie góry? Co 
najwyżej pokopalniane hałdy. A jed­
nak właśnie Chorzów (obecnie 
w powiązaniu z katowicką AWF), 
obok Karkonoszy i tatrzańskiego 
Kościeliska postrzegany jest od oko­
ło dwudziestu lat, jako najpręż­
niejszy ośrodek tej dyscypliny 
w kraju, a za sprawą bohatera niniej­
szej publikacji, także na arenie 
międzynarodowej.

Ale biathlon w Chorzowie nie za­
czął się jednak od Tomka Sikory. Już 
wcześniej z „Dynamitem” (nomen 
omen) strzelali i biegali inni repre­
zentanci kraju i olimpijczycy, 
że wspomnieć: Jana Ziemianina, czy 
Krzysztofa Sosnę, a także przedsta­
wicielki płci pięknej: Zofię Kiełpiń- 
ską, Agatę Suszkę, Halinę Pitoń czy 
Krystynę Liberdę. Do tego śląskiego 
miasta ściągnęła ich, z różnych stron 
kraju, sprzyjająca dla dwuboju zimo­
wego atmosfera, „dobra ręka” preze­
sa klubu, Marcelego Truchana, a tak­
że niewątpliwie, w dobie coraz więk­
szej komercjalizacji sportu, wsparcie 
klubu ze strony Przedsiębiorstwa 
Robót Górniczych w Katowicach, 
które pozwalało na lepsze niż gdzie 
indziej warunki rozwoju dla młodych 
adeptów biathlonu.

Chorzowski Dynamit nie opierał się 
jednak li tylko na nabytkach z innych 
klubów, z innych regionów kraju. 
Wspomniany trener Serafin Janik 
wyławiał talenty w rybnickiej „Ryfa­
mie”, ale i podczas górniczych spar­
takiad a jednym z efektów tych „ło­
wów” okazał się właśnie Tomasz 
Sikora.

Sympatycznego pana Serafina zapy­
tałem kiedyś o jego trenerskie począt-



TOMASZ SIKORA. 21 
grudnia ub. roku ukończył 36 
lat. Mistrz świata na 20 km 
z Anterselvy (1995), wicemistrz 
świata na 20 km z Oberhofu 
(2004), srebrny medalista IO 
w Turynie na 15 km (2006), 
wielokrotny triumfator Mist­
rzostw Europy. W PŚ startu­
je od 17 lat, zawody indywi­
dualne wygrał pięciokrot­
nie, 21 razy stawał na podium 
PS. W klasyfikacji general­
nej cztery razy był w pierw­
szej „10”. W 2006 r. zdobył 
„Małą Krzyształową Kulę” 
w sprincie. Z żoną Danutą ma 
dwójkę dzieci, 11-letnią córkę 
i 5-letniego syna. Studiuje 
na AWF Katowice

ki z Sikorą, i co sprawiło, że tylko on 
przebił się do światowej czołówki?
- Tomek początkowo tylko biegał 

na nartach, ale udało się go namówić, 
żeby i strzelał. Przede wszystkim to 
duży talent, ale także bardzo praco­
wity chłopak. To wszystko w połącze­
niu z odpowiednim przygotowaniem 
przyniosło dobre efekty - tłumaczył 
mi kilka lat temu pierwszy trener 
przyszłego mistrza, który nadal szko­
li biathlonową młodzież w Rybniku. 
I zapewniał:
- W biathlonie czołówka jest bar­

dzo wyrównana i niełatwo o sukce­
sy, ale Tomek jeszcze pokaże.

I pokazał. Ale po kolei.

Sukcesy i zwątpienia

raz pierwszy sportowy świat 
usłyszał o biathloniście z Wo­

dzisławia Śl. w 1993 r., gdy podczas 
mistrzostw świata juniorów w nie­
mieckim Ruhpolding, w tywalizacji 
na dystansie 10 km, Polak zajął dru­
gie miejsce tuż za Norwegiem Ole Ei- 
narem Bjoemdalenem, dziś uznawa­
nym za najbardziej utytułowanego 
biathlonistę wszech czasów (sze­
ściokrotny zdobywca Pucharu Świa­
ta (1998, 2003, 2005, 2006, 2007 
i 2009), pięciokrotny mistrz olimpij­
ski, bezwględny (czyli spośród 
wszystkich zimowych sportów) rekor­
dzista świata pod względem liczby 
zwycięstw w PŚ 91 wygranych 
do 13 grudnia ub. roku).

W sezonie 1993/94 Sikora stanął 
po raz pierwszy na podium w zawo­
dach PŚ, zajmując trzecie miejsce 
na 10 km w Bad Gastein. Sukcesy te 
sprawiły, że młody, przystojny i po­
stawny z figury biathlonista dostąpił 
niewątpliwego zaszczytu podczas 
Zimowych Igrzysk Olimpijskich 
w Lillehammer w 1994 r., gdy jako 
chorąży niósł biało-czerwoną flagę 
w trakcie ceremonii otwarcia, 
na oczach całego świata. Choć wiel­
kich osiągnięć tam nie zaliczył (naj­
lepszym indywidualnym wynikiem 
była 32 lokata w sprincie), to jednak 
atmosfera wielkiego sportowego 
święta - olimpiady uznawanej 
do dziś za najbardziej urokliwą 
w dziejach igrzysk, sprawiła, że tam 
właśnie zapragnął być wielkim spor­
towcem i zdecydował się na biath­
lon. Bo do tamtej pory miał rozter­
ki, gdy słyszał np. że „zawody bia- 
thlonistów na leśnej trasie oglądają 
tylko... zające”.

Już następny sezon utwierdził To­
masza w słuszności tegoż wyboru, bo 
w 1995 r. w malowniczo położonej 
pośród Dolomitów Anterselvie, ku za­
skoczeniu wszystkich znawców, 
a i siebie samego, zdobył złoty me­
dal w konkurencji 20 km, nawiązu­
jąc do wielkich i pięknych tradycji 
polskiego biathlonu (tworzonych 
przez takich specjalistów tej dyscy­
pliny, jak: Józef Rubiś, Stanisław 
Szczepaniak, Józef Gąsienica-Sob- 
czak czy Andrzej Rapacz).

Mistrzowski występ Śikory był 
szlagierem dla całej Polski, a przede 
wszystkim dla mieszkańców Wodzi­
sławia i Chorzowa. W rodzinnym 
mieście Tomasza, nazajutrz po suk­
cesie, ponoć zabrakło gazet w kio­
skach, co się jeszcze nie zdarzyło, 
a przez dom rodziców mistrza prze­
winęło się mnóstwo ludzi z gratula­
cjami. Czy można się było dziwić? 
Przecież był to największy polski suk­
ces w sportach zimowych od cza­
sów skoczka Wojciecha Fortuny a po­
tem biegacza Józefa Łuszczka.

W następnych latach nie było już 
jednak równie radośnie. Choć za­
wodnik Dynamitu nadal zaliczał się 
do szerokiej międzynarodowej czo­
łówki, o czym świadczyły choćby ta­
kie osiągnięcia jak brązowy medal 
MŚ w wyścigu drużynowym (1997), 
mistrzostwo Europy w wyścigu 
na dochodzenie (2000) czy 5 miej­
sce w sztafecie na ZIO w Nagano 
(1998), ale... zaczęły pojawiać się 
opinie, że wszystko co najlepsze już 
poza nim.

Chwile zwątpienia nachodziły je­
go samego, zwłaszcza po kolejnych

startach olimpijskich. W igrzy­
skach 2002 r., w Salt Lake City naj­
lepsze miejsce to było 25. w biegu 
pościgowym. Po powrocie z USA 
niedawny mistrz poważnie myślał
0 zakończeniu kariery i chciał zająć 
się... naprawianiem dachów.

Ale przyszedł udany sezon 
2003/2004 i Tomasz trzykrotnie 
stawał na podium, a co najważ­
niejsze - w Oberhofie sięgnął po wi­
cemistrzostwo świata na dystan­
sie 20 km. Więc odżyła nadzieja 
na to, o czym najbardziej marzą 
sportowcy, nadzieja na olimpijski 
medal. Czwarty start na olimpia­
dzie, w Turynie (2006) i być albo 
nie być (bo to przecież już 32 lata), 
a raczej : teraz albo nigdy. Ale dłu­
go wydawało się, że to będzie 
smutna powtórka z poprzednich 
igrzysk, bo Sikora kończył kolejno: 
na 21 miejscu bieg indywidual­
ny, 20 sprint, 18 - bieg pości­
gowy i nic nie wskazywało, 
że w ostatniej konkurencji, wy­
ścigu ze startu wspólnego, będzie 
inaczej. A jednak!

Polak biegł jak uduchowiony, 
a strzelał wyśmienicie - z dwudzie­
stu strzałów spudłował tylko jeden.
W efekcie na mecie pojawił się jako 
drugi i tym samym zdobył pierwszy 
w historii polskiego biathlonu medal 
olimpijski. To, co nie udało się 
w przeszłości takim mistrzom jak: Jó­
zef Rubiś - 6. w Innsbrucku (1964) 
czy Stanisław Szczepaniak - 4. 
w Grenoble (1968).

Wspaniały występ Tomasza Siko­
ry zapisał się pamięci polskich kibi­
ców nie tylko za sprawą samego me­
dalu, ale i jego spontanicznych re­
akcji za linią mety. Kończąc bieg Po­
lak przeżegnał się i wymownie 
spojrzał w niebo, a kilka minut 
później nie potrafił powstrzymać łez 
szczęścia, gdy udzielał telewizyj­
nego wywiadu jako wicemistrz 
olimpijski.

Ale... tradycji stało się zadość.
1 w kolejnych latach różnie bywało. 
Sikora przyznaje, że jeszcze całkiem 
niedawno wahał się czy nie zakoń­
czyć kariery. Odczuwał bowiem, 
że chyba się wypalił. A potem... rap­
tem dwa razy wygrał pucharowe 
zmagania - w Oberhofie i w Chanty 
Mansijsku! Także rozmowy - z żoną, 
ukraińskim trenerem Romanem Bon- 
darukiem oraz prezesem Polskiego
Związku Biathlonu - Zbigniewem N__ ,
Waśkiewiczem (rektorem AWF Ka- 
towice), sprawiły, że postanowił wy- ^2 
trwać przynajmniej do kolejnej Zimo-
wej Olimpiady, tej tegorocznej, ^ 
w Vancouver. 47



Zmiany na lepsze?

' I V- była dobra decyzja! Bo w po- 
1 U przednim sezonie znów było 

bardzo głośno o Tomku Sikorze. 
Rzec można nawet, że niepokojąco 
głośno. Bo, jak sam przyznaje, nigdy 
na początku sezonu nie był w aż tak 
dobrej dyspozycji i nie osiągał takich 
wyników, jak tamtej właśnie zimy.

A wyniki były iście imponujące: 
sześciokrotnie stawał na podium 
PS, raz zwyciężając: w szwedzkim 
Oestersund bieg pościgowy. I co 
najważniejsze, spełniło się wielkie 
marzenie Tomasza: chciał zostać 
choć na chwilę liderem klasyfikacji 
generalnej PŚ. I stało się tak 10 
stycznia w Oberhofie (był trzeci 
na 10 km z dwukrotnym strzelaniem 
- z jednym pudłem). Co prawda, po­
tem stracił fotel lidera, ale fakt jest 
faktem-historycznym! Ostatecznie 
Sikora ukończył pucharową rywali­
zację na drugim miejscu. W do­
tychczasowych pucharowych wy­
stępach (w biathlonie to także IO 
i MS) 21 razy stawał na podium.

Tegoroczny sezon to już 17. start Si­
kory w Pucharze Świata (w tym cza­
sie, przebiegając rocznie ok. 4 tys. km 
pokonał ich już ponad 60 tys. czyli 
więcej niż wynosi obwód Ziemi!) 
Po udanej poprzedniej zimie, w kibi­
cach odżyły nadzieje na sukcesy 
i w następnym, olimpijskim sezonie. 
Chciałoby się zapytać: skąd taka 
hossa w karierze Tomasza? Trudno 
o jednoznaczną odpowiedź, ale być 
może efekty dają innowacje, jakie 
nasz mistrz wprowadził w okresie 
przygotowawczym jeszcze przed po­
przednim sezonem. Latem trenował 
znacznie więcej niż normalnie, po to, 
żeby zrobić dobrą „bazę” dla orga­
nizmu przed rokiem olimpijskim. I 
po raz pierwszy przygotowywał się 
całkowicie poza kadrą, sam, jedynie 
z masażystą. Oczywiście konsultował 
się z trenerem Bondarukiem, ale nie­
wątpliwie było to coś innego, coś 
na co jednak mógł pozwolić sobie tak 
doświadczony zawodnik.

— Najpierw było dużo jazdy na ro­
werze, biegów, nartorolek i bardzo du­
żo strzelania - opowiadał mistrz 
dziennikarzom przed pierwszymi 
startami. - Później niż zwykle zaczą­
łem jeździć na nartach, dzięki czemu 
poczułem głód ścigania. By się „od­
świeżyć” Sikora zmienił też geogra­
fię przygotowań. Zamiast jechać 
na utarte szlaki, gdzie trenował co ro­
ku, czyli na lodowce, tym razem 
wybrał się do Zakopanego, Dusznik,

TROCHĘ HISTORII. Bia­
thlon zwany inaczej dwubo­
jem zimowym, gdyż składa 
się z biegu narciarskiego 
i strzelania z karabinu, swe 
początki wywodzi z wojsko­
wych patroli narciarskich. 
Z inicjatywy Szwedów stał 
się dyscypliną sportową, 
a pierwsze mistrzostwa świa­
ta zorganizowano w 1958 r. 
w Austrii, gdzie najlepszymi 
okazali się właśnie Szwedzi. 
Na IO biathlon zadebiutował 
w 1964 r. w Innsbrucku. 
Od początku MŚ starują Po­
lacy, a największe sukcesy od­
nieśli w 1966 r., kiedy wice­
mistrzem świata na 20 km 
został Józef Gąsienica-Sob- 
czak, a drużyna w składzie: J. 
Rubiś, S. Łukaszczyk, S. 
Szczepaniak i J. Gąsieuica- 
-Sobczak, zajęła II miejsce. 
Rok później znów wicemi­
strzem świata został Polak 
- Stanisław Szczepaniak.

Obecnie światową czołówkę 
stanowią Norwegowie, Niem­
cy, Szwedzi i Rosjanie. Roz­
grywana jest też letnia od­
miana biathlonu.

na Litwę, Łotwę, do Estonii, a dopie­
ro na końcu do Austrii na lodowiec, 
by dołączyć do kadry. Przed obecnym 
sezonem trenował znów w Austrii, we 
Włoszech i w Kanadzie, testując tra­
sę w Whistler, 130 km od Vancouver, 
gdzie 14 lutego br. wyruszy do rywa­
lizacji na 10 km, pierwszej olimpij­
skiej konkurencji. Nie będzie to, 
zdaniem Sikory, łatwa trasa, co praw­
da płaska, z małą liczbą podbie­
gów i zjazdów, ale z dużą dawką 
ostrych zakrętów, wymagających cią­
głego wysiłku, koncentracji.

Na zmianę wizerunku naszego bia- 
thlonisty w ostatnich latach mogły też 
mieć wpływ zmiany sprzętu. Jeszcze 
przed poprzednią zimą do wymiany 
poszły zarówno buty, kijki, wiązania, 
jak i, a może przede wszystkim, nar­
ty. Norweskie „madshusy”, zastąpi­
ły „fischery” (choć, może nie wszy­
scy pamiętają, że w 2003 r. była 
zmiana akurat odwrotna...)

Ostatnią nowością są laserowe tre­
ningi strzeleckie, dzięki czemu moż­
na nie tylko ćwiczyć oko, ale i ana­
lizować każdy strzał. W arsenale

Tomasza pojawiła się też nowa kol­
ba karabinu - czerwona z biało- 
-czamymi dodatkami, którą zapro­
jektował... jeden z kibiców, w specjal­
nym konkursie.

A jak ważną rolę odgrywa dobry 
karabin, nie trzeba nikogo, kto biath­
lon ogląda, przekonywać. Bo często 
fatalne strzelanie niweczy dobrą po­
stawę w biegu.
- Z tym strzelaniem to zawsze jest 

loteria. Wszyscy pytają od czego to 
zależy, że raz trafiam a raz nie, aleja 
sam nie wiem. Bo to trochę loteria
- szczerze wyznaje nasz mistrz.
- Strzelam nierówno. Ale latem moc­
no nad tym pracowałem.

W biathlonie trudno jednak cokol­
wiek prognozować. Ostateczny wy­
nik jest pochodną wielu czynników, 
ot choćby takich jak pogoda.

Gdy mowa o korzystnych zmianach 
to nie wolno też pominąć umowy, ja­
ką Polski Związek Biathlonu podpi­
sał ze znaną firmą Viessemann. To po­
tężny sponsor, którego wsparcie po­
zwoliło naszym działaczom zadbać 
o odpowiedni sprzęt, warunki przy­
gotowań, środki na wyjazdy, serwi- 
smena (jest nim Rosjanin Jewgienij 
Durkin).

„Król zimy”?

Zatem być może, że i tej zimy spor­
towym królem dla polskich kibi­
ców zastanie okrzyknięty właśnie 

Tomasz Sikora jeśli tylko nasz 
światowy biathlonista na kanadyjskim 
śniegu sięgnie po olimpijskie laury.

Jest to całkiem realne, bo o ile 
w młodości zdobywał trofea właściwie 
tylko na 20 km, to teraz odnosi sukce­
sy również w sprincie, w biegu na do­
chodzenie, jak i w biegu masowym. 
Czyli pełny uniwersalizm plus trochę 
więcej (niż w przeszłości bywało) 
szczęścia i... ale nie zapeszajmy. Nie­
wątpliwie atutem 36-letniego Sikory 
jest też właśnie wiek, bo w biathlonie 
doświadczenie odgrywa dużą rolę, 
czego przykładem jest choćby wspo­
mniany już Ole Einar Bjoemdalen, 
młodszy o rok od Polaka.

Co prawda sezon 2008/2009 nie za­
czął się tak obiecująco jak poprzed­
ni, ale - jak sam Sikora mówi - for­
ma musi być w lutym, bo olimpiadzie 
podporządkowany jest ten rok. Po­
przedni sezon zaczął z wysokie­
go „C”, ale w najważniejszej impre­
zie czyli mistrzostwach świata w Ko­
rei Płd. było gorzej niż oczekiwano, 
może więc teraz odwrotnie?



Próba zmierzenia się z hi­
storią jednego z najbar­
dziej znanych i wpływowych 

polskich zespołów muzycz­
nych, a na pewno najważ­
niejszego na śląskiej scenie 
muzycznej, jakim jest zespół 
Dżem, nie jest sprawą łatwą.
Stajemy wobec twórczego 
ogromu, który pozostawił 
i wciąż pozostawia śląska 
formacja Śląska bo Dżem 
ściśle jest związany z tym re­
gionem i na stałe wpisał się 
w jego muzyczny krajobraz.

Jedno jest pewne: muzy­
ka Dżemu łączy pokole­
nia. I to dosłownie. Pamię­
tam, jak kiedyś prowadząc 
radiową audycję o nieżyją­
cym wokaliście tejże grupy, 
Ryszardzie Riedlu, odebra­
łem telefon od starszej wie­
kiem słuchaczki, która po­
wiedziała: - Wie pan, muzyka muzy­
ką, ale teksty śpiewane przez Dżem są 
przepiękne. Mam prawie 70 lat 
i z przyjemnością słucham o tym, co 
śpiewa Riedel.

No i ten klimat koncertów. Każdy, kto 
wybrał się choćby na jeden z nich, 
z pewnością zauważył całe rodziny, 
dziadków z wnukami, rodziców ze 
swoimi dziećmi. I niesamowity jest wi­
dok bawiących się ludzi, których dzie­
li różnica wieku, a łączą nuty, które ofia­
ruj e śląska formacja. Każdy na swój 
sposób delektuje się ich dźwiękami 
i słowami.

Bo śmiało można mówić o smakowa­
niu, a nawet karmieniu się utworami 
grupy Dżem. A to, że ich muzyka łączy 
pokolenia, co jest namacalne, stawia je­
dynie pytanie: dlaczego tak się dzieje?

Śledząc historię Dżemu, na pierw­
szy plan wysuwają się dwie koncep­
cje. Pierwsza zespół Dżem właści­
wie przestał istnieć wraz ze śmiercią 
pierwszego wokalisty, Ryszarda Rie­
dla Druga - dokonuje się pewnego po­
działu, w zależności od nowych wo­
kalistów. Po śmierci Riedla w 1994 r. 
śpiewali Jacek Dewódzki, a następnie 
Maciej Balcar. Tak więc niektórzy 
dzielą Dżem na te trzy etapy: Riedel, 
Dewódzki, Balcar, ale rodzi się kolej­
ne pytanie: czy dzisiejszy Dżem jest 
tym samym zespołem, co na począt­
ku? A początki sięgają roku 1973...

Zespól założyli bracia Adam i Beno 
Otręba wraz z Pawłem Bergerem 
i Aleksandrem Wojtasikiem. Dopiero 
później dołączył do nich Riedel, któ- 
ly zafascynował pozostałych muzyków 
skalą i jakością swojego głosu. Począt­
kowo Dżem był grupą amatorską. 
Przełomowy okazał się rok 1980, kie­
dy muzycy otrzymali pierwszą nagro­

Od 30 lat pojawiają się kolejne albumy, zespół wciąż koncertuje i udzie­
la się w wielu akcjach.

Łączą pokolenia
dę na Przeglądzie Amatorskich Zespo­
łów Muzycznych w Tychach. Wtedy 
maszyna ruszyła. Muzycy zaczęli grać 
coraz więcej koncertów na ważnych 
festiwalach, jak choćby w Jarocinie, 
Muzycznym Campingu w Brodnicy, 
czy też na „Rawa Blues” w Katowi­
cach. Ale nie tylko polskie sceny kon­
certowe stały otworem dla śląskich 
muzyków. Koncertowali m.in. 
w Niemczech czy Szwajcarii i warto 
zaznaczyć, że wszystko to działo się 
przed wydaniem pierwszej płyty.

Dopiero w 1985 r. ukazał się ich 
pierwszy album, noszący tytuł Cegła. 
To na nim znalazły się jedne z najbar­
dziej popularnych piosenek Dżemu, 
jak Whisky, Czerwony, jak cegła czy 
Jesiony. Od tego czasu wszystko toczy­
ło się odpowiednim torem: kolejne pły­
ty i liczne koncerty, a to dawało zespo­
łowi coraz większą popularność. Krą­
żek Autsajder z roku 1993 był ostat­
nią płytą, na której zaśpiewał Riedel.

Nikomu obca nie jest osobista histo­
ria Riedla. Uwikłany w zażywanie nar­
kotyków, zaczął gubić się nie tylko 
w życiu prywatnym, ale to rzutowało 
również na markę, jaką już wtedy był 
Dżem. Rysiek (tak nazywany przez 
swoich fanów) często opuszczał kon­
certy lub śpiewał, będąc pod wpływem 
narkotyków. To był również trudny 
czas dla pozostałych członków zespo­
łu. W tym okresie od początku istnie­
nia zespołu do śmierci Riedla, wśród 
wydanych albumów, nie na każdym 
pojawiał się Rysiek. Tak było w przy­
padku Numero Uno z 1988 r., gdzie 
wokalistą był Tadeusz Nalepa, czy też 
płyta Ciśnienie, na której pojawił się 
Sławomir Wierzcholski.

Przypominam sobie jeden z ostatnich 
wywiadów Riedla, który będąc już

człowiekiem w pełni uzależ- 
I nionym, zaapelował, żeby 
C nigdy nie zażywać narkoty- 
I ków. Bolesny apel człowie- 
Jj ka, który nie poradził sobie 
<5 z tym problemem. Ostatni 

|t£ koncert zagrał 13 mar­
ca 1994 r. w Krakowie. 
Zmarł cztery miesiące póź­
niej, 30 lipca. I właśnie 
od tej daty dla wielu fanów 
zespół Dżem przestał ist­
nieć. Bo Dżem był synoni­
mem Riedla i odwrotnie.

Nowym wokalistą został 
Jacek Dewódzki, który 
współpracował z zespołem 

do roku 2001. Wtedy to po- 
jawiły się bardzo ważne 
w polskiej muzyce krążki, 
jak List do R na 12 głosów 
(album, na którym można

________ usłyszeć piosenki Dżemu,
wykonywane przez polskich 

muzyków), czy też Dżem w operze 
cz. 1 i 2 (połączenie dwóch muzycz­
nych biegunów). Od roku 2001 no­
wym wokalistą został Maciej Balcar 
i jego przygoda z Dżemem trwa 
do dziś. Pojawiają się kolejne albumy, 
zespół wciąż koncertuje i udziela się 
w wielu akcjach. Jednym słowem hi­
storia toczy swoje koło, a my wraca­
my ponownie do początku i postawio­
nego na wstępie pytania: dlaczego tak 
się dzieje, że zespół Dżem łączy po­
kolenia?

Muzyka to jedno. Bluesowo-rocko- 
wa kompilacja. Ale to, co stanowi o fe­
nomenie zespołu, to przede wszystkim 
teksty. Pierwsze wrażenie, jakie się ma 
po słuchaniu ich piosenek, jest takie, 
że każde wyśpiewywane słowo jest 
wyważone i przemyślane, że nic nie 
jest przypadkowe, że każdy z utworów 
niesie swoje przesłanie.

Próbując zrozumieć śląską formację 
należy sięgnąć po ich utwory i po­
zwolić się prowadzić. Wolność - oto 

pojęcie, które jako pierwsze nasuwa się 
na myśl, gdy słuchamy piosenek Dże­
mu. Wolność osobista, wolność innych. 
Myślę, że jest to główne przesłanie, 
pod którym podpisuje się zespół 
Dżem. Żadna z ich piosenek nie doty­
ka spraw błahych, ale ważnych dla 
każdego i to stanowi klucz do odpo­
wiedzi na postawione pytanie. Każdy 
z utworów jest próbą zmierzenia się 
z rzeczywistością, która w twórczości 
Dżemu jest ponadczasowa. Ale, żeby 
móc się o tym przekonać, trzeba za­
trzymać się i pozwolić zabrać się w tę 
muzyczną podróż, której czas nie do­
tyczy. Podróż, która rozpoczęła się 
z górą 30 lat temu...

RAFAŁ DZIAŁACH



ALICJA RYBAŁKO
XXX (co wieczór jestem olbrzymim pająkiem...) Polacy na Wschodzie

co wieczór
jestem olbrzymim pająkiem 
w Sieci

za sto lat ten wiersz nie będzie miał sensu 

2008

Martwe wiersze

Martwe wiersze 
pochowane w tomikach 
jak w trumienkach.
Obnoszone z pompą 
na spotkaniach literackich 
święte relikwie poetów.

Niedojrzale niemowy 
z niedowagą, niezdolne do życia 
poza macicą długopisu.

Zatykają nami dziury 
w święta narodowe, 
w Zaduszki i Kaziuki.
Na Wielkanoc rzadko,
choć pasujemy do zmartwychwstania
jak ulał.

Piszemy, wydajemy książki 
i nawet je czytamy.
Choć nie powinniśmy — 
po tylu bezpolskich latach.

Co za kuriozum.
Prosto do muzeum osobliwości 
narodowych 
z nami.

2009

Jeżeli spłodzisz przypadkiem
wiersz
opukaj go,
osłuchaj
i wypuść na wolność.

Niech leci, jeśli potrafi.

2008

Nowa definicja ojczyzny

Pytasz gdzie moja ojczyzna: Litwa, Polska czy Niemcy? 
Tam ojczyzna, gdzie boli najwięcej.

2007

Wiersz o kobiecości

Ncismakowałam się życia kobiecego, nakosztowałam 
kobiecego dala,
jego uroków i jego przypadłości.

A co się naprzestawialam garnków na płycie kuchennej 
i słów w kobiecym wierszu.

Im dalej tym bardziej istotne okazują się pryszcze, 
zmarszczki, zepsuta pralka 
i kurz w widocznym miejscu.

2008 Rys. Wojtek Łuka
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xxx (Wybacz, Panie, ie coraz bardziej boję się...) Romowa z mamą Kevinka

Wybacz, Panie, że coraz bardziej boję się śmierci. 
Bo przecież próbowałeś mnie z nią oswoić, 
pokazywałeś nieraz 
na kolorowych obrazkach 
ekranów,
gdzie aż się roi od życia.
Palcem ją pokazałeś
na twarzach najbliższych, przyjaciół.
Pozwoliłeś jej nawet dotknąć 
w zakamarkach używanej odzieży 
Iw obumarłym moim własnym naskórku.

Ale nie pozwól,
Żeby mnie dotykała za często.

Kulę się pod tym dotykiem.
Kuleję, upadam.

Nie załamuj się, 
mówisz.
Nie opuszczaj rąk.
Mamroczę:
A Ty nie opuszczaj mnie.

2007

xxx (Wyglądam na taką, co wie...)

Wyglądam na taką, 
co wie.
Czasem nawet sama myślę, 
że wiem.
Za kilka lat wzruszę ramionami: 
co ja tam wiedziałam.

2007-2008

Bo język polski jest jak smok siedmiogłowy, 
proszę pani.
Po co komu smok w dobie niebywałego postępu? 
Jak poprawnie: kaszlą czy kaszlają?
Moje dziecko mówi świetnie po polsku.
To iluzja, droga pani, eine Illusion.
Dokładnie.
Genau.
Słowa idą jak owce na rzeź, 
padają ofiarą.
Najdalej za kilka lat padnie ostatni bastion.
Nie ma litości dla słabych.
Nie ma litości dla smoków.

2006

xxx (Bóg wchodzi do swego domu...)

Parafii St. Gottfrieda

Bóg wchodzi do swego domu 
i dziwi się pustkom na ścianach: 
ani aktów strzelistych, ani rozmodlenia.
Godzinki zapomniane, wisi tylko zegar.
Pod nogami szeleszczą przywiędłe pacierze.
Tylko się ławki rozsiadły wygodnie 
na poduszkach koniecznych — bez nich nie ma

domu.
Zieleń modlitewników udaje nadzieję.

Bóg wychodzi ze swego.
Bóg wychodzi z domu powoli, 
zamykając za sobą bezszelestne drzwi.

Bawcie się tu sami.
Bawcie się beze mnie.

2002

ALICJA RYBAŁKO
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Czy polska poezja w Wilnie żyje? Alicja Rybalko

W stronę Wilna
ALICJA RYBALKO

Taki tytuł, zaproponowany przez znanego poetę, dziennikarza i wydawcę 
wileńskiego Romualda Mieczkowskiego, miało nosić spotkanie na Zamku 
Królewskim w Warszawie, które odbyło się 12 sierpnia ubiegłego roku. Temat 
ważny, a nawet boleśnie ważny. Mieczkowski, jak i niżej podpisana, mieli się 
nad czym zastanowić.

Miłe organizatorki Agnieszka Różań­
ska i Kanga Pierz zadbały o zapro­
szenie z dużym wyprzedzeniem, więc 

czasu mieliśmy pod dostatkiem. Spo­
tkanie zaplanowano w ramach szeroko 
zakrojonego cyklu pt. „Polacy i Litwini, 
spadkobiercy wspólnej historii. Spró­
bujmy się lepiej zrozumieć”, który roz­
począł się w maju br., a zakończy się 
w marcu 2010. Wykładowcy - Polacy 
i Litwini - biorą się za bary z tematem- 
-rzeką, bo jak inaczej można określić 
stosunki polsko-litewskie od zarania 
dziejów. Na większość wykładów chęt­
nie bym się wybrała: „Mit Litwy w pol­
skiej kulturze”, „Negatywny stereotyp 
Polaka u Litwinów”, „Dlaczego nie by­
liśmy sojusznikami” itd. Spośród na­
zwisk znanych historyków polskich i li­
tewskich wyławiam z satysfakcją 
naukowców „naszych”, swojskich: Jaro­
sław Wołkonowski, Irena Mikłaszewicz, 
Halina Turkiewicz, Andrzej Pukszto. 
Mamy więc niemałe grono osób dosko­
nale wykształconych, które są w stanie 
zabrać głos na tym międzynarodowym 
forum i mówić o sprawach polsko-li­
tewskich ze szczególnego punktu wi­
dzenia, a mianowicie wileńskiego Pola­
ka. Jeżeli zaś chodzi o literaturę, 
wspólną prelekcję o Mickiewiczu wy­
głosili w lipcu poeta Wojciech Piotro­
wicz i dyrektor Muzeum Mickiewicza 
w Wilnie Rimvydas Szalna.

Spotkania na Zamku

eczą budującą jest, że spotkania 
na Zamku zdążyły już skupić wokół 

siebie grono osób zainteresowanych tema­
tyką wileńską i nie tylko. Salka na ok. 70 
miejsc zazwyczaj bywa wypełniona, tym 
razem również niewiele miejsc pozosta­
wało wolnych. W większości osoby star­
sze, mające do Kresów stosunek bardzo 
osobisty, ale nie brakowało też młodszych 
i najmłodszych roczników. W celu urozma- 
icenia spotkania na ekranie zmieniały się 

p slajdy z widokami Wilna i okolic, z drob­
nymi a znamiennymi szczegółami architek­
tonicznymi, z ukrytymi tu i ówdzie ślada­
mi międzywojennej przeszłości. Romuald 
Mieczkowski wystąpił tu dyskretnie w ro­

li znakomitego fotografika, a Wilno ukazy­
wało się obecnym z coraz to nowej, niespo­
dziewanej strony.

Nasz dialog o sytuacji poezji polskiej 
w naszym Mieście okazał się bardzo udany 
-jakbyśmy przedtem zrobili parę prób. Wy­
powiedzi przeplataliśmy odpowiednimi 
wierszami. Jako ilustracje służyły też slaj­
dy okładek książek, czasopism, płyt kom­
paktowych, a także utwory z tychże płyt. 
Wykorzystaliśmy nagrania z kompaktu 
„Alicja w krainie Wilna” (Wilno, 2008) 
oraz istniejący tylko w kilku egzemplarzach 
„List wileńskich dzieci do Czesława Miło­
sza” autorstwa Andrzeja Pileckiego z muzy 
ką Zbigniewa Lewickiego. Miłe dziecinne 
głosy, zapraszające do odwiedzin w Wilnie, 
które ,już nie jest takie samo”, stały się 
końcowym akordem spotkania. Może na­
wet jego pointą. Dzieci są zawsze symbo­
lem przyszłości.

Tak całkiem spontaniczny nasz wykład 
nie był, mieliśmy za sobą kilka godzin 
długich rozmów w poprzedzających 
dniach. A to przy kufelku piwa na Ma­
riensztacie, a to podczas wędrówki labi­
ryntem warszawskich ulic, a to na piasz­
czystym brzegu Wisły, obserwując 
bawiące się w słońcu dzieci. Wszędzie to­
warzyszyło nam Wilno, jego słodycz, jego 
gorycz, może przede wszystkim gorycz. 
Na szczęście udało się podczas spotkania 
zaoferować słuchaczom na Zamku daleko 
pożywniejszą strawę duchową, za co byli 
nam wdzięczni. Dziękowali potem, że nie 
usłyszeli samych biadań i nie zobaczyli 
załamywania rąk nad marnym losem kul­
tury kresowej. A są to prawie nieodłączne 
części składowe spotkań z wilniukami...

Co po nas... Kto po nas?

Staraliśmy się wykazać, że poezja wileń­
ska nadal ma coś do zaoferowania od­
biorcom w kraju. Że powstają tu nie tylko 

rymowanki, ale też utwory wysokiej lite­
rackiej próby.

Naturalnie zaprząta nas pytanie: co 
po nas? Kto po nas? Talent poetycki jest 
rzeczą daną od Boga, na to ludzie nie ma­
ją wpływu. Jednak osoba utalentowana 
musi mieć odpowiednie środowisko. Są 
to inne osoby piszące, a nade wszystko

Urodzona w 1960 r. w Wilnie, po­
etka tłumaczka. Absolwentka biologii 
Uniwersytetu Wileńskiego (1983). 
Doktorat z dziedziny cytogenetyki. 
Przez wiele lat pracowała w Centrum 
Genetyki Człowieka w Wilnie, obec­
nie w uniwersyteckiej klinice Chari­
té w Berlinie. W Niemczech (Münster) 
od 1999 r.

Autorka kilku tomików wierszy. 
Tłumaczyła z litewskiego, (wybory 
wierszy M. Martinaitisa, V. Bloże, G. 
Grajauskasa; powieści J. Kunčina- 
sa, R. Serelytê; antologia współcze­
snej literatury litewskiej „ Sen Men- 
doga ’ ) oraz ze szwedzldego (wybór 
wierszy E. Södergran). Wprasie pol­
skiej na Litwie, w Polsce i w Niem­
czech opublikowała dotychczas po­
nad 450 wierszy, ok. 120 felietonów, 
reportaży i recenzji. Od 1995 roku 
należy do Związku Pisarzy Litew­
skich.

Twórczość literacka (tomiki poetyc­
kie):

1. „ Wilno ojczyzno moja ”, Warsza­
wa: Oficyna literacka 1990

2. „ Opuszczam ten czas ”, Warsza­
wa: Wydawnictwo Interlibro 1991

3. „Listy z Arki Noego ", Wilno: 
Państwowe Centrum Wydawni­
cze 1991

4. , Będę musiała być prześliczna ”, 
Warszawa: Oficyno Literałów i Dzien­
nikarzy „Pod Wiatr” 1992

5. „Moim wierszem niech będzie
milczenie ”, Kraków: Craco-
via 1995, 1996.

6. ., Wiersze ” (wybór wierszy, wy­
danie dwujęzyczne w tłum. V Braziu- 
nasa), Wilno: Wydawnictwo Związku 
Pisarzy Litewskich 2003.

Płyta kompaktowa „ Alicja w kra­
inie Wilna ”, Wilno 2008. Teksty pio­
senek i wierszy A. Rybalko, muzyka 
Zbigniew Lewicki, śpiew Ewelina 
Saszenko, recytacja Krystyna Ka­
mińska i Renata Widtmann.

osoby czytające, i to czytające inteligent­
nie, ze zrozumieniem. Środowisko daje się 
ukształtować, choć to mrówcza i złożona 
praca, a również wiele szczęśliwych zbie­
gów okoliczności. Talent to surowy dia­
ment, jego wartość rośnie niepomiernie 
w rękach dobrego szlifierza. W Wilnie 
na pewno gorzej jest ze środowiskiem niż 
z talentami, choć znam co najmniej kilka 
miejsc na świecie, gdzie autor, pragnący 
pisać po polsku, ma przed sobą jeszcze 
trudniejsze zadanie.

Więc co z tym wileńskim środowiskiem 
dla przyszłych geniuszy? Racja, że sił twór­
czych ostatnio nieco ubyło, a i kryzys go­
spodarczy nie sprzyja kulturze. Ale jeżeli się 
przyjrzeć wszelkim dokonaniom z dalszej 
perspektywy, to widoki na przyszłość 
przedstawiają się nie najgorzej. Jako biolog 
z wykształcenia a poetka z powołania od-



ważam się na następującą metaforę. Nor­
malne życie literackie kraju czy regionu 
przypomina mi porządny podwileński las: 
są w nim zarówno wysokie drzewa, stare 
i młodsze, są krzewy, trawy, grzyby, poro­
sty albo i pleśnie. Nawet chrust, który, choć 
„nieżywy”, też należy do lasu. Cieszę się, 
kiedy obserwuję w Wilnie przejawy takie­
go wszechstronnego „leśnego” życia: nie 
tylko interesująca liryka czy udane kawał­
ki prozatorskie, ale i reportaże, wspomnie­
nia, satyra, sztuki teatrzyku „Szalona Kuro­
patwa” ze szkolno-studenckiego pisma 
„Chaos”, teksty piosenek z repertuaru roz­
maitych wykonawców, gawędy Wincuka. 
Nawet udany dowcip w radiu „Znad Wilii” 
potrafi ucieszyć literackie ucho.

Twórcy wileńscy cierpią na dwie przypa­
dłości. Obydwie potęgują wrażenie ama- 
torstwa. Pierwsza, to duży wpływ języka ro­
syjskiego. Zapożyczenia nie są dostrzegane 
ani przez samych autorów, ani przez ogrom­
ną większość czytelników, którzy na co 
dzień posługują się jeszcze bardziej zanie­
czyszczoną polszczyzną. Dlatego też nasze 
produkty literackie z trudem dają się „eks­
portować” do Macierzy, bo wyglądają nie­
korzystnie w niechlujnym opakowaniu 
słownym.

Drugim problemem jest ogólna niekom­
petencja. Niewielkie oczytanie idzie często 
w parze z brakiem wiedzy wszelakiej. 
Trudno napisać coś odkrywczego, czerpiąc 
wyłącznie z własnego, na ogół nieskompli­
kowanego wnętrza. „Jesteśmy jak karły 
na ramionach olbrzymów i dlatego może­
my widzieć więcej i dalej niż oni” twier­
dził w sworm czasie średniowieczny filozof 
Bernard z Chartres i trudno się z nim nie 
zgodzić. Szkoda tylko, że za naszego eta­
towego olbrzyma obraliśmy wyłącznie 
Mickiewicza, nie stosując się zresztą do je­
go mądrego zalecenia „sięgaj, gdzie wzrok 
nie sięga”. Najczęściej wzrok sięga nie da­
lej, niż na półkę z lekturami szkolnymi 
do klasy, hm... powiedzmy, szóstej. Słaba 
to pociecha, ale i w kraju dzieje się podob­
nie. Jak mówił mi niedawno prezes War­
szawskiego Oddziału Związku Literatów, 
Marek Wawrzkiewicz, dawniej młodzież 
pisząca zwalczała autorytety, np. krytyku­
jąc zawzięcie Dąbrowską czy Nałkowską. 
Dzisiaj nikt nikogo nie zwalcza ani nie kry­
tykuje, bo po prostu nie zna i nie uważa 
za potrzebne, żeby poznać.

Wilno powojenne

Wróćmy jednak na własne podwórko.
Wybitni twórcy zdarzali się Wilnu 

nieczęsto. To tylko tak z perspektywy wy­
gląda, że kiedyś wystarczyło wyjść na uli­
cę, żeby się natknąć na geniusza. Nie zda­
jemy sobie sprawy z tych dość długich lat 
przerwy między poszczególnymi literac­
kimi życiorysami. Bywały długie okresy, 
kiedy miasto wyglądało chyba znacznie 
smutniej niż dzisiaj. Uświadomiła mi to 
relacja z podróży do Wilna, którą odbył 
krakowski historyk literatury hrabia Stani­
sław Tarnowski w roku pańskim 1874. Oto 
cytat, z którego jednoznacznie wynika, że 
dla pana hrabiego literatura w Wilnie za­
kończyła się na Mickiewiczu: „Dziś, kiedy 
się o tym kraju myśli, to z sercem ściśnię- 
tem, kiedy się tam jedzie, to z sercem biją- 
cem od niepokoju, od strachu. Co się tam 
zobaczy? co się jeszcze znajdzie? co zosta­
ło i zostanie? czy tylko ta pieśń co z Litwy 
wzbiła się »jak słowik z min zajętego gma­

chu«, na to by nad wszystkie litewskie czy 
polskie »zgliszcza i groby nucić przechod­
niom piosenkę żałoby?« czy ona była ostat­
nim łabędzim śpiewem polskiego ducha 
i życia w tym kraju, i czy doprawdy to tyl­
ko może żyć na wieki w śpiewie, co w ży­
ciu na wieki przepadło? Albo też, czyli ten 
plon przeszłości, »tych myśli przędza i tych 
uczuć kwiaty«, nie był ostatnim plonem 
tej ziemi, ale zostawił w niej ziarna na dziś 
głęboko w jej łonie schowane, a w przy­
szłości schodzić i dojrzewać jeszcze mogą­
ce?” Jesteśmy mądrzejsi o ponad 130 lat 
i wiemy, że Wilno wydało potem żagary- 
stów i Miłosza, który jeszcze później roz­
sławił poezję polską, a i przy okazji miasto 
swojej młodości jako laureat nagrody No­
bla. Dodajmy, że było to Wilno w grani­
cach młodego państwa polskiego czyli pol­
scy twórcy mieli w pewnym sensie 
ułatwione zadanie.

A co się działo w Wilnie powojennym? 
Niby wszyscy wiemy, a jednak warto sobie 
na nowo uświadomić ten stopień trudności, 
który musieli pokonać przyszli autorzy. 
Po pierwsze, nastąpiła zmiana przynależno­
ści państwowej. Po dmgie - zmiana ustro­
ju, po trzecie - zmiana składu narodowo­
ściowego miasta. Jak wiadomo, bardzo 
niewielu dzisiejszych dorosłych jego miesz­
kańców może wykazać się wileńskim rodo­
wodem chociażby w trzecim pokoleniu, 
i po czwarte, może najważniejsze: wojenne 
i powojenne wydarzenia najbardziej do­
tknęły inteligencję. Potencjalni twórcy i wy­
kwalifikowani odbiorcy polskiej kultury 
musieli w większości opuścić miasto, uda­
jąc się na Zachód bądź na Wschód.

W takiej sytuacji graniczy niemal z cu­
dem fakt, że w Wilnie nadal uparcie pisa­
no po polsku. Że powstały polskie szkoły, 
polski dziennik, kółka literackie, z któ­
rych najtrwalszym okazało się owo 
przy „Czerwonym Sztandarze” (jak grote­
skowo to dzisiaj brzmi!...). Co więcej, zna­
leźli się poważni badacze, którzy uznali 
nieśmiałe pędy literatury wileńskiej za zja­
wisko obiecujące „Pisarstwo naszych ro­
daków zamieszkujących Litwę Radziecką 
będziemy śledzić nadal tym bardziej uważ­
nie i życzliwie, że w ciągu czterdziestole­
cia 1944-1984 potrafiło - nie tracąc nic 
z charakteru „nieprofesjonalnego” 
- wznieść się od twórczości samorodnej 
i ludowej do form w pełni współczesnych, 
nie wymagających już (przynajmniej w za­
kresie liryki) taryfy ulgowej (,„).” Tak pi­
sał w 1985 roku w swoim studium „Polska 
literatura Wileńszczyzny 1944-1984” ów­
czesny adiunkt Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie, dziś profesor Krzysz­
tof Woźniakowski.

Ocena okazała się trafna. Wydany 
w 1995 roku w Zielonej Górze „Słownik 
polskich pisarzy współczesnych Wi­
leńszczyzny” autorstwa Eugeniusza Ku­
rzawy zawiera już około 50 nazwisk. 
Dzisiejsza edycja „Słownika”, musiała­
by przypuszczalnie informować o po­
nad 100 autorach. Na pewno nie byliby 
to twórcy na miarę wieszczów narodo­
wych, ale trudno w tej sytuacji brać 
na serio hipotezę o zaniku literatury wi­
leńskiej.

Kim jesteśmy dla Polski

Odzyskanie przez Litwę niepodległości 
i odrodzenie narodowe, które ogar­
nęło zarówno Litwinów jak i inne narodo­

wości, w tym Polaków, miało dla wileń­
skich autorów bardzo ważne konsekwen­
cje. Pierwsza, to znacznie bardziej różno­
rodne możliwości prezentowania 
własnych utworów współziomkom. Poja­
wiły się nowe tytuły prasowe, swobodnie 
i łatwo organizowano spotkania i dysku­
sje, rozpoczęto wzmożoną działalność 
wydawniczą. Już trochę o tym zapomnie­
liśmy, ale przedtem wszelkie podobne 
działania nadzorowało czujne oko partii. 
Po drugie, można było wreszcie pisać
0 czym dusza zapragnie. Rozliczyć, przy­
najmniej literacko, krzywdy narodowe, 
gorycz zesłania i wygnania, szarość wła­
snej egzystencji. Wyrazić przeczucia, 
uczucia i rozterki, na które nie było miej­
sca w literaturze współbudującej socja­
lizm. Nareszcie móc napisać „Bóg” wiel­
ką literą.

Trzecim ważnym aspektem była możli­
wość wyjścia poza wileńskie opłotki i pró­
by zdobycia uznania w Macierzy. Należy 
szczerze przyznać, że ta możliwość nie 
została dotychczas w pełni wykorzystana, 
mimo wielu książek - przede wszystkim 
tomików poetyckich - wydanych w Pol­
sce. Literatura wileńska zajmuje nadal po­
zycję niszową, tolerowana jakby z łaski, 
traktowana w najlepszym razie pobłażli­
wie. W najgorszym - nie brana w ogóle 
pod uwagę. Mam tu na myśli nie publicz­
ność festiwalu w Mrągowie czy sympa­
tycznych miłośników Wilna bądź Kresów, 
tylko poważne wydawnictwa i krytykę li­
teracką. Brak nam siły przebicia, nie stosu­
jemy umiejętnej reklamy, a może pogodzi­
liśmy się z tym, że już na zawsze jesteśmy 
„ź Wilna” i nie ma co szukać szczęścia 
na szerokim świecie.

Nasza „przynależność-n ieprzy należność” 
do kultury polskiej nie ułatwia nam życia. 
Pytanie, kim jesteśmy, nadal nie znajduje ja­
snej i wyraźnej odpowiedzi. Polacy, którzy 
z jakichkolwiek powodów mieszkają poza 
krajem - to Polonia. To słowo do nas nie pa­
suje, podobnie jak nie pasuje do Polaków 
w Grodnie, Dyneburgu czy Lwowie. Czyli 
udział wileńskich literatów np. w konkursie 
dla pisarzy polonijnych powinien być wy­
kluczony? To nie my? Nie dla nas?... Albo 
taki „Słownik pisarzy polskich na obczyź­
nie”. Tu też nie powinniśmy z zasady nale­
żeć. Najbardziej uświadomił mi tę zawi- 
kłaną sytuację pewien wydawca z Gdańska, 
który powiedział, że wprawdzie panią Ry- 
bałko zna i ceni, ale tym niemniej fundusze 
wydawnicze, którymi dysponuje, mogą być 
przeznaczone wyłącznie na poetów pol­
skich. Przyznam, że poczułam się lekko 
bezdomna...

Nie, o tym wszystkim nie mówiliśmy 
podczas spotkania na Zamku. A raczej mó­
wiliśmy, ale nie o wszystkim. Piękno wi­
leńskich widoków ze slajdów ukołysało 
zebranych zbyt łagodnie, żebyśmy mieli 
wskazywać im całą złożoność problemu 
żywotności poezji polskiej wśród tych ko­
chanych murów. Swoje wątpliwości
1 sprzeczności zabraliśmy ze sobą do domu 
wiedząc, że żadna dyskusja nas od nich 
nie uwolni, 1 że nadal będziemy czynić to, 
co do nas należy.

Monastyr, 16 września 2009

(Tekst opublikowany 
28 września 2009 roku 

w „Kurierze Wileńskim”)
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Słowacki
w drodze na Wawel
... by królom był równy

... Choć mi się oprzesz dzisiaj — przyszłość 
moja
hnoje będzie za grobem zwycięstwo!

J. Słowacki: „Beniowski”, pieśń V

ROK JULIUSZA SŁOWACKIEGO, KTÓRY BYŁ... 
ogłoszony przez Sejm RP, w nawiązaniu do 200-setnej 
rocznicy urodzin a zarazem 160. rocznicy śmierci po­
ety -jednego z najwybitniejszych w polskich dziejach, zo­
stał oficjalnie rozpoczęty uroczystościami na Zamku Kró­
lewskim w Warszawie 9 stycznia 2009 roku. W uchwale 
sejmowej znalazły się niepodważalne stwierdzenia, że Sło­
wacki to poeta przeżywający polskość w sposób najgłębszy, 
jeden z tych, którym Polska zawdzięczała swe przetrwanie 
duchowe i narodowe pod zaborami. Do zasadniczego pyta­
nia - co ten rok istotnego wniósł do dotychczasowej wie­

dzy i współczesnej recepcji Słowackiego oraz jakim oka­
zał się bilans jego obchodów obejmujący tę podwójną 
rocznicę, przyjdzie nam jeszcze powrócić. Stało się bo­
wiem negatywną normą polską - i to już niestety w kra­
ju niepodległym! - że łatwiej przychodzi nam ogłaszanie 
wszelkich dostojnych rocznic, bądź też organizowanie po­
śmiertnych powrotów, niż wypełnienie ich potem istotny­
mi dokonaniami w sferze badań, konferencji, publikacji, 
a już przede wszystkim aktami trwałej pamięci. I ten stan 
trwa a nawet postępuje... niech no tylko miną uroczyste 
ceremonie, przebrzmią mowy i opadną przecięte wstęgi.

Zapewne inne były zadania i funkcje 
wielkich rocznic w mrocznych czasach 
Polski bez państwa i zniewolenia narodu 

niż dziś, w kraju wolnym i demokratycz­
nym. Kiedy w roku 1890 sprowadzono 
na Wawel zwłoki Adama Mickiewi­
cza - było to wydarzenie w powszechnych 
odczuciach przejmujące o historycznym 
znaczeniu. A nie tak dawny już zakaz dal­
szych przedstawień po zdjęciu z przyczyn 
politycznych ze sceny Teatru Narodowe­
go „Dziadów” z wielką kreacją Gustawa 
Holoubka w roli Konrada, co nastąpiło 
w roku 1968 gdy zbliżała się 170. roczni­
ca urodzin poety. Takich emocji i napięć 
już dziś doświadczać na szczęście nie mu­
simy. Zmieniła się zresztą funkcja litera­
tury o nadrzędnej narodowej misji. Tak­
że kod romantycznych arcydzieł nie ma 
już dawnej mocy a poezja utraciła swoje 
tradycyjne znaczenie. Zresztą nikt już nie 
oczekuje przewodnictwa duchowego 
wieszczów, dla których nie ma dziś miej­
sca w naszym życiu, zaś ewentualne pró­
by tak pojętego przewodnictwa byłyby 
uznane za objawy kabotyństwa godne spa­
rodiowania i wykpienia. Wszystko to 
jednak nie oznacza, że w dobie panowa­
nia reguł komercji, konsumpcji i pospo­
litej popkultury akt ogłoszenia czyjegoś ro­
ku dla uhonorowania postaci o ponadcza­
sowym znaczeniu, czy powszechnie ocze­
kiwanej historycznej rocznicy można 
sprowadzić do uroczystej celebry i oficjal­
nych gestów osobistości politycz­
nych - a jakie najczęściej są, każdy wie, 
bo widzi. Tyle komentarza „przy okazji”.

W liczącej już ponad półtora wieku hi­
storii recepcji poezji Słowackiego ist­

nieją wyraźne przełomowe progi, gdy 
wzrosło radykalne zainteresowanie twór­
czością i życiem tego największego wiz­
jonera w polskiej literaturze. Jednak wy­
darzeniem pod każdym względem wyjąt­
kowym były dni powrotu szczątków po­
ety do kraju, po ekshumacji jego zwłok 
na paryskim cmentarzu Montmartre. Ni­
gdy jeszcze równie wzniosłego aktu
0 charakterze symbolicznej koronacji, 
czy wręcz kanonizacji, nie doświadczył 
dotąd pośmiertnie żaden polski twórca. 
Od tamtej wyjątkowej uroczystości z 28 
czerwca 1927 roku i dni poprzedzających 
dzieli nas blisko 80 lat. Z perspektywy ty­
lu dziesięcioleci — w atmosferze mijające­
go Roku Słowackiego tym bardziej war­
to przypomnieć tamten majestatyczny 
szlak tryumfalnego traktu wiodący na Wa­
wel - morzem, Wisłą i lądem. To wyda­
rzenie o charakterze narodowej ekstazy
1 jedności nie było jedynie oficjalnym 
spektaklem pod patronatem Naczelnika 
Państwa, skoro miało tak ogromny i na ta­
ką skalę zbiorowy odzew. W scenariuszu 
tamtej patetycznej peregrynacji znalazł 
się również Śląsk—nim po kilku uroczy­
stych górnośląskich postojach czarna 
„trumna wąziutka” dotarła do stacji 
końcowej — Krakowa.

PARYŻ, 5 KWIETNIA 1849 ROK

już ostatnie dni gdy wypełnią się 
narastające od lat przeczucia nie­

uchronnej śmierci, które tak mocno prze­
nikają całą poezję Słowackiego. Skrom­
ne mieszkanie poety na górnym piętrze 
w domu z mansardowym dachem na rue

Ponthieu 30 w Dzielnicy Łacińskiej, do­
kąd poeta powrócił około 20 lipca 1848 ro­
ku - roku rewolucji - z Wrocławia przez 
Drezno i Ostendę. W ostatnich tygodniach 
nie opuszcza już mieszkania - nie ma na to 
sił. Do ostatniego dnia „poetyckiej gorącz­
ki” nie rozstaje się jednak z piórem: pisze 
i przepisuje, przeżywa. Odwiedzający go 
Cyprian Kamil Norwid - jeden z nielicz­
nych wówczas entuzjastów poezji Słowac­
kiego - będzie świadkiem ostatnich tygo­
dni jego życia. Ataki dławiącego kaszlu, 
twarz w wypiekach, coraz bardziej zapad­
nięte rozpalone oczy, bezsenne noce... 
Lecz nawet w tym stanie gwałtownie po­
garszającego się zdrowia Słowacki pisze 
i przepisuje... Opiekujący się poetą Zyg­
munt Szczęsny Feliński, w przyszłości 
dzielny metropolita warszawski, zanoto­
wał, że dzień przed śmiercią Słowacki nie 
miał już sił by przepisać niewydany jesz­
cze poemacik. Prosiłem, aby nu dyktował, 
co też przyjął, i tak jedną część napisali­
śmy, ale i to go już męczyło.

Następnego dnia 3 kwietnia przytomny 
do końca Słowacki przyjął Ostatnie Sakra­
menty. Feliński zdążył mu jeszcze prze­
czytać list od matki, który tego dnia nad­
szedł. Niedługo potem rozpoczęła się 
agonia. Zbliżała się godzina czwarta 
po południu, gdy zmarł. Do czterdziestych 
urodzin zabrakło 5 miesięcy życia. Dwa 
dni później - 5 kwietnia odbył się pogrzeb 
na cmentarzu Montmartre. W liście 
do przyjaciela Stanisława Koźmiana po­
wiadomiony o śmierci Słowackiego przez 
Norwida Zygmunt Krasiński doniesie: 
Na pogrzebie było 30 ziomków - nikt gło­
su nie zabrał, nikt nie uczcił choćby sło-



wem jedynym pamięci największego mi­
strza rymów polskich.

Paryski, zawstydzający wręcz pogrzeb 
Słowackiego - i bezprzykładne po 78 la­
tach uroczystości na Wawelu, już w wol­
nej od dziewięciu lat Polsce, gdy cały na­
ród złożył hołd i pokłon zmarłemu na emi­
gracji poecie - w tych dniach uznanego po­
wszechnie za Króla Ducha. Czy ktokol­
wiek z obecnych przy jego pochówku 
mógł powiedzieć, że nie tylko się potwier­
dzą, ale i na jaką skalę prorocze słowa 
udręczonego tułacza-poety wyrażone 
w „Beniowskim”: Imoje będzie za grobem 
zwycięstwo!...

To przekonanie nie było obce Słowac­
kiemu także wcześniej; zawsze dumny, 
chorobliwie ambitny i niezależny miał 
od młodości poczucie wagi i rangi swej po­
ezji. Ajuż szczególnie w szczytowym okre­
sie twórczości, gdy po kilku latach zagra­
nicznych postojów i rozległych podróży 
w roku 1839 wraca do Paryża. Dniem 
o wyjątkowym znaczeniu będzie otoczo­
na wkrótce legendą słynna uczta w domu 
wydawcy Eustachego Januszkiewicza 25 
grudnia 1840 roku, po pierwszym wykła­
dzie Mickiewicza w paryskim Collège de 
France. Wśród zaproszonych znalazł się 
również Słowacki. Ten wieczór uświetnio- 
ny jego poetyckim toastem na cześć twór­
cy „Dziadów” - a w odpowiedzi równie 
porywająca improwizacja Mickiewicza, za­
wierająca słowa pojednania, ale i uznania 
rangi poezji twórcy „Beniowskiego”, był 
dniem jego największej poetyckiej satys­
fakcji jakiej mógł doznać, na co od lat cze­
kał. Oto po słowach,kochajmy się” doszło 
do spontanicznego objęcia się i uścisków 
dwóch największych polskich poetów. 
Pisał potem do matki: tego wieczora by­
liśmy z nim jak dwaj bracia—ściskaliśmy 
się chodziliśmy opowiadając sobie na­
sze przeszłe zatargi... i gdyby nie ludzie, 
którzy to wszystko popsuli, byłoby dotych­
czas zupełnie dobrze. I tak właśnie było.

Z tego okresu pochodzi sugestywny, po­
wszechnie znany wizerunek poety z ro­
ku 1838 uchwycony na celnym rysunku 
J. Kurowskiego (staloryt Jomesa Hopwo- 
oda), w oparciu o który powstały także ma­
larskie ujęcia. Widzimy tu poetę o pocią­
głych rysach z delikatnym jakby smugnię- 
tym wąsikiem. Bujne, kręte włosy wiją się 
na skroniach; przede wszystkim jednak 
uwagę skupiają wyraziste oczy zapatrzo­
nego gdzieś ponad, jakby nieobecnego po­
ety. Poetyckość tego portretowego ujęcia 
podkreśla wyłożony na ramiona rozłoży­
sty kołnierz spięty ciemną wstążką - od­
tąd zwany kołnierzem Słowackiego.

W tym czasie Juliusz Słowacki, skłóco­
ny ze światem poeta-samotnik, z poczu­
ciem niezrozumienia, nadwrażliwy indy­
widualista o byronicznych rysach, ma 
przed sobą jeszcze dziesięć lat życia. Ja­
kiego życia?... Najcelniej ujął to w znako­
mitym szkicu pt. „Ignis ardens” zamiesz­
czonym w „Wiadomościach Literackich” 
Adolf Nowaczyński: Na emigracji rosną­
ce z roku na rok osamotnienie. Nie żył 
a czytał, nie żył a pisał. Utracenie kontak­
tu Anteuszowego z ziemią ojczystą, utra­
cenie kontaktu z rzeczywistością. (...) 
W Hotelu Lambert źle widziany. Z rady­
kałami polskimi, którzy by go chętnie ak­

ceptowalijako „ ludowego wieszcza "żyć 
nie może (...). Coraz bardziej „ sam wśród 
ludzi” (...). Niezrozumiały, nieczytany, 
lekceważony, skazany na odtrącenie 
w skłóconym środowrsku emigracyj­
nym. I jeszcze ta „byroniczna”, narzuca­
jąca się dbałość o zewnętrzny wizerunek, 
wyniosłość i poetycka duma a przy tym 
horyzonty intelektualne najbardziej euro­
pejskiego z polskich romantyków, co też 
wzbudzało narastające uprzedzenie i nie­
chęć do autora „Grobu Agamemnona”, po­
ety szydercy miotającego oskarżeniami. 
Lecz tym bardziej nie zjednywa mu życz­
liwości finansowa zaradność — to, że 
otrzymywane od matki pieniądze potrafił 
pomnażać inwestując je na paryskiej gieł­
dzie, lokując m.in. w akcje kolei lyońskiej. 
Niebawem zaostrzy się jeszcze w istocie 
sprowokowana, a utwierdzana przez stron­
nicze otoczenie rywalizacja z Mickiewi­
czem, tak iż stali się jak dwa na słońcach 
swych przeciwne bogi („Beniowski”, 
pieśń V). W tej konfrontacji jest bez 
szans: Bóg emigracji ma być jeden, jedy­
ny, samodzierżawny (A. Nowaczyński).

A jednak ostatnie lata życia, pomimo 
spustoszenia spowodowanego postępują­
cą gruźlicą to narastająca erupcja na­
tchnienia i aktów twórczych. Wyliczmy: 
„Fantazy”, „Ksiądz Marek”, „Sen srebr­
ny Salomei”, „Książę niezłomny”, „Ge- 
nezis z Ducha”; liczne wiersze — w tym 
„Sowiński w okopach Woli”, „Uspokoje­
nie”, „W pamiętniku Zofii Bobrówny”, 
„Do autora „Trzech Psalmów”, „Samuel 
Zborowski” i niespożyta praca w mistycz­
nym uniesieniu nad kolejnymi rapsodami 
„Króla-Ducha”... To wszystko w okresie 
ostatniego pięciolecia życia, gdy tworzy 
w stanie nadzwyczajnej egzaltacji, że 
przywołamy odniesienie poety do powsta­
nia „Genezis z Ducha”.

Nastał rok 1848 - czas Wiosny Ludów 
poprzedzonej rewolucją we Francji. I oto 
poeta, który w przeczuciach zbliżającego 
się końca sporządził nawet testament, 
przeznaczając wszystko co miał - matce, 
w tym stanie zdrowia postanawia zrehabi­
litować się za opuszczenie w roku 1831 
Warszawy zagrożonej wkroczeniem armii 
carskiej. Bo odtąd trawiły go wyrzuty su­
mienia. Jeszcze w powstałej w roku 1840 
„Rozmowie z Matką Makryną Mieczy- 
sławską” wyznał: Godności nie
mam -przed męką uciekłem. Teraz, sko­
ro czuł się wieszczem a żywym nakazywał, 
by w narodowej potrzebie szli na śmierć 
po kolei Jak kamienie przez Boga rzuco­
ne na szaniec!... („Testament mój”), posta­
nowił dać temu wyraz poprzez czyn zbroj­
ny w służbie narodu. Ciężko choiy, nie ba­
cząc na zagrożenie życia, w stanie rozpacz­
liwej determinacji z grupą młodych przy­
jaciół wyprawia się do Poznania, aby 
włączyć się w Powstanie Wielkopolskie 
i prace Komitetu Narodowego. Za póź­
no powstanie już zamiera. Wcześniej 
w Paryżu nie powiódł się zamiar utworze­
nia konfederacji w celu skupienia wszyst­
kich sił polskiej emigracji do walki o wol­
ność. A więc koniec misji na dowód jed­
ności słowa i czynu. Po miesiącu z naka­
zem policji musi opuścić Poznań. Pod przy­
branym nazwiskiem zatrzymuje się we 
Wrocławiu, gdzie umówiony jest na spot­

Pomnik na grobie Juliusza Słowackiego w Pa­
ryżu na cmentarzu Montmarte według projektu 
Charlesa Pétiniauda. po ekshumacji szczątków po­
ety 14 czerwca 1927 roku pozostał na tym miejscu.

kanie z matką. Spędzają tu razem 18 dni, 
by rozstać się na zawsze. Także z Wrocła­
wia wydali go policja po nielegalnym dwu­
miesięcznym pobycie.

Po powrocie do paryskiego mieszkania 
na me Ponthieu ma przed sobą osiem mie­
sięcy życia. Wigilię Bożego Narodzenia spę­
dza sam. W połowie lutego przechodzi 
ciężki krwotok. Nastaje czas gdy nie ma już 
sił aby wyjść z domu. Obiady przynosi mu 
zaufana żona stróża. Lecz nawet w tych 
dniach, gdy już podchodzi śmierć, nie wy­
puści pióra z ręki. Mistyczne nawiedzenia 
i rapsody nieukończonego „Króla Du­
cha” — do ostatniego tchu.

ZWYCIĘSTWA ZZA GROBU

Zostało zapisane, że 5 kwietnia 1849 ro­
ku nad grobem Juliusza Słowackiego ze­
brała się garstka rodaków, jednak nikt 

z obecnych nie pożegnał zmarłego. Obec­
ni rozeszli się bez słowa. Minęło 11 lat i oto 
w roku i860 ma miejsce pierwszy wielki akt 
zwycięstwa poety zza grobu, gdy w Lipsku 
w oficynie Brockhausa ukazuje się cztero­
tomowe wydanie jego pism - do końca wie­
ku pięciokrotnie wznawiane. Jednocześnie 
w Paryżu Cyprian Norwid wygłasza sześć 
wykładów poświęconych poezji Słowackie­
go, które ukazują się drukiem. Także po sztu­
ki autora „Mazepy” i „Balladyny” sięgają 
wreszcie teatiy we Lwowie i Krakowie, 
gdzie dochodzi do kolejnych prapremier naj­
większego polskiego dramaturga. Również 
we Lwowie ukazuje się pierwsza monogra­
fia napisana przez Antoniego Małeckiego.

Odtąd wzmaga się i narasta zaintereso­
wanie twórczością Słowackiego - poety od­
krywanego, który fascynuje przede wszyst­
kim młodych. W roku 1866 napisał Józef Ig­
nacy Kraszewski - a to ważne spostrzeże­
nie - że Słowacki stał się w ostatnich latach 
tak dalece ulubieńcem młodego pokolenia,
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jego mrocznią i gwiazdą, że słoneczny blask 
Mickiewicza pobladł chwilowo przy tym 
ogoniastym, płomienistym komecie (...) 
Zdaje się wszakże, iż czas jakiś jeszcze uwiel­
bienie bezwzględne dla Słowackiego po­
trwa... - tu myląc się w swej diagnozie.

Chwilowo, czas jakiś!... Przez dwa 
kolejne dziesięciolecia po powstaniu 
styczniowym, gdy trwa zbieranie sił i ra­
towanie narodowego stanu posiadania, 
twórczość Słowackiego fascynuje młode 
pokolenie głównie swoim nowatorstwem 
i literackimi walorami a także niezależ­
nością postaw i sądów. Bliski już czas, gdy 
stanie się bezpośrednim źródłem inspira­
cji i bezpośredniego dziedzictwa dla 
twórców Młodej Polski oraz jej neoro- 
mantycznego programu—przeciwny uty­
litarnym tendencjom sztuki i moralizator­
skim zadaniom, wyraziciel artyzmu i in­
dywidualizmu. Z wielką uwagą spotyka­
ją się teraz także jego pisma mistyczne, 
które znajdują badaczy i komentatorów. 
A więc zwycięstwo zza grobu na polu li­
terackim zupełne - i nie na czas jakiś!

Bliski jest jednak także czas, gdy jego 
zwycięstwa zza grobu - Księcia Niezłom­
nego polskiej poezji, ideologa heroizmu 
i kreatora Króla-Ducha... ducha wieczne­
go rewolucjonisty, obejmą także obszar 
mchów i działalności niepodległościo­
wej. Wpływy poezji Słowackiego 
staną się teraz zjawiskiem, które 
wykracza poza literaturę gdy ożywa 
znowu idea zbrojnego czynu i wal­
ki z pozytywistyczną ugodowością.
Z postawą tą utożsamiają się ludzie 
z generacji Józefa Piłsudskie­
go - żarliwego apologety autora 
„Króla-Ducha”. Roczniki te po­
dejmą wkrótce działania, by zgod­
nie z rewolucyjnym nakazem roman­
tycznego poety traktować własne ży­
cie Jak kamienie przez Boga rzucone 
na szaniec! Szczególne miejsce zajmie tu 
właśnie Piłsudski, który chętnie cytował 
strofy Słowackiego w tym „o miłości ojczy­
zny”, skoro mógł się utożsamiać z poetyc­
kim przekazem:

Wszak myśmy z twego zrobili nazwiska
Pacierz, co płacze, i piorun, co błyska.

Jak wielka i rozległa jest wówczas ska­
la i zasięg nie tylko literackich wpływów 
Słowackiego dowiodły kolejne rocznice: 
rok 1899 a przede wszystkim 1909, gdy 
po 50. rocznicy śmierci przypadła setna 
rocznica jego urodzin. Odbywały się nawet 
wiece z żądaniem sprowadzenia szczątków 
Słowackiego i złożenia ich w krypcie wa­
welskiej obok sarkofagu ze zwłokami Mic­
kiewicza— dla zaznaczenia roli twórcy „An- 
hellego” w ocaleniu duchowej tożsamości 
narodu w warunkach zniewolenia i rozbio­
rów państwa. I - być może - mogło to na­
stąpić jeśli jeszcze nie w roku 1899, to 1909 
gdyby nie stanowisko kardynała Puzyny, 
który wykluczył taką decyzję ze względu 
na kontrowersyjny stosunek poety do hie­
rarchów i instytucji Kościoła. Sprawa eks­
humacji szczątków poety z grobu na cmen­
tarzu Montmartre i sprowadzenie ich do Pol­
ski stanie się aktualna 18 lat później.

Setna rocznica urodzin Słowackiego 
i postulaty sprowadzenia z tej okazji

do kraju szczątków Słowackiego były 
świadectwem do jakiego stopnia jego 
twórczość zyskała już powszechne znacze­
nie i oddziaływanie, że nadszedł czas 
na akt szczególny—ekshumacji zwłok i zło­
żenia ich na Wawelu. A stało się to 60 lat 
po śmierci. Jak wielka dokonała się przez 
ten czas zmiana w stosunku do poety, któ­
rego nikt nie pożegnał nad grobem, a teraz 
w powszechnym odczuciu narodowego 
wieszcza! Toteż już rok wcześniej zawią­
zał się we Lwowie Komitet obchodów tej 
rocznicy, który wystąpił z inicjatywą ogło­
szenia roku 1909 Rokiem Słowackiego. 
Wydana odezwa do społeczeństwa wzywa­
ła, aby obchody te objęły wszystkie dziel­
nice pozostającej pod zaborami Polski. Za­
angażowane w to instytucje i towarzystwa 
zyskały wsparcie m.in. tej wagi autoryte­
tów literatury polskiej, co Maria Konopnic­
ka, Eliza Orzeszkowa, Henryk Sienkiewicz, 
Bolesław Prus, Stefan Żeromski; podpis 
złożył także naj starszy syn Adama Mickie­
wicza i jego biograf- Władysław.

Juliusz Słowacki - medalion dłuta Wł. 
Oleszczyńskiego z roku 1841.

W odpowiedzi na apel Komitetu ze 
Lwowa—miasta, które miało szczególne za­
sługi w krzewieniu kultu Słowackiego 
i prowadzeniu badań nad jego twórczością, 
także w Poznaniu działacze narodowi po­
wołali własny Komitet pomimo wzmożo­
nego antypolskiego kursu wynikającego 
z tak zwanej ustawy kagańcowej z ro­
ku 1908. Przygotowana w Poznaniu odezwa 
została rozpowszechniona przez polskie ga­
zety na Górnym Śląsku. Cała Polska - przy- 
pominała na wstępie - sposobi się do uro­
czystego obchodu rocznicy urodzin jedne­
go z największych swych synów. Cala Pol­
ska - chociaż nie stanowijedności państwo­
wej, chociaż dzielnice jej w odmiennych ży­
jąc wamnkach nie w jednolity sposób do­
konać mają aktu hołdu i wdzięczności (...).

Wśród przejść bolesnych i walk o zacho­
wanie bytu narodowego często przychodzą 
chwile znużenia, czasem nawet zwątpienia 
i goryczy. W takich wypadkach pokrzepie­
niem i odrodzeniem w duchu stają się dla 
znękanego narodu uroczystości i obchody

poświęcone pamięci przywódców jego 
i wieszczów. Rozpamiętując ich zasługi 
i znaczenie, poznajemy, że oni to wskazali 
nam do życia drogę, że podali nam do rę­
ki broń, że zostawili nam przykazanie swo­
je jako ratunek w nieszczęściu, pokrzepie­
nie i zadatek przyszłości.

Uroczystości takie są zarazem żywym 
stwierdzeniem istnienia i życia narodu 
i dowodem, że poza potęgą polityczną jest 
jeszcze moc druga, która nam zginąć nie po­
zwoli, że jest potęga i moc - ducha (...).

Już te zdania są świadectwem w jakich 
kategoriach Słowackiego odczytywano 
i co symbolizował. W innej odezwie zaad­
resowanej do polskich towarzystw, nawo­
łując do uczczenia największego mistrza sło­
wa polskiego, akcentowano: Skromne są na­
sze środki i zasoby, nie stać nas na wielkie 
obchody świąteczne, na publiczne uroczy­
stości rocznicowe. Ale i w tych ciasnych wa­
runkach możemy i musimy cześć złożyć cie­
niom poety Do tego są powołane w pierw­
szym rzędzie towarzystwa nasze, wszystkie 
bez wyjątku. Kiedy więc nastał oczekiwa­
ny dzień setnej rocznicy urodzin poety od­
było się na Górnym Śląsku kilkadziesiąt im­
prez z bogatym programem literackim i ar­
tystycznym. Wcześniej w prasie śląskiej 
ukazało się wiele utworów Słowackiego, 

cytowano go, zamieszczono teksty o nim, 
zamieszczono portrety.

Przypomnijmy, że tu już wcześniej 
zainteresowanie jego poezją osiągnę­
ło na tyle szerokie wpływy, że w ju­
bileuszowym roku 1899 wydano 
w masowym nakładzie w Wydawnic­
twie Karola Miarki i Syna w Miko­
łowie — w ramach Nowej Biblioteki 
Pisarzy Polskich - czterotomową 
edycję poezji i dramatów Słowackie­

go (łącznie 1300 stron!). Dziesięć lat 
później, w setną rocznicę urodzin, uka­

zało się jej poszerzone 6-tomowe jubile­
uszowe wydanie, zawierające w V i VI to­
mie pisma pośmiertne i listy (przypomniał
0 tym w jednym z ostatnich numerów „Ślą­
ska” Jacek Lyszczyna). To, co się stało z re­
cepcją poezji Słowackiego w tych latach 
na Górnym Śląsku najzwięźlej oddają sło­
wa Stanisława Kolbuszewskiego, bada­
cza kultu poety, że został zaciągnięty 
na Śląsku do armii narodowej, która 
pod znakiem białego orła broniła życia
1 praw języka polskiego.

Po ponad stu latach od tamtych wydarzeń 
trudno powstrzymać się od nasuwającej się 
cierpkiej refleksji - no, a w roku 2009... ja­
ki zasięg i program miały na Śląsku uroczy­
stości z okazji ROKU SŁOWACKIE­
GO. .. I tym retorycznym pytaniem zerwij­
my zdanie.

EKSHUMACJA

Decydującą rolę w sprowadzeniu zwłok 
Słowackiego odegrał Piłsudski. W tam­
tym czasie, gdy Polska wróciła na mapy ja­

ko państwo suwerenne w wywalczonych 
przez siebie granicach, heroizm romantycz­
nej ideologii niepodległościowej przygasł 
i tracił na znaczeniu. Być może długo 
jeszcze nie ożyłaby ta idea skoro tyle zasad­
niczych problemów to młode państwo, 
szarpane napięciami społecznymi i go­
spodarczymi, miało do rozwiązania. I oto



w rok po zamachu majowym i po powro­
cie z odosobnienia w Sulejówku Piłsudski 
po przejęciu władzy postanawia podjąć i zre­
alizować ten zamiar. Na posiedzeniu Rady 
Ministrów 7 marca 1927 roku zapada de­
cyzja o dokonaniu ekshumacji i przeniesie­
niu zwłok Słowackiego do Polski. To z ja­
ką energią i rozmachem a przy tym spraw­
nie przeprowadzono tę złożoną operację 
wzbudza podziw. Już sama wymowa dat ro­
bi wrażenie, skoro od rządowej decyzji 
do uroczystości wawelskich upłynęło nie­
wiele ponad 3 miesiące. Przez ten czas zdo­
łano się uporać ze wszystkimi problema­
mi - w tym z uzyskaniem zgody niechęt­
nego Marszałkowi metropolity krakowskie­
go, księcia Adama Stefana Sapiehy, do któ­
rego skierował odręczne pismo.

Akt ekshumacji został dokonany na pa­
ryskim cmentarzu Montmartre w poniedzia­
łek 14 czerwca 1927 roku. Pomnik nagrob­
ny usytuowany na dwu poziomych płytach, 
z wysokim krzyżem w tle, tworzyła spiętrzo­
na kompozycja brył i symbolicznych elemen­
tów z medalionem poety, harfą i księgami. 
Jego autorem był, zaprzyjaźniony ze Słowac­
kim francuski malarz Charles Pćtiniaud, któ­
rego uczynił także egzekutorem swojego te­
stamentu na rzecz matki. Dokonanie demon­
tażu było pracochłonne, jako że pomnik miał 
być złożony ponownie i pozostać na swo­
im miejscu. Następnie rozpoczęły się pra­
ce związane z wydobyciem zwłok poety.

Ekshumację przeprowadził wybitny kra­
kowski antropolog, profesor UJ, Julian 
Talko-Hryncewicz, któremu ze strony pol­
skiej asystowali: reprezentujący świat lite­
ratury polskiej bliscy Piłsudskiemu -Artur 
Oppman, pisarz i związany z legionami puł­
kownik Wojska Polskiego oraz poeta Jan Le­
choń, autor słynnego wiersza - poematu pt. 
„Piłsudski”. Godne uwagi są te trzy dopeł­
niające się relacje z ekshumacji: sprawoz­
danie polskiego antropologa oraz opis po­
ety i niemal reportersko ścisły jego wiersz 
„Włosy Słowackiego”.

Z obszernego sprawozdania profesora Tal- 
ko-Hryncewicza z ekshumacji i z badań 
nad szczątkami Juliusza Słowackiego wy­
bierzmy co ważniejsze fragmenty (odbitka 
ze sprawozdania PAL, t, XXXII, IV. 10): 
Grób Słowackiego na cmentarzu w Mont­
martre był wilgotny, więc trumna była 
w stanie zupełnego rozkładu jak również 
spróchniałe kości szkieletu z wyjątkiem 
prawego uda i goleni. Czaszka tylko tyła ca­
ła i wybornie zachowana. Włosy długie, gę­
ste, falujące przylegały do czaszki; były one 
cienkie, barwy szatyn (...). Pojemność 
czaszki, zmierzona metodą Broca ołowia­
nym śrutem myśliwskim wynosiła 1590 
cm3 (...). Wzrost średni, obliczony z kości 
długich poety wynosił 165 cm. Pojemność 
czaszki w stosunku do średniego wzrostu 
świadczy o wysokiej inteligencji. Na ko­
ściach nie było żadnych zmian patologicz­
nych, degeneratywnych.

Profesor stwierdził: słaby rozwój kości 
i ich znaczenie na rozwój cech psychofizycz­
nych (...). Wszystkie pomiary kostne 
stwierdzają słaby rozwój mięśniowy, za­
równo w liczbach bezwzględnych, jak 
i w stosunku do pojemności mózgowej 
(...). Uzębienie piękne i dobrze zachowa­
ne (...). Kości długie, wątłej budowy i tak 
cienkie, że można by je uznać za kobiece.
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Przystań przy moście Poniatowskiego w Warszawie 25 czerwca 1927 r. Tu po przybiciu 
statku „Mickiewicz ” okryty purpurą karawan czekał na pomoście na trumnę ze szczątkami 
Słowackiego. Warszawa złożyła hołd z udziałem, najwyższych władz.

Pomimo jednak słabej budowy występneje 
na plan pierwszy, wspólność wszystkich 
cech fizjologicznych i estetycznych, które 
stawiają czaszkę Słowackiego na wysokim 
stopmiu rozwoju morfologicznego.

I dalej: Już od dzieciństwa występuje 
u Słowackiego typ, zwany przez Francuzów 
mózgowy, o wielkiej czaszce, wydatnym i wy­
niosłym wypukł);n czole i dużych, czarnych 
oczach. Jest to typ, któremu przy przedwcze­
snym umysłowym rozwoju tradycja nie 
wróży długiego życia (...). Typ mózgowy 
właściwy wiekowi dńecinnemu, zachował 
się nadal, łącząc się z nabytym później as- 
tenicznym zwanym przez Francuzów odde­
chowym (typ respiratoire); z wątłą budową 
ciała, o długiej klatce piersiowej, długim tu­
łowiu, niedługich kończynach, z dziedńcz- 
ną gruźlicą, właściwą temu typowi.

Dalej w oparciu o analizę antropologicz­
ną autor opisuje typ psychiczny poety, 
którego charakteryzuje -melancholijność, 
życie w świecie fantazji i zjaw, skłonność 
do idealizacji, przeczulenie i wysoka am­
bicja. Porównując w celu rozpoznania typ 
antropologiczny Słowackiego z typem 
szlachty na Ukrainie i ludu ukraińskiego 
(Talko-Hryncewicz prowadził m. in. bada­
nia antropologiczne i etnograficzne na Ukra­
inie), stwierdza, że Słowacki był niższego 
wzrostu niż szlachta, posiadał nieco słabszą 
budowę, zaś odstępstwa w pomiarach gło­
wy przy kościstym, garbatym, wielkim 
i bardzo wąskim nosie wykazują na przy­
mieszki rasowe i pokrewieństwo z Ormia­
nami (są wskazania, że rodzina po matce 
z Januszewskich była pochodzenia or­
miańskiego).

Analiza antropologiczna wiele wnosi 
do zrozumienia cech psychicznych i oso­
bowości Słowackiego, charakteryzującego 
się od dzieciństwa nadwrażliwością, wzmo­
żoną pobudliwością i przerostem indywi­
dualizmu. Można rzec, że był nosicielem 
pewnych charakterystycznych wrodzo­
nych cech przypisywanych psychofizycz­
nej konstrukcji poetyckiej.

Bardzo interesująca w kontekście wier­
sza „Włosy Słowackiego” jest pochodzą­

ca z późniejszych lat relacja Jana Lecho­
nia. Zacytujmy fragment: Za pierwszym 
szarpnięciem wieka trumna rozsypała 
się w proch, i wtedy z pagóra tego bru­
natnego prochu uczony antropolog 
w gumowych rękawiczkach dobył czasz­
kę, w której mieszkała najbardziej aniel­
ska z dusz polskich. Profesor, jakby to czy­
nił ze szkieletem każdego bezimiennego 
śmiertelnika, sypać począł przez oczodo­
ły śrut do jego czaszki, czyniąc zwykłym 
w takich razach sposobem pomiary (...). 
Tmmna wyłożona była białym całunem 
i w ten całun grabarze sypali szuflami bru­
natną ziemię (...). Wjednej chwili profe­
sor Papillard wzniósł wysoko głowę Sło­
wackiego, i wtedy przez oczy zasnute łza­
mi ujrzeliśmy nad jego kościanym czołem, 
jak cudowny ślad życia, wijące się, nie 
tknięte przez czas ciemne pnikle („Polska 
Słowackiego i Chopina”, Wiadomości. 
Londyn 1949).

Do opisu tego przylega a i pośrednio 
z niego wyrosła poetycka wizja Lechonia 
zawarta w wierszu „Włosy Słowackiego”:

W gumowych rękawiczkach, jak trupie
rekami,

Profesor śmt wsypywał w puste oczodoły,
Ażeby mógł być z tego pożytek dla

szkoły
I pragnąc zmierzyć ciebie ziemskimi

miarami.

Szuflami oto sypią w trumnę hebanową
Grudy ziemi francuskiej, co jest twym

popiołem,
I tylko pukiel włosów nad kościanym

czołem
Ten sam jest, który lśnił się nad twą

żywą głową.

Patrzymy nań w milczeniu, bo żadna cię
tkliwość

Jak za życia i teraz po włosach nie gładzi,
Lecz gdzie chciałeś, tam wracasz.

Bierzemy cię bladzi
I wiemy. Nie ma śmierci i jest

sprawiedliwość.
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■IV drodze ku grobom królewskim
na Wawelu...

Ws;iai|iaie przyjęcie prucluw Wielkiego l'o:ty pr/rr Oód Poilwawelski.

Tę trumnę całą w kwiatach, tę drogę
wspaniałą,

Bicie dzwonów i blask ten co kościół
rozjarzył,

Kiedyś sobie ubogi suchotnik zamarzył. 
Padły państwa olbrzymie, aby tak się

stało.

Poetycka relacja Lechonia jest nadzwy­
czaj ścisła, niemal dosłowna na granicy 
wierszowanego reportażu. Ten stopień 
konkretyzacji rzutuje też na konstrukcję 
wiersza: zwartą, podporządkowaną orga­
nizacji faktów i realiów aż po zasadniczą 
ideę, którą zawiera wers ostatni, o patetycz­
nej historiograficznej wymowie, nawiązu­
jącej do słów z wielkiej mowy Piłsudskie­
go w czasie uroczystości wawelskich.

Już następnego dnia po ekshumacji we 
wtorek, 15 czerwca w wypełnionym

po brzegi kościele Wniebowstąpienia 
Pańskiego odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo, na które przybył prezydent Repu­
bliki Francuskiej i arcybiskup Paiyża kar­
dynał Dubois. Na mszy byli też obecni 
reprezentanci rządu francuskiego. Narzu­
cały się Purpury kardynalskie, fiolety ar­
cybiskupie, pióropusze dyplomatyczne, 
złotogłowia generalskie, fraki szamero­
wane, ale i marynarki wyświechtane 
zapełniły ustrojony nie w kir żałobny, lecz 
w barwy narodowe Kościół Wniebo­
wstąpienia (...). Przed spowitym w biel 
i czerwień katafalkiem, przed tym wido­
mym symbolem Jego Ducha, z głęboką 
czcią skłaniały się sztandary tych, któ­
rzy „Swiętościom przodków wierni, wol­
ności nie żebrzą, ale zbrojną ręką zdo­
bywali ” przekazał korespondent z Pa­
ryża.

Po mszy ruszył karawan zaprzężony 
w sześć białych koni. Pochód kroczył głów­
nymi ulicami Paryża, by dojść do udekoro­
wanej z tej okazji ambasady Polski. A kie­
dy karawan zatrzymał się przed wrotami 
gmachu chwycili trumnę literaci, artyści, 
młodzież akademicka i wnieśli ją do Sali, 
przekształconej na kaplicę. Honorową straż 
pełnili wojskowi, studenci i sokoli. Uroczy­
stą mowę wygłosił ambasador Chłopowskl. 
Z Paryża trumna została przewieziona 
do Cherbourga, gdzie Wszystkie gmachy rzą­
dowe i instytucje miejskie udekorowane 
były flagami. Tam komendant torpedowca 
„Wilija”, komandor Petelens, podpisał pro­
tokół przyjęcia trumny. O godzinie 6 wie­
czorem okręt odpłynął do Polski.

Już to jak żegnano szczątki poety w Pa­
ryżu, nadając temu rangę uroczystości pań­
stwowej, zapowiadało co się stanie gdy 
„trumna wąziutka” dotrze do kraju. Teraz 
dopiero miały się rozpocząć dni największej 
pośmiertnej chwały poezji Słowackiego oraz 
uznanie jej szczególnej, me tylko symbolicz­
nej roli w duchowym ocaleniu narodu 
i pozagrobowym zwycięstwie poety, które 
sam sobie przepowiedział w dniach odtrą­
cenia i wzgardy. Ten tryumfalny powrót 
Króla Ducha - bo pod takim tytułem został 
przygotowany i zainscenizowany na tę 
skałę z woli Józefa Piłsudskiego. On sam był 
przez swoich apologetów uznawany za ży­
we wcielenie Króla Ducha, z racji zasług 
i misji dziejowej w historii „Polski zmart­
wychwstałej”.

WITAJ, TRUMNO WĄZIUTKA

Sprawa od początku była rozstrzygnięta, 
bo stanowiła bezpośrednie nawiązanie 
do starań podjętych jeszcze w 1899 roku 

a następnie w 1909 roku przez powołane 
do tego wówczas komitety: Wawel i tylko 
Wawel - miejsce w tej samej krypcie gdzie 
umieszczono sarkofag z trumną Mickiewi­
cza. Kiedy jednak podjęta została rządowa 
decyzja o ekshumacji, pojawiły się także in­
ne propozycje co do miejsca, w gruncie rze­
czy bez znaczenia, skoro kwestię tę z góry 
rozstrzygnął inicjator przedsięwzięcia - Jó­
zef Piłsudski, gdy 7 marca 1927 roku na po­
siedzeniu Rady Ministrów zapadły wiążą­
ce postanowienia. Niebawem, już w kwiet­
niu, w 2 kolejnych numerach tygodnika 
„Wiadomości Literackie” ukazały się wypo­
wiedzi wybitnych ludzi pióra i historyków 
literatury w ankiecie zatytułowanej: Gdzie 
powinny spocząć szczątki Słowackie­
go?... Stanowiska wyłoniły się różne, wy­
rażone zwięźle, lecz także z szerokim his­
torycznym uzasadnieniem: Kazimiera Iłła- 
kowicz stwierdziła krótko -Zdaniem moim 
Słowacki winien być pochowany wjednym 
grobie z matką, dlatego, że się bardzo kocha­
li. Jarosław Iwaszkiewicz był zdania, iż cia­
ło Słowackiego powinno zostać w Paryżu 
(...). Odwiedziny samotnego grobu na cmen­
tarzu Montmartre z bluszczem wyrastającym 
z trumny jest jednym z najbardziej wzrusza­
jących momentów, jakie może przeżyć Po­
lak na obczyźnie. Za Warszawą i kryptą 
w Katedrze św. Jana opowiadali się m. in. 
Stefan Żeromski, Józef Wittlin, Stanisław 
Przybyszewski, Julian Tuwim, Stanisław 
Przybyszewski i Jan Lechoń. Zdecydowa­
nie przeważyła jednak opinia, że miejscem



tym powinien być „Panteon polski - Wa­
wel”. Stanowisko to wyrażone w wielu wy­
powiedziach można sprowadzić do uzasad­
nienia profesora Manfreda Kridla: ... co 
do miejsca, gdzie powinny spocząć zwłoki 
Słowackiego. Jedynym godnym dla nich 
przybytkiem są groby królewskie na Wawe­
lu. Twórca „Króla-Ducha” musi spocząć 
obok Mickiewicza, jako drugi wielki wład­
ca w państwie ducha polskiego. Wszelkie in­
ne projekty (...) nie liczą się z tym, czym Sło­
wacki był, jest i będzie.

W wydanym z okazji uroczystości wawel­
skich specjalnym numerze „Wiadomości Li­
terackich” z datą 26 czerwca 1927 ro­
ku - z nadtytułem JULIUSZOWI SŁO­
WACKIEMU W HOŁDZIE -ukazało się 
szereg artykułów poświęconych poecie, któ­
rych autorami byli wybitni pisarze, kryty­
cy i historycy literatury - m. in. Karol Irzy­
kowski, Jan Parandowski, Juliusz Kaden 
Bandrowski, Zofia Nałkowska, Maria Dą­
browska, Adolf Nowaczyński, Karol Zawo- 
dziński. Teksty te czytane po latach zwra­
cają uwagę swoją dociekliwością i odkryw­
czością interpretacyjną uwzględniającą nie 
tyle tradycyjne ujęcia, co współczesne au­
torom konteksty w spojrzeniu na dzieło po­
ety, że przywołam wyrażający tę postawę 
tytuł artykułu profesora Stefana Kołaczkow­
skiego: NOWE SPOJRZENIE - NOWA 
ZDOBYCZ. Wbrew temu, czego można 
było oczekiwać wcale nie dominował od­
świętny ton zważywszy czas, miejsce 
i szczególne okoliczności.

Wielkie wrażenie muszą wywołać napi­
sane z tej okazji wiersze - choć wiele z nich, 
także autorstwa wybitnych poetów wpisy­
wało się jednak, co zrozumiałe w deklara­
tywny patos tego wyjątkowego wydarzenia. 
Wymieńmy chociażby niektórych auto­
rów tych utworów, których znakomite 
w większości nazwiska świadczyły o wy­
nikającej z tego chociażby faktu wadze po­
etyckiej wypowiedzi Juliuszowi Słowac­
kiemu w hołdzie: Kazimierz Przerwa- 
-Tetmajer, Mieczysław Jastrun, Jarosław 
Iwaszkiewicz, Jerzy Liebert, Stamsław Ba­
liński, Mieczysław Braun, Józef Witlin... 
Wśród tych wierszy znalazł się także sonet 
wybitnego rosyjskiego poety Konstantego 
Belmonta zatytułowany „Słowacki”. Za­
pewne najświetniejszym tekstem, który 
powstał w nawiązaniu do tamtych wyda­
rzeń, jest obok utworu Jana Lechonia, liczą­
cy 65 wersów wiersz Juliana Tuwima „Po­
grzeb Słowackiego” dedykowany zresztą 
Lechoniowi a rozpoczynający się od słów:

Witaj, trumno wąziutka!
Co tam stuka w popiele?
Czaszka, wyschłe piszczele,
Paryskiej ziemi grudka,
Nie wiem co, ale niewiele...
Dzień dobry, biedny aniele.

Po biograficznych i historiograficznych 
odniesieniach przesyconych tkanką literac­
kich aluzji tekst kończy się przejmującym 
nawiązaniem do początku wiersza:

Ciało? Próchnicą przeżarte,
Ciało na popiół starte 
Kołace w czarnej trumnie.
Niewiele tego, niewiele,
Czaszka, zeschłe piszczele

I obcej ziemi grudka...
Matki nie ma w kościele,
Dobranoc, biedny aniele!
Żegnaj, trumno wąziutka!...

Okolicznościowych wierszy i egzaltowa­
nych w większości tekstów hołdowni­
czych powstało i wydrukowano w tamtych 
dniach wiele. Cała prasa polska poświeci­
ła temu wydarzeniu tyle miejsca i uwagi, ile 
wynikało z wyjątkowości wydarzenia i je­
go symbolicznych odniesień, które wyraża­
ły powtarzające się na czołówkach gazet ty­
tuły: POWRÓT KRÓLA DUCHA.

MORZEM, WISŁĄ 1 LĄDEM

powitanie na pełnym morzu we 
wtorek 22 czerwca podążające­

go do Gdyni torpedowca „Wilija” odby­
ło się z najwyższymi honorami, 
a przy tym z dbałością o nadanie temu 
spotkaniu prestiżowej wyprawy, skoro 
wraz z torpedowcem „Mazur”, uczestni­
czyły w tym jeszcze dwie kanonierki oraz 
statek szkolny „Lwów”. Tak znaczący 
udział marynarki wojennej w tej ceremo­
nii poprzedzony był odprawą w koszarach 
marynarki zorganizowany pod kierownic­
twem komandora Unruga. Punktualnie 
o godz. 12.00 torpedowiec „Mazur” wy­
płynął na pełne morze m. in. z generałem 
Zaruskim na pokładzie i komandorem por­
tu wojennego w Gdyni Silamowiczem. 
O godz. 12.15 doszło do spotkania torpe­
dowców „Wiliji” i „Mazura”, które wy­
mieniły powitanie. Na spotkanie orszaku 
morskiego wyruszyła także liczna flotyl­
la łodzi, by wziąć udział w uroczysto­
ściach. Była godz. 6.10 wieczorem, gdy 
do mola przy dźwiękach marsza żałobne­
go Chopina dobił torpedowiec „Wilija”. 
Na górnym pokładzie stał katafalk, na któ­
rym spoczywała czarna hebanowa trum­
na z krzyżem srebrnym na wieku, okry­
ta sztandarem Rzeczypospolitej. Straż 
przy trumnie pełniło 4 żołnierzy marynar­
ki wojennej. Pierwszy na pokład wszedł 
minister Dobrucki, wyrażając radość, że 
zwłoki Juliusza Słowackiego mogły przy­
być do ojczystego portu na polskim okrę­
cie wojennym i przez polskie morze... Na­
stępnie minister Dobrucki imieniem Na­
rodu i Rządu Polskiego przyjął od dowód­
cy okrętu Petelenza prochy Króla-Ducha 
Juliusza Słowackiego. Uroczystość zakoń­
czyło składanie wieńców przez liczne de­
legacje i przeniesienie trumny na pokład 
torpedowca „Mazur” - nim okręt odpły­
nął unosząc po Wiśle prochy Króla —Du­
cha, by dobić na Westerplatte. Teraz o 9. 
wieczorem trumna ze szczątkami Słowac­
kiego, co też miało nie tylko symbolicz­
ną wymowę, przeniesiona została na sta­
tek „Mickiewicz”.

Sprawozdania prasowe z tych następu­
jących po sobie ceremonii są niezwykle 
precyzyjne i gęste od szczegółów. Widać, 
że co miejsce scenariusz przewidywał 
wiele scen i uroczystych aktów: salwy ar­
matnie, kompanie honorowe, msze poło­
wę, szpalery wojskowe, poczty sztanda­
rowe niezliczonych delegacji... a wszę­
dzie przemówienia władz i orkiestry 
wojskowe grające hymn narodowy. Gdy 
„Mickiewicz” z trumną Słowackiego

Kraków, 27 czerwca 1927 roku. Czarna 
hebanowa trumna na cokole w Barbakanie. 
Całą noc trwały pielgrzymki do trumny 
poety.

na pokładzie, wokół której płonęły 4 
znicze w ogromnych wazach, znalazł 
się w porcie tczewskim, ze wszystkich lo­
komotyw znajdujących się na stacji, ze 
statków stojących w porcie odezwały 
się syreny, a gdy orkiestra wojskowa 
odgrywała hymn narodowy pochyliły 
się sztandary. I tak co miejscowość 
wzdłuż brzegów Wisły - w Gniewie 
i pod Opaleniem, w Nowem i w Grudzią­
dzu. .. manifestacje ludności, bukiety pa­
dające z mostów, kościelne dzwony 
i z szarfami wieńce... Zapisano także, że 
do Grudziądza przybyli również Polacy 
z Prus Wschodnich, a mianowicie z Kwi- 
dzynia, Olsztyna, Sztumu... Itak co miej­
scowość w dół Wisły - przez Toruń 
i Płock do Warszawy. Jaka szkoda, że 
z uroczystości tych nie powstał filmowy 
dokument, by utrwalić jak Polska i Pola­
cy witali szczątki wielkiego poety, który 
już nie to, że odniósł absolutne zwycię­
stwo zza grobu, ale jego tryumfalny po­
wrót do Polski przeszedł do historii jako 
wydarzenie, które przekroczyło granice 
wyobraźni.

Z niezwykłym rozmachem przygotowa­
ła się na powitanie trumny ze szczątkami 
poety Warszawa - miasto obecne w życiu 
i poezji Słowackiego, dokąd statek „Mic­
kiewicz” dotarł w niedzielę, 26 czerwca. 
Dzień wcześniej odbyło się uroczyste po­
siedzenie Sejmu i Senatu - obie izby zło­
żyły hołd przed majestatem Króla-Ducha, 
którego szczątki śmiertelne w tryumfalnym 
pochodzie zdążają na Wawel (...) 
Przy trumnie niepłakanej, która jest świę­
tą arką łączącą przeszłość z tworzącym się 
życiem narodu staje cała Polska, jak gdy­
by w pragnieniu wzmożenia ducha narodu 
(...) niechże duch wieszcza wstąpi w nas 
i da nam wolę dążenia ku wielkiej przyszło­
ści - przekazano z emfazą w uroczystym 
przemówieniu.

Powitanie trumny odbyło się przy specjal­
nie zbudowanej przystani w pobliżu mostu 
Poniatowskiego, gdzie statek „Mickie-



Uroczystości na Wawelu z udziałem najwyższych władz. Na Trumna przed złożeniem w krypcie królewskiej. Za chwilę Józef 
krużgankach wywieszone z tej okazji koronacyjne arrasy Zygmunta Piłsudski wypowie historyczne słowa... by królom był równy. 
Augusta.

wicz” dobił punktualnie o godzinie 18.00. 
Stamtąd trumna wyniesiona na brzeg zos­
tała umieszczona na wielkim 8-konnym ry­
dwanie, przy którym kroczyli członkowie 
straży piśmiennictwa polskiego. Bezpo­
średnio za rydwanem postępował Rząd in 
corpore, marszałkowie Sejmu i Senatu, 
członkowie korpusu dyplomatyczne­
go i długo by wyliczać za tekstem spra­
wozdania. Wszystkie domy przybrane fla­
gami, pomimo dnia - latarnie uliczne zapa­
lone. Gdy rydwan osiągnął Kolumnę Zyg­
munta, we wszystkich kościołach zabrzmia­
ły dzwony. Wtedy z zamku z odkrytą gło­
wą wyszedł Prezydent Rzeczypospolitej, Ig­
nacy Mościcki, by ze zbudowanej na pla­
cu Zamkowym trybuny wygłosić prze­
mówienie. Następnie przedstawiciele świa­
ta literatury zdjęli trumnę z rydwanu i wnie­
śli na barkach do katedry. W nawie głów­
nej stanął katafalk okryty purpurą, o kształ­
cie cokołu na szczycie którego ustawiono 
cztery srebrzyste słupy a na nim dopiero 
umieszczono trumnę. Po odbyciu modłów 
mieszkańcy stolicy w czterech rzędach 
przesuwali się zwolna w kierunku trumny, 
by złożyć hołd prochom Wieszcza.

Kościół był otwarły całą noc. Po uroczy­
stej mszy porannej trumna została przewie­
ziona na dworzec Główny, by wyruszyć 
do Krakowa - trasą hołdu przez Śląsk.

GÓRNOŚLĄSKIE STACJE 
HOŁDU SŁOWACKIEGO 

r

Ś
ląsk przygotował się nader starannie 
do tego wydarzenia, a samo tylko 
przedstawienie precyzyjnego programu 
obejmującego wszyslkie uroczystoścr 
na kolejnych szczeblach organizacyj­

nych zajęłoby wiele stron. Prasa szczegó­
łowo informowała o tych przygotowa­
niach podając pełny skład bardzo liczne­
go Komitetu Wykonawczego reprezentu­
jącego miasta, miejscowości a także licz- 
ne związki, stowarzyszenia oraz instytu­
cje kultury całego województwa. W skład 
Komitetu Honorowego m. in. wchodzili 
ks. biskup Arkadiusz Lisiecki, wojewo­
da Michał Grażyński oraz marszałek 
Sejmu Śląskiego Kazimierz Wolny. Sam 
fakt, że na tym szlaku znalazły się także 
Katowice oraz przewidziano kilka stacji 
postoju z trumną Słowackiego był świa- 
dectwem osobistego zaangażowania 
i wpływów wojewody Grażyńskiego.

Przygotowania realizowane były nadzwy­
czaj starannie i uwzględniały wiele imprez 
towarzyszących, w tym uroczyste nabożeń­

stwo i galowy spektakl „Balladyny”. Mia­
sto miało przybrać odświętny wygląd ude­
korowane chorągwiami. Przygotowano 
nalepki z podobizną Słowackiego i specjal­
ne odznaki. Punktem docelowym były 
Katowice, gdzie na bocznym peronie obok 
poczty głównej miał zatrzymać się pociąg 
z trumną Słowackiego w ostatnim wagonie. 
W tym rejonie stanąć miała brama powital­
na zaprojektowana przez Stanisława Ligo­
nia z napisem: KROLOWI DUCHA NA­
RODU- LUD ŚLĄSKI. Były oczywiście 
przewidziane przemówienia biskupa Lisiec­
kiego i wojewody Grażyńskiego, ceremo­
nie powitalne z udziałem kompanii hono­
rowej, występy połączonych chórów Wiel­
kich Katowic z „Gaudę Mater Polonia”, no 
i zabezpieczono wszystko co należało 
do oprawy oficjalnej. Eksponowane miej­
sce przewidziano także dla powstańców ślą­
skich w mundurach.

Ustalono, że w czasie przejazdu od Sos­
nowca do Katowic i od Katowic do Mysło­
wic wzdłuż tom ustawią się delegacje po­
szczególnych miejscowości celem oddania 
hołdu a pociąg zwolni bieg. Przy przejeździe 
przez kolejne miejscowości miały zabrzmieć 
dzwony kościołów - tak samo jak podczas 
powitania trumny w Katowicach, gdzie 
punktualnie o godz. 18.14 miał zatrzymać się 
pociąg z trumną poety. Rozkład przejazdu był 
ustalony co do minuty -przyjazd do Sosnow- 
cao 17.58 (odjazd o 18.00), przejazd przez 
Szopienice - 18.05, Bogucice - 18.09. 
Z Katowic - gdzie trumna miała zatrzymać 
się przez 50 minut - pociąg miał wyruszyć 
o 19.04, zatrzymując się w drodze do Kra- 
kowao 19.19 na minutę w Mysłowicach. Za­
planowany został także dokładnie udzrał de­
legacji śląskiej w uroczystościach krakow­
skich - pociągi specjalne miały wyruszyć 
o 5.09 i 6.00 (powrotne - po godz. 18.00). 
Uczestnikom uroczystości przysługiwało 
prawo do 66% zniżki kolejowej. Apelowa­
no aby poszczególne delegacje powitalne wy­
stąpiły możliwie w śląskich strojach ludo­
wych —zarówno w uroczystościach katowic­
kich oraz krakowskich.

W sprawozdaniach prasowych już tytu­
ły podkreślały Imponujący przebieg uroczy­
stości. I to, że Lud śląski złożył hołd Juliu­
szowi Słowackiemu. Zacytujmy za „Polo­
nią” (wśród uczestników uroczystości był 
także Wojciech Korfanty): Chwila przyjaz­
du pociągu zbliżała się. Mimowoli oczy 
wszystkich patrzą w stronę tzw. peronu so­
snowieckiego, na który miał wjechać pociąg.

Nagle stała się cisza... z oddali wiatr przy­
niósł dźwięki bijących dzwonow. Pociąg nad­

jeżdżał. Jeszcze chwila i w głębokiej ciszy roz­
brzmiewała donośnym dźwiękiem fanfara. Sy­
reny przeraźliwym gwizdem rozdarłypowiet- 
ize. Fanfara dźwięczała coraz donośniej, uro­
czyściej; zwiastowała zebranym tłumom 
przyjazd drogich szczątek Wieszcza. Z sos­
nowieckiego peronu przetoczono wagon-ka- 
plicępod bramę try imfalną. Kompania ho- 
nomwa 73 pp. oddaje honory wojskowe trum­
nie Wieszcza. Orkiestra gra hymn państwo­
wy, czoła się komie chylą, w niejednym oku 
zabłyśnie łza. Otworzono wagon. Każdy 
chce choć okiem rzucić przelotnie na szkar­
łatem obitą trumnę, kryjącą w sobie prochy 
Juliusza. Jakaś mała dziewczynka nie zwa­
żając na tłok klęka i zaczyna mówić pacierz...

Wielkie wrażenie wywołało nacechowa­
ne szlachetnym patosem przemówienie 
biskupa Lrsieckiego (zwróci na to także 
uwagę Jarosław Iwaszkiewicz), który 
w końcowym zdaniu stwierdził: A gdy 
w tym tryumfalnym pochodzie ta trumna sta­
nęła tutaj na chwilę na prastarej piastow­
skiej śląskiej dzielnic}’, na tej ziemi, którą on 
widział w tęczowych wizjach swych, Śląsk 
cały komie chyli sztandary swe i lud śląski, 
jak szeroko przed nim otwiera serca swe.

Reporterską relację przejazdu pociągu 
z Warszawy do Katowic ze szczątkami Sło­
wackiego zamieścił w „Wiadomościach Li­
terackich” z 10 lipca Jarosław Iwaszkiewicz. 
Napisał: Stoję spokojnie na warcie 
przy trumnie prostej, czarnej, drobnej. Ale 
drobna ta trumna ciąży straszliwie. Jak gdy­
byjej waga była symbolem wagi duchowej. 
Nad trumną Matka Boska, czarniawa i ła­
godna, podobna do Ostrobramskiej, 
uśmiechnięta. (...)

Wszędzie tłumy. Nie wiedzą, gdzie jest 
trumna Słowackiego. Dopiero gdy pociąg 
mija dostrzegają otwarte tylne drzwi. Rzu­
cają się ku nim ruchem fali. Gdy z okien wa­
gonu śledzimy ten ruch, ma się wrażenie, że 
wir mijającego pociągu niby liście suche czy 
płatki kwietne pociąga za sobą ludzi...(...).

Dzieci tworzą szpaler z obu stron pocią­
gu i zasypują mnóstwem kwiatów pędzące 
wagony. Całe chmury lecą maków, bławat­
ków, trawek puszystych. Przez okno wpada 
bukiecik prostych gwoździków związany sil­
nie śliczną nitką zfioletowej włóczki. Skła­
damy go na trumnie, tak dojechał do same­
go Krakowa. (...)

W Katowicach przemówienie biskupa Li­
sieckiego. Jedyne, które przypominało Pol­
sce wieszczą rolę jej poetów i przyrówna­
ło ich do przodków Izraela. Wzruszające, 
olbrzymie tłumy. To samo w Sosnowcu, Szo­
pienicach, Mysłowicach — wszędzie.



BY KRÓLOM BYŁ RÓWNY

Królewski Kraków, któiy pamięta naj­
świetniejsze akty koronacji w pol­
skiej historii, największe pogrzeby i zwy­

cięstwa narodowe, takich dni jeszcze nie 
przeżywał jak 27 i 28 czerwca roku 1927. 
Odezwa władz miasta głosiła, że JULIUSZ 
SŁOWACKI zmarły na obczyźnie, wraca 
dziś na ojczyzny łono. Wraca jako Król Duch 
Narodu pod banderą Rzeczypospolitej 
w tryumfalnym pochodzie, poprzez obce 
i polskie morze, by spocząć na wieki w Zie­
mi Ojczystej...

O godzinie 20.10 pociąg nadzwyczaj­
ny zajechał na dworzec. Trumnę z wago­
nu wyniosła delegacja pułkowników 
wojsk polskich. Wśród osobistości wita­
jących jest książę arcybiskup Sapieha, są 
czołowi reprezentanci polskiego rządu, 
konsulowie państw obcych, znamienici 
przedstawiciele nauki i kultury oraz de­
legacje największych miast z całego kra­
ju. Przepych wystroju żałobnego pocho­
du od zejścia z mostu kolejowego pokry­
tego purpurą wymagałby przytoczenia ca­
łego opisu aż do złożenia trumny przykry­
tej sztandarem państwowym w Barbaka­
nie na białym katafalku pod baldachimem 
a orłem polskim. Na przedzie - ośmiu trę­
baczy na białych koniach, orkiestra woj­
skowa, trzynaście sztandarów pułko­
wych oraz olbrzymie ilości wieńców, 
w tym srebrnych - jeden z nich od świa­
ta literatury. Wszędzie nieprzebrane tłu­
my w Barbakanie przez całą noc, z war­
tą honorową przy katafalku. Tu także 
przy trumnie złożono przywiezioną przez 
„delegację obywatelską Krzemieńca” 
urnę z ziemią z grobu matki Słowackie­
go, która znajdzie się potem na sarkofa­
gu poety, gdzie stoi po dziś.

A dnia następnego - pochód traktem 
królewskim w strugach deszczu na Wa­
wel. Zapisał Iwaszkiewicz: ...nowo odmu­
rowaną „senatorską ” bramą na podwó­
rzec arkadowy Wawelu. Z wysokich da­
chów, z rynien w kształcie smoków spa­
dają kaskady. Ziemia na podwórzu prze­
twarza się w lepkie ciasto. Nie odstrasza 
to jednak tłumów. Przykryte czarnymi pa­
rasolkami wyglądają jak mokre raki ru­
szające się w koszu (porównanie Lecho­
nia). Pierwsze piętro krużganków wyło­
żone koronacyjnymi arrasami Zygmunta 
Augusta przekształcono w wspaniałą lo 
żę. Gdy trumna niesiona na ramionach 
przedstawicieli wszystkich stanów wcho­
dzi na podwórzec, loża zapełnia się czar- 
nemi paltami: rząd, przedstawiciele sej­
mu, prasa. Gdy trumna spoczywa ustawio­
na na wzniesieniu u stóp jagiellońskich ar­
rasów—zjawia się nad nią wspaniała po­
stać marszałka Piłsudskiego.

Pierwszych słów nie słychać. Ulewny 
deszcz bębni w parasole tak głośno, że za­
głusza wszystko. Ale ledwie Marszałek po­
siedział parę zdań, deszcz cichnie, gaśnie, 
ustaje... I wreszcie po natchnionym prze­
mówieniu - te najważniejsze słowa: W imie­
niu rządu Rzeczpospolitej polecam panom 
odnieść trumnę do krypty królewskiej, by 
królom był równy! Polecam panom... bo 
i to, jak cały scenariusz zostało przez Mar­
szałka ustalone, któiy zarządził, aby trum­
nę z prochami wnieśli do katediy na Wawe­

Sarkofag Juliusza Słowackiego w krypcie 
na Wawelu. W głębi na sarkofagu urna z zie­
mią z grobu matki z Krzemieńca.

wy. Idzie nie z imieniem, lecz z nazwiskiem, 
świadcząc także o wielkości pracy i wiel­
kości ducha Polski. Idzie, by przedłużyć so­
bie Zycie, by być nie tylko z naszym poko­
leniem, lecz i z tym którzy nadejdą. Idzie, 
jako Król Duch.

SŁOWACKI DZIŚ

Dt ,Ł rok 2009 - i ROK JULIUSZA 
D y 1 SŁOWACKIEGO, KTÓRY 
BYŁ... Pytanie - co przyniósł, jakich do­
konał rewizji i odkryć w stanie badań?... Czy 
doszło do przewartościowań w dotychcza­
sowym kanonie interpretacyjnym - jeśli dziś 
taki istnieje?... Jakie istotne nowe publika­
cje ukazały się drukiem?... Co przyniósł ten 
rok pod względem wartościowych insceni­
zacji - ba, czy teatr polski wykorzystał twór­
czo tę rocznicę dla zaznaczenia trwałych wa­
lorów scenicznych dramaturgii Słowac­
kiego, bo wydaje się, że nie... Jaki jest te­
dy bilans mijającego Roku Słowackie­
go - w tym pod względem upowszechnie­
nia i recepcji twórczości autora „Króla-Du-

lu generałowie i wyżsi oficerowie (podał 
dziesięć nazwisk).

... by królom był równy.
Wspaniała, pełna niezwykłego patosu 

mowa wawelska Piłsudskiego przeszła 
do historii także przez swoje liczne remi­
niscencje, nawiązania i parafrazy, ze Sło­
wackiego, tu konkretnie z „Beniowskiego” 
(poemat ten znał na pamięć). Zdaniem Mar­
szałka twórca Króla-Ducha najbardziej 
wpłynął na pokolenie następne, w czasach 
załamani — ciemności niewoli i bezsiły. Za­
liczył Słowackiego do tych ludzi, którzy 
poprzez swoje prace i dzieła śmierć prze­
zwyciężają, dlatego żyje wśród nas i praw­
da śmierci okrutna prawda śmierci potęż­
na nie istnieje dla niego (...). Igdy teraz 
szczątki Słowackiego wprowadzamy 
do grobowców królewskich wiemy, że 
przedłużamy mu życie dalej jeszcze i że żyć 
będzie tak długo aż murów Wawelu nie na­
ruszy czas zniszczenia (...).

Idzie - mówił dalej - między Władysła­
wy i Zygmunty, idzie między Jany i Bolesła-

cha”, z uwzględnieniem współczesnych za­
interesowań i kryteriów?... Takiego zbior­
czego obrachunku i dorobku tej rocznicy 
obejmującego ogólnopolski kalendarz za­
pewne nie doczekamy. Co innego bowiem 
ambitne zapowiedzi i programy imprez (by­
wa, że jedynie o charakterze wzniosłych in­
tencji), co innego rzeczywista realiza­
cja —jak poświadcza po czasie niejeden ob­
wołany w Polsce pospiesznie choć z należ­
nym namaszczeniem Rok... pod takim 
czy innym szlachetnym wezwaniem, o co 
u nas nie trudno. A to, że obywa się to po­
tem bez rzetelnego przygotowania meiyto- 
lycznego i organizacyjnego, często dla po­
litycznego przelicytowania konkurencji!...

No cóż, akurat to, że Słowacki wielkim 
poetą był - dowiódł już przed ponad 70. la­
ty w groteskowo-parodystycznym ujęciu à 
rebours Witold Gombrowicz. Toteż nie są 
już możliwe wypełnione egzaltacje prowin­
cjonalnych profesorów z gatunku nieśmier­
telnego profesora Pimki z „Ferdydurke”. 
Czy jednak mijający Rok Słowackiego 
został należycie przygotowany i twórczo 
wykorzystany - oto jest pytanie, na które nie 
doczekamy się raczej wyczerpującej odpo­
wiedzi.

Słowacki dziś?... W rezolucji senatu 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, któiy wystą­
pił z wnioskiem o podjęcie przez Sejm 
uchwały o ustanowienie roku 2009 - RO­
KIEM JULIUSZA SŁOWACKIEGO, pod­
kreślono z mocą, że Słowacki jako poeta 
i dramaturg, Idee Polski wolnej i sprawie­
dliwej wzniósł do poziomu najważniej­
szych, uniwersalnych idei XIX i XXstulecia. 
To twórca polski i europejski zarazem. 
W naszych czasach Polski wolnej i kraju 
otwartych granic problemy niepodległości 
i wyzwolenia narodu przenikające twórczość 
Słowackiego nie są już postrzegane z taką 
uwagą i wyrazistością jak jeszcze w nie tak 
odległych latach. Z jakim przejęciem odczy- 
tywaliśmyjego „wieszcze strofy” po wybo­
rze w 1978 roku Polaka na Papieża, które 
obiegły kraj powielane, cytowane, bo jak 
można było inaczej odnieść się do słów od­
czytywanych jako proroctwo:

Pośród niesnasków — Pan Bóg uderza
W ogromny dzwon,
Dla słowiańskiego oto Papieża
Otwarty tron. (...)
Teraz inne wartości Słowackiego wybi­

jają się na plan pierwszy, choć nie dość 
jeszcze dostrzegane, bo nadal zdominowa­
ne przez stereotypy interpretacji patriotycz­
nej. A to przecież poeta fascynującej wy­
obraźni i nowatorskich idei artystycz­
nych —największy wizjoner w polskiej li­
teraturze. Także poeta myśli, ale i mistycz­
nych nawiedzeń odczytujący tajemnice by­
tu. A jednocześnie poeta groteskowych 
spiętrzeń sytuacji, ironii i drapieżnego 
zdzierania masek Słowacki w takim odczy­
taniu i pogłębionej interpretacji nie osią­
gnie już znaczenia i rezonansu jak w epo­
kach narodowego zniewolenia, gdy słowo 
utożsamiane było z czynem a poezja wy­
znaczała heroiczne wzorce ofiaiy i marty­
rologii jako obowiązujący narodowy ka­
techizm Polaków.

Lecz czy ROK SŁOWACKIEGO, KTÓ­
RY BYŁ—uświadomi dość szeroko to, co 
ma do powiedzenia Słowacki dziś?
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Kolumny dofinansowane ze środków 
Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska 

i Gospodarki Wodnej w Katowicach

- Mizerne są efekty porządkowania 
gospodarki odpadami komunalnymi 
w Polsce przez ostatnie 20 lat...

Najtrafniej ilustrują to liczby. Staty­
stycznie aż 96 proc. zbieranych odpa­
dów komunalnych wywozimy w stanie 
surowym na składowiska. Zaledwie 4 
proc. zbieramy selektywnie. I nie są to 
wszystkie odpady komunalne. Trudno 
dokładnie określić ilość rozmaitych 
śmieci, także tych niebezpiecznych, wy­
rzucanych gdzie popadnie. „Dzikich 
śmietnisk” przybywa z wszelkimi tego 
konsekwencjami dla środowiska, nasze­
go zdrowia i kieszeni.

Zbliżają się terminy rozliczenia się 
Polski z zobowiązań akcesyjnych doty­
czących gospodarki odpadami. Nie spisa­
liśmy się!

Nie zdążymy do końca bieżącego roku, 
zgodnie z prawem unijnym, ograniczyć 
do 75 proc. ilości odpadów komunalnych, 
deponowanych na składowiskach. Nie 
będzie też możliwe zmniejszenie ich stru­
mienia o połowę do końca 2013 roku czy 
w roku 2020 do 35 proc.(punktem odnie­
sienia dla tych dat granicznych jest 
rok 1995). Naliczane kary za spóźnienia 
są dotkliwe, sięgną 250 tys. euro za dzień 
zwłoki.
- Zapaść w gospodarce odpadami 

nie jest przypadkowa.
- „Kluczem” do uporządkowania go­

spodarki odpadami komunalnymi jest... 
władztwo nad nimi. Jest to szczególnie 
ważne w tak ogromnej aglomeracji jak 
górnośląska.

Każda gmina, a są ich w naszym regio­
nie dziesiątki, zwiera umowy na wywóz 
śmieci ze swojego terenu z kilkoma lub 
nawet kilkunastoma przewoźnikami. Ta 
sama gmina nie ma możliwości praw­
nych, by wskazać przewoźnikowi miej­
sce ich składowania. Nie jest więc w sta­
nie go kontrolować. Nie gmina zatem, ale 
przewoźnicy decydują dokąd i w jakiej 
postaci (posegregowane czy po selekcji 
zmieszane) odpady z jej obszam osta­
tecznie trafią. To oni dyktują w tej dzia­
łalności reguły gry. Lokują odpady 
w sposób zgodny z prawami wolnego 
rynku: tam, gdzie jest najtaniej, by zaro­
bić najwięcej. Także w miejscach, gdzie 
się za śmieciowy depozyt nie płaci, czy­
li „na dziko”.

Władztwo nad odpadami komunalny­
mi to bariera, której nie udaje się poko­
nać od co najmniej kilkunastu lat. Wielo­
krotnie próby zmiany stanu prawnego 
tej sytuacji kończyły się w parlamencie 
fiaskiem. Zawsze znajdował się sposób, 
by zmiany przepisów godzących w inte­
res lobby odpadowego zablokować.
- Zmiana prawa odpadowego nadal 

jest w grze...
- Obecnie trwają prace legislacyjne 

nad zmianą ustawy o utrzymaniu czy-

Rozmowa
z dr. LESZKIEM 

TRZĄSKIM,
adiunktem - kierownikiem 

Pracowni Studiów 
Środowiskowych w Głównym 

Instytucie Górnictwa 
w Katowicach, współautorem 
międzynarodowych projektów, 

związanych z problemami 
zrównoważonego rozwoju 

dla Górnego Śląska.

Władztwo 
nad... odpadami
stości i porządku w gminach oraz 
nad kolejną nowelizacją ustawy o od­
padach. Szkoda tylko, że tym pracom 
nie towarzyszy debata publiczna i za­
angażowanie parlamentarzystów, choć­
by na miarę wielogodzinnych emocjo­
nujących dyskusji w komisjach 
śledczych. Odpady to w dosłownym 
znaczeniu problem przyziemny i mało 
efektowny medialnie, ale... polski 
śmietnik w zagranicznych rankingach 
lokuje nas na szarym końcu krajów eu­
ropejskich, które z odpadami dobrze 
sobie radzą. I nie chodzi tu wyłącznie 
o najbogatsze kraje „starej” Unii Euro­
pejskiej.

Wystarczy przekroczyć granicę Re­
publiki Czeskiej, zajrzeć do pobliskiej 
Ostrawy czy Ołomuńca, by przekonać 
się naocznie - co to znaczy, gdy 
władztwo nad odpadami jest we wła­

ściwych rękach, a prawo odpadowe 
i jego egzekucja funkcjonują znako­
micie.

- Na tle polskiego śmietnika - śląski 
wygląda najgorzej?

- Województwo śląskie, ze względu 
na największe zagęszczenie ludności, 
produkuje najwięcej odpadów komunal­
nych w kraju - blisko 1,5 miliona ton 
rocznie. Na legalne składowiska trafia 
ich ponad 1,2 min ton. Mieścimy się 
w krajowej normie statystycznej. Składu­
jemy ich w postaci surowej za dużo czy­
li mniej więcej tyle ile średnio w kraju

około 96 procent!
Nieco lepsze wyniki osiągamy w se­

lektywnej zbiórce - ponad 5 procent! 
Moglibyśmy segregować odpadów wię­
cej. Niestety, nasze sortownie, choć ma­
ją wystarczające moce przerobowe 
i w większości są wystarczająco spraw­
ne, nie mogą być do końca wykorzysta­
ne bo nie pracują w jednym, spójnym 
systemie.

Nie radzimy sobie również z odpada­
mi biodegradowalnymi. Kompostownie 
trzeba modernizować. Gminnych punk­
tów zbiórki odpadów niebezpiecznych 
jest za mało! Nowoczesne zakłady ter­
micznego unieszkodliwiania odpadów, 
bez których trudno uporządkować go­
spodarkę odpadami aglomeracji są 
na etapie planowania.

Jeżeli dalej będziemy zwlekać z upo­
rządkowaniem śląskiego śmietnika, 
za mniej więcej 7-8 lat wysypiska się 
„przeleją”. Taka jest perspektywa.

Mamy też perspektywę metropoli­
tarną...
- Tę perspektywę mamy od bez ma­

ła 200 lat. Metropolia Śląska jest prawie 
tak stara jak jej przemysł. Dotąd jednak 
nie potrafiliśmy (z różnych powodów) 
zarządzać nią optymalnie. Adekwatnie 
do warunków, jałde tu panują i celów, ja­
kie moglibyśmy osiągnąć.

Jednym z nich jest uporządkowanie 
gospodarki odpadami. Tego zadania nie 
da się rozpatrywać poza metropo­
lią. I chociaż trzy kolejne wersje ustawy 
aglomeracyjnej wylądowały w koszu, 
nie ma powodu, by myśleć o innych roz­
wiązaniach. Nawet przy aktualnym sta­
nie prawnym można robić więcej w tej 
dziedzinie.
- Dotąd obywatelska samorządność

na Śląsku nie sprawdziła się.__
— Ponadlokalny, spójny system go­

spodarowania odpadami komunalnymi 
w górnośląskiej aglomeracji jest akcep­
towany. Ponieważ jest to przedsięwzię­
cie projektowane na wiele lat, w pierw­
szym etapie ma on objąć centralną część 
województwa czyli Górnośląski Obszar 
Metropolitarny, skupiający czternaście 
największych miast regionu. Nie można 
powiedzieć, że nic się nie robi.



Zamiar zbudowania zintegrowanego 
systemu gospodarki odpadami w aglo­
meracji górnośląskiej, z uwzględnieniem 
jej uwarunkowań lokalnych, zbieżny jest 
z Krajowym Programem Gospodarki 
Odpadami. W 2008 roku władze Górno­
śląskiego Związku Metropolitarnego 
przyjęły wspólną „Strategię rozwoju sys­
temu gospodarki odpadami dla miast 
członkowskich GZM”. Jest ona obecna 
także w „Strategii Rozwoju Górnoślą­
sko - Zagłębiowskiej Metropolii Silesia 
do 2025 roku”.

Tym problemem zajmują się również 
środowiska naukowe, gospodarcze, sa­
morządowe i opiniotwórcze regionu. 
Z inicjatywy naukowców Politechniki 
Śląskiej, Głównego Instytutu Górnic­
twa i Akademii Ekonomicznej realizo­
wany jest obecnie projekt FERGOM 
— „Foresight technologiczny rozwoju 
sektora usług publicznych w Górno­
śląskim Obszarze Metropolitarnym”. 
Traktuje on gospodarkę odpadami jako 
jedną z ważnych kategorii usług pu­
blicznych. Sfera dobrze zorganizo­
wanych, nowoczesnych usług publicz­
nych, wśród nich gospodarka odpada­
mi, decydować będzie o rozwoju gór­
nośląskiej metropolii przez najbliższe 
20 lat.
- Są gwarancje, że taki system po­

wstanie?
Projektowany zintegrowany system 

gospodarki odpadami na obszarze Gór­
nośląskiego Związku Metropolitarnego 
w znacznym stopniu pokrywa się z jed­
nym z regionów (nr 7), zaktualizowane­
go planu gospodarki odpadami (w tym 
komunalnymi) województwa śląskiego. 
To dobrze rokuje.

Przewidziano w nim budowę dwu in­
stalacji termicznego przekształcania od­
padów o mocy przerobowej od 450 
do 500 tys. ton rocznie, a także wybudo­
wanie lokalnych sortowni, wytwórni pa­
liwa alternatywnego, kompostowni, stacji 
przerobu odpadów wielkogabarytowych 
oraz gminnych punktów zbiórki odpa­
dów niebezpiecznych. Lokalizacje po­
szczególnych inwestycji pla­
nowane są w Katowicach, 
Chorzowie, Świętochłowi­
cach, Rudzie Śląskiej, Byto­
miu, Mysłowicach i Dąbrowie 
Górniczej.

W ub. roku władze GZM 
powołały spółkę, której celem 
statutowym jest zbudowanie 
tego systemu.

- Spalarnie będą budzić 
protesty...

— Zakłady termicznego 
unieszkodliwiania odpadów 
są w dużych aglomeracjach 
niezbędne. Spalarnie o nowo­
czesnych technologiach są 
tylko końcowym ogniwem

całego procesu unieszkodliwiania tej 
części odpadów zmieszanych, których 
pozbyć się inaczej, bezpiecznie dla śro­
dowiska, nie można. Hermetyczne, no­
woczesne spalarnie są w największych 
europejskich aglomeracjach dobrym 
źródłem ciepła i energii elektrycznej.

I nie zastępują podstawowych me­
tod postępowania z odpadami komu­
nalnymi, takich jak ograniczanie ich 
powstawania; ponowne wykorzystanie 
a nie wyrzucanie; recykling, komposto­
wanie itd...

Myślenie ekologiczne o rozwiązaniu 
problemu odpadów opiera się dziś 
na wiedzy i poczuciu odpowiedzialności 
za stan środowiska. Znacznie bezpiecz­
niejszym dla jego jakości jest herme­
tyczne spalanie resztek odpadów komu­
nalnych najbardziej zanieczyszczonych 
niż bezustanne lokowanie ich na wysy­
piskach, które nie są do końca bezpiecz­
ne i dla których brakuje nowej prze­
strzeni.

Dlatego w porządkowaniu gospodarki 
odpadami najważniejsza jest bezustanna 
edukacja. Nie tylko ta ogólna, lecz adre­

sowana odrębnie do poszczególnych 
grup zawodowych, samorządów.

Śląskie samorządy nie są organizacyj­
nie przygotowane do systemowego za­
rządzania gospodarką odpadami i do no­
wych wyzwań. Sama ustawa, choćby 
najlepsza, nie wystarczy, by wspólny dla 
metropolii system zaczął funkcjonować. 
A tylko wówczas ma szansę stać się 
prawdziwym impulsem rozwoju górno­
śląskiej aglomeracji i poprawy jej za­
śmieconego wizerunku. Alternatywą jest 
wielka porażka.
- Górnośląski Związek Metropoli­

tarny pierwszą porażkę już poniósł...
— Nieprzygotowanie na czas wstępnej 

dokumentacji na budowę dwu zakładów 
termicznego unieszkodliwiania odpadów 
komunalnych i grożąca w związku z tym 
utrata 600 — milionowej, unijnej dotacji 
na ten cel jest nieszczęściem. Opóźni 
proces porządkowania gospodarki odpa­
dami w województwie śląskim, ale Ry- 
bałko nie może go przekreślić. Dla tego 
przedsięwzięcia nie ma alternatywy. 
Chronić środowisko przed odpadami 
musimy, sprostać prawu unijnemu rów­
nież. Uda się to, jeśli będziemy mądrze 
zarządzać metropolią.
- Czy to możliwe, skoro nasza aglo­

meracja nie mieści się w żadnych kry­
teriach metropolii europejskich?

- Trzeba powielać wzorce, które gdzie 
indziej się sprawdzają. Zarządzanie me­
tropolią to zarządzanie jej przestrzenią 
i całą sferą usług publicznych. Wśród 
nich jest ochrona wód i gospodarka od­
padami, komunikacja, media energetycz­
ne, kultura, sport itd.

W tym kontekście miejscowe plany 
zagospodarowania w poszczególnych 
gminach mogą pełnić tylko rolę cegiełek 
w budowaniu wizji rozwoju i funkcjono­
wania metropolii oraz w realizowaniu 
tej wizji w oparciu o wspólne planowa­
nie i zarządzanie przestrzenią. W przy­
padku braku rozwiązań ustawowych, 
które narzucałyby opracowanie metro- 
politalneego planu zagospodarowania 
przestrzennego trzeba będzie wypraco­

wać zgodę wszystkich zainte­
resowanych gmin na ograni­
czenie suwerenności w tej 
sferze. Jest to kwestia kluczo­
wa dla wszystkich sfer życia 
metropolii. W tym systemo­
wej gospodarki odpadami.

W dyskusjach o metropolii 
warto też wiedzieć, że np. 
w Stuttgarcie przewidziano za­
kaz łączenia funkcji w zarzą­
dzie metropolitarnym i gmin­
nym jednocześnie. Problem 
jest więc otwarty, a jego finał 
niezwykle społecznie ważny.

Rozmawiała: 
JOLANTA KARMAŃSKA

Kolumny dofinansowane ze środków 
Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska 

i Gospodarki Wodnej w Katowicach
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/'"'V J 1 grudnia 2009 do 31 
W Cl stycznia 2010 miała miej­
sce I edycja projektu Akcja Sztuki. 
Nosiła tytuł Kobiety. Organizato­
rem projektu było Miejskie 
Centrum Kultury w Tychach, 
pomysłodawcą, koordynatorem 
i kuratorem wystawy Beata Wą- 
sowska. Projekt objęło mecenatem 
stowarzyszenie Soroptimist Inter­
national, klub w Tychach. W ra­
mach projektu w galerii „Pod Da­
chem” Miejskiego Centrum 
Kultury w Tychach odbyła się wy­
stawa Kobiety. Prezentowała ma­
larstwo, rysunek i grafikę. Swoje 
prace pokazały artystki związane 
z Tychami: Agnieszka Czyżewska, 
Helena Golda-Błahut, Elżbieta 
Kuraj, Regina Lipecka, Ewa Ma- 
tras, Katarzyna Nowak-Zagórska, 
Emilia Posyłek, Agata Tomiczek- 
-Wołonciej, Halina Tymusz, Beata 
Wąsowska.

Wystawie towarzyszyły warsztaty 
artystyczne prowadzone przez Regi­
nę Lipecką, Ewę Matras i Emilię Po­
syłek oraz Helenę Goldę-Błahut. 
Wykłady o sztuce i przestrzeni pro­
wadzone przez Agatę Tomiczek-Wo- 
łonciej, Małgorzatę Krzanowską 
oraz Agnieszkę Wąsowską. Gośćmi 
warsztatów dziennikarskich towarzy­
szących projektowi były dziennikar­
ki Ewa Niewiadomska z Radia Kato­
wice i Jolanta Pierończyk z Dziennika 
Zachodniego. Warsztaty odbywały 
się w czwartki w grudniu 2009 
i styczniu 2010. Oficjalna strona pro­
jektu znajduje się pod adresem 
www.akcjasztuki.pl.

Od dawna zadaję sobie pytanie 
jak to możliwe, że miasto, które 
zawsze było przychylne sztuce i ar­
tystom, tak łatwo zmarginalizowa­
ło środowisko plastyczne. Co spra­
wiło, że muzyka ma się w Tychach 
dobrze, że jest zielone światło dla 
przedsięwzięć literackich i teatral­
nych, a plastyka utknęła na czer­
wonym świetle? Kto odpowiada 
za ten stan rzeczy? Czyżby nowe 
realia polityczne i gospodarcze za­
szkodziły plastyce bardziej niż in­
nym dziedzinom sztuki? Może je­
dynie okazały się zabójcze dla 
pewnych postaw, a sama twórczość 
plastyczna ma się dobrze, choć te­
go nie dostrzegamy? Odpowiedź 
na te pytania próbuję znaleźć 
w działaniu.

Akcja Sztuki to cykliczny projekt 
artystyczny, którego jestem inicja­
torką i kuratorem. Projekt ma być 
swego rodzaju inwentaryzacją ty­
skiego środowiska plastycznego. 
Mam nadzieję, że pozwoli każdej

z zainteresowanych stron odnieść 
korzyści pozwalające na efektywny 
rozwój i współpracę. Instytucją, któ­
ra wzięła pod swoje skrzydła Akcję 
Sztuki, jest Miejskie Centrum Kultu­
ry w Tychach.

Projekt artystyczny Akcja Sztuki 
penetruje tyskie terytorium sztuk wi­
zualnych. Chcemy odkryć diamenty, 
których mamy wiele. Jako kurator 
wystawy musiałam znaleźć kryte­
rium, pozwalające pokazać jak naj­
więcej dobrej sztuki. Na stawiane 
przeze mnie pytanie „kogo zaprosić 
do wystawy?”, z wielu źródeł uzy­
skiwałam podobną odpowiedź. 
W pierwszej kolejności wymieniano 
artystki, dopiero po chwili zastano­
wienia pojawiały się nazwiska arty-

Kobiety 
o kobietach
stów. To sprawiło, że zdecydowa­
łam się na kryterium płci, zwłaszcza 
że dodatkowo nie jest ono kryterium 
wartościującym. Dzięki kryterium 
płci w lokalowych warunkach gale­
rii „Pod Dachem” mogłam pokazać 
twórczość 10 artystek, nie dyskwali­
fikując twórczości innych twórców. 
Niestety, wybrane kryterium prowo­
kuje pytanie o różnice pomiędzy 
sztuką kobiet i mężczyzn. W podtek­
ście tego pytania pojawia się presu- 
pozycja, że sztuka kobiet i mężczyzn 
ma różną wartość, że jedna jest lep­
sza od drugiej.

Należy uwolnić się od takiej in­
terpretacji. Sztuka jest jedna. 
Wartościowe utwory stwarzają za­

równo mężczyźni, jak i kobiety. 
Unikając wartościowania przez filtr 
płci, nie możemy jednak zamykać 
oczu na jakościowe różnice tej sztu­
ki. To dzięki nim poznajemy czło­
wieka, to one zauważane i szano­
wane pozwalają wypracować 
satysfakcjonujący kobiety i męż­
czyzn kompromis. Uważam, że aby 
utwór był uniwersalny, należy poka­
zywać rzeczywistość widzianą ocza­
mi jednych i drugich. Twórczość ar­
tystyczna kobiet akcentuje co 
innego, niż twórczość mężczyzn, 
sprawia inne wrażenie. Jest odmien­
ną, równoprawną jakością, którą sta­
ram się uzmysłowić odbiorcom wy­
stawy Kobiety.

Do wystawy zaprosiłam artystki, 
które nie tylko doskonalą umiejęt­
ności warsztatowe, lecz także mają 
odwagę udać się na poszukiwania 
nieznanych lądów. Agnieszka Czy­
żewska, Helena Golda-Błahut, Elż­
bieta Kuraj, Regina Lipecka, Ewa 
Matras, Katarzyna Nowak-Zagór­
ska, Emilia Posyłek, Agata Tomi­
czek-Wołonciej, Halina Tymusz, 
Beata Wąsowska to artystki, które 
choć wypracowały autorską rozpo­
znawalną konwencję, obroniły pra­
wo do zerwania z jej ograniczenia­
mi. Pracę artystyczną zdołały 
połączyć z aktywnością i osiągnię­
ciami w innych dziedzinach, czego 
dowodzi udokumentowany dorobek 
oraz niekwestionowana pozycja ich 
twórczości poza Tychami i poza 
granicami kraju.

Każda z artystek w sobie wła­
ściwy sposób przygląda się 
otoczeniu. W ich obrazach formy 

i barwy dojrzewają, wibrują, tańczą 
albo trwają zastygłe w bezruchu. 
Są dystyngowane albo niesforne, 
migotliwe jak rozsypana tęcza, roz­
dygotane w świetle, zardzewiałe 
w cieniu. Widz podgląda codzien­
ność kobiety. Wnika w przestrzeń 
pomiędzy dwojgiem ludzi, gdzie 
nie ludzie sami, ale dzieląca ich od­
ległość pobudza do refleksji. Gdzie 
kobieta i mężczyzna unieruchomie­
ni, w kokonie małżeństwa albo 
pod Drzewem Wiadomości Złego 
i Dobrego. Na moście, w oknie, 
w niebie. Przytuleni lub oddaleni. 
Razem. Osobno. Rekwizytorium tej 
twórczości to barwy i formy, to 
czas i przestrzeń, natura i martwa 
natura. Wszystko bez czego życie 
traci smak. Wnikliwy obserwator 
zauważy, że te absorbujące uwagę 
smakołyki są jedynie tłem. Są 
kontekstem w którym artystki 
lokują związek z drugim czło­
wiekiem.

Prezentowane w galerii „Pod Da­
chem” obrazy powstają w myśl zasa­
dy, którą sformułował Gombrowicz: 
„Nie wiem dokąd dzieło mnie zapro­
wadzi, ale gdziekolwiek by mnie za­
prowadziło, musi wyrażać mnie 
i mnie zaspokajać”. Smakujemy doj­
rzałe owoce. Jest i czerwone wino, 
i kaczka z truflami. Artystki podej­
mują nas po królewsku. Z przyjem­
nością zapraszam Państwa na arty­
styczną ucztę. Choć wystawa 
dobiegła końca, nadal można ją obej­
rzeć w Internecie pod adresem 
www.akcjasztuki.pl.

BEATA WĄSOWSKA

http://www.akcjasztuki.pl
http://www.akcjasztuki.pl
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Maria Błotko-Kiszka 
tkanina unikatowa



Tkanina artystyczna, zwana unika­
tową, nie jest wyliczana jednym 
tchem obok malarstwa, grafiki czy 

rzeźby. Podczas kiedy w potocznym 
obiegu „wie się” czym są wymienione 
dziedziny sztuki to tkanina na ogół 
kojarzyła się z zajęciem raczej z pogra­
nicza rzemiosła. Nie potrafimy wy­
mienić nazwisk związanych z tkaniną 
(czy to rangi ogólnopolskiej czy regio­
nalnej), w malarstwie czy grafice sytu­
acja jest diametralnie różna. Sama 
czynność - tkanie, wydaje się na tyle po­
spolita, że nie śmiejąca konkurować 
z tworzeniem matryc dla grafiki czy po­
szukiwaniem odpowiedniego koloru 
na palecie i koncepcyjną pracą nad dzie­
łem, z całym sztafażem przynależącym 
do tworzenia „prawdziwej” sztuki. Po­
nadto tkanina artystyczna była i jest 

ciągle z niewielkimi wyjątkami - nie­
bywale sfeminizowana, a więc wpisa­
ną miała swoistą niezdolność do prze­
bicia na rynek sztuki, nie była poszu­
kiwana przez galerie. Owszem, poja­
wiała się jako dzieło „towarzyszące”, 
lecz nie dominujące. Myślenie o tkani­
nie artystycznej wymagało więc rady­
kalnej przebudowy. Tkanina przeszła 
więc ogromne przeobrażenia. Można 
powiedzieć, że dzisiejsza tkanina arty­
styczna to tygiel, w którym mieszają się 
wszystkie dziedziny sztuki - malarstwo, 
grafika, rzeźba, nawet multimedia. 
Twórcy obiektów — bo chyba dziś raczej 
tak należy mówić o tkaninie, to często 
absolwenci różnych kierunków arty­
stycznych, różnych uczelni, albo wdro­
żeni od początku — absolwenci „tkani­
ny”. Tkanina jako obiekt zaczęła fascy­
nować nowymi możliwościami, prze­
strzenią, znakomicie wchłonęła to, co 
oferują inne sztuki, przetwarzając je 
na właściwe swej specyfice - bo że tak 
jest, nie ulega kwestii. Zmieniło się więc 
podejście do samej nomen omen mate­
rii tkaniny.

Swój wkład w niebywały rozwój 
tkaniny unikatowej, w zmianę sposobu 
myślenia o tkaninie ma śląska grupa 
„Przekaz”. Nie byłoby jej jednak, gdy­
by nie indywidualności twórcze, które 
zawiązały tę grupę przed kilkunastu la­
ty. Anektowanie nowych przestrzeni, no­
wych artystycznych światów, odejście 
od użyteczności i dekoracji, czerpanie 
z dorobku wszystkich trendów sztu­
ki XX wieku, stało się nadrzędnym ce­
lem działalności artystek związanych 
z „Przekazem”. „Tkaniną artystyczną” 
stały się wyrafinowane gatunki papie­
ru i różnorodne techniki własne zwią­
zane z pozyskiwaniem niepowtarzal­
nych struktur i faktur, stało się malar­
stwo, grafika, lysunek, video. Inaczej za­
częto postrzegać trójwymiarowość tka­
nin, wykorzystywać możliwości jakie 
daje usytuowanie tkanin w przestrzeni, 
zaczęły powstawać obiekty kompozy­
cyjnie złożone z wielu elementów, nie-

Maria Błotko-Kiszka

Zaszyty
świat

zależnych od siebie, jednak tworzących 
jedną koncepcyjną całość.

Niewątpliwie mistrzynią tkaniny ar­
tystycznej, wielką indywidualnością, 
dzięki której grupa „Przekaz” zyskała 
tak wielowymiarowe oblicze, jest Ma­
ria Błotko-Kiszka. Swoją pracę twórczą 
rozpoczęła jako absolwentka Wydzia­
łu Malarstwa i Wydziału Tkaniny Arty­
stycznej krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych. Do dziś pozostaje wierna tym 
dwóm wymiarom swoich działań. Oby­
dwie odnogi — mimo jedności, są zaję­
ciami odrębnymi.

30 wystaw indywidualnych w kraju 
i zagranicą, uczestnictwo w wysta­
wach grupy „Przekaz”, liczne nagrody 
i wyróżnienia - tak w skrócie można 
opisać drogę twórczą Artystki. Podsta­
wowym, pierwotnym surowcem, z któ­
rego powstawały gobeliny projekto­
wane dla ich wytwórców była wełna. 
W późniejszych latach zaczęła łączyć ją 
ze skórą, tworząc kompozycje abstra­
kcyjne a także bliskie naturalnemu śro­
dowisku człowieka. Tą drogą zaczęła 
uzyskiwać prace coraz bardziej imitu­
jące trójwymiarowość, zbliżające się 
do rzeźby. Kolejne lata to czas ekspe­
rymentów, poszukiwań nowych środ­
ków ekspresji. Prace Marii Błotko- 
-Kiszki stały się rozpoznawalne. No­
wych rozwiązań zaczęła szukać w fine­
zyjnym pikowaniu i przeszywaniu tka­
niny, łącząc kontrastujące ze sobą ko­
lorystycznie połacie materiału. Uzyski­
wała prace zbliżone do reliefu, posia­
dające żłobienia, wypukłości, a co 
za tym idzie większą możliwość opero­

wania światłem i światłocieniem zała­
mującym się bądź ukrywającym w za­
ułkach tkaniny. Nowym obszarem fas­
cynacji stały się nowoczesne materia­
ły, posiadające różnorodne faktury, po- 
łyskliwość, śliskość, przezroczystość. 
Zaczęły powstawać swoiste płasko­
rzeźby zawieszone w przestrzeni. Ma­
ria Błotko-Kiszka wprowadziła do swo­
ich tkanin metal i tkaniny w agresyw­
nych kolorach.

Jednymi z najbardziej charaktery­
stycznych prac ostatnich lat dla Artyst­
ki są czarno-czerwone malowane tka­
niny, układające się w geometryczne 
wzory, przenikające przestrzeń. Tkani­
ny Marii Błotko-Kiszki to obiekty 
dość pokaźnych rozmiarów —duże 
płaszczyzny nie tylko dobrze uwi­
daczniają finezję artystycznego za­
mysłu, ale także pozwalają odbiorcy 
niejako wniknąć w tę przestrzeń, chcia­
łoby się powiedzieć opatulić, wejść 
do wnętrza, obejrzeć ze wszystkich 
stron. Do najpiękniejszych tkanin Ma­
rii Błotko-Kiszki bezsprzecznie nale­
ży Epitafium — połacie czerwonej skó­
ry łączone z czarnymi elementami, 
wielkości 2 i pół metra na 2 i pół met­
ra, rozwieszone jak szkarłatny płasz­
cz na niewidocznym krzyżu. To pięk­
ne, zatopione w głębokiej symbolice 
dzieło prowokuje do kontemplacji 
i rozmyślań tak w sferze ziemskiego 
bytowania jak i transcendentalnych 
wartości...

Maria Błotko-Kiszka ma ogromną in­
tuicję do łączenia materiałów, przy tym 
łączy naturalne z naturalnym - wełnę, 
bawełnę, skórę, len. A więc to co natu­
ralne, oddaje w innej, przetworzonej po­
staci, natura przeobrażona rękoma ar­
tystki, rękoma ich użytkownika. Jak 
przyroda tworzy fantazyjne kształty, nie­
doścignione wzory, tak Maria Błotko- 
-Kiszka układa je na nowo, by dodać 
trzeci wymiar każdemu dziełu. Jak 
w aplikacjach nazwanych Tryptyk sre­
brzysty, Zmarzlina, Zloty deszcz, Torna­
do czy Pejzaż. Przy pomocy nici, ście­
gów wykonanych maszyną do szycia, 
a więc prostych narzędzi codziennych, 
materiałów o odpowiedniej kolorysty­
ce i fakturze wyczarowuje z tkanin 
obszary wyrwane naturze, ulotne, im­
presyjne i bardzo osobiste. Zastosowa­
na aplikacja pozwala uzyskać jej efekt 
przestrzenny; te prace chce się dotykać, 
zbliżyć do nich, mimo wszystko są 
swojskie — jak rysunek mrozu na szyb­
ie okiennej zapamiętany z dzieciństwa, 
jak zastygły na górskim szczycie śnieg 
połyskujący w blasku słońca.

Jest więc twórczość Marii Błotko- 
-Kiszki czymś niezwykle bliskim, cie­
płym, a zarazem intrygującym w obsza­
rze sztuki, na pewno niepowtarzalnym 
w swym pięknie.

WIESŁAWA KONOPELSKA
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Jesień literacka w Sali Portretowej

Od września 
do grudnia
Sala Portretowa Górnośląskiego Towa­

rzystwa Literackiego jesienią każdego 
roku gościnnie otwiera swe podwoje miło­

śnikom Literackich Czwartków i Katowic­
kich Spotkań Literackich. Warto przypo­
mnieć, że to niezwykłe miejsce zdobi 
„Parnas Śląski”, panneau pędzla Jerzego 
Dudy-Gracza a z wypełniających ścianę 
boczną portretów, spoglądają Wilhelm 
Szewczyk, Gustaw Morcinek, Jan Pierz­
chała, Zdzisław Hierowski... kolumny zdo­
bią karykatury autorstwa Tadeusza Dyniew- 
skiego i Marka Polańskiego. W takiej aurze, 
pod czujnym okiem śląskich autorytetów 
odbywają się kameralne spotkania autor­
skie, promocje książek, burzliwe dyskusje, 
rocznicowe i okolicznościowe sympozja, 
i jak przystało na elitarne wydarzenia, ma­
ją one swojego mecenasa, jest nim Samo­
rząd Miasta Katowice. Od 16 listopa­
da 1999 roku, (dzień po uroczystym 
otwarciu nowej siedziby Górnośląskiego 
Towarzystwa Literackiego i redakcji mie­
sięcznika „Śląsk”, w budynku przy ulicy 
Dworcowej 13) kiedy odbyła się tu sesja in­
augurująca I Katowickie Spotkania Lite­
rackie, której tematem było,Życie literac­
kie na Śląsku w latach 1922-1999”, 
do chwili obecnej, wszystkim imprezom tu 
organizowanym, przyświeca to samo prze­
słanie - dokumentować, popularyzować, 
inspirować i prowokować cenne wydarze­
nia literackie. Zmienia się tylko cezura cza­
sowa a przy dyskusyjnych stołach zasiada­
ją twórcy coraz to młodszych roczników. 
Jesień literacka 2009 w GTL to 22 imprezy, 
w tym 7 w ramach XI Katowickich Spotkań 
Literackich. Zacznijmy jednak od czwartko­
wych spotkań literackich, podczas któiych 
odbywały się:

Promocje książek, 
spotkania autorskie

17 września spotkanie z Janem F. Le­
wandowskim i promocja jego książki pt. 
„ Wojciech Korfanty”, autor (członek GTL), 
tą jedyną publikacją, która ukazała się 
w Roku Korfantego, uhonorował wielkiego 
Polaka, oddając w ręce czytelników bio­
grafię zilustrowaną wieloma zdjęciami Kor­
fantego, jego rodziny, pomników, tablic. 
Publikacja została wydana przez Vide­
ograf U. Ojej wyjątkowości na tle nadal nie­
dostatecznej wiedzy o trybunie śląskiego

ludu, mówił prowadzący spotkanie Tadeusz 
Kijonka, przypominając obawy, towarzy­
szące ogłoszeniu przez Sejmik Śląski ro­
ku 2009 - Rokiem Korfantego, którym to 
deklaracjom nie wtórował niestety wcze­
śniej ogłoszony program obchodów 
(„Śląsk” nr 161,2009 r.). Książkę przedsta­
wił Krzysztof Karwat.

5 listopada — spotkanie z Witoldem Tu- 
rantem z okazji wydania tomu opowiadań 
,.Przygoda na Tylnej Mariackie/". Przedsta­
wiający książkę, Feliks Netz przyznał, że: 
Jest to bez wątpienia książka bardzo swojska, 
katowicko-domowa, ale to dla nas, tutejszych. 
Ktoś spoza Śląska, spoza Katowic będzie ją 
czytał inaczej, jako zbiór kapitalnych powia­
stek, raz wyrafinowanych, raz zgrzebnych, 
czy zgoła szkicowych, ale ujmujących frapu­
jącymi fabułami, kulturą słowa, delikatno­
ścią; nie pada w niej anijedno słowo obsce­
niczne, choć panowie i menele klną na czym 
świat stoi! Jak to robi Witold Turant? Jego ta­
jemnica. Cóż, tak go wychowano; wiadomo: 
chłopak z dobrego domu.

19 listopada - Spotkanie autorskie z Ge­
nowefą Jakubowską-Fijałkowską i jej no­
wym, wydanym przez Instytut Mikołowski, 
zbiorem wierszy pt. „Ostateczny smak tru­
skawek’. Ta niezwykła mikołowianka, tym 
razem zaprezentowała się w roli surowego 
sędziego człowieka, pokazując go bez 
upiększeń i wymyślnych metafor, nie stro­
niąc nawet od brutalności, przywołała sytu­
acje, które przytłaczają swym bezwzględ­
nym realizmem, ale przed którymi tak 
naprawdę trudno się schronić. Wstępem 
i słowem krytycznym spotkanie opatrzyła 
Barbara Dziekańska.

Sympozja

Jesień 2009 obfitowała w sympozja, ich te­
matyka skupiła się wokół dominujących wy­
darzeń mijającego roku. Wprawdzie wyła­
mały się one z czwartkowych tradycji, ale 
w powadze swej istoty, wymuszone obszer- 
nością problemów i dużą liczebnością zarów­
no referentów jak i uczestników, zostały 
z czwartkowch „obowiązków” zwolnione.

30 września - Literackie świadectwa 
śląskiego Września 

Temat zobrazowali: Edyta Korepta
- w poezji, Ryszard Bednarczyk
- w prozie, Jan F. Lewandowski - słowo66

i film.. Sympozjum otworzył obszernym 
wprowadzeniem i całość przewodził - Ta­
deusz Kijonka. Uczestnicy wysłuchali 
fragmentów prozy i utworów poetyckich 
autorów śląskich związanych z wydarze­
niami śląskiego Września, w interpretacji 
Anny Kadulskiej, aktorki Teatru Śląskie­
go w Katowicach.

15 grudnia - Sympozjum z okazji 
Roku Korfantego

Bogaty dorobek Wojciecha Korfantego 
przedstawili: prowadzący spotkanie-Tade­
usz Kijonka, Katarzyna Tałuć - Literac­
kie portrety Korfantego, Barbara Szma- 
tloch - Wojciech Korfanty, publicysta 
i wydawca, Jan F. Lewandowski Korfan­
ty na ekranie, Michał Lubina - Stan badań 
i dziedzictwo Wojciecha Korfantego. Sym­
pozjum zakończyli: Anna Kadulska i An­
drzej Dopierała - aktorzy Teatru Śląskie­
go w Katowicach, odczytując fragmenty 
poezji i prozy poświęconej Wojciechowi 
Korfantemu. Impreza połączona była z pro­
mocją grudniowego numeru „Śląska”.

17 grudnia Sympozjum wieńczące 
Rok Juliusza Słowackiego

W dyskusjo o percepcji poezji wieszcza 
udział wzięli: Ewa Jaskółowa Słowacki 
czytany dziś, Andrzej Król Wyprawy 
do Krzemieńca, Andrzej Linert - Słowacki 
w teatrze, Jacek Lyszczyna - Recepcja Sło­
wackiego na Śląsku. Fragmentów utworów 
scenicznych Słowackiego wysłuchano w in­
terpretacji aktorów Teatru Śląskiego - Anny 
Kadulskiej i Andrzeja Dopierały. Gospoda­
rzem sympozjum był Tadeusz Ki jonka.

Spotkania autorskie 
młodych poetów

Sala Portretowa stała się również miej­
scem, w którym najmłodsze pokolenie po­
etów i pisarzy może promować swoje utwo­
ry, poddając je krytyce tak specjalistów jak 
i co zaczyna stawać się tradycją sę­
dziom bezkompromisowym, czyli poetom- 
-rówieśnikom. Która z tych ocen - kryty­
ków, czy kolegów po piórze okazała się 
surowsza, zapewne pozostanie tajemnicą, 
ale prezentacja własnych utworów we 
wspaniałej, serdecznej atmosferze na pew­
no do pisania zachęca.

1 października nowy zbiór wierszy pt. 
„Przez Judasza” bytomianina Wojciecha 
Brzoski (rocznik 1978), komentarzem kry­
tyka opatrzył i autora przedstawił Paweł 
Lekszycki.

8 października o Marku Baczewskim 
(rocznik 1966) i jego tomiku wierszy zaty­
tułowanym , JAorze i inne morza” mówił
Wojciech Brzoska.

15 października - z Grzegorzem Ol- 
szańskim (rocznik 1973) i jego nowo wy­
danymi wierszami, zebranymi w tomiku pt. 
„Wolny wybór” zaznajomiła zebranych An­
na Kałuża, krytyk literacki.

22 października Bartłomieja Majzla 
(rocznik 1974) i zbiór jego wierszy ,JDoba 
hotelowa” zaprezentował Maciej Melecki.

Ku pamięci

Zbliżające się Święto Zmarłych to czas 
wspomnień i przywoływania pamięci o tych, 
których zabrakło przy dyskusyjnym stole. 21 
lutego 2009 roku zmarł profesor Stefan Szy-



mutko, wybitny naukowiec, 
znawca prozy XX wieku, nie­
podważalny autorytet naukowy 
a także przez kilka lat współpra­
cownik miesięcznika „Śląsk”.

29 października - podczas 
Wieczoru pamięci Stefana Szy- 
mutki, zmarłego wspominali 
naukowcy - współpracownicy 
z Uniwersytetu Śląskiego, 
uczniowie i przyjaciele. Biogra­
fię Profesora przedstawił Ry­
szard Koziołek. Przy stole 
wspomnień zasiedli: Marian 
Kisiel, Krzysztof Kłosiński,
Dariusz Nowacki, Jerzy Pa­
szek, Krzysztof Uniłowski. 
Przypomniano jego upór i de- 
tenninacje w badaniach nad twórczością 
Teodora Parnickiego, którego był niekwe­
stionowanym odkrywcą i najznamienitszym 
znawcą jego dzieł. Jak każdy wielki i nie­
zwykle zapracowany człowiek, posiadał 
także ułomności i o nich z nutą nostalgii 
przypominali jego przyjaciele. Fragmenty 
książki Nagrobek ciotki Gif odczytał An­
drzej Lipski, aktor Teatru Śląskiego.

Jubileusze

Posypały się w minionym roku jubile­
usze. A ponieważ GTL słynie z gościnności 
i kwiecistych toastów - jubilaci ustawili się 
w kolejce.

24 września - Katarzyna Młynarczyk
świętowała jubileusz Katowickiej Sceny Po­
etów,, którą wraz z Lidią Bień założyła 
przed 20 laty. Ta niezwykła mysłowiczanka, 
absolwentka historii sztuki Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, poetka, autorka recenzji, zna­
na z działalności pozaliterackiej, recenzent- 
ka wystaw, a także reportażystka, tworząc 
KSP chciała - jak mówi - „zmobilizować 
autorów do ułożenia ze swych utworów po­
etyckiego monodramu, który byłby prezento­
wany osobiście przez autora” a dlaczego? 
„nie lubię, kiedy poeta czyta z kartkť - od­
powiada Spotkanie prowadziła Lidia Bień.

12 listopada - Mart Fox nie tylko ob­
chodziła 20-lecie pracy literackiej, ale zadzi­
wiła także swoich czytelników nową powie­
ścią pt. ,JKobieta zaklęta w kamień”. Ijakto 
zwykle na spotkaniach z dwukrotną laure­
atką nagrody „Miedzianego Amora” bywa, 
nie zabrakło gawęd, anegdot, dobrej kuch­
ni i gromkich toastów. O jubilatce i jej lite­
rackim dorobku mówili: Danu­
ta Lubina-Opińska i Tadeusz 
Kijonka, który prowadził spo­
tkanie, nie unikając akcentów 
dyskretnej kokieterii.

3 grudnia 50-lecia działal­
ności twórczej i kulturalnej feto­
wał Rajmund Hanke - literat, 
publicysta, autor opracowań hi­
storycznych, redaktor licznych 
wydawnictw i działacz społecz­
ny. Dokonania jubilata przed­
stawił i spotkanie prowadził 
- Tadeusz Kijonka. Dorobek 
autorski, wydawniczy i organi­
zacyjny, obejmujący dzieje ra­
chu śpiewaczego na Śląsku 
omówił Andrzej Wójcik, tek­
sty przeczytał Andrzej Lipski, 
aktor Teatru Śląskiego.

Podczas jubileuszu Marta Fox nie rozstawała się ze swoją „Kobietą za- 
klętą...

16 grudnia - 70-lecie urodzin Feliksa 
Netza. To był jubileusz! Z rozmachem, 
atrakcyjnym programem i taką ilością go­
ści, że kameralną Salę Portretową trzeba 
było zamienić na reprezentacyjną salę Par- 
nassos w Bibliotece Śląskiej, a uroczysto­
ści oficjalne rozpocząć już w środę. Jubila­
towi śpiewem składała życzenia 
sopranistka Joanna Kściuczyk, strofami 
poezji - Jacenty Jędrusik; barwne, nie 
znane dotąd, epizody z życia poety, pisarza, 
dziennikarza, tłumacza, krytyka... ujawniał 
przyjaciel, Tadeusz Kijonka, prof. Marian 
Kisiel promował najnowszy tom poezji ju­
bilata; była też księga pamiątkowa, medal 
GTL i bardzo długa kolejka po autografy.
Nawet laudatorów było trzech: Tadeusz 
Kijonka, Marian Kisiel, Jan Malicki.
Prowadzący spotkanie Maciej M. Szcza­
wiński miał nie lada zadanie, aby zapano­
wać nad tłumem, wszyscy jednak szczęśli­
wie dotrwali do toastu.

11 Katowickie Spotkania Literackie

otworzyła 23 listopada - dyskusja na temat 
„Rok 1989 — i dwadzieścia lat następ­
nych...”, o dokonaniach, porażkach, speł­
nionych i nie spełnionych nadziejach minio­
nego dwudziestolecia wypowiadali się 
naukowcy Uniwersytetu Śląskiego - prof. 
Marian Kisiel, Marta Cuber, Dariusz 
Nowacki a także poeci: Krzysztof Siw- 
czyk -współtwórca grapy poetyckiej 
Na Dziko, recenzent literacki oraz Ma­
ciej M. Szczawiński poeta i dziennikarz 
radiowy.

24 listopada - Spotkanie z Radosławem 
Kobierskim, który zaprezentował swój

Jubileusz R. Hankego. Na zdjęciu: zastępca prezydenta Chorzowa ds. 
społecznych dr inż. Joachim Otte, redaktor Tadeusz Kijonka. Rajmund Flan­
ke, któryż okazji jubileuszu 50-lecia pracy twórczej otrzymał Nagrodą Pre­
zydenta Miasta Chorzowa w Dziedzinie Kultury - statuetką „ Chłopca z ła­
będziem ”, miniaturkę rzeźby Teodora Kalidego.

zbiór wierszy „Lacrimosď, no­
minowany w 2008 roku do Na­
grody Literackiej Gdynia, w ka­
tegorii poezja, spotkanie 
prowadził Wojciech Brzoska.

25 listopada - Wojciecha 
Janotę i jego książkę „Dla 
Śląska. Szkice o sławnych Po­
lakach'’'’ przedstawił Tadeusz 
Sierny. „Celem autora stała 
się pogłębiona popularyzacja, 
a przede wszystkim dostarcze­
nie faktów, faktów, faktów 
zwłaszcza tym, którzy chcą 
wiedzieć jak najwięcej o swej 
Malej Ojczyźnie. Chodziło też 
o przypomnienie i uhonoro­
wanie postaci osnutych już 

mgłą zapomnienia i obszernych niekiedy 
fragmentów ich tekstów — może dzięki te­
mu powstała przy okazji mała namiastka 
antologii wypowiedzi o Śląsku, jakiej 
od dziesięcioleci nie możemy się docze­
kać”. Dopełnieniem publikacji była inter­
pretacja fragmentów prozy w wykonaniu 
Andrzeja Lipskiego, aktora Teatru Ślą­
skiego.

26 listopada - Tadeusz Kijonka zapro­
sił do dyskusji o sytuacji literatuiy zaol- 
ziańskiej, czołowych przedstawicieli, nie 
tylko życia literackiego na Zaolziu, ale tak­
że osobowości ważące na wielu dziedzi­
nach w sferze kultury: Renatę Putzlacher, 
znakomitą poetkę, eseistkę, tłumaczkę i pu­
blicystkę oraz Kazimierza Kaszpera po­
etę i redaktora naczelnego „Zwrotu”, zada­
jąc im trudne pytanie - Czy zagrożona 
przyszłość?

27 listopada - „Wypominki” (utwory 
z lat 1995-2008), tom wierszy Mariana 
Kisiela przedstawił Feliks Netz „ Wypomin­
ki zdają się być nie tylko wspomnieniem lu­
dzi, którzy odeszli. To również próba rozli­
czenia z przeszłością ... krajobrazami 
dzieciństwa, ludźmi, którzy odeszli i pozo­
stają jedynie we wspomnieniach ”. (Bog­
dan Zeller: Pamięć, śmierć, poezja, „Śląsk” 
nr 169,2009).

28 listopada Z Szymonem Babu- 
chowskim, człowiekiem o wielu pasjach 
— poetą, dziennikarzem, wokalistą zespołu 
Dobre Duchy, rozmawiał Marcin Jaki­
mowicz.

Literacki maraton zakończył 30 listopa­
da - wieczór z Jackiem Durskim, proza­
ikiem, poetą, artystą malarzem, który pro­

wadziła Agnieszka Nęcka, 
krytyk literacki.

Przez cztery miesiące 
- od września do grudnia - Śa- 
la Portretowa Górnośląskiego 
Towarzystwa Literackiego by­
ła miejscem ponad 20 spotkań, 
poświęconych literaturze. Go­
spodarzem imprez i prowadzą­
cym znamienitą większość 
spotkań był Tadeusz Kijonka. 
Adres - Dworcowa 13 - to do­
bry adres dla wszystkich, któ­
rzy czują się związani z tym 
regionem, którym nie jest obo­
jętna jego historia, tradycja 
i przyszłość. To adres kultury 
z wysokiej półki.

M.S.
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Zdawać by się mogło, że 
na temat nieszczęśliwej 
miłości najsłynniejszych ko­

chanków - Romea i Julii wy­
powiedziało się tak wielu 
twórców, że nic nie może już 
zaskoczyć. A jednak... Ope­
ra Śląska odważnie podjęła 
wyzwanie i zobaczyliśmy 
polską prapremierę Romea 
i Julii, balet oparty na trage­
dii W. Szekspira, do Symfonii 
dramatycznej H. Berlioza 
i fragmentów innych kompo­
zycji.

Bytomska inscenizacja po­
siada jednak walor, który 
umiejscawiają w gronie no­
watorskich i oryginalnych 
pomysłów. Odtwórcami ty­
tułowych bohaterów są 
uczniowie Ogólnokształcą­
cej Szkoły Baletowej im. L. 
Różyckiego w Bytomiu, 
czyli prawie rówieśnicy 
szekspirowskich postaci.
Atutem przedstawienia sta­
ją się więc młodość, wdzięk, 
świeżość i autentyzm przeżywanych 
emocji. Spiritus movens przedstawie­
nia był kierownik literacki Opery Ślą­
skiej Tadeusz Kijonka.

Henryk Konwiński, autor insceniza­
cji i choreograf, proponuje niejed­
ną, a dwie pary kochanków, tworząc tym 

samym dwa różne widowiska, które 
z racji bogactwa środków, winny zmie­
nić kolejność w tytule, oddając pierw­
szeństwo Julii. Marta Kurowska (uczen­
nica VII klasy baletowej) stworzyła po­
stać pełną uroku, wręcz eteryczną. Jej Ju­
lia z nieśmiałością i zdziwieniem pozwa­
la zawładnąć sobą nieznanemu jej dotąd 
uczuciu płomiennej miłości. Na pokor­
ne, otoczone opieką rodziców i troskli­
wością niani, dziewczę spływa potok 
obezwładniających namiętności, który 
z posłusznej dotąd córki czyni zdecydo­
waną na wszystko... chciałoby się powie­
dzieć - dziewczynę, ale Julia Marty 
Kurowskiej nadal pozostaje dzieckiem. 
Roznamiętniona i rozbudzona w swej ko­
biecości, ale jednak wciąż dziecko, któ­
re z determinacją podejmuje dojrzałe de­
cyzje. Tak wykreowana postać staje się 
jeszcze bardziej tragiczna i autentyczna.

Julia Aleksandry Bryl (uczenni­
ca IX klasy baletowej) jest krotochwilna, 
lecz zdecydowanie bardziej dojrzała. Za­
loty adoratorów nie przerażają jej i z ła­
twością podejmuje flirty, kiedy jednak jej 
wzrok napotyka Romea wie, że to jest ten, 
najważniejszy. Z jej rozbawionej buzi zni­
ka uśmiech, aby powrócić po chwili, 
jest to już jednak uśmiech dojrzałej, za­
kochanej kobiety. Świat staje na głowie.

W nieco mniejszy wachlarz możliwo­
ści wyposażył choreograf odtwórców 
Romea, ale i tak są to postaci zróżnico­
wane. Romeo Tomasza Fabiańskiego 
(uczeń VII klasy baletowej) jest dyna­
miczny i zdecydowany, miłość popycha

Odtwórcami tytułowych bohaterów są uczniowie Ogólnokształcącej Szko- 
ly Baletowej im. L. Różyckiego w Bytomiu.

Dwa skrzydła dusz
BALET

go do działania, dodaje mu odwagi, bez 
wahania więc sięga po nóż, by pomścić 
przyjaciela, nie ma także wątpliwości, co 
powinien uczynić, widząc swą ukocha­
ną w grobie. Natomiast Adam Myśliń- 
ski (uczeń VIII klasy baletowej) posta­
wił na liryzm postaci, jego młody Mon- 
teka jest marzycielem. Uczucie go 
uskrzydla, ale i obezwładnia. Bezradność 
i ból dyktują mu zabicie Tybalta i samo­
bójstwo. Jego przepojone rozpaczą po­
żegnanie z ukochaną jest wzruszające.

Choć odtwórcami są uczniowie, każ­
dy z nich może pochwalić się już wielo­
ma nagrodami, warto przytoczyć kilka 
z nich. Aleksandra Bryl jest m.in. laure­
atką III miejsca w XVI Ogólnopolskim 
Konkursie Tańca im. W. Wiesiołowskie­
go (Gdańsk 2009 r.) i finalistką Konkur­
su Le Chausson D’or (Paryż 2008 r.), 
Marta Kurowska zdobyła III miejsce 
w II Ogólnopolskim Konkursie Naj­
młodszych Tancerzy (Gdańsk 2006 r.), 
Tomasz Fabiański zajął kolejno II i I miej­
sce w XV i XVI Ogólnopolskim Konkur­
sie Tańca im. W. Wiesiołowskiego 
(Gdańsk 2007 r. i 2009 r.), jest także lau­
reatem Nagrody Ministra Kultury i Dzie­
dzictwa Narodowego (2008 r. i 2009 r.), 
Adam Myśliński jest zdobywcą II miej­
sca w Ogólnopolskim Konkursie Naj­
młodszych Tancerzy (Gdańsk 2006 r.), 
finalistą XV i laureatem II miejsca 
w XVI Ogólnopolskim Konkursie 
Tańca im. W. Wiesiołowskiego 
(Gdańsk 2007 r. i 2009 r.), laure­
atem II wyróżnienia w kategorii „Supér­
ieur” w Międzynarodowym Konkursie 
Tańca Klasycznego Le Chausson D’or 
(Paryż 2008 r.) a także Nagrody Ministra 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
(2009 r.). Warto te nazwiska zapamiętać.

Kolejnym atutem spektaklu jest, zapo­
życzając się w filmowej nomenklaturze,

Ht
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drugi plan - najwybitniejsi 
S tancerze bytomskiej sceny: 
D’Olga Kozimala-Kliś (Mat­
ika), Lucyna Popławska (Nia- 

-5 nia), Grzegorz Pajdzik (Ty- 
balt), Mirosław Kalemba (Oj- 

k ciec Laurenty), Michał Krze- 
(g-mień (Mercutio), Marek Za- 
o ręba (Ojciec). Wszyscy dys- 
r kretnie roztaczają nad młody- 
S mi tancerzami opiekę i two- 
u, rzą atmosferę pełną ciepła 

i serdeczności.
W spektaklu wykorzystano 

nagranie London Symphony 
Orchestra pod dyrekcją sir 
Colina Davisa. Muzyka Ber- 
hoza jest świeża i dojmująca. 
Buduje napięcie, rodzi miłość, 
wzrusza, prowokuje, wzbu­
dza agresję i może właśnie 
dlatego cisza w dramatycz­
nych momentach m.in. śmier­
ci Mercutia i Tybalta nie gra 
swym bezgłosem, ale tworzy 
pustkę, którą chciałoby się 
wypełnić nutami żalu, bólu 
czy przerażenia.

enryk Konwiński swoją insceni­
zacyjną uwagę skupił na uniwer­

salności i niezłomności głębokiego 
uczucia, stawiając go ponad wier­
ność tekstowi Szekspira. Wiele tu 
cytatów współczesności, szczególnie 
w scenach bójek i zabaw. Spór zwa­
śnionych rodów przeistoczył się 
w walkę niemal ulicznych gangów 
a Tybalt (znakomity w tej roli Tomasz 
Sośnik, zbierający zasłużone okla­
ski) niczym brat Marii, Bernardo 
z West Side Story podjudza swoich 
kompanów do walki.

Ponadczasowość podkreśla ascetycz­
na wręcz scenografia Ireneusza Doma­
gały: metalowe konstrukcje, które od sal 
balowych po zacisze grobowca pozwa­
lają tancerzom wypełniać wnętrza barw­
nymi obrazami. Kostiumy Zofii de In­
es są niezwykle spójne z inscenizacją 
Konwińskiego. Piękne, powiewne dopeł­
niają interpretację postaci, osadzonych 
gdzieś tam, między XVI a XXI wiekiem. 
Kiedy w pastelowy koloryt spokojnego 
dzieciństwa wkracza tłum purpurowych 
postaci, pojawia się zapowiedź ognia 
i krwi miłości i śmierci.

Finał jest równie piękny, co zaskaku­
jący. Nad złączonymi w śmiertelnym 
uścisku Julią i Romeem unoszą się pa­
ra za parą... kolejni kochankowie i nie­
koniecznie z Werony, wszak miłości nie 
pokona ani tmcizna, ani sztylet, ani 
czas, z którego miłość zdaje się kpić.

MARIA SZTUKA

Romeo i Julia. Balet oparty na motywach 
tragedii "W. Szekspira, do Symfonii Dramatycz­
nej H. Berlioza. Inscenizacja i choreografia: 
Henryk Kcnwiński. Kostiumy: Zofia de Ines. 
Dekoracje: l eneusz Domagała. Prap ;emiera 
polska 12 grudnia 2009 r. w Operze Śląskiej 
w Bytomiu.



Złota, 
platynowa, 
podwójnie 
platynowa...

niezwykła historia, 
w dodatku optymi­

styczna w wymowie. Rok 
temu (działo się to w okoli­
cach „Walentynek”) w stu­
diu koncertowym Polskiego 
Radia Katowice wystąpił 
założony w 2006 roku z ini­
cjatywy Agnieszki Hasse 
oraz Marcina Wyrostka 
„Tango Corazon Quintet”.
Efektem tego koncertu była 
propozycja nagrania płyty 
Magia del Tango. Do nagrań 
w katowickim Radiu przy­
stąpiono w lipcu ubiegłego 
roku.

Zanim jednak przejdę 
do omówienia samej płyty, 
przedstawię zespół. Marcin 
Wyrostek jest absolwen­
tem Akademii Muzycznej 
w Katowicach w klasie 
akordeonu prof. Joachima 
Pichury, teraz natomiast 
wykładowcą w macierzy­
stej uczelni na Wydziale In­
strumentalnym oraz Wy­
dziale Jazzu i Muzyki 
Rozrywkowej. Jest człon­
kiem Amerykańskiego Sto­
warzyszenia Akordeoni­
stów. Agnieszka Haase to 
także absolwentka Akade­
mii Muzycznej w Katowi­
cach w klasie fortepianu 
profesora Józefa Stompla.
Obecnie studiuje podyplo- 
mowo kameralistykę w kla­
sie profesor Marii Szwajger-Kuła- 
kowskiej. Mateusz Adamczyk jest 
studentem Akademii Muzycznej 
w Katowicach w klasie skrzypiec. Ka­
zimierza Skowronka oraz Escola Su­
perior de Musica de Catalunya w Bar­
celonie w klasie Kai’a Gleusteen’a. 
Daniel Popiałkiewicz jest gitarzystą 
i kompozytorem jazzowym. Piotr Za­
ufał to basista, kontrabasista i aranżer, 
absolwent Akademii Muzycznej 
w Katowicach w klasie profesora 
Adama Kowalewskiego. Wszyscy 
członkowie zespołu są laureatami tak 
wielu konkursów, że ich wyliczenia 
zabrałoby chyba całą kolumnę. Więk­
szość muzyków związana jest z Aka­
demią Muzyczną w Katowicach. 
Wróćmy do samej płyty wydanej 
przez Polskie Radio Katowice. Ma­
gia del Tango to klasyka gatunku 
- kompozycje Astora Piazzolli plus 
jeden utwór Richarda Galliano. Słu­
cha się tego świetnie, zespół imponu­
je inwencją, perfekcją interpretacji, 
ciekawym brzmieniem. To, że Polskie 
Radio Katowice wydaje też płyty, 
zwłaszcza klasykę, nie jest niczym 
nowym. Znany powszechnie jest cykl 
Śląskie organy złożony z nagrań 
w wykonaniu prof. Juliana Gembal- 
skiego dokonywanych w różnych 
świątyniach naszego województwa,

kilka płyt nagrał znakomity Kwartet 
Śląski, przebojem była płytowa edy­
cja Nabucco w interpretacji Opery 
Bytomskiej, na radiowych CD znala­
zły się kompozycje Henryka Mikoła­
ja Góreckiego, Wojciecha Kilara 
i wielu innych znakomitości. Wiele 
krążków uzyskało status „złotej pły­
ty”! byty chyba i „platynowe”. Tego 
jednak, co stało się z Magia del Tan­
go najstarsi radiowcy nie pamiętają.

I tu zaczyna się historia jak z bajki.
Marcin Wyrostek, poważny wykła­

dowca Akademii Muzycznej w Kato­
wicach, zgłosił się pewnego razu 
do eliminacji popularnego programu 
TVN Mam talent. Nie musiał tego do­
wodzić, bo o tym, że jest muzykiem 
utalentowanym wie każdy, kto go kie­
dykolwiek słuchał. Jeśli zaś chodzi 
o jego kompetencje muzyczne, to — jak 
sądzę — są większe niż całego ocenia­
jącego go w tym programie trzyosobo­
wego jury. Podziwiam jego odwagę, 
bo wymagało jej zgłoszenie się do te­
go konkursowego maratonu z akorde­
onem - instrumentem stosunkowo ma­
ło modnym w kraju nad Wisłą (Śląsk 
ma tu trochę inne tradycje), w dodatku 
z repertuarem klasycznym, zwłaszcza, 
że występy oceniała szeroka, telewi­
zyjna publiczność, w większości wy­

chowana na muzycznej tan­
decie od lat obecnej w me­
diach. W dodatku miał kon­
kurować z tancerzami, 
akrobatami, fakirami a na­
wet z pewną panią, która 
miała talent do potrząsania 
pośladkami. Jednak Wyro­
stek się na to zdecydował. 
Przeszedł eliminacje, prze­
szedł półfinał, wreszcie... 
wygrał finał. Śtało się coś 
niewiarygodnego, niepoję­
tego, trudnego do wyobra­
żenia sobie. Oto ci tak zwa­
ni „mewyrobieni odbiorcy” 
swoimi sms-ami wybrali 
człowieka, który nie gra po­
pularnych szlagierów bie­
siadnych, nie połyka ognia, 
tylko „robi swoje”. Upra­
wia prawdziwą muzykę. To 
pewnie nic nie zmieni 
w myśleniu wielu redakto­
rów uważających swoich 
widzów i słuchaczy za ban­
dę kretynów spragnionych 
najbardziej prymitywnej 
rozrywki, choć powinno. 
Być może zastanowiliby się 
nad tym, czego naprawdę 
chce masowa widownia, 
i czy rzeczywiście obniża­
nie poziomu medialnych 
produkcji zwiększa - że po­
służę się ich slangiem 
- „oglądalność” lub „słu- 
chalność”.

'T' jednak nie koniec tej historii.
X U Katowickie Radio nagrywało 

płytę Magia del Tango w lipcu 
i w sierpniu. Potem nastąpił etap pro­
dukcji, oczywiście przygotowanie 
oraz druk okładki itd. itp. Były jakieś 
poślizgi, w każdym razie stało się tak, 
że kiedy na początku grudnia Marcin 
Wyrostek wygrywał II edycję progra­
mu Mam talent, nazajutrz rozpoczęła 
się sprzedaż jego płyty nagranej wraz 
z „Tango Corazon Quintet”. Płyta po­
jawiła się w ofercie jednego z handlo­
wych portali internetowych oraz 
w sklepach muzycznych. I zaczęło 
się dziać! Już w grudniu Magla del 
tango uzyskała status „złotej płyty”. 
Informacja dla niewtajemniczonych: 
to oznacza, że sprzedano 5 tysięcy 
krążków. Jeszcze przed końcem roku 
Magia stała się „płytą platynową” (10 
tysięcy sprzedanych egzemplarzy). 
Pod koniec stycznia stało się jasne, że 
będzie to płyta platynowa podwójnie. 
Jednocześnie sieć sklepów muzycz­
nych poinformowała, że Magia jest 
od tygodni najlepiej sprzedającym się 
polskim krążkiem. A wytwórnia cią­
gle dostaje zamówienia na tłoczenie 
nowych egzemplarzy...

Czy to nie brzmiało jak bajka?

BOGDAN WIDERA
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Aktorzy Pomostu podczas próby do spektaklu „Historia świętego Jacka Odrowąża "

Pomost
kilku wymiarów

KULTURA MŁODZIEŻOWA

Trafiłem tu przypadkowo. 
Chodziłem na zajęcia klubu 
młodzieżowego w Miejskim Ośrod­

ku Kultury w Orzeszu. Pewnego 
razy prowadząca klub zmieniła miej­
sce naszych spotykań, o czym nie 
wiedziałem. Przyszedłem więc jak 
zwykle na zajęcia, a tam ktoś nowy 
prowadzi jakąś dziwną gimnastykę. 
W pierwszej chwili pomyślałem, 
że mamy nową prowadzącą. Dopie­
ro potem dowiedziałem się, że nasz 
klub miał spotkanie piętro niżej, 
a ja byłem na próbie teatru Pomost. 
Tak mi się tam spodobało, że pozo­
stałem z nimi przez osiem lat 
- wspomina Mikołaj Karczewski, je­
den z aktorów Integracyjnej Grupy 
Teatralnej Pomost z Orzesza. Dziś 
jest on studentem Wydziału Teatru 
Tańca w Bytomiu krakowskiej 
PWST. We wrześniu ubiegłego roku 
IGT Pomost świętowała swoje dzie­
sięciolecie.

Jej’ początek to kółko teatralne 
w orzeskim domu kultury. 

Dziśjest to grupa, która ma w swym 
dorobku kilkanaście spektakli, udział 
w dziesiątkach festiwali i przeglądów 
teatralnych zarówno w kraju, jak 
i za granicą, wiele nagród między in­
nymi nagrodę Doliny Kreatywnej 
TYP za spektakl Gaja i siedemdzie­

sięciu Pomościaków, bo tak o sobie 
mówią aktorzy tego teatru, którzy 
przewinęli się przez tę scenę od mo­
mentu jej powstania.
- Zaczęło się bardzo zwyczajnie. 

Wróciłam po studiach do Bujakowa. 
To mała społeczność i tak naprawdę 
dzieciaki nie mają co ze sobą począć. 
Pierwsza myśl to stworzenie czegoś 
dla nich, może teatru amatorskiego. 
Byłam przecież absolwentką Aka­
demii Teatralnej w Warszawie i pasjo­
nował mnie teatr, ale nie ten zawo­
dowy, a właśnie amatorski, studeně­
la, bo sama w takich grałam. Najpierw 
więc były jakieś przedstawienia w far- 
skim ogrodzie, a potem szukanie 
miejsca, gdzie mogłabym stworzyć 
grupę teatralną. Tak trafiłam do 
Orzesza, zorganizowałam nabór 
do grupy, przyszło kilka osób, niektó­
re są z nami do dziś wspomi­
na Iwona Woźniak, założycielka Po­
mostu.

Wtedy jeszcze nikt nie myślał 
o tworzeniu wspólnej sceny z osoba­
mi niepełnosprawnymi. - Na począt­
ku musiałam jakoś przygotować tę 
młodzież, dla której był to pierwszy 
kontakt z teatrem. Potem otrzymałam 
propozycję poprowadzenia zajęć 
z podopiecznymi Domu Pomocy 
Społecznej w Orzeszu i w naturalny 
sposób te dwie grupy się połączyły

- opowiada twórczyni Pomostu. 
Pierwszym wspólnym przedstawie­
niem były spektakl na motywach po­
wieści Wystarczy być Jerzego Kosiń­
skiego, kolejnym Fragment drama­
tyczny I Samuela Becketta. - To by­
ty spektakle opowiadające o odosob­
nieniu człowieka, niemożności poro­
zumienia się z drugim i to było jakoś 
naturalnie związane z tym, że praco­
waliśmy z osobami niepełnospraw­
nymi, ale w pewnym momencie do­
szliśmy do wniosku, że koniec z opo­
wiadaniem smutnych historii i zwró­
ciliśmy się w kierunku misteriów, 
a pierwszymi spektaklami o tematy­
ce obrzędowej były Wianki.

Był to także pierwszy w dorobku 
grupy spektakl plenerowy. Wysta­
wienie Wianków było próbą wskrze­
szenia dawno zapomnianych obrzę­
dów nocy świętojańskiej. Kolejnym 
była Uczta Kozła, zaś kontynuacja te­
go nurtu jest misterium Historia Świę­
tego Jacka Odrowąża.
- Pierwszy kontakt z osobami nie­

pełnosprawnymi był bardzo trudny, 
trzeba było przełamać w sobie pew­
ne bariery, lęku, strachu, niewiedzy, 
jak z takimi osobami się komuniko­
wać, ale kolejne zajęcia przełamy­
wały te bariery; zbudowaliśmy po­
most i powstał pierwszy spektakl. We 
Fragmencie dramatycznym I to my, 
niby ci sprawniejsi, musieliśmy się 
starać, aby zaistnieć, bowiem osoby 
niepełnosprawne są na scenie w na­
turalny sposób ciekawe, i to my im 
musieliśmy dorównywać, aby mieć tę 
samą siłę przyciągania widza jak 
oni. Dlatego, żeby współistnieć 
na scenie, to my musieliśmy równać 
do nich, a nie odwrotnie. Czyli od­
wrócenie tego, czym dla mnie było 
pojęciem integracji - przyznaje Mi­
kołaj Karczewski.

W podobnym tonie wypowiada 
się Dorota Antys, która przez 
pięć lat była Pomościakiem, a obec­

nie sama prowadzi grupę teatralną 
w Gardawicach. - Nasza instruktor­
ka Iwona Woźniak zawsze powta­
rzała nam, abyśmy to, czego się na­
uczymy w Pomoście, przenosili do in­
nych środowisk, do miejsc skąd się 
wywodzimy - dodaje.

Dziesięć lat grupy teatralnej z Orze­
sza to kilkanaście spektakli, udział 
w dziesiątkach festiwali i przeglądów 
teatralnych zarówno w kraju, jak 
i za granicą, ale przede wszystkim to 
zbudowanie przez tę dekadę „pomo­
stu” pomiędzy światem pełnospraw­
nych a światem niepełnosprawnych.

BOGUSŁAW JASTRZĘBSKI



Jan Sztwiertnia 1911-1940

W bieżącym roku upływa 70 lat 
od śmierci Jana Sztwiertni 
w obozie koncentracyjnym w Gu­

sen. Jego sylwetkę przypominano 
wielokrotnie, ma także artysta, ro­
dem z Wisły, swoje tablice pamiąt­
kowe w rodzinnej miejscowości 
oraz w katowickiej Akademii Mu­
zycznej, gdzie uczył się i rozpoczy­
nał tragicznie przerwaną karierę. 
Zdążył chlubnie ukończyć Śląskie 
Konserwatorium Muzyczne, tam też 
w 1939 roku odbył się jego pierwszy 
i ostatni koncert kompozytorski. 
Otrzymał stypendium na wyjazd 
do Paryża. Nie zdążył go zrealizo­
wać, ale nadzieja na pobyt w euro­
pejskiej stolicy muzyki pobudziła 
go twórczo - między dyplomem 
i aresztowaniem przez hitlerowców, 
które nastąpiło na początku 1940 ro­
ku, zdążył dokończyć operę ludową 
Sałasznicy i skomponować kilkana­
ście pieśni.

Wiele manuskryptów Sztwiertni 
bezpowrotnie zaginęło; ocalały 
między innymi utwory, które wydał 
jeszcze przed wojną opiekujący się 
nim Jan Drozd - kierownik cie­
szyńskiej szkoły muzycznej, noszą­
cej przed wojną nazwę Instytutu 
Muzycznego. Ratowaniem i upo­
wszechnianiem pozostałej spuści­
zny kompozytora zajęto się w la­
tach 60. i 70. XX wieku - wielkie 
zasługi położył na tym polu Ry­
szard Gabryś założyciel i wielo­
letni dyrektor Instytutu Wychowa­
nia Muzycznego w cieszyńskiej 
Filii Uniwersytetu Śląskiego. W na­
zwanej imieniem Sztwiertni Sali 
Kameralnej Instytutu odbyło się 
kilka koncertów jego muzyki; zgro­
madzono też pamiątki ilustrujące 
krótkie życie artysty. 10 mar­
ca 1966 roku odbyła się w Teatrze 
Miejskim w Cieszynie premiera Sa- 
łaszników.

latach cieszyńscy muzycy 
T U znów powracają do twórczo­
ści Sztwiertni. Hubert Miśka nagrał 
pieśni solowe artysty, a Boże­
na i Ryszard Gabrysiowie zredago­
wali i podali do wydania w nieoce­
nionych Zeszytach Nutowych 
„Śpiewaka Śląskiego” szereg dwu- 
i trzygłosowych opracowań chóral­
nych pieśni ludowych, które 
Sztwiertnia zebrał osobiście w Cie­
szynie i Wiśle bądź zaczerpnął z go­
towych zbiorów, m.in. ze śpiewnika 
ewangelickiego księdza Józefa Lon- 
dzina. Opracowania te przepisał

niegdyś ze szkiców Jerzy Drozd 
z przeznaczeniem do wykorzysta­
nia przez chór szkoły muzycznej 
w Cieszynie. Dzięki temu zbiór 
przetrwał i obecnie - via „Śpiewak 
Śląski” - może służyć i innym 
szkolnym bądź amatorskim zespo­
łom. Opracowania są bardzo przy­
stępne, uwzględniają szkolną trady­
cję śpiewania w tercjach bądź 
sekstach, z mocnym oparciem na to- 
nice i dominancie. Harmonika jest 
prosta, tonalna, czasem tylko kom­
pozytor pozwala sobie na odrobinę 
chromatyki w postaci dźwięków 
przejściowych.

W zbiorku znalazły się następu­
jące piosenki ludowe: Hej, na tym 
to polu, Szła dzieweczka po wodę, 
Gdym w Olszynie wołki pasła, 
W czornym lesie na pasiece, Li­
steczku lipowy i Wiem ja w Cieszy­
nie jeden dom. Na koniec dodano 
piosenkę Gorole, gorole z opery 
Sałasznicy oraz dwa opracowania 
pieśni wiślańskich autorstwa Ry­
szarda Gabrysia (Idzie baca gro- 
niem i Nie brońcie, hej!), stano­
wiące swoisty rezonans dzieł 
bohatera zbiorku. W sposób typo­
wy dla muzyki Gabrysia łączą one 
inspirację ludową i ducha muzycz­
nej awangardy. Oryginalną ludo­
wą melodię wkomponowuje kom­
pozytor w ascetyczny linearny 
dwugłos (lub trzygłos), wysmako­
wany harmonicznie i kolorystycz­
nie. Korzysta z ludowych archa­
izmów (np. przywołuje góralskie 
„wyskania na hali”), osiągając 
- przy minimum środków - przej­
mujący efekt. To propozycje dla 
zespołów nieco bardziej doświad­
czonych w dziedzinie muzyki 
współczesnej.

Ryszard Gabryś 
w nowym nagraniu

Inne utwory Ryszarda Gabrysia:
Piccolo prologo per Maestra, 

Es muss sein II, Il Cicerone oraz 
Dobranoc zostały ostatnio nagrane 
na płytę, wraz z dziełem Abraxas 
syna kompozytora Aleksandra. 
Współautorską publikację „familij­
ną” wydała warszawska oficyna Ac­
te préalable, a głównym wykonaw­
cą jest Orkiestra Kameralna 
„Camerata Impuls” z Małgorzatą 
Kaniowską jako Maestrą, której de­
dykowany jest pierwszy utwór, na­
pisany tak, by uwydatnić walory 
brzmienia prowadzonego przez nią 
od kilkunastu lat zespołu.

Druga pozycja płyty to refleksyj­
na muzyka z kluczem, którym jest 
tytułowy „egzystencjalny” cytat 
z Beethovenowskiego kwartetu. Klu­
czy i ukrytych znaczeń jest w tym 
utworze więcej, kompozytor swoim 
zwyczajem proponuje wędrówkę śla­
dami historycznego ducha muzyki, 
wprowadzając elementy różnych 
dźwiękowych pejzaży i różne nastro­
je. Kontrast jest tu czynnikiem formo- 
i sensotwórczym. Il Cicerone na kon­
trabas i 12 instrumentów smyczko­
wych (partię solową kreuje Aleksan­
der Gabryś) to też rodzaj muzycznego 
przewodnika, co zresztą sugeruje sam 
tytuł. Wędrówka wiedzie przez rejo­
ny równie malownicze, jak w & 
muss sein, lecz bardziej pogodne, jak­
by po Nietzscheańsku rozsłonecznio- 
ne radością poznania. Przerywnik 
w postaci utworu Aleksandra Gabry­
sia Abraxas, wykorzystującego 
smyczki i media elektroniczne, wpro­
wadza nastrój bardziej żywiołowy, 
niemalże drapieżny. Po nim następu­
je koda-uspokojenie: utwór Dobra­
noc Gabrysia-seniora na sopran chło­
pięcy, kontrabas i smyczki, napisany 
ongiś specjalnie dla pożegnania gości 
urodzinowego koncertu. Wdzięk tego 
bezpretensjonalnego, a przecież na­
tchnionego utworku podnosi wkład 
chłopięcego sopranu, stanowiący kil­
kakrotne powtórzenie tytułowego sło­
wa na najprostszej, „archaicznej” me­
lodii. Dobranoc mówi nam doprawdy 
wdzięcznie Juliusz Filip Czakon 

uczeń szkoły muzycznej im. Karło­
wicza.

Płyta ma starannie zredagowaną 
książeczkę, a jej okładkę zdobi repro­
dukcja Melancholii I Dürera. W su­
mie publikacja piękna, acz niełatwa; 
bezwzględnie warta (melancholicz- 
nego) zadumania.

MAGDALENA DZIADEK



Biorącego do ręki ostatnią książkę 
Olgi Tokarczuk Prowadź swój pług 
przez kości umarłych zaskakuje zapew­

ne już sam tytuł. Połączenie w jednym 
zdaniu tych dwóch, jakże odmiennych 
fraz, wprowadza już na wstępie efekt 
zaskoczenia oraz rodzi wiele pytań. Bo­
wiem, czego może spodziewać się po­
tencjalny czytelnik po tak zaskakują­
cym tytule? Interesującej treści? 
Zaskakującego wątku czy może niety­
powego tematu? Tym bardziej pocho­
dzenie frazy tytułu może wzbudzać 
wiele domysłów. Sam tytuł oraz sie­
demnaście mott, dołączonych do każde­
go rozdziału, pochodzi z twórczości 
Williama Blake’a, angielskiego poety 
i artysty, jednego z najoryginalniejszych 
poetów doby romantyzmu. Najbardziej 
znane jego utwory to cykl liryków, mi- 
totwórcze poematy, dzieła prozą oraz 
ilustracje do utworów własnych jak i in­
nych malarzy. Fakt wykorzystania jego 
twórczości potwierdzają słowa głów­
nej bohaterki: „Prowadź swój pług 
przez kości umarłych — powiedziałam 
do siebie słowami Blake’a.” czy też wą­
tek mozolnych tłumaczeń tekstów Bla­
ke’a przez jednego z bohaterów, Dyzia.

Przez całą podróż obcowania z lektu­
rą czytelnik poznaje postać oraz ele­
menty charakteru głównej bohaterki, 
jaką jest Janina Duszejko, emerytowa­
na nauczycielka języka angielskiego. 
Ta starsza kobieta, mieszkając na ubo­
czu, nazywanym przez siebie Płasko­
wyżem, dogląda w zimę opuszczone 
sąsiedzkie domy. Ze względu na to, iż 
nie lubi swego imienia, obdarza ludzi, 
zwierzęta, czy nawet rzeczy nowymi 
nazwami. Sąsiad Wielka Stopa, lis Kon­
sul, samochód Samuraj, to tylko przy­
kłady. Jej zamiłowaniem jest astrolo­
gia, a najważniejsze dla niej, to Gdzie, 
Kiedy i o Której godzinie dana osoba 
się urodziła, informacje potrzebne 
do ułożenia horoskopu dla danej osoby. 
Uważa, że wszystko zapisane jest 
w gwiazdach. Ponadto to wielka obroń­
czyni zwierząt. Stąd jej ciągłe zatargi 
z kłusownikami i myśliwymi, do któ­
rych grona należy większość mieszkań­
ców nie wyłączając również miejsco­
wego proboszcza czy Komendanta 
policji.

Przez całą narrację dominuje temat 
ekologii. I nie byłoby w tym nic dziw­
nego, w końcu jest to temat aktualny, 
stale obecnie podejmowany, gdyby nie 
połączenie go z kryminałem, jakim 
w rzeczywistości jest ta powieść. Pięć 
zabójstw, które na pierwszy rzut nie 
wskazują żadnych powiązań. Jedynym 
ogniwem wiążącym stają się oznaki 
obecności zwierząt. Wielka Stopa, któ­
ry udławił się kością, a obok jego domu 
widać było stado saren; mnóstwo śla­
dów saren wokół ciała Komendanta; 
śmierć Wnętrzaka, właściciela farmy 
lisów, oraz Prezes i ksiądz Szelest, któ- 
lych osoby bezpośrednio związane są 
z eliminowaniem zwierząt, bowiem

n
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Olga Tokarczuk: Prowadź swój pług przez 
kości umarłych, Wydawnictwo Literackie, 
Kraków 2009, ss. 315.

„Zwierzęca”
zemsta

wszyscy zgromadzeni byli w gronie 
myśliwych. Czy zatem prawdziwe sta­
je się przypuszczenie głównej bohater­
ki: „To Zwierzęta się mszczą na lu­
dziach.”? „Pamiętasz te sarny, które 
stały pod domem kiedy szliśmy? To 
one go zamordowały.” Ważne jest to, iż 
swoimi ekscentrycznymi stwierdzenia­
mi naprowadza na ślady właściwego 
zabójcy, którym okazał się jednakże 
i tym razem człowiek. Jak to bywa 
w przypadku klasycznego kryminału, 
dopiero koniec ukazuje winnego. Tak 
jest również i w tym przypadku. Jeden 
z ostatnich rozdziałów ujawnia tajem­
nicę. To ta starsza kobieta, wariatka, 
jak niektórzy ją nazywają, wielka 
obrończyni zwierząt, stoi za wszystki­
mi zabójstwami. Nie mogąc pogodzić 
się z zaginięciem, a później odkrytym 
morderstwem swych suk, o których 
mówi pieszczotliwie Dziewczynki, za­
czyna eliminować osoby związane 
z ich śmiercią, a więc właściwie 
wszystkich wpływowych kłusowników 
i myśliwych. „Na fotografii wszystko 
było widać doskonale. (...) W rogu 
zdjęcia leżały trzy martwe Psy, porząd­
nie ułożone, trofea. Jednego z nich nie 
znałam. Dwa pozostałe - to były moje 
Dziewczynki. Mężczyźni dumnie pre­
zentowali się w mundurach. (...) 
W środku był Komendant, a przy nim 
Prezes. Z drugiej strony stał Wnętrzak

(...), a obok niego ksiądz Szelest w ko­
loratce.” Zabójcy/ofiary z zdjęcia. Cie­
kawym rozwiązaniem jest to, że to wła­
śnie jej przyjaciele demaskują jej 
czyny, jednakże tylko w swym gronie, 
nie wydając jej policji. Po przedsta­
wieniu im motywów i działań przez 
sprawczynię, przyjaciele decydują się 
pomóc jej wydostać się z dotychczaso­
wego miejsca i zaklimatyzować się 
w nowym.

Utwór odznacza się dosyć dynamicz­
ną fabułą, która jest charakterystycz­
nym wyznacznikiem dla tego gatunku. 
Właściwie utwór posiada elementy kla­
sycznego kryminału - jego typowe wy­
znaczniki załamują dopiero ostatnie 
rozdziały, w których bohaterce udaje 
się ujść karze. Zazwyczaj bowiem za­
bójca zostaje zdemaskowany oraz po­
nosi wszelkie konsekwencje swego 
czynu.

Ciekawym elementem stają się nie­
które wyrazy, szczególnie ważne dla 
bohaterki, pisane wielką literą, a za­
tem zyskujące status symboliczny. Są 
to przede wszystkim nazwy zwierząt, 
na przykład Pies, Ptaki; nadawane no­
we imiona, będące często wyrazami 
pospolitymi: Dziewczynki, Konsul 
oraz określenia odnoszące się 
do zabijania, między innymi: Zgroza, 
Upadek, Morderstwo, Mord, Narzę­
dzia. Wszystkie te słowa sprowadzają 
się właściwie do wspólnego mianowni­
ka, jaki stanowi ekologia, ochrona 
wszelkich elementów przyrody 
przed niszczeniem. Dopełnieniem tek­
stu powieści są czarno-białe ilustracje 
Jaromíra Svejdíka. Poszczególne ob­
razy odpowiadają poruszanym tema­
tom i motywom. Są to więc ilustracje 
ukazujące różne pozycje samy; ślady 
ptasich nóg oraz same ptaki; charakte- 
lystyczne dla krajobrazu lasu, w któ­
rym działają myśliwi, ambony; zwie­
rzęta, jak dzik, lis, zając oraz paśnik, 
który służy do karmienia zwierząt ale 
czasem spełnia wprost przeciwne zada­
nie, jakim jest zwabianie zwierząt.

Książka jest interesującym spojrze­
niem na temat myślistwa i kłusownic­
twa oraz samej ekologii. Ludzie zrze­
szeni w gronie myśliwych często 
przekraczają granice swych obowiąz­
ków wchodząc już w etap przestęp­
stwa, jakim jest kłusownictwo. Szcze­
gólnie żywy stał się ten temat 
po głośnym medialnie wydarzeniu gra­
sowania po wielu regionach południo­
wej Polski niezidentyfikowanego 
zwierzęcia, które poczyniło szkody 
w gospodarstwach.

Na zakończenie pozostała pewna 
uwaga czysto techniczna. Według mnie 
pewnym mankamentem, którego usu­
nięcie zapewne ułatwiłoby podróż czy­
telnikowi przez lekturę, jest brak spisu 
treści, pomimo iż poszczególne rozdzia­
ły posiadają odrębne tytuły.

JUSTYNA SZLACHTA-MISZTAL



Kiedy Marzena Broda walczy o Pra­
wo brzoskwinki do gromu, rozpina 
swoją poezję między postmoderni­

zmem a tendencjami klasycyzującymi. 
Część utworów oświetla wyraźnymi in­
spiracjami z Barańczaka, innym razem 
patronuje jej Krasicki. Zabawa z formą, 
gatunkami, a nawet tembrem głosu, za­
czynającym się w intymnym szepcie 
erotyków, skończonym wykrzyczeniem 
buntu, zdaje się rozsadzać ten niewiel­
ki przecież tomik i stale pytać o klucze 
interpretacyjne. Prawo brzoskwinki 
do gromu bez trudu daje się wpisać 
w kilka równorzędnych odczytań: ta ła­
twość okazuje się jednak podstępnie 
zwodnicza, a lektura analityczna prowa­
dzi wciąż na poetyckie manowce. Co 
jest szkieletem tomiku? Można wyzna­
czyć tu kilka potencjalnych zamysłów 
kompozycyjnych, lecz migotliwość te­
go zbiorku oddali wszelkie radykalne 
sądy. Zestawienie w tytule dwóch pojęć 
z odrębnych kręgów semantycznych, 
zderzenie zdeminutyzowanej „brzo­
skwinki” z gromem, zyskującym tu hi- 
perbolizowany przez kontrast wymiar, 
zapowiada już przynajmniej w niewiel­
kim stopniu sprzeczności wewnętrzne, 
dynamizujące poezję Marzeny Brody 
i skazujące czytelników na ciągłe po­
szukiwania - przy okazji przywołuje 
też „ziarnko gromu” z Barańczakow- 
skiej vilanelli.

Autorka podejmuje grę z tradycją. 
Obok wierszy wolnych, akcentujących 
swą poetyckość przez liczne przerzut- 
nie, powracają gatunki znane i w po­
etyce doskonale opisane; część wer­
sów spina Broda parami rymowymi, 
inne wiąże ze sobą sugestywnym ryt­
mem. Sylabotonizm i współbrzmienia 
zaprzęgnięte do służby poezji odkiyw- 
czej składają się na niepowtarzalny 
efekt - Prawo brzoskwinki do gromu 
kusi już nie tylko oryginalnością te­
matów, ale i urzekającą staroświecko- 
ścią części warsztatowych poszuki­
wań. Mechanizmy przejęte z wzorców 
klasycznych zyskują w tomiku nowy 
wyraz.

Przekonanie o sztuczności, języko­
wym zafałszowaniu czy zakłamaniu 
świata, podbudowane jest w zbiorku 
Marzeny Brody łączeniem form i gatun­
ków. Kunsztowna vilanella zatytułowa­
na Dystych rodzi pytanie o genologicz- 
ny adres, wagę dwuwiersza, który 
rozrósł się do niełatwego pod wzglę­
dem technicznym utworu. W wyolbrzy­
mionych wierszach z cyklu dekalog po­
jawia się polifonia, teksty przeobrażają 
się w mikrodramaty, dialog przejmuje 
funkcję poetycką. Nokturny, piosenki, 
hymny i pieśni współistnieją tu obok 
nienazwanych epigramatów, fraszek, 
erotyków i listów, długie, jakby negują­
ce sens wersyfikacyjnych podziałów 
frazy sąsiadują z wierszami utkanymi 
z kilku zaledwie słów, obserwacje świa­
ta stają się tłem dla intymnych przeżyć, 
pragnień i przemyśleń jednostki. Wyda­
je się, że Marzena Broda, chcąc przete­
stować nieograniczone możliwości

Marzena Broda

Prawo brzoskwinki do gromu

Mikołów 2006

M. Broda: Prawo brzoskwinki do gromu.
Mikołów 2008.

Ziarnko
lodu

tkwiące w poezji, świadomie konfron­
tuje ze sobą spostrzeżenia, gatunki i te­
maty. Wymyka się dzięki temu łatwym 
klasyfikacjom, prowokuje rozbijaniem 
schematów.

Barańczaka przypomina Marzena 
Broda nie tylko przez charakterystycz­
ne motywy i gatunki, ale również 
za sprawą poszukiwań dźwiękowych. 
W wielu utworach z Prawa brzoskwin­
ki do gromu niedokładne rymy, lekko 
szkicujące podobieństwo brzmieniowe, 
uspójniają tekst i nadają mu sens ponad 
warstwą znaczeń. W konstruowaniu 
płaszczyzny fonicznej - zresztą tak sa­
mo jak w operowaniu sferą symboli 

nie daje się autorka skusić banalnym 
skojarzeniom: unika tego, co stypizo­
wane, a jednocześnie posługuje się ana­
logiami tak wyrazistymi, że aż dziwne, 
że mało znanymi. Intertekstualność wy­
myka się łatwemu poznaniu: między- 
tekstowe dialogi można tu tropić przede 
wszystkim przez okruchy sensów, sy­
gnały, pojedyncze frazy i poetyckie mi­
gawki.

W Prawie brzoskwinki do gromu 
króluje emocjonalny chłód. Powracają­
ce obrazy konsekwentnie zwielokrot­
niają motyw zimna. Zimno natomiast 
konotuje śmierć - fascynacja brakiem 
ciepła wiąże się w tomiku Marzeny 
Brody ze spokojem, dystansem i rów­
nowagą. Zimno to przejrzystość i pew­
ność siebie, co kontrastuje z drugim 
wyrazistym zagadnieniem, podejmo­

wanym przez autorkę z poszukiwa­
niem własnej tożsamości. Powtarza się 
tu metafora lustra i odbicia. Zimna 
i obca, niedostępna przyroda podsyca 
wrażenie samotności i opuszczenia czy 
wyobcowania — wybrzmiewa w tomi­
ku rezygnacja, a obok - czerpana z niej 
siła.

Surowość pejzażu, przetransponowa­
na na bezemocjonalne analizy i auto­
analizy, manifestuje się na dwa sposo­
by - raz w pozornie infantylnych 
stwierdzeniach: „Zrobiło się cicho po­
między nami - / Tak usłyszałam jak je­
steśmy sami”, dwa - w ładnie skompo­
nowanych metaforach: [światło] „czyni 
z nas z powrotem światy tak maleńkie, 
/ Że nic nie widać przypatrując się so­
bie”. Nawet schematyczne i z pozoru 
jednostajne krajobrazy można prezento­
wać oryginalnie — choćby przez zmianę 
perspektywy spojrzenia, bądź przez 
wtrącanie w nowy kontekst rozpozna­
walnych motywów — jak w Piosence 
ważki uwięzionej w drzewie: „Uwięzio­
na w lutym, bezludnym lustrze zimy 
/ I odtąd okruch lodu w oku wymierza 
mój świat, / Odpychając od razu po­
dmuchy ciepła. Poimy / Się mrozem ja 
i szron, który skrząc się siadł // 
Przy mnie”. Marzena Broda, operując 
zaledwie kilkoma charakterystycznymi 
wątkami, przedstawia krainy nieznane 
i przy tym bliskie każdemu. Tym, co 
urzeka mnie w Prawie brzoskwinki 
do gromu jest wykorzystywanie ele­
mentów natury do uzewnętrzniania 
emocji człowieka i - paradoksalnie 
- ukrywanie wielu uczuć, maskowanie 
ich przez „przyrodnicze” analogie. 
Chłód wzmacnia jeszcze wymowę tek­
stu, kieruje uwagę odbiorców na sedno 
egzystencjalnych rozważań. Deficyt 
barw, wypartych przez przezroczystość 
i biel, nie przeszkadza autorce w kre­
owaniu malowniczych przestrzeni.

Broda kreśli też cały system złożo­
nych międzyludzkich relacji, posługu­
jąc się topiką złudnej bliskości. Fizycz­
na obecność partnera lub partnerki (bo 
i homoseksualne związki zostały 
w utworach sportretowane) nie gwa­
rantuje szczęścia, zresztą wpisana jest 
w nią gorycz rozstania, a już na pewno 
spora dawka cierpienia. „Sama szukała 
/ Czegoś, co pozwoli pojąć dlaczego, 
mimo / Źe nie najęła się do kochania 
człowieka, / To wszystko wskazywało 
jakby tak zrobiła”. Marzena Broda sta­
ra się różnicować sytuacje ale prze­
cież wszystkie one mają jeden, nietrud­
ny do przewidzenia, a wciąż 
zaskakujący finał. Czy warto jeszcze 
walczyć o prawo brzoskwinki do gro­
mu, czy bezpieczniej poddać się za­
wczasu?

Marzena Broda, chociaż sięga często 
po formę sugerującą lekkość i konwen- 
cjonalizację, chociaż powtarza skoja­
rzenia wyobraźniowe, chociaż wreszcie 
ujednolica obrazy i pomysły tworzy 
zbiorek niejednorodny i przez to wła­
śnie atrakcyjny.

IZABELA MIKRUT
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Współczesnym Polakom, a nawet 
wielu Ślązakom słowo Zaolzie 
mówi niewiele, a przecież znajomość hi­

storii i kultury tych ziem położonych 
na południowych kresach jest niezbęd­
na dla poznania losów południowych ro­
daków. Znajdowały one wyraz w litera­
turze tamtego regionu ocenionej w książ­
ce Libora Martinka pt. Życie literackie 
na Zaolziu 1920 - 1989, czeskiego hi­
storyka literatury, krytyka tłumacza 
związanego z Uniwersytetem Śląskim 
w Opawie. Jego zainteresowania od wie­
lu lat koncentrują się głównie wokół Za­
olzia. Wymieniona rozprawa, oparta 
o wnikliwe badania źródłowe, jest odbi­
ciem recepcji polskiej literatury regional­
nej na Zaolziu w środowisku czeskim, 
dlatego stała się dodatkowo interesują­
ca, ponieważ może stanowić początki 
dyskusji wynikającej z różnicy poglą­
dów na zagadnienia związane z rozumie­
niem regionalizmu po obu stronach Ol­
zy i wzbogacić interpretację ważnych dla 
Śląska zjawisk.

Cezurę zjawisk literackich w tej czę­
ści Śląska Cieszyńskiego wyznaczały 
okresy historyczne: międzywojnie z du­
żymi zawiłościami politycznymi między 
Polską a Czechami, okres powojenny 
po roku 1945 i ostatecznie rok 1990, sta­
nowiący wyraźny przełom w polityce, 
a co za tym idzie, i w kulturze.

Badacz podjął kilka problemów wska­
zujących na charakter literatury zaolziań- 
skiej. Za ważną sprawę uznał rolę języ­
ka, a głównie posługiwanie się gwarą 
w tekstach literackich, interpretując to 
zjawisko jako przejaw konserwatywne­
go regionalizmu, a przecież gwara, bę­
dąc językiem społeczności lokalnej, 
stawała się niezależnym sposobem 
ucieczki od układów politycznych, po­
dobnie jak na Górnym Śląsku przed 1918 
rokiem.

Po 1945 roku, o czym czeski badacz 
pisze jednoznacznie, środowisko pol­
skich pisarzy, takich jak Paweł Kubisz, 
Gustaw Przeczek, Henryk Jasiczek zna­
lazło się w trudnej sytuacji politycznej. 
Pisarze, uwikłani w różnych zależno­
ściach, aby zaistnieć, szukali sposo­
bów na omijanie cenzury. Podejmowa­
li zatem tematykę wojenną i obozową. 
Mowa o twórczości G. Przeczka (Serce 
na kolczastych drutach i Kamienna 
Golgota) oraz poezji H. Jasiczka.

Inną formą poszukiwania miejsca dla 
polskiej twórczości było wykorzystywa­
nie motywów inspirowanych kulturą 
ludową. W tym nurcie tworzyli: Adam 
Wawrosz (Na śćmywyku, Z naszej nole- 
py), Karol Piegza (Opowiadania beskidz­
kie, Tam pod Kozubową). Szczególne 
miejsce w literaturze i działalności po­
lityczno - kulturalnej przypisał badacz 
Pawłowi Kubiszowi, największemu orę­
downikowi gwary jako synonimu pol­
skości, zwracając uwagę na fakt, iż 
oparcie pisarstwa na motywach ludo­
wych nie do końca było akceptowane

Libor Martinek
ZYCIE 
LITERACKIE 
NA ZAOLZIE' 
1920-1945-

Libor Martinek, Życie literackie na Zaol­
ziu 1920 - 1945, Oficyna Wydawnicza 
„STRON 2”, Kielce 2008, str. 175.

Literatura 
polska 

na Zaolziu
przez czeskich polityków, przypisywa­
no bowiem temu zjawisku tendencje izo­
lacyjne od narodowej kultury czeskiej.

Zmiany polityczne w Republice Cze­
skiej niewątpliwie wywarły wpływ 
na położenie Polaków na Zaolziu, co od­
zwierciedlała twórczość literacka. L. 
Martinek zauważył, że po 1990 r. twór­
cy odeszli od gwary, przestała ona być 
dla nich atutem tożsamości narodowej, 
a piszą w językach polskim i czeskim 
lub wyłącznie w czeskim. W grupie tej 
znaleźli się m.in. Renata Putzlacher, po­
czątkowo tworząca wyłącznie po polsku, 
aktualnie po czesku, Bogdan Trojan pi­
szący w języku czeskim, Lech Przeczek 
- piszący poezję po polsku, prozę 
po czesku.

Martinek, któiy w zasadzie relacjonu­
je fakty bez ich interpretacji, w tym wy­
padku dokonał próby analizy przyczyn te­
go zjawiska. Sądzi, iż regionalny model 
literatury się zakończył, a pisarze wcho­
dzą w nurt europejski, co może sprzyjać 
ich rozwojowi. Poza tym przyczyny do­
strzega również w zbyt małym zaintere­
sowaniu polskich polityków, a także me­
diów kresami południowymi niewspół­
miernie do faworyzowania kre­
sów wschodnich. To, jego zdaniem, osła­
bia pozycję pisarzy na tym terenie i kon­
takt Zaolziaków z kulturą narodową.

Znaczący wpływ na kształt polskie­
go życia literackiego na Zaoziu, co za­
znaczył badacz, miały polskie stowa­
rzyszenia i związki. W 1947 roku po­
wstał Polski Związek Kulturalno- 
-Oświatowy, którego główne założenia 
szczegółowo zostały przez autora opi­
sane i zinterpretowane. Wspierała je 
działalność upowszechniająca doro­
bek pisarzy oraz współpraca z czeski­
mi organizacjami literackimi mimo 
ortodoksyjnie polskich przekonań Ku- 
bisza, założyciela i głównego organi­
zatora pracy związku w pierwszym 
okresie powojennym. Jedną z aktyw­
niejszych agend PZKO była Sekcja Li­
teracko —Artystyczna. Martinek zarzu­
ca grupie organizującej polskie życie 
literackie wokół tego stowarzyszenia 
brak dobrej, sensownej krytyki literac­
kiej, co zaniżało poziom literatury. 
Po 1989 roku tę sekcję PZKO zlikwi­
dowano, zastępując ją Zrzeszeniem 
Literatów Polskich w Republice Cze­
skiej zintegrowanym z życiem kultural­
nym w Czechach i w Polsce.

Wieloletnia działalność PZKO była 
wspomagana przez prasę lokalną pełnią­
cą głównie funkcję integracyjną w pol­
skiej diasporze. Martinek podkreśla 
znaczenie dodatku do „Głosu Ludu” pt. 
„Szyndzioły” wspierającego zaolziań- 
skich Ślązaków w walce o polski język 
i kulturę do 1947 roku. Wzorowane 
na „Zaraniu Śląskim”, wprawdzie cen­
zurowane, prezentowały różne formy 
działalności kulturalnej. Ważnym orga­
nem PZKO stał się „Zwrot”, który 
do dziś wychodzi na Zaolziu i pełni waż­
ną funkcję kulturotwórczą. Uzupełniają 
działalność kawiarni literackich „Pod Pe­
gazem” w Jabłonkowie oraz „Avion” 
w Cieszynie, prowadzonej przez R. 
Putzlacher.

Autor dobrze również ocenił związ­
ki twórców z Górnośląskim Towarzy­
stwem Literackim w Katowicach oraz 
wspólnie organizowane polsko — czeskie 
konkursy literackie, jak np. Pod znakiem 
Ikara, któiych dorobek znalazł się w an­
tologii Pod znakiem Ikara, zredagowa­
nej przez Mariana Kisiela ze wstępem 
Tadeusza Kijonki. Wydaje się, iż taka 
forma współpracy ma ważniejsze zna­
czenie w procesie wspierania polskich 
twórców w tym regionie od politycznych 
deklaracji.

Książka czeskiego badacza stanowi 
ważną pozycję ze względu na bardzo 
skrupulatne przedstawienie zjawisk, 
wynikające z autentycznych źródeł 
i winno stanowić podstawę oceny sytu­
acji literatury polskiej na całym Śląsku 
Cieszyńskim. Wnikliwa i pozytywna re­
cenzja ks. Bonifacego Miązka, zamiesz­
czona na końcu książki, potwierdza jej 
ważność. Tekst, mimo wielu odsyłaczy 
i objaśnień źródłowych jest interesują­
cy, choć wymagałby poprawniej szego 
tłumaczenia na język polski.

EDYTA KOREPTA
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Ksiądz Jan Dzierżoń. W stule­
cie śmierci, Redakcja meryto­
ryczna: Michał Lubina. Wydaw­
ca: Bractwo Myśli Bratniej 
Związlcu Górnośląskiego, Kato­
wice 2009. Ss. 63.

Jan Dzierżoń 
- ksiądz, 

pszczelarz, 
uczony

Postać Jana Dzierżona, urodzo­
nego w 1811 roku we wsi 
Łowkowice, niedaleko Kluczbor­

ka, w rodzinie bogatego chłopa, 
przyszłego księdza, teologa, wybit­
nego uczonego rozmiłowanego 
w pszczelarstwie, fascynuje różno­
rodne środowiska od dziesięciole­
ci. Bezsprzeczne pozostają jego 
osiągnięcia naukowe, natomiast 
ciągłe emocje wzbudzają kwestie 
jego narodowości i nałożonej 
na niego ekskomuniki. Przełomo­
we odkrycia jakich dokonał (zja­
wisko partenogenezy czyli dziewo­
rództwa u pszczół) oraz rewolucyj­
ne zmiany w prowadzeniu go­
spodarki pasiecznej dały początek 
nowej erze światowego pszczelar­
stwa.

Jak zauważa Michał Lubina, 
badacz życia i dorobku nauko­
wego ks. Jana Dzierżona (prywat­
nie potomek brata ks. J. Dzier 
żona), niewątpliwy wpływ 
na kształtowanie się osobowości 
tego niezwykłego człowieka miał 
czas, w jakim przyszło mu żyć 
i pracować, a także środowisko 
uniwersyteckie Wrocławia (był 
uczniem tamtejszego gimnazjum 
św. Marcina, do którego uczęsz­
czał też m.in. Joseph von Eichen­
dorff, Józef Elsner, a eksterni­
styczny egzamin pod ko­
niec XIX wieku zdawał Woj­
ciech Korfanty i studentem Uni­
wersytetu Wrocławskiego). Z ko­
lei do upowszechnienia odkryć 
ks. Jana Dzierżona przyczynił 
się szybki w owym czasie rozwój 
prasy, na łamach której publiko­
wał liczne artykuły i rozprawy,

podejmował dyskusje i prowadził 
polemiki na temat pszczelarstwa. 
Zamiłowanie do pszczół wyniósł 
z domu, w którym od wczesnego 
dzieciństwa przyglądał się ojcu 
hodującemu pszczoły w pasiece 
złożonej z kilku kłód. Horyzon­
ty myślowe poszerzał dzięki prze- 
bywanieu w wielokulturowym 
środowisku trzech religii: prote­
stanckiej, katolickiej i żydowskiej, 
także dzięki udziałowi w licznych 
dyskusjach i sporach, prowadzą­
cych często do nieuniknionych 
konwersji.

W1873 roku ks. Jan Dzierżoń zo­
stał na długie lata wykluczony ze 
społeczności wiernych i nałożono 
na niego ekskomunikę. Powodem 
było zaprzeczenie nowo ustano­
wionemu na Soborze Watykań­
skim w 1870 roku dogmatowi o nie­
omylności papieża. Swoje poglądy 
wyłożył w liście otwartym opubli­
kowanym na łamach „Schlesische 
Zeitung”. Stanowisko ks. J. Dzier­
żona przysporzyło mu wielu wro­
gów na całe dziesięciolecia.

W minionym roku ukazała się 
nakładem Bractwa Myśli Brat­
niej Związku Górnośląskiego bro­
szura poświęcona ks. Janowi 
Dzierżonowi. Zamieszczono w niej 
teksty wygłoszone podczas konfe­
rencji naukowej przygotowanej 
z okazji setnej rocznicy śmierci. 
Autorzy ukazali postać tego nie­
zwykłego księdza w świetle pro­
blemów ekskomuniki i powrotu 
do Kościoła, także jako kapłana 
i duszpasterza (ks. prof. UO dr hab. 
Zygfryd Glaeser, ks. Rafał Pawli- 
czek), a także jako wybitnego na­
ukowca (samouka w dziedzinie 
pszczelarstwa!) - pisze o tym dr 
Wiesław Londzin, znakomity 
znawca przedmiotu. Wpływ Wro­
cławia na osobowość księdza Ja­
na Dzierżona ukazuje Michał Lu­
bina, Głos zabierają także ks. Wol­
fgang Globisch i ks. Krzysztof 
Trembecki.

Ta skromna w gruncie rzeczy 
publikacja przynosi wiele fascynu­
jących informacji na temat ks. Ja­
na Dzierżona, jego wybitnej oso­
bowości, czasów w jakich żył 
i pracował, ukazuje go jako czło­
wieka o niezależnych sądach, 
otwartym umyśle, pozostającego 
wiernym swoim przekonaniom. 
Ks. Krzysztof Trembecki zauwa­
ża, że ks. Jan Dzierżoń posiadał do­
ctorat honoris causa Uniwersyte­
tu w Monachium, ordery ośmiu 
państw europejskich, liczne dyplo­
my, zaś jego dorobek publicy­
styczny to 400 artykułów w czaso­
pismach fachowych, tysiące li­
stów, na które odpisywał i książ­
ki o pszczelarstwie. Czynione 
przez niego przez lata obserwacje 
zachowań i życia pszczół potwier­
dziła późniejsza nauka. Warto za­
uważyć, że nie posiadał praktycz­
nie żadnego zaplecza naukowego. 
Wszystko zawdzięczał swojej do­
ciekliwości i wielkiej pasji. Teolog 
o zdumiewających zdolnościach 
matematycznych, który najwięk­
szych odkryć dokonał w... pszcze­
larstwie.

WIESŁAWA
KONOPELSKA

Ewa Owsiany: Zachwyt i no­
stalgia. Wydawnictwo M. Kra­
ków 2009, ss. 254, lustr.

Z podróży 
dalekich 

i niedalekich
Kocham czar wspomnień, 
smutny wdzięk dawności, 
Woń starych domów,

pustki i lawendy...
Maryla Wolska

Ü -iT in Owsiany, krakow- 
W d ska dziennikarka 

i reportażystka, obdarowała 
czytelników nowym tomem 
reportaży z podróży dalekich 
i niedalekich. Wyprawom 
w egzotyczne kraje i do ludz­
kiego wnętrza towarzyszą od­
wołania do dawnych lektur 
i czytelniczych olśnień, tytu­
ły książek, fragmenty wierszy, 
listów, wspomnień.

Zachwyt i nostalgia general­
nie opowiadają bowiem o piel­
grzymkach i powrotach, nie 
tylko do miejsc świętych, ale 
i tych obszarów świata, które 
znaczone są pamiątkami na­
szej kultury i dziejów. A całej 
narracji towarzyszy refleksja 
nad przemijaniem, nad kru­
chością człowieczej kondy­
cji oraz jakby sprzecznej z nim 
trwałości rzeczy, krajobra­
zów, pamiątek.

Ileż tu nazwisk i miejsc bu­
dzących w każdym czytelniku 
jakiś sentyment. Już na pierw­
szych stronach spotykamy 
profesorów: Stanisława Pigo­
nia, Zenona Klemensiewicza 
i Kazimierza Wykę, „co nie 
bał się mówić o wyklętym 
Miłoszu” a ostatnie kończy 
opis pobytu Noblisty w Lubli­
nie, gdzie na KUL-u odbierał 
doktorat honoris causa i nud­
no w tym nie dostrzec we­

wnętrznej logiki książki, któ­
ra jest dostrzegalna i na dal­
szych jej kartach. Zaczyna pi­
sarka swą wędrówkę od Betle­
jem - kończy na Mazowszu 
w krainie maiki i babci, w Bie­
żuniu nad Wkrą; i tak jest 
w całej Nostalgii i zachwyce­
niu. Betlejem i Tunezja, Beau­
vais i Weimar, najbardziej no­
stalgiczna Ukraina, letnie re­
zydencje magnatów i krajobra­
zy znane z Trylogii, potem Li­
twa i Wilno - miasto „jak 
oratorium”, Ostra Brama, Ros­
sa, potem Awinion i Petersburg 
- wszystko oglądane przez 
pryzmat tego, co było kie­
dyś. Trochę to przypomina 
Mickiewiczowskie wzruszenie 
na widok śmietnika w Syrenie 
(Turcja), co przypominał po­
ecie takie same wysypiska 
przed karczmami na Litwie. Te 
reportaże są najbardziej pory­
wające, bo choć Ewa Owsia­
ny pisze o miejscach już wie­
lokrotnie opisanych, to jednak 
emocje towarzyszące jej spo­
tkaniom z narodowymi le­
gendami sprawiają, że jest 
w tym dużo świeżości i auten­
tyczności.. Jej „stryjeczny 
dziad”, prof. Stefan Ehren- 
kreutz był ostatnim rektorem 
uniwersytetu wileńskiego 
i zginął w znanym ze złej sła­
wy więzieniu na Łukiszkach, 
teraz idzie jego śladami repor- 
tażystka-wnuczka z innego 
już pokolenia, a przecież tak 
samo zakorzeniona w tej prze­
strzeni, jak w rodzinnej gene­
alogii.

Czytanie od nowa krajobra­
zu i pamiątek, pozwala inaczej 
rozkładać akcenty owych spo­
tkań. Reporterskie „ja” nie 
jest natrętne, ani pierwszo­
planowe, raczej lokuje się 
w sferze refleksji zmierzają­
cych do sformułowania pew­
nych prawd czy pytań o cha­
rakterze uniwersalnym, co 
jednak nie osłabia dynami­
zmu książki, bo narracja bie­
gnie wartko i nigdy nie nuży. 
I dlatego, gdy w otwierającym 
książkę eseju Ulatywać 
nad siebie autorka przytacza 
słowa wdowy po doktorze 
medycyny, który zginął w Ka­
tyniu: „Miałam miłość i cier­
pienie, i szczęścia dużo, i moż­
ność wypróbowania sił w nie­
samowicie nudnych czasach. 
Jak dobrze na świecie. Czuć 
życie w każdym nerwie” pi­
sze w pewnym sensie o naj­
głębszym przesłaniu swojej 
książki, w niej też czuje się ży­
we tętno życia w każdym sło­
wie i zdaniu.

KRYSTYNA
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siążka Joyce Carol Oates Szalone 
noce\ Ostatnie chwile wielkich mi­
strzów to zbiór opowiadań, traktują­
cych o pięciu wielkich postaciach, 

na stałe zapisanych w historii literatury: 
Edgarze Allanie Poe, Emily Dickinson, 
Erneście Hamingway’u, Henrym Ja­
mesie i Marku Twainie. Autorka w mi­
strzowski sposób łączy fikcję literacką 
z elementami biograficznymi, zabiera­
jąc czytelnika w osobliwą podróż 
po ostatnich dniach, czasem nawet chwi­
lach wielkich mistrzów. Książka daje ob­
raz wyszukanej i pokrętnej grozy, prze­
mieszanej z aurą niesamowitości i auten­
tyczności zarazem.

Oates stworzyła zbiór niezwykły, 
przykuwający uwagę swoją innowa­
cyjnością. Odważnym piórem nakreśla 
opowiadania, dla których osnową fabu­
larną często bywają fragmenty spisane 
przez innych biografów, ale które mają 
w sobie zdecydowanie więcej pierwiast­
ków fikcyjnych niż prawdziwych.

Jako pierwszego poznajemy E. A. 
Poe, jawiącego się nam się jako opie­
kun latarni morskiej, w której - do­
tknięty dokuczliwą samotnością - dia­
metralnie zmienia swój charakter i oso­
bowość. Nie bez wpływu na opowiada­
nie pozostał jednostronicowy rękopis, 
znaleziony w papierach pisarza po je­
go śmierci. Na ile jednak Oates pozwa­
la sobie uwolnić własną wyobraźnię 

nie jest wiadomym. Autorka dosko­
nale dawkuje nam kolejne, budzące 
grozę chwile z życia artysty, w ostatecz­
ności przedstawiając go jako wynatu­
rzonego, dotkniętego piętnem szaleń­
stwa ojca cyclophagusa. Z kolei Emi­
ly Dickinson zostaje osadzona w re­
aliach współczesnego świata jako ro­
bot, EDickinsonRepliLux, gdzie ma żyć 
jako przyjaciółka rodziny ze znudzo­
nym, zamożnym małżeństwem. Czy 
miała być inspiracją dla pani domu, któ­
ra pod jej wpływem zaczęła pisać 
wiersze, czy też zwykłym pragnie­
niem, porównywalnym do pragnienia 
nowego mebla - tego Oates nie wyja­
śnia, zostawiając czytelnikowi pole 
do własnych poglądów. Mistrzowsko 
autorka przedstawia losy Marka Twa- 
ina — Dziadunia Clemensa, który nie 
ukrywa swoich zainteresowań nieletni­
mi dziewczętami. Jego kontakty z Che- 
rubinkami - jak nazywał swoje ulubie­
nice, choć wywoływały wiele kontro­
wersji i okazały się fatalne w skutkach 
- dawały siedemdziesięcioletniemu 
mężczyźnie poczucie szczęścia i speł­
nienia. Trudne do jednoznacznej oce­
ny kontakty pisarza z dziewczętami bu­
dziły niesmak, ale także żal i litość 
do człowieka, który choć jako pisarz 
na stałe utkwił w świadomości literac­
kiej, był zupełnie wyzbyty z życia 
osobistego, sterowanego odgórnie przez 
zgorzkniałą córkę i opinię publiczną. 
Można by rzec, że szukał tylko spełnie­
nia, zapomnienia o stracie bliskich,

Inne oblicza 
mistrzów

obiektu uczuć — czy jednak ojcow­
skich? I na to pytanie czytelnik sam 
musi znaleźć odpowiedź.

Prawdziwą perłą wśród opowiadań 
Oates wydaje się historia Henry’ego Ja­
mesa, który pracując w Szpitalu Świę­
tego Bartłomieja jako wolontariusz, od- 
kiywa w sobie nieznane dotąd cechy cha­
rakteru. Jest to opowiadanie niezwykle 
optymistyczne, mimo zdecydowanie 
negatywnej osnowy wizualnej - wojen­
nej pożogi, zostawiającej po sobie ohyd­
ne rany, których nie oszczędza nam 
Oates w swoich opisach. Niezwykła 
plastyczność obrazu choć odpychają­
ca pozwala czytelnikowi przeżyć hi­
storię pisarza niemalże namacalnie i to­
warzyszyć mu w każdej chwili, którą 
z oddaniem spędza wśród rannych, nio­
sąc im otuchę i starając się pomóc, mi­
mo że sam nie jest już w kwiecie wie­
ku i również potrzebuje pomocy fi­
zycznej. Fakt, że wojna odcisnęła na nim 
piętno dopiero, kiedy przyszło mu sta­
nąć twarzą w twarz z jej ofiarami spra­
wił, że pisarz jeszcze silniej odczuwa 
ogrom cierpienia, z któiym z własnej wo­
li zmierza się dzień w dzień, angażując 
się w swoją pracę, będąc gotowym od­
dać swoje jeszcze zdrowe, ale jednak cia­
ło starca - młodym, któiym zarówno fi- 
zyczność jak i duchowość brutalnie 
odebrano, pozbawiając człowieczych 
kształtów i samodzielności. Ofiaruje 
im przede wszystkim swoją obecność, 
nadzieję, przyjaźń i wytrwałość, na prze­

kór innym i niejednokrotnie - sobie, 
co zaowocuje nie tylko wdzięcznością 
- nieraz niewypowiedzianą, ale przede 
wszystkim niezwykłą satysfakcją z nie­
sienia pomocy tym, którym czasem po­
móc już się nie da.

Ernesta Hamingway’a autorka ukazu­
je jako pisarza obsesyjnie myślącego
0 samobójstwie. I choć Oates utrzymu­
je, że to również jest fikcją literacką, nie 
ulega wątpliwości, że asumptem do na­
pisania opowiadania były wydarzenia au­
tentyczne. Okoliczności śmierci pisarza 
pokrywają się z tym, co podaje nam au­
torka, a na ile pozwoliła sobie ubarwić 
fabułę — zależy już od jej zamysłu. Jest 
to jednak kolejny mistrzowski tekst 
w zbiorze, ukazujący oblicze pisarza 
w zupełnie innym świetle, czyniąc z nie­
go postać niedoskonałą, pełną wad
1 świadomą swych słabości, a dzięki te­
mu wiarygodniej szą i bliższą swoim 
wielbicielom.

Najciekawsze w dziele Oates jest to, 
że autorka nie ocenia postaw wielkich 
twórców ani nie pozostawia oceny czy­
telnikowi. Poddaje go wątpliwościom, 
przemyśleniom, ale nie narzuca, by 
przyjął jednoznaczną postawę wobec 
któregoś z bohaterów opowiadań. Moż­
na snuć domysły, zastanawiać się, ale nie 
można nikogo ocenić. Wszak przedsta­
wione historie są fikcyjne - jak więc oce­
nić coś, co nie miało miejsca? Ciekawym 
jest, że Oates obrała za cel właśnie 
wielkie postaci z literackiego świata, któ­
re w końcu same pisały historie i wymy­
ślały swoich bohaterów. Oates potrakto­
wała ich jak kolejne fikcyjne charakte- 
ly, które autor sam, podług swego uzna­
nia, stwarza na potrzeby pisanego dzie­
ła, dzięki czemu pozwala spojrzeć czy­
telnikowi zupełnie innym okiem na swo­
jego mistrza. Wydaje się to zabiegiem 
trafnym i niezwykłym, gdyż fakt, że au­
torka ukazuje ostatnie chwile pisarzy, 
nieraz tuż przed śmiercią, może wzbu­
dzać w czytelniku zarówno zachwyt 
jak i niepokój. Oto zostaje postawiony 
twarzą w twarz ze swoim ulubionym pi­
sarzem, towarzysząc mu tuż przed śmier­
cią i nagle odkrywa nieznane połacie je­
go psychiki i charakteru, któiych nie by­
ło mu dane poznać w innych biografiach. 
Nagle pisarz staje się bohaterem, za­
mkniętym w doskonale sobie znanym 
świecie literatury, staje się marionetką 
w rękach koleżanki po fachu, ubranym 
w fikcyjne słowa, które nieraz sam spi­
sywał. Joyce Carol Oates wykazuje się 
odwagą, pozwalając sobie stwarzać wła­
sną biografię, budować ostatnie, najin­
tymniejsze chwile mistrzów według 
własnego zamysłu, otaczając ich aurą 
niesamowitości i grozy, które nie były 
dotąd znane czytelnikom. Doskonale 
zdaje sobie sprawę, że słowa mają moc 
sprawczą, wskrzeszając mistrzów pióra 
i pozwalając im na nowo przeżyć swo­
je ostatnie chwile.

ROKSANA ZIORA



Ostatnia część swoistej trylogii es- 
tetyczno-filologicznej trafiła 
do naszych księgarń w sezonie przed­

świątecznym, tak, aby tym łatwiej 
znaleźć drogę pod choinkę. To prezent 
efektowny, bo jak zwykle bogaty 
w piękne reprodukcje i drogi, dający 
poczucie dobrze wydanych pienię­
dzy, zagwarantowane nazwiskiem au­
tora. Umberto Eco mógłby sprzedać 
nawet książkę telefoniczną, pod warun­
kiem, że napisałby do niej wstęp. Hi­
storia piękna i Historia brzydoty sta­
nowiły w istocie prace zbiorowe, tym 
razem wielki humanista pozostaje 
głównym, obok autorów antologii, 
autorem. Od razu wypada zastrzec, 
że do czytania jest niewiele, zwłasz­
cza jeśli porównamy Szaleństwo kata­
logowania do poprzednich książek 
Eco, nawet tych popularyzatorskich jak 
Sztuka i piękno w średniowieczu. Sza­
leństwo katalogowania to głównie 
źródło przyjemności dla wielbicieli hi­
storii sztuki, bogactwo interesujących 
reprodukcji może zadowolić każdego 
czytelnika i zamienia czytanie w praw­
dziwą przyjemność. Pięknie wydana 
książka stanowić będzie ozdobę każ­
dej biblioteki, a wymagania bibliofi­
lów zaspokoi indeks cytowanych dzieł 
(wraz z autorami przykładów). Dobór 
ilustracji zadziwia - niektóre są zaska­
kujące, ale trafnie dobrane. Kartko­
wana książka otwarła się na frag­
mencie poematu Edgara Lee Master- 
sa Wzgórze, rozwijającego motyw ubi 
sunt, żalu za znajomymi zamkniętymi 
w grobach, który opatrzono melan­
cholijnym, choć również niepokoją­
cym zdjęciem przedstawiającym sta­
ry, praski kirkut. Nie bez przyczyny 
odwołałam się do melancholii, pojęcia, 
które kojarzy mi się z wieloma spośród 
cytowanych fragmentów, a o której 
Umberto Eco pisał w Historii piękna, 
że jest przeznaczeniem człowieka stu­
diującego. Sporządzanie list wspo­
maga zapamiętanie, czyli ocalanie 
z niebytu. Jednocześnie uprzytamnia 
upływ czasu, bo kryje się w nim lęk, 
że sporządzone dziś wykazy jutro bę­
dą warte niewiele więcej niż listy za­
kupów, gdyż i tak prozaiczne i prak­
tyczne spisy znajdują się w orbicie za­
interesowań autora.

We wstępie Umberto Eco tłumaczy 
genezę powstania książki konieczno­
ścią wygłoszenia wykładów. Cieszyć 
się należy, że podobny pomysł zyskał 
kontynuację w formie książkowej. 
W poprzednich tomach pokazywano 
związki między teoriami filozoficz­
nymi, estetycznymi czy stereotypami 
a dziełami literackimi, tłumaczono 
w jaki sposób charakteryzowano pięk­
no i brzydotę, jakie realizacje znajdy­
wały one w sztukach wizualnych. 
Historia brzydoty fascynowała uję­
ciem tematu nie tylko jako odwrot­
ności piękna. W tym tomie podbudo-

W gąszczu 
rzeczy i słów

wa filozoficzna zajmuje mniej miej­
sca, wykład mocniej opiera się na re­
toryce i jej chwytach, rozmaicie wy­
liczając bogactwo świata realnego 
i przedstawionego. Tytuły rozdziałów, 
same układające się w listę, wskazu­
ją przyjęty porządek: od klasycznego 
wyliczenia dowódców i okrę­
tów sprzyjającym Achaj om w wojnie 
trojańskiej oraz postaci z tarczy Achil­
lesa, przez listy egzotycznych miejsc, 
cudowności, osobliwości muzealnych 
do wykazów całkiem współczesnych, 
obejmujących zawartość szuflady bo­
haterów literackich, gry barokowego 
opoj a, imiona aniołów i diabłów. Te 
ostatnie wykazy zwrócą zapewne 
uwagę recenzentów jako szczególnie 
atrakcyjny element marketingowy. 
Eco wychodzi, na szczęście, poza 
chwytliwe motywy eksplorując zarów­
no spisy przedmiotów barokowych ko- 
lekcjonerów, jak i powieści moderni­
styczne XX wieku.

Nawiasem mówiąc pomysł katalo­
gowania nieistniejących książek, o któ­
rym autor wspomina w przedostatnim 
rozdziale w kontekście Diogenesa La- 
ertiosa, na polskim gruncie rozwijany 
jest przez Pawła Dunina - Wąsowicza, 
który na łamach „Lampy ” prezentuje 
widmową bibliotekę, czyli spis ksią­
żek istniejących jedynie na łamach in­
nych książek. To wprawdzie erudy- 
cyjna zabawa, lecz jakże aktualna 
w odniesieniu do stwierdzenia Umber­

to Eco: „w końcu poszukiwanie list 
okazało się doświadczeniem bardzo 
ekscytującym nie tyle z powodu tego, 
co się udało umieścić w tym tomie, ile 
raczej ze względu na to, co trzeba by­
ło pominąć. Mówiąc krótko: oto książ­
ka, która nie może zakończyć się ina­
czej, jak tylko: i tak dalej.” Wbrew po­
zorom cytat nie pochodzi z zakończe­
nia, to fragment słowa wstępnego. 
W tym autorskim ujęciu katalogowa­
nie jest rodzajem szaleństwa i jedno­
cześnie sposobem na ujarzmienie rze­
czywistości.

Po lekturze pozostał we mnie jed­
nak pewien niedosyt i wrażenie skró- 
towości wywodu, w wielu miejscach 
zastąpionego po prostu przez ilustra­
cje. Krótkie wstępy teoretyczne, liczą­
ce czasem jedynie trzy strony tekstu, 
zapowiadają albo wręcz cytują frag­
menty dzieł kilka stron dalej przyta­
czanych w dłuższej formie, ł tak 
na przykład w rozdziale Kolekcje 
i skarbce autor wylicza inwentarz 
skarbca praskiej katedry, wzmian­
kuje zasoby katedry wiedeńskiej, by 
kilka stron dalej zamieścić długi opis 
Niektórych przedmiotów ze skarbca 
cesarskiego w Wiedniu wymieniają­
cy bardzo podobne przedmioty. Chy­
ba, że chodziło o podkreślenie zami­
łowania ówczesnych władz do okre­
ślonych pamiątek przeszłości. Nawia­
sem mówiąc wzmianka o czaszce 
dwunastoletniego Jana Chrzciciela 
została wcześniej wykorzystana przez 
Eco w Imieniu róży. Nie zamierzam 
dewaluować dzieł Eco, mojego abso­
lutnego humanistycznego idola z cza­
sów studenckich, tylko podkreślić, 
że podobne książki jak Szaleństwo ka­
talogowania mają wymiar bardziej 
merkantylny niż naukowy. Może sta­
nowią również rodzaj wprowadzenia 
w tematykę albo źródło odwołania 
w sporach z przyjaciółmi, może tak­
że przypomnienie wakacyjnych wizyt 
w muzeach europejskich. To książka 
zarówno popularna, przez prostotę 
i klarowność wykładu, jak i elitarna, 
w czasach, w których mało kto trudzi 
się gromadzeniem wiedzy o sztuce, 
retoryce czy literaturze. Doskonale 
nadaje się do powolnego przegląda­
nia, może zachęci do powrotu do daw­
nych planów lekturowych, tak jak 
przypomina dwa wiersze Wisławy 
Szymborskiej, stanowiąc przykład 
recepcji poetki we Włoszech.

Jeszcze słów kilka o tytule tego 
tekstu, stanowiącym odwołanie do pra­
cy Michela Foucaulta, do której wra­
ca sam Eco. Szaleństwo katalogowa­
nia jest przede wszystkim przygodą 
czytania i oglądania, do której Eco za­
prasza swoich dawnych i nowych 
czytelników.

MIRELLA
SIEDLACZEK-MIKODA
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Bolesław Ciepiela: Kopalnie węgla kamienne­
go w Będzinie (1823-1998/2001). Wyd. Stowa­
rzyszenie Inżynierów i Techników Górnictwa 
Koło „Zagłębie” w Będzinie i Stowarzyszenie 
Autorów Polskich Oddział w Będzinie, Bę­
dzin 2009, s. 96.

Autor jest z wykształcenia inżynierem górnikiem. 
Z zamiłowania - kronikarzem Zagłębia. W tym także 
miejscowego górnictwa. Dzięki tej jego pasji liczne 
niegdyś na tym terenie kopalnie węgla kamiennego 
ocaleją przynajmniej w książkach Ciepieli, w jego 
monograficznych opracowaniach, informacjach o lu­
dziach zasłużonych dla branży, wreszcie na licznych 
zdjęciach, które udaje się autorowi odnaleźć i opubli­
kować. Tytuł precyzyjnie opisuje tematykę wydanej 
w październiku ubiegłego roku książki. Warto tylko 
dodać, że kiedyś w Będzinie było ponad 20 kopalń. 
Dziś... Szkoda mówić. Województwo śląskie zmienia 
swoje oblicze, żałowanie przemysłu ciężkiego po­
twornie zatmwającego środowisko naturalne nie ma 
sensu, ale mimo wszystko trzeba dbać o historię tej 
ziemi, o pamięć o tych, którzy na węglu zbudowali tu 
industrialną cywilizację.

Henryk Sporoó: Józef Mackiewicz pisarz objęty 
polityczną klątwą za głoszenie historycznej prawdy, 
zwłaszcza tej o Katyniu... Wyd. GŚD, Chorzów 2009, 
s. 64.

Życiorys autora to gotowy scenariusz dramatyczne­
go filmu. Ten urodzony w Swierklańcu Ślązak w cza­
sie II wojny światowej został wcielony do niemieckie­
go wojska, trafił do radzieckiej niewoli, po powrocie 
zdobył wykształcenie pedagogiczne, uczył w szkołach 
śląskich geografii i historii. W stanie wojennym inter­
nowany, potem zmuszony do emigracji do Niemiec. 
Do tej pory opublikował m.in. wspomnienia z rodzin­
nych stron, wspomnienia i listy z internowania i wła­
śnie książkę o Mackiewiczu, którego uważa za naj­
większego pisarza emigracyjnego. Sporoń nie może 
się pogodzić z faktem, że nie ma twórcy Kontry na li­
ście autorów lektur szkolnych. Dlatego w bardzo oso­
bistej publikacji (w I części pisze o swoim czytaniu 
Mackiewicza) stara się „zapoznanego” pisarza wypro­
mować. To nie jest praca historyczno-literacka, czy 
krytyczna, raczej pamiętnikarsko-publicystycz- 
na. I trochę historyczna, zwłaszcza wątek katyński.

Ks. Jan Górecki, Bernard Szczech: Ks. Jan Bu- 
jarapoeta w koloratce (1877-1939). Wyd. Muzeum 
Miejskie im. Maksymiliana Chroboka w Rudzie 
Śląskiej, Ruda Śląska 2009, s. 82.

Jadwiga Kucianka w swojej antologii poświęconej 
śląskim pisarzom ludowym zamieściła utwory, które 
powstały do roku 1914. Wcześniejsze wybory i opra­
cowania innych autorów poświęcone były niemal cał­
kowicie twórcom dziewiętnastowiecznym. Dlatego 
nie ma w nich wierszy ks. Jana Bujarý, którego dzie­
ło można zaliczyć właśnie do literatury ludowej, 
przy czym dominuje w nim - co oczywiste - tematy­
ka religijna. (Warto wiedzieć, że muzykę do jego pie­
śni Matko Piekarska napisał sam Feliks Nowowiejski, 
którego związki ze Śląskiem były w ogóle bardzo sil­
ne.) Wybór wierszy ks. Bujarý poprzedzają szkice ks. 
Jana Góreckiego (o dorobku literackim księdza z Wie- 
lowsi, ale też i trochę o biografii) oraz Bernarda Szcze- 
cha, który zajmuje się życiem autora Starego zamku. 
Prezentowane wiersze nie wytrzymały próby czasu, są 
jednak dokumentacją śląskiej religijności, patrioty­
zmu i umiłowania polskiej historii.

Jarosław Zalesiński: Wiersze poprzednie i ostat­
nie. Wyd. „Bernardinum”, Pelplin 2009, s. 244.

Potężny tom w twardej oprawie, na ostatniej stro­
nie notka o autorze, z której dowiedzieć się można 
tylko, że urodził się w roku 1959, wydał do tej pory 
trzy książki poetyckie, zawsze zaczynające się sło­
wem „Wiersze” z dodatkiem jakiegoś określenia. 
Jest też wzmianka o nagrodach. I w środku książki 
wywiad z poetą z okazji wydania poprzedniego 
zbiorku. Niewiele w nim informacji o autorze. 
Wszystko zatem mają nam powiedzieć same utwory. 
O czym mówią? Myślę, że trafią do tych, którzy lu­
bią poezję metafizyczną, refleksyjną, prowokującą 
do kontemplacji (np. Angelus Silesius zajmuje kilka­
naście stron, po każdym zaś aforystycznym dwu­
wierszu trzeba się na chwilę zatrzymać, to nie jest coś 
do czytania ,jednym tchem”). Lubię takie pisanie. 
A oto próbka poezji Zalesińskiego wiersz „Ta­
bliczki”: Aleja gi-obów dzieci. Na krzyżach tabliczki, 
/ na których wypisano dwie te same daty. /Nic się nie 
zaczęło i stanęło na tym. / Jakby się w ogóle nie ob­
rócił licznik.

Mateusz Wabik: Spisek. Wyd. „mamiko”, Nowa 
Ruda 2009, s. 36.

Kiedy przeczytałem notkę biogradiczną na okładce 
i dowiedziałem się, że Mateusz Wabik w latach 90. pi­
sał teksty dla grup death metalowych, w których też 
śpiewał, pomyślałem, że to nie będzie poezja dla mnie. 
Spodziewałem się czegoś bardzo „hard”, wulgary­
zmów, którym epatują celebry ci pokazywani w telewi­
zji, krzyku buntu albo protestu. Tymczasem to wier­
sze kameralne, takie zapisy codzienności, którą 
możemy odkryć także w swoim otoczeniu. Fragment 
utworu bez tytułu: Końcówka grudnia. Zmieniamy 
trasy snów, / dotykamy się z coraz większym nabożeń­
stwem, / jakby miał nas pokryć kurz. A zaspy słów / 
układają cię w zdania, które przepadną (...) Można 
powiedzieć - nastrojowa notatka z przemijania. Naj­
mniej przemówiły do mnie wiersze o wierszach, po­
etyckich spotkaniach, itd. Większość tego rodzaju po­
ezji przywodzi mi na myśl tego mitycznego węża 
zjadającego własny ogon. Natomiast trafiła do mnie 
końcówka wiersza „Niewierny”: (...) i dotknąłem bu­
dynku:// uniwersytet był cały z kamienia.

Renata Blicharz: Czarna aureola. Wyd. „mami- 
ko”, Nowa Ruda 2009, s. 52.

Trzecia książeczka poetycka dziennikarki specjali­
zującej się w rozmowach z ludźmi kultury. Pojęcie 
„poezja kobieca” ma w sobie jakiś ładunek pejoratyw­
ny, a przynajmniej lekceważący. Ale jak inaczej okre­
ślić wiersze, których autorką i podmiotem lirycznym 
jest kobieta, wiersze wykorzystują zaś bogatą rekwi­
zytornię płci pięknej? Cytuję fragment utworu zatytu­
łowanego „Przed sądem”: Ileż tu dowodów moich 
przewinień/ tuby farb do włosów pudry korektory/ 
kremy niezwykłe - z lipidami enzymami/dwa karnety 
do solarium i na aerobik/i to kolorowe pudełko po my­
dełku które robi/ peeling lifting a do tego jeszcze my­
je (...). Osobiście lubię poezję kobiecą, ponieważ jest 
dla mnie swego rodzaju przepustką do świata, do któ­
rego zazwyczaj mężczyzn się nie wpuszcza. Podobał 
mi się końcowy cykl z krzyżem w tytułach. Tomik jest 
jednak nierówny, na miejscu autorki z kilku utworów 
bym zrezygnował, bo albo są „przegadane”, albo 
za wiele w nich - przynajmniej moim zdaniem - pro- 
zaizmów.



ANEGDOTY

HENRYK BZDOK

Walt Disney miał psa Pluto, Królowa Elżbieta 11-14 psów ra­
sy corgi, Prezydent Obama psa o imieniu Bo, a Putin labradora 
Connie, nasz Prezydent Lulę, Staś Tarkowski Sabę, zaś Stani­
sław Kluska - jamnika Ufo, Czeczot miał natomiast Magistra 
pieszczotliwie zwanego „Magi”, Ślimakiem szczycił się Piotr 
Fronczewski, a profesor Handermander psa co się koni nie bał 
i ja mam i miałem zawsze psa.

Jan Dubiel malarz i profesor w naszej ASP natomiast miał 
-KOTA.

Tak pytał Genio Rzeżucha: Dziadek co to jest kot? I odpowia­
dał: Kot to pies na myszy.

Miał więc kota Janek, choć obyczaje mu zaszczepiał psie 
wyprowadzając go na b. długiej smyczy, to kot, kotem pozostał.

Kiedyś na spacer wyprowadził go syn, z kimś się zagadał a kot 
czmychnął za winkiel ze smyczy... Poszedł i nie wrócił, jak to 
koty za płoty.

Rozpoczęło się szukanie. Bez rezultatu.
Trzy dni później wychodząc z domu natknął się Janek na Pa­

na Pawła a ten wskazując na pobliskie drzewo, gdzie na długim 
sznurze coś wisiało, rzekł:
- Panie Profesorze zdaje mi się że to Pański kot się powiesił.

AFORYZMY

MIROSŁAW KOŹLIŃSKI

Niektórzy za nic nie potrafią podziwiać szczytów, których nie 
potrafią osiągnąć (nawet dysponując aparatem tlenowym).

*
Nad samą Odrą, koło Krapkowic, ulokowana jest firma o nazwie 
Gniotpol.
Nie wiem co produkują lub sprzedają, ale nazwę mają patrio­
tyczną.

*
„Zawrzyj pokój ze swoimi demonami!”. Łatwo powiedzieć, ale 
jak je wyśledzić? Jak wypreparować z siebie samego?

*
Na okładce pisma „Relaks” przeczytałem tytuł: „pieniądze skłó­
ciły nasza rodzinę”. U nas do tego celu raczej służy brak pienię­
dzy. O wiele taniej.

*
Geniusze po zetknięciu się z problemem często „widzą” drogę 
jego rozwiązania (czasem zupełnie dosłownie). W czym jednak 
powody do chwaty, skoro oni to mają ot, tak sobie, bez ciężkiej 
pracy i wysiłku?

*
Kiedyś życie było mniej emocjonujące. Losowania totka były 
tylko dwa razy w tygodniu, a nie trzy.

*
Ze względu na całokształt swoich poglądów, zachowań i oby­
czajów, osobnik Z uznał się za żyjący zabytek. Wystąpił na pi­
śmie do właściwego terytorialnie konserwatora zabytków 
o wciągnięcie go na stosowną listę, a następnie udzielenie do­
tacji na renowację, albo też doprowadzenie się do stanu trwałej 
miny.

PODKOPKI

DRZWI DO RAJU

WOJCIECH SKOWROŃSKI
Rekordy można pobijać w różny sposób. Można w ciągu kilku 

minut zjeść dwadzieścia pączków, prowadzić lekcje przez 15 go­
dzin, ugotować 100 litrów zupy itd... Można też pobić rekord 
w czekaniu na drzwi. Dokładnie na trzy paiy. Niestety problem po­
lega na tym, że drzwi muszą pasować do otworów, a ościeżnice 
do drzwi. A to już takie proste nie jest. Zatem mój rekord w cze­
kaniu wynosi dwa miesiące, trzy tygodnie i dwa dni. Na począt­
ku wszystko wyglądało idealnie, czyli wycieczka do salonu, gdzie 
ze złożeniem zamówienia, a dokładnie z zapłaceniem zaliczki nie 
było żadnych problemów. One zaczęty się później. Po dwóch ty­
godniach przyjechał - jak mówią o nim koledzy z pracy wymia- 
rowiec. Wszystko pomierzył i zabrał ze sobą. Po miesiącu przy­
jechały drzwi. Mówię przyjechały, bo były w takim stanie, jakby 
same pokonywały odległość między fabryką, a moim mieszka­
niem. Ale nie to jest najważniejsze. Wspomniany pomiarowiec po­
mylił wymiary. Drzwi były zbyt wąskie, a szpary po bokach 
ościeżnic były tak duże, że o jakiejkolwiek inty mności w pokoju, 
który ma przypominać sypialnię trzeba zapomnieć. Wykazując się 
asertywnością nie pozwoliłem, by owe szpary zakryć pianką mon­
tażową. Wtedy dowiedziałem się, że jestem awanturnikiem, któ­
remu poprzewracało się w głowie. Reklamacje jednak przyjęto. 
Kolejne drzwi przyjechały po trzech tygodniach. Tym razem nie­
dobry los skrzywdził ościeżnice. Wyglądały tak, jakby ktoś z ob­
sługi przed przyjazdem do mnie wybrał się na narty, a jako że za­
pomniał kijków, posłużył się moimi ościeżnicami. Druga 
reklamacja. Postanowiłem rozpocząć dochodzenie i sprawdzić, co 
jest faktyczną przyczyną. Co się okazało? W fabrycznym opako­
waniu na samym dnie leżała sprawczyni zamieszania. Niewielka, 
niewinna, zużyta i przy okazji pewnie zdesperowana świeca zapło­
nowa W tym przypadku z reklamacją poszło łatwiej. Argumenty 
przekonały monterów. Po wspomnianych dwóch miesiącach, 
trzech tygodniach i dwóch dniach zamontowano w moim miesz­
kaniu trzy pary drzwi i tyle samo ościeżnic. W miniony piątek, gdy 
je zakładano byłem tak bardzo szczęśliwy. Przez pól godziny 
sprawdzaliśmy, czy nie ma zarysowań, pęknięć, albo kolejnej 
świecy. Po czterech godzinach montażyści życząc miłego dnia za­
kończyli proces reklamacyjno-montażowy. Kiedy poszli, postano­
wiłem zamknąć jeden pokój, by się nie kurzyło. Niestety, nie 
sprawdziłem wcześniej, czy się zamykają. Na drodze stanęły pro­
gi o niezwykłej manii wyższości.



Arkadiusza Golę, fotoreportera 
Dziennika Zachodniego, znam 
od lat, ba! - używając języka Ani z Zie­

lonego Wzgórza - mogę go nazwać 
„bratnią duszą”, bo podobnie jak ja ko­
cha Śląsk. Ponadto stara się o to, żeby 
poprzez jego fotografie ludzie z innych 
stron też ten „nieznany kraj” pokocha­
li albo przynajmniej trochę lepiej go 
zrozumieli. Wystawa jego zdjęć była 
jakiś czas temu częścią ekspozycji Hał­
da w katowickim Muzeum Śląskim. Je­
go hałdy były rzeczywiste - przecież 
nie bez powodu najważniejsza być mo­
że część aparatu fotograficznego nazy­
wa się „obiektyw”, jednak pojawiła się 
w tych zdjęciach prawdziwa „literatu­
ra”. Dramatyczne pejzaże stworzone 
przez człowieka, postać zbieracza wę­
gla „opowiadały” widzowi „coś wię­
cej” niż może przekazać fotografia, po­
nieważ budziły w nim wspomnienia, 
emocje, skojarzenia właśnie literackie, 
dotyczące obrazu świata, losu człowie­
ka, przemijania i trwania, słowem 
- spraw najważniejszych. Hałdy Goli 
towarzyszyły pracom malarzy Grupy 
Janowskiej, tej „starej”, która malowa­
ła Śląsk baśniowy, fantastyczny, taki 
prosto z marzeń górników, którzy 
po wyjeździe z ciemności kopalni ocza­
rowani byli kolorystyką tej tak napraw­
dę szarej i brudnej ziemi. Dowiedzia­
łem się przy tej właśnie okazji, że 
z Golą łączy mnie jeszcze jedno: umi­
łowanie twórczości artystów z KWK 
„Wieczorek” (zwłaszcza obrazów Erwi­
na Sówki - ma w swoim laptopie wie­
le ich fotokopii). To odkrycie, tak mi się 
przynajmniej wydaje, dobrze tłumaczy, 
skąd w zdjęciach Arka tyle „literatu­
ry”, więcej - poezji. Dlatego z wielką 
ciekawością czekałem na kolejną wy­
stawę fotoreportera i fotografika z Ru­
dy Śląskiej.

Tematem wystawy Goli w Muzeum 
Górnictwa Węglowego w Zabrzu 
były kobiety pracujące w śląskich ko­

palniach. Z tym, że nie były to urzęd­
niczki, sekretarki dyrektorów, dziew­
czyny z górniczej orkiestry, ale głównie 
te zwyczajne, twarde BABY od ciężkiej 
roboty. To może być szok dla widzów 
spoza Śląska (a zapewne także dla 
mieszkańców naszego województwa, 
którzy kopalni nie znają), górnictwo 
bowiem kojarzy się raczej wyłącznie 
z mężczyznami. Herosami wydzierają­
cymi z narażeniem życia ziemi węgiel 
— ciągle najważniejszy dla Polski suro­
wiec energetyczny. Umorusanymi, spo­
conymi, rozebranymi czasem do pasa 
chłopami, bo przecież w takich piekiel­
nych podziemiach musi być gorąco. 
Oglądać ich można w telewizji także 
z okazji Barbórki - w paradnych mun­
durach, w czakach z pióropuszami (ma­
ło kto wie, jak wielu górników nigdy ta­
kiego stroju nie miało). A o kobietach 
pracuj ących w zakładach przeróbczych, 
lampowniach, markowniach wiadomo 
jeszcze mniej. Nie pamiętam, żebym 
kiedyś 4 grudnia zobaczył jakieś telewi­
zyjne obrazki pokazujące ich pracę. 
One przecież nie zjeżdżają „na dół”,

robią tylko „na powierzchni”. Wspa­
niale, że Gola „odkrył” je dla świata, 
który także mógł zobaczyć, co to wła­
ściwie jest sortownia, płuczka, czy — jak 
ostatnio słyszałem - sepera. Tu się cięż­
ko pracuje łopatą. Tu też jest brud, pył, 
hałas zmęczenie. Poczerniałe, chropo­
wate ściany sprawiają, że te wnętrza 
pełne metalowych konstrukcji niewiele 
się różnią od podziemnego świata. Nic 
dziwnego, że fotografowane kobiety, 
pracujące w takich dekoracjach, robią 
niesamowite wrażenie.

Swój projekt realizował Gola od 2007 
do 2009 roku. W rym czasie odwie­
dził następujące kopalnie Katowickiego

Piękności 
w niebieskich 

drelichach
Holdingu Węglowego i Kompanii Wę­
glowej: „Polska - Wirek” (już nie ist­
nieje), „Zabrze - Bielszowice”, „So­
śnica - Makoszowy”, „Mysłowice”, 
„Wesoła”, „Murcki”, „Wieczorek”, 
„Śląsk”, „Wujek”, Staszic”, „Bolesław 
Śmiały”, „Pokój”. Już z tego wyliczenia 
widać, że była to praca ogromna. Tym 
bardziej że nie wpadał do kopalni, aby 
szybko „pstryknąć” jakieś zdjęcie. Naj­
pierw „oswajał” pracownice ze swoją 
obecnością. Dopiero kiedy przyzwy­
czaiły się do niego i zachowywały bez 
skrępowania, zaczynała się sesja zdję­
ciowa. Specyficzna, bo to jego „mo­
delki” wybierały miejsce oraz sposób, 
w jaki będą „pozować”. Dzięki temu 
powstały tak wyraziste, jednocześnie 
zaś zróżnicowane portrety. Co było

Arkadiusz Cola
Urodził się w 1972 roku w Rudzie Śląskiej. 
Związany z „Polską Dziennikiem Zachód 
nim", w którym pracuje od 1996 roku. 
W latach 1991 2001 fotoreporter „Głosu 
Zabrza i Rudy Śląskiej”. Absolwent ITF 
(Instytut Tvůrci Fotografie) - Opawa Re­
publika Czeska. Zdobywca nagród w kon­
kursach Polskiej Fotografii Prasowej 
w latach 1998 i 2003, BZ WBK Pressfoto 
w latach 2005, 2006 i 2009 Newsrepor- 
taż 2003. Nagroda główna firmy Bayer 
w konkursie fotograficznym ‘Ekologia 
w obiektywie 2003 nagrody w konkursie 
Śląskiej Fotografii Prasowej w latach 
2004,2005,2006. Dziennikarz roku Dzien­
nika Zachodniego 2003. Jego zdjęciu znaj­
dują się w zbiorach Muzeum Historii 
Katowic Muzeum Miejskiego w Zabrzu. 
Muzeum Górnictwa Węglowego w Zabrzu, 
Muzeum Miejskiego w Rudzie Śląskiej. 
Prezentował swoje prace na licznych wy­
stawach w kraju i za granicą. Członek 
ZPAF. W fotografii interesuje go przede 
wszystkim człowiek, jego praca, otoczenie. 
Żonaty, mieszka w Zabrzu.

trudne, bo przecież kobiety z sortowni 
są „umundurowane” noszą niebie­
skie, czasem szarawe drelichy, które 
nie są bynajmniej „sexi”. Ciężka praca 
dość brutelnie „rzeźbi” ciało, naznacza 
też swoim piętnem twarz. Widziałem 
wiele zdjęć spracowanych kobiet, prze­
ważnie wiejskich, ale też przekupek, 
czy sprzątaczek wykonanych po to, że­
by powstały karykatury ukazujące brzy­
dotę, monstrualność, groteskowość al­
bo śmieszność fotografowanych 
postaci. Gola swoje „modelki” traktuje 
inaczej. Nie może sprawić, żeby stały 
się piękne jak filmowe gwiazdy, ale 
udaje mu się pokazać te kobiety w spo­
sób bardzo ciepły. Każda z nich jest 
przy tym inna. Jedne - na przekór stro­
jowi i otoczeniu — zachowują się 
przed obiektywem niemal kokieteryj­
nie, inne z powagą, jeszcze inne wyra­
zem twarzy zdradzają, że gnębią je ja­
kieś problemy, jest też grupa, na której 
aparat fotograficzny nie robi wrażenia, 
nie budzi żadnych emocji, wywołuje 
po prostu obojętność. Wszystkie jed­
nak są prawdziwymi kobietami, To są 
świetne zdjęcia. I pełne „literatury”, bo 
te twarze prowokują do myślenia o hi­
storii życia tych kobiet, życia jakże od­
miennego od wydumanych perypetii 
bohaterek telewizyjnych seriali. Pozy 
„modelek” z sortowni opowiadają wie­
le o ich charakterach, nastrojach, prze­
życiach, emocjach. Wspaniałe jest np. 
zdjęcie uśmiechniętej kobiety (choć 
w „takiej” pracy — nie zapomniała 
o szmince), która idzie w kierunku fo­
tografa z szeroko otwartymi ramionami, 
jakby chciała objąć cały świat. Tyle 
w niej radości życia, tyle dobrej energii, 
jest... PIĘKNA.

W wywiadach Gola powtarza, że te 
zdjęcia pomyślane jako coś w ro­
dzaju „dokumentu socjologicznego” 

że użyję tytułu cyklu znakomitej foto- 
graficzki Zofii Rydet - nabierają do­
datkowego wymiaru. Stają się też zapi­
sem Śląska, który odchodzi. Kobiety 
znikają bowiem z kopalnianych sortow­
ni. Podobno nie ma chętnych do tak 
ciężkiej pracy. To prawda, ale był też 
czas, że po prostu dyrekcje kopalń za­
stępowały je mężczyznami, którzy wła­
śnie na seperze mieli dotrwać do „po- 
mostówki”. Warto przy tej okazji 
przypomnieć, że zaraz po wojnie kobie­
ty pracowały nie tylko na sortowni, ale 
i fedrowały na dole, bo tysiące śląskich 
górników wywieziono do pracy 
w ZSRR. Dla przykładu - na takiej ko­
palni „Miechowice” na 800 osób zało­
gi 600 stanowiły kobiety. Nie wiem, 
czy po tamtym czasie została jakakol­
wiek fotograficzna dokumentacja.

Wystawa w zabrzańskim Muzeum 
Górnictwa Węglowego już zosta­
ła zamknięta, ale zdjęcia kobiet z kopal­

ni będzie można jeszcze zobaczyć. Od 9 
lutego do 28 marca prezentowane będą 
w Muzeum Umeni w Ołomuńcu pt. Ze­
ny v dole. Niebawem też pojawią się 
w katowickim Rondzie Sztuki.

BOGDAN WID ERA





Śląska Szkoła Architektury
Wystawa w galerii SARP w Kato­

wicach prezentowała dorobek ślą­
skich architektów, absolwentów 
i studentów Wydziału Architektury 
Politechniki Śląskiej w Gliwicach 
oraz architektów, którzy wnieśli trwa­
ły wkład w tworzenie wybitnych dzieł 
architektury na Śląsku. Na wysta­
wie pokazano najciekawsze obiekty 
i projekty powstałe w województwie 
śląskim po 1989 roku, m.in. autor­
stwa Archistudio, Studniarek+Pilin- 
kiewicz, KWK Promes Robert Ko­
nieczny, Iranko, KoniorStudio, 
Goczołowie Architekci, OVO Grąb- 
czewscy Architekci, MedusaGroup, 
RAR2 Laboratorium Architektury.

Wystawa była częścią Śląskich Dni 
Architektury 2009, na które złożyły 
się i inne wydarzenia, takie jak: ogło­
szenie wyników konkursu Architektu­
ra Roku 2009, Najlepsza Przestrzeń 
Publiczna i Modernizacja 2009 roku, 
zwiedzanie Centrum Nauki i Edukacji

Muzycznej Symfonia w Katowicach - obiektu nagro­
dzonego Grand Prix w 2008, wykład arch. Henryka 
Buszko oraz festiwal filmów o architekturze. (wk)
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wisko artystyczne skupione wokół 
Stowarzyszenia Sztuka Teatr. Twór­
cą i dyrektorem Zadymki jest aktor, 
reżyser- Jerzy Batycki. W organiza­
cję imprezy zaangażowani są biel­
scy aktorzy, muzycy, plastycy, foto­
graficy, filmowcy. W pracach 

Lotos Jazz Festival Bielskiej Za- komitetu organizacyjnego biorą 
dymki Jazzowej rusza 3 lutego. To udział wybitne postaci polskiego 
już 12. edycja Festiwalu uznawane- jazzu - Jan Ptaszyn Wróblewski 
go, za jedną z największych i najlep- oraz Paweł Brodowski. W dotych-
szych imprez kulturalnych te- czasowych jedenastu edycjach
go typu w Polsce. W Klubie feshwalu wystąpiło blisko 600
Klimat Igor ButmanQuartet g° wykonawców z 29 krajów.
(Rosja) Magie Malik Orche- íLmhmhZc Wśród nich legendy jazzu 

stra (Francja) uroczyście zain- bn.el.ska z USA, Europy i Polski: Jan 
augurują tegoroczną Zadym- zadymka Ptaszyn Wróblewski, Urszula 
kę. Organizowana jest ona 2SS;5i>wa Dudziak, Michał Urbaniak, 
od jedenastu lat przez środo- ř t | ł Tomasz Stańko, Laborato­

Bielska Zadymka Jazzowa 
2010

BIELSKO-BIAŁA 
• Nie tylko dla miłośników jazzu

rium, Leszek Możdżer, Ewa Bem,
Anna Maria Jopek oraz wielu in­
nych. Wielką atrakcją Zadymki są 
również nocne jam sessions odby­
wające się w festiwalowym klubie.
Podczas nich młodzi muzycy mają 
okazję zagrać z gwiazdami. Do hi­
storii festiwalu przeszły już jamy 
z udziałem Urszuli Dudziak, Micha­
ła Urbaniaka, David’a Murray’a,
Roy’a Hargrove’a, Terence’a Blan- 
chard’a, Joe Lovano czy Ja- 
mes’a Carter’a. Podczas Zadymki 
odbywają się liczne imprezy towa­
rzyszące muzyczne happeningi, 
wystawy plakatu, fotografii, malar­
stwa i multimediów. Szczegółowy pro­
gram na www.zadymka.pl
3.2.—7.2. Dee Dee Bridgewater (USA)

Muzeum
CZĘSTOCHOWA 

W Andach i amazońskiej dżungli

3 lutegp Muzeum Częstochowski za­
prasza do Pawilonu Etnograficznego 
w Parlai im. S. Staszica na otwarcie 
wystawy W Andach i amazońskiej 
dżungli. Kultura i sztuka Indian Pe­
ru. Współpracę zadeklarowała rów- 
nieżAmbasadaPeru wPolsce. Ekspo­
zycja, będąca kolejną z cyklu Kultury 
pozaeuropejskie, zorganizowana zo­
stała w oparciu o eksponaty wypoży­

czone z Muzeum Etnograficznego im. 
Seweryna Udzieli w Krakowie oraz 
współczesne fotografie Ewy Jancza- 
rek, przybliżające Pem - kraj w Połu­
dniowej Ameryce, niezwykle różno­
rodny pod względem kulturowym, 
ukształtowany przez tysiąclecia głów­
nie przez imperium Inków i kulturę 
hiszpańską. Specyficzne ukształtowa­
nie geograficzne kraju wpływa na od­
mienność grup etnicznych, z których 
każda ma własną historię. Będzie 
można podziwiać oryginalne stroje 
- wełniane męskie poncho i czapki 
chullo, kolorowe kapelusze kobiet, 
spódnice i halki z haftowanymi obrze­

Fotografia Ewy Janczarek

żami, podtrzymywane przez różno­
barwne tkane krajki i charakterystycz­
ne narzutki manty, spinane na pier­
siach szpilami Święto Słońca Inti 
Raymi, Yawar Fiesta górska walka 
byków z udziałem kondora, symboli­

zującego niezwyciężonego ducha 
ludzkiego, widowiskowy taniec 
Diabłada - urzekają swą ekspresją. 
Materialnym śladem działalności Pe- 
ruwiańczyków jest tradycyjne ręko­
dzieło. Uwagę przyciągają mate 
- rzeźbione tykwy, zdobione techniką 
wypalania z inkrustacjami złotem, sre­
brem, perłami, turkusami i kością; 
broń do polowania - dmuchawka 
i kołczan z zatrutymi strzałkami oraz 
włócznie; przedmioty codziennego 
użytku, a także ozdoby - naszyjniki 
i przepaski z piór i nasion. Ekspozycję 
uzupełniają fotografie Borysa Malki- 
na z lat 70. XX w. 3.2.-V

Muzeum Willa Caro
GLIWICE;..

Niech zadźwięczy oręż

Od 12 lutego Muzeum w Gliwi 
cach zaprasza do Willi Caro na wy­
stawę Oręż średniowiecza, na któ­
rej będzie można podziwiać 
eksponaty pochodzące ze zbiorów 
ponad dwudziestu polskich muze­
ów, w tym również gliwickiego. 
Oryginalne elementy średniowiecz­
nego uzbrojenia pochodzą głównie 
z wykopalisk archeologicznych 
prowadzonych na terenie naszego

kraju. Przykłady broni zaczepnej: 
mieczy, grotów włóczni, żeleźców 
toporów, czy broni ochronnej: kol­
czuga i hełm gamczkowy pokazane 
zostaną na wystawie w szerokim 
kontekście nie tylko historii oręża, 
ale także obyczajowości tej odległej 
i ciągle fascynującej epoki. Ekspo­
zycja pokaże bogactwo i rozma­
itość średniowiecznej broni i jej 
ewolucję, początkami sięgającą 
czasów starożytnych. Opisze orga­
nizację książęcego, a potem kró­
lewskiego wojska oraz rodzaje 
i sposoby walki stosowane w śre­
dniowieczu. Oryginalne zabytki 
najlepiej pomogą zrozumieć

i uzmysłowić sobie surową rzeczy­
wistość bitew i walk epoki rycerzy. 
Wystawa została pomyślana w spo­
sób, który zagwarantuje każdemu 
coś interesującego, można będzie 
także sprawdzić jak mają się nasze 
wyobrażenia do rzeczywistości. 
Na przykład: ile ważył średnio­
wieczny miecz, ile dźwigał 
na grzbiecie Zawisza Czarny i jak 
złożona była rycerska zbroja? 
Na wystawie pojawi się wiele moż 
liwości pozwalających w pełniej­
szy sposób zapoznać się z prezento­
wanymi na niej obiektami 
i poruszanymi zagadnieniami. Bę­
dą to: prezentacje multimedialne,

specjalna biblioteka wiedzy o śre­
dniowiecznym uzbrojeniu. Przygo­
towane zostały także rekonstrukcje 
zbroi i aranżacje wnętrz, nawiązu­
jące do średniowiecznej architektu­
ry. Obok oryginalnych zabytko­
wych obiektów pojawią się także 
ich kopie. 12.2.-30. IV

Opera Śląska
BYTOM

Operetkowy „patchwork"

13 lutego w Operze Śląskiej będzie 
miała miejsce niezwykła premiera 
- spektakl operetkowy Piękna He­
lena i inne w reżyserii Macieja 
Wojtyszki. Reżyser koncepcję swo­
jego dzieła oparł na osi konstrukcyj­
nej operetki Jacquesa Offenbacha 
Piękna Helena. Przedstawienie jest 
rodzajem „patchworku”, czyli połą­
czenia kilku utworów w jeden. Tu­

taj -jak w operetce -może się oka­
zać, że Piękna Helena zakocha się 
w Onieginie, a Aida porzuci Rada- 
mesa dla Nemorina lub pokłóci się 
z Królową Nocy o Figara. Ci, którzy 
znają pierwowzory, będą zapewne 
mieli wiele radości ze śledzenia 
tych przemian, a Ci, którzy odwie­
dzają operę rzadko - dostaną 
po prostu dużą, przepyszną porcję 
słynnych, znanych i łubianych me­
lodii „w jednym”. Operetka Offen­
bacha będzie tym razem rodzajem 
idącej z duchem czasu komedii mu­
zycznej, z udziałem solistów, chóru, 
orkiestiy i baletu Opery Śląskiej.

Tylko w operetce można bowiem 
popatrzeć na świat, jakiego tak na­
prawdę nie ma, można zobaczyć te­
atr w krzywym zwierciadle - nieco 
dziwny, trochę absurdalny, ale za to 
śmieszny. Tym razem podczas jed­
nego wieczoru można będzie usły­
szeć jednocześnie Wesele Figara, 
Czarodziejski fiel. Wesołą wdówkę, 
Księżniczkę czardasza, Cyndika se­
wilskiego, Piękną Helenę, Opowie­
ści Hoffmana, Aidę, Giocondę, 
Cyganerię, Manon Lescaut, Euge­
niusza Oniegina, Pericollę, Wiktorię 
i jej huzara... ? To trzeba zobaczyć.
13.2.
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MUZEUM ZAGŁĘBIA 
PAŁAC MIEROSZEWSKICH 

ZAMEK
ul. Świerczewskiego 15 

tel. 267-77-07 
www.zamek.bedzin.pl

TEATR 
DZIECI ZAGŁĘBIA

ul. Teatralna 4 
tel. 267-36-25 

www.teatr.bedzin.pl

BIELSKO-BIAŁA
GALERIA BIELSKA 

BWA 
ul. 3 Maja 11 a, 

tel.033812-58-61 
www.galeriabielska.pl

MUZEUM 
ZAMEK SUŁKOWSKICH 

ul. Wzgórze 16 
tel. 033 822-06-56 

www.muzeum.bielsko.pl

TEATR POLSKI
ul. 1 Maja 

tel. 033 822-84-53 
www.teatr.bielsko.biala.pl

TEATR LALEK 
BANIALUKA

ul. A. Mickiewicza 20 
tel. 033 815-09-15 
www.banialuka.pl

Px/T0M
GALERIA KRONIKA

Rynek 26 
tel. 281-81-33 

www.kronika.org.pl

MUZEUM
GÓRNOŚLĄSKIE

pl. Jana III Sobieskiego 2 
tel. 281-82-94; 282-36-12 

www.muzeum.bytom.pl

OPERA ŚLĄSKA
ul. S. Moniuszki 21/23 

tel. 281-84-39 
www.opera-slaska.art.pl

ŚLĄSKI 
TEATR TAŃCA

ul. S. Żeromskiego 27 
tel. 281-82-53 
www.stt.art.pl

BIELSKO-BIAŁA
GALERIA BIELSKA

BWA 
sala dolna

5.2. wtorek, godz. 18.00
wernisaż

Koji Kamoji - „Przestrzeń”. 
Obrazy pruszkowskie 

i inne prace
Koji Kamoji od 50 lat mieszka 
i tworzy w Polsce. Na wystawie zo­
baczymy prace powstałe w la­
tach 60., kiedy artysta z rodziną 
mieszkał w Pruszkowie, a także pra­
ce z cyklu

Małe bóle z lat 1996-2004

fot. Waldemar Andzelm

czynna do 3 marca 

sala górna
5.2. piątek, godz. 18.30 

wernisaż
Sławomir Rumiak 

- Haxenabkratzen Cinéma
premierowy pokaz w Galerii Biel­
skiej BWA wideoinstalacji artysty 
znanego głównie z niepowtarzal­
nych cyklów fotograficznych. 
Na wystawę składają się trzy insta­
lacje wideo, dla których główną in­
spiracją jest kino

Haxenabb-atzen, 2010, wideoinstalacja, 
kadr 2

czynna do 3 marca

BYTOM
GALERIA KRONIKA

Anna Ostoya 
Od a do co

Anna Ostoya podejmuje problematykę 
wojny i przemocy, traktując ją jako 
pytanie o „koniec wiedzy”. Niemożli­
wość znalezienia rozwiązania proble­
mu wojny i przemocy wyznacza 
granice ludzkiego intelektu. Punkt wyj­
ścia projektu stanowi* 1 orespondencja 
, ,Dlaczego wojna?” (,,Why War?”) po­
między Albertem Einsteinem i Zyg­
muntem Freudem opublikowana przez 
Ligę Narodów w 1933 roku 

czynna do 27 marca

Michał Smandek 
Discovery

... rzeczy, które ujawnia projekt 
Discovery to nowy punki widzenia 
na dotychczasowe zagadnienia. Dla 
niektórych będzie to jak zderzenie 
czołowe z meteorytem ”

czynna do 27 marca

meeting room 04:
Tomasz Kowalski 

Pokaz
począwszy od 2006, raz do roku za­
proszony artysta projektuje nowy 
wygląd meeting roomu oraz proponu­
je temat przewodni zdarzeń (w 2006 
r. meeting room aranżował Grzegorz 
Sztwiertnia, w 2007 Hubert Czere- 
pok, a w 2008 Michał Budny 

czas trwania projektu 
do końca grudnia

CHORZÓW
GALERIA MM

22.2. poniedziałek, godz. 17.00 
wernisaż

Józef Budka - grafika
czynna do 16 marca

Z dała od przestrzeni publicznej 
Zbigniew Blukacz

malarstwo 
czynna do 16 lutego

CIESZYN
GALERIA SZARA

2.2 wtorek, godz. 19.00 
wernisaż 

Dobrzy sąsiedzi 
Karolina Bregula

Czechy 2006

projekt jest realizowany od 2006 ro­
ku. W tym czasie artystka odwiedzi­
ła osiem państw sąsiadujących 
z Polską. Materiał z każdego z wy­
jazdów jest dokumentacją fotogra­
ficzną bądź wideostworzonej przez 
artystkę sąsiedzkiej sytuacji 

czynna do 27 lutego

CIESZYŃSKI OŚRODEK 
KULTURY 

GALERIA DOMU 
NARODOWEGO

5.2. piątek, godz. 16.00 wernisaż 
Cieszyńskie klimaty 

Emilia Skupień 
malarstwo i grafika użytkowa 

czynna do 24 lutego

GALERIA 
NA PIĘTRZE

2.2. wtorek 
Wystawa 

prac młodzieży 
z pracowni Artelier 

w Cieszynie 
czynna do 25 lutego

CZĘSTOCHOWA 
MIEJSKA GALERIA SZTUKI

SALA ŚLĄSKA, 
POPLENEROWA, 

ANTRESOLA,
SALA GOBELINOWA 
Dom — droga istnienia 
Wystawa problemowa 

VII Triennale Sztuki Sacrum 
czynna do 14 lutego

JASTRZĘBIE-ZDRÓJ
GALERIA CIASNA
wystawy fotografii 

Zbigniewa Podsiadło 
Tożsamość miejsca 

przemyślane, czarno-białe fotogra­
fie przedstawiają widoki ulic nie­

wielkiego miasteczka, tak odreal­
nione, że mogą pochodzić skądkol- 
wiek, i tak realne w swoim 
materialnym istnieniu, że zakotwi­
czone wyłącznie w tym jedynym 
miejscu we wszechświecie, w któ­
rym istnieją

czynna do 12 lutego

KATOWICE
GALERIA SZTUKI

WSPÓŁCZESNEJ BWA
26.2. piątek,

Antonio Śaura 
(1930-1998)

jeden z najwybitniejszych malarzy 
i grafików hiszpańskich, maluje 
portrety i widoki tłumów. Jego pro­
gramem stała się ekspresyjna sztu­
ka ekstatyczna, uzewnętrzniająca 
podświadome popędy, obnażająca 
piękno ukiyte w zjawiskach budzą­
cych odrazę. Stopniowo ograniczał 
gamę barwna do czerni, bieli, szaro - 
ści i brązu...

czynna do 18 kwietnia

FOTO-SZTUK MISTRZ 
fotograficzna 

wystawa pokonkursowa 
tematem konkursu była obecność 
sztuki w różnych przestrzeniach 
współczesności

czynna do 14 lutego

z cyklu
Przypadkowe przyjemności
Prawie pożarł mnie tygrys

wystawa 
Radka Szlagi 

i Bartka Buczka
tytuł nawiązuje do przechwałek 
i poszatkowanych opowieści, któ­
rych fragmenty przyklejają się 
do innych, uzupełniając je
i poszerzając...

czynna do 14 lutego

GALERIA SEKTOR I 
GCK

Jacek Jagielski 
Carpe Diem

Interesuje mnie człowiek z całym 
swoim indywidualnym wnętrzem, 

z nieustającą koniecznością 
podejmowania decyzji co do 

słuszności, których nigdy do końca 
nie jest całkowicie pewny 
czynna do końca marca

GALERIA PUSTA 
GCK

3.2. środa, godz. 17.00
wernisaż 

Marek Domański 
Psychopompos

w tworzonych przez Domańskiego 
cyklach inscenizowanych fotografii 
aparat jest traktowany jako metafo­
ra ludzkiej nieświadomości oraz 
procesów przejawiania się jej symp­
tomów w marzeniu sennym 

czynna do 21 marca

GALERIA PIĘTRO WYŻEJ 
GCK

19.2. piątek, godz. 18.00
wernisaż

Tomasz Tomaszewski: Hades?
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GALERIE MUZEA CHORZÓW
„Hades?” T. Tomaszewskiego to 
zdecydowanie jedno z najciekaw­
szych wydarzeń kulturalnych, jakie 
odbędą się w tym roku w naszym re­
gionie. Niezwykłym jest już sam te­
mat podjęty przez autora - Śląsk... 

czynna do 21 marca

20.2. sobota, godz. 10.00 
spotkanie warsztatowe 

z Tomaszem Tomaszewskim
Opowiadanie historii obrazem

GALERIA ENGRAM
1.2. poniedziałek, godz. 18.00 

wernisaż 
Projekt Bieguny 

Waldemar Węgrzyn 
Jan Pamuła: Filtry 

prezentacja działań graficznych 
Waldemara Węgrzyna i Jana Pamu­
ły związana jest z eksploracją cią­
gle zmieniającego się, aktywnego 
pola grafiki i tworzeniem nowych 
obszarów graficzności z użyciem 
mediów cyfrowych. Nowe media 
graficzne nie są jednak używane 
przez autorów wystawy wyłącznie 
do artystyczno warsztatowego eks­
perymentu, ale stają się narzędziem 
„filtrowania” rzeczywistości 

czynna do 21 marca

GALERIA SZYB WILSON 
Prywatna kolekcja 
Galerii Szyb Wilson 

czynna do końca lutego

GALERIA RONDO SZTUKI
AGRAFA 2010 

wystawa pokonkursowa 
Międzynarodowe Biennale 

Studenckiej Grafiki 
Projektowej,

przegląd aktualnych dokonań 
studenckich w zakresie 

projektowania graficznego, 
organizowany przez Katedrę 
Projektowania Graficznego 
Akademii Sztuk Pięknych 

w Katowicach 
czynna do 20 lutego

GALERIA+
5.2. piątek, godz. 18.00 wernisaż 

Design w przestrzeni
Publicznej

o dizajnie, który myśli 
o wszystkich, bez dzielenia 

na różne kategorie czy grupy 
czyli takie projektowanie 

przedmiotów, informacji i usług, 
które możliwie jak największej 

ilości osób może zapewnić 
komfort użytkowania 
czynna do 23 lutego

26.2. piątek 
Zmyślone obrazy: 

Agnieszka Florczyk, Joanna 
Kafka, Luiza Kolasa

czynna do 5 marca

INSTYTUT PAMIĘCI 
NARODOWEJ 

kościół pw. Podwyższenia 
Krzyża Świętego, ul Piękna 

Kultura niezależna 
w Kościele w latach 80. 

wystawa została przygotowana w ra - 
mach projektu Rok Kultury Niezależ - 
nej przez Oddziałowe Biuro Edukacji 
Publicznej w Katowicach, jest próbą 
przybliżenia wydarzeń artystycznych 
i zjawisk kulturowych, które w deka - 
dzie lat 80. znalady swe miejsce 
w świątyniach katolickich na terenie 
całego kraju

czynna do 2 lutego

MIKOŁÓW
GALERIA MDK

5.2. piątek, godz. 18.00 
wernisaż

Olkusz - Srebrne miasto
czynna do końca lutego

RYBNIK
GALERIA SZTUKI RCK

Malarstwo
Grażyny Zarzeckiej-Czech 

Powroty

GALERIA OBLICZA 
wystawa fotografii

Kamili Chwołkl - Portrety

SOSNOWIEC
MIEJSKI KLUB im. J. KIEPURY

5.2. piątek, godz. 17.00
wernisaż

wystawy plastycznej
Aleksandra Kowala

w 50-lecie pracy twórczej

SOSNOWIECKIE CENTRUM 
SZTUKI - ZAMEK SIELECK1 

Jędrzej Wowro 
Raz na ludowo

Dzięki znajomościom Zegadłowicza 
świat mógł poznać Wowrę i jego 
twórczość, Wowro wypracował swój 
styl samodzielnie i intuicyjnie, czer­
piąc wzory z otaczającego świata... 
eksponaty wypożyczyli: Muzeum 
Etnograficzne im. Śewetyna Udzieli 
w Krakowie, Muzeum Emila Zega­
dłowicza w Gorzeniu Górnym

9.2. wtorek, godz. 17.00 
Jędrzej Wowro

- Emil Zegadłowicz 
twórcze spotkanie 

dwóch światów 
wykład Ewy Wegenke, 

wnuczki Emila Zegadłowicza

TARNOWSKIE GÓRY
GALERIA PRZYTYCK

TKC
Twórczość Iwana Kulika

prace pochodzącego z Ukrainy Iwa­
na Kulika, realizowane w różnych

Rybacy 2006

okresach twórczości, poruszają licz - 
ne wątki, przedstawiają mityczne, 
rodzajowe sceny, portrety

TYCHY i
GALERIA OBOK

i teatralny hol
12.2. piątek, godz. 18.00 wernisaż 

Tychy Press Photo
nagrodzone i wyróżnione 

w konkursie zdjęcia autorów 
związanych z Tychami, 

zajmujących się fotografią 
prasową.

Zdjęcia dokumentują wydarzenia 
2009 roku.

wernisażowi towarzyszyć będzie 
slide show na teatralnej scenie 

czynna do 16 marca

BĘDZIN
ZAMEK

Początki Będzina
wystawa historyczna

PAŁAC 
19.2. piątek 

Anna Pasek 
fotografie

wystawa pokonkursowa 
Szopka bożonarodzeniowa 
w tradycji chrześcijańskiej

W kręgu światła lampy naftowej
wystawa ze zbiorów Muzeum 

Podkarpackiego w Krośnie 
czynna do 10 lutego

BIELSKO-BIAŁA 
GALERIA ZAMKOWA

Baszta i Strzelnica 
Kość i złoto - początki 

sztuki egipskiej
ekspozycja fotografii ilustrujących 
najnowsze, sensacyjne odkrycia 
polskich archeologów na terenie 
osady Tell el Parcha w Dolnym 
Egipcie. Prace te odbiły się głębo­
kim echem w święcie naukowym

własność Muzeum Archeologicznego w Poznaniu

czynna do 28 marca

5.2. piątek, godz. 17.45 
Polskie badania archeologiczne 

na stanowisku Tell el-Farcha 
w Delcie Nilu

wykład
prof. dr. hab. K. Ciałowicza

GALERIA 
Wystaw Czasowych
Krzysztof Ludwin 

Akwarela 
czynna do 28 marca

Symbioza artystycznych 
fascynacji

- „Motory” i „Zmory” 
Emila Zegadłowicza 

w ilustracjach 
Stefana Zechowskiego

ze zbiorów własnych Muzeum 
w Bielsku-Białej cykl sześciu ry­
sunków do „Motorów” pochodzi 
z 1936 roku, komplet osiemnastu 
rysunków ilustrujących „Zmory”, 
z lat 1956-1957

Upiór — „ Zmory ”

czynna do 28 marca

MIEJSKA
GALERIA SZTUKI „MM” 
ul. H. Sienkiewicza 3 
tel. 249-17-19
www.galeriamm.chorzow.pl

MUZEUM
ul. Powstańców 25, tel. 241-31-04 
www.muzeum.chorzow.pl

TEATR ROZRYWKI
ul. M. Konopnickiej 1 
tel. 346-19-30 
www.teatr-rozrywki.pl

CIESZYN

GALERIA SZTUKI 
WSPÓŁCZESNEJ SZARA 
ul. Srebrna 1 
tel. 602-64-54-89 
www.galeriaszara.pl

MUZEUM
ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO 
ul. Regera 6 
tel. 033 851-29-32 
www.muzeum-cieszyn.ox.pl

TEATR
IM. ADAMA MICKIEWICZA
plac Teatralny 1
tel.033858-16-52
www.teatr.cieszyn.art.pl

CZĘSTOCHOWA
MIEJSKA GALERIA SZTUKI
aleja NMP 64
tel.034324-60-57
www.net-galeria.art.pl

MUZEUM
CZĘSTOCHOWSKIE 
aleja NMP 45 A 
tel.034 360-56-31 
www.muzeumczestochowa.pl

TEATR
IM. A. MICKIEWICZA
ul. J. Kilińskiego 15 
tel.034 360-56-50 
www.teatr-czestochowa.pl

FILHARMONIA ^
CZĘSTOCHOWSKA <C
ul. Wilsona 16 
tel. 034 324-42-30 
www.filharmonia.com.pl

http://www.galeriamm.chorzow.pl
http://www.muzeum.chorzow.pl
http://www.teatr-rozrywki.pl
http://www.galeriaszara.pl
http://www.muzeum-cieszyn.ox.pl
http://www.teatr.cieszyn.art.pl
http://www.net-galeria.art.pl
http://www.muzeumczestochowa.pl
http://www.teatr-czestochowa.pl
http://www.filharmonia.com.pl


DĄBROWĄ GÓRNICZA

MUZEUM MIEJSKIE 
„SZTYGARKA" 

ul. Legionów Polskich 69 
tel. 262-36-95 

www.muzeum-dabrowa.pl

PAŁAC KULTURY ZAGŁĘBIA 
PI. Wolności 1, tel. 262-20-63 

www.palac.art.pl

GLIWICE
MUZEUM W GLIWICACH 

WILLA CARO
ul. Dolnych Watów 8a 

tel. 231-08-54 
www.muzeum.gliwice.pl

GLIWICKITEATR MUZYCZNY
ul. Nowy Świat 55/57 

tel. 232-13-39 
www.teatr.gliwice.pl

JASTRZĘBIE ZDRÓJ
MIEJSKI 

OŚRODEK KULTURY 
GALERIA

tel.473-10-12
www.mokjastrzebie.pl

KATOWICE
GALERIA SZTUKI 

WSPÓŁCZESNEJ BWA 
al. Korfantego 6 

tel. 259-90-40 
www.bwa.katowice.pl

GALERIA RONDO SZTUKI
Rondo im. gen. J. Ziętka

GALERIA SZYB WILSON
ul. Oswobodzenia 1 

tel. 730-32-20 
www.szybwilson.org.pl

GÓRNOŚLĄSKIE 
CENTRUM KULTURY

pl. Sejmu Śląskiego 2 
tel. 255-38-06 

www.gck.org.pl

MUZEUM
___ _ ARCHIDIECEZJALNE

Galeria Sztuki Współczesnej 
FRAANGELICO 

ul. Wita Stwosza 16 
tel. 519-546-023 

www.kuria.katowice.pl

BYTOM
MUZEUM

GÓRNOŚLĄSKIE
12.2. piątek, godz. 12.00 wernisaż 

Bernhard Grzimek.
Z Nysy do Serenget 

wystawa powstała przy współpracy 
z Oberschlesisches Landesmuseum

Galeria
Sztuki Współczesnej.

Pokaz 4
multimedialny Pokaz 4 formułują 

różne aspekty artystycznej 
wypowiedzi - malarstwo, rzeźba, 

obiekty, instalacje, fotografia, 
wideo i film oraz rysunek 

29 prac autorstwa: A. Baumgart, 
M. Glinkowskiego, Z. Janin,

Z. Kulik, D. Lejmana,
R. Maciejuka, M. Nowak,

A. Ostoyi, I. Przybylskiego,
J. Robakowskiego,

J. Sawickiej, W.J. Zakrzewskiego

Podróże w czasie.
Dawne widoki Śląska 

na grafikach 
z kolekcji Haselbacha

około 140 grafik z różnych epok, 
przede wszystkim z okresu roman­
tyzmu i biedermeieru... pejzaże, 
widoki miast, pierwsze krajobrazy 
przemysłowe

FILIA MGB 
Galeria

Sztuki Współczesnej.
Pokaz 4

45 dzieł takich twórców, 
jak: K. M. Bednarski,

P. Kowalewski, J. Lewczyński,
J. Mioduszewski, W. Sasnal,

A. Tobis, W. Wilczyk,
A. i A. Witkowscy, G. G. Zgraja

CHORZÓW
MUZEUM W CHORZOWIE

Dawny Górny Śląsk 
w fotografii 
ze zbiorów

Muzeum w Chorzowie 
ok. 200 fotografii z lat 1856-1939 

podzielonych na pięć części: 
portrety, architektura, przemysł, 

życie codzienne, wydarzenia 
historyczne

czynna do końca lutego

CIESZYN
MUZEUM ŚLĄSKA
CIESZYŃSKIEGO 

Święta Bożego Narodzenia 
- między tradycją a popkulturą 

czynna do końca lutego

CZĘSTOCHOWA
MUZEUM

CZĘSTOCHOWSKIE
RATUSZ

Gabinet Wybitnych Częstochowian 
wystawa poświęcona prof. dr inż.

Jerzemu Władysławowi 
Kołakowskiemu,

założycielowi i pierwszemu rekto - 
rowi Politechniki Częstochowskiej

Częstochowianie. Mieszkańcy 
miasta na fotografii w latach 

1845-1918
wystawa fotograficzna

Wiosenne czekanie...
Józef Kościański

malarz, poeta, marzyciel

Retrospektiva 
wystawa prac 

Karola Bartona

MUZEUM
PIELGRZYMOWANIA 

Częstochowa wśród europejskich 
ośrodków pielgrzymkowych

wystawa ze zbiorów 
Muzeum Częstochowskiego 
oraz ze zbiorów Jasnej Góry

1966-Milenium kontra 1000-lecie
wystawa z IPN, 

oddz. w Katowicach

Pielgrzymki i sanktuaria na 
dawnej pocztówce 

kolekcja prof. A. Jackowskiego

Żyd niemalowany w Ziemi 
Obiecanej

miedzioryty o tematyce biblijnej 
z kolekcji A. B. Schottlas, we współ­
pracy z Z. Rolatem - Przewodniczą­
cym Rady Północnoamerykańskiego 
Komitetu Wspierania Muzeum 
Historii Żydów Polskich oraz 
P. Szapiro i zespołem: Żyd Niema­
lowany, Muzeum Wieczny Tułacz

ZAGRODA WŁOŚCIAŃSKA
Kultura ludowa okolic 

Częstochowy
wystawa ze zbiorów Muzeum 

Częstochowskiego

Koziegłowy
zapomniany ośrodek twórczości 

rękodzielniczej

PAWILON ETNOGRAFICZNY 
w Parku im. S. Staszica

3.2. środa, godz. 14.00 wernisaż 
W Andach i amazońskiej 

dżungli. Kultura 
i sztuka Indian Peru 

czynna do maja

PAWILON WYSTAWOWY 
w Parku im. S. Staszica 

Wiecie, spotkałem miłość 
wystawa grafik Pabla Picassa 

ze zbiorów Muzeum Narodowego 
w Warszawie

Klimaty Częstochowy
wystawa pokonkursowa 4 edycji 

Konkursu Fotograficznego

GALERIA MALARSTWA 
I RZEŹBY

XXVIII Doroczna Wystawa 
Twórczości Plastycznej

wystawa przygotowana przy 
współpracy z Częstochowskim 
Stowarzyszeniem Plastyków

DĄBROWA GÓRNICZA
MUZEUM MIEJSKIE

„SZTYGARKA” 
Dąbrowa dawniej i dziś
wystawa fotograficzna 

ze zbiorów 
Tomasza Paska 

i Ryszarda Perzyńskiego

Malarstwo Miry Leonhard
czynna do 8 lutego

GLIWICE
MUZEUM

WILLA CARO
12.2. piątek 

Oręż średniowiecza 
czynna do końca kwietnia

Rycerskie ferie w Muzeum
średniowieczny plac zabaw, 
a na nim warowny zamek z murem. 
który można budować, katapidta ze 
styropianowymi kulami, niezwykłe 
figurki rycerzy i smok Barnaba...

KATOWICE
MUZEUM

ARCHIDIECEZJALNE 
GALERIA FRA ANGELICO 

Wystawa
rzeźby JerzegoWilgusa

już od dzieciństwa zafascynowany 
byl sztuką. Teraz, po skończonej 
pracy może oddawać się swojej 

pasji nadając kamieniom, metalowi 
i drewnu kształt 

czynna do 14 lutego

Ojcowie Biali
- Misjonarze Afryki

wystawa zorganizowana we współ­
pracy z Domem Formacyjnym Oj­
ców Białych w Lublinie pod 
patronatem „Gościa Niedzielnego” 
i Radia Em w 25 rocznicę obecności 
Zgromadzenia w Polsce

czynna do 9 marca

MUZEUM ŚLĄSKIE
Magia wina.

Od pędu winorośli 
po napój bogów

wystawa archeologiczna, która 
wprowadza w niezwykły, fascynu­
jący świat wina i związanej z nim 
historii rozwoju cywilizacji. Pozna­
my najstarsze ośrodki produkcji wi­
na oraz szlaki handlowe jego 
rozpowszechniania, a także techno­
logię i kulisy jego wytwórczości

czynna do końca marca

Belle Epoque.
Oblicza secesji

we współpracy z Muzeum
Mazowieckim w Płocku 

to pierwsza na Śląsku tak obszEma 
prezentacja sztuki powstałej około 
roku 1900. Obejmuje wszystkie 
dziedziny sztuki, w tym, w formie 
multimedialnej, architekturę i witra - 
żownictwo

czynna do 11 kwietnia

12.2. piątek
Byłam tu

Liryczny zapis Śląska 
w obrazach

Edeltraudy Jerominek
na wystawie zaprezentowane zostały 
śląskie pejzaze - ulubiony motyw au­
torki - barwne panoramy śląskich 
miast, fragmenty Bytomia, Piekar 
i Mysłowic oraz ujęte w pejzażu prze­
mysłowym kopalnie i huty. Jest to jed­
nie Śląsk kolorowy, tętniący życiem

Panorama Bytomia

czynna do kwietnia

FOTOPLASTYKON 
3D z XIX wieku
1.2. poniedziałek

Przodkowie. W Polsce...
120 lat temu

widoki z różnych regionów Polski, 
architektura, zabytki, krajobrazy 

i ludzi z tamtej epoki 
do 31 marca

CENTRUM SCENOGRAFII 
POLSKIEJ 

Grotowski Gurawski 
Tandem idealny

MUZEA

http://www.muzeum-dabrowa.pl
http://www.palac.art.pl
http://www.muzeum.gliwice.pl
http://www.teatr.gliwice.pl
http://www.mokjastrzebie.pl
http://www.bwa.katowice.pl
http://www.szybwilson.org.pl
http://www.gck.org
http://www.kuria.katowice.pl


MUZEA

unikatowa wystawa poświęcona 
idei przestrzeni teatru Jerzego Gro­
towskiego, współtworzonej archi­
tektonicznie i plastycznie przez 
Jerzego Gurawskiego w okresie 
wieloletniej współpracy tej niezwy­
kłej pary artystów w Teatrze 
13 Rzędów w Opolu i Teatrze Labo­
ratorium we Wrocławiu 

czynna do marca

GALERIA W OKNIE 
Franciszek Kurzeja 

„CCCP”

linoryt wym. 40x26,3

MUZEUM
HISTORII KATOWIC

Wokół ikony.
Malarstwo Stefana Stellera 

Giesche
w kartuszu, pod koroną

katowicka porcelana w zbiorach 
Muzeum Historii Katowic

MYSŁOWICE 
MUZEUM MIASTA 

MYSŁOWICE
4.2. czwartek, godz. 17.00 

Muzealny czwartek 
Spotkanie z dr W. Dubiańskim 
pracownikiem IPN Katowice 

autorem publikacji 
Obóz Pracy w Mysłowicach 

w latach 1945-1946 
otwarcie wystawy 

ze zbiorów Muzeum i Instytutu 
Pamięci Narodowej

PÇ7r7YNA
MUZEUM ZAMKOWE 

Książę idzie na polowanie 
wystawa poświęcona księciu 
pszczyńskiemu Janowi Henryko­
wi XI von Hochberg, trofea myśliw­
skie, broń, pamiątki, eksponaty 
i materiały archiwalne

Pszczyńscy Hochbergowie 
1847-2007

fotogramy książąt pszczyńskich 
z rodziny Hochbeigów

RACIBÓRZ
MUZEUM

12.2.wtorek, godz. 17.00 wernisaż 
Obiekty po konserwacji 

ze zbiorów własnych

Epoka kamienia 
na Górnym Śląsku
ze zbiorów Muzeum 

Górnośląskiego w Bytomiu 
oraz Muzeum w Raciborzu 

czynna do końca lutego

RUDA ŚLĄSKA
MUZEUM MIEJSKIE
IM. M. CHROBOKA 

Śląska Szopka 
Bożonarodzeniowa 

czynna do lutego

RYBNIK
MUZEUM

Rozważania achromatyczne 
Mirosław Pilarz
wystawa grafik

Kazanie

czynna do 7 lutego

Szopki krakowskie
ze zbiorów Nadwiślańskiego Parku 

Etnograficznego w Wygiełzowie 
czynna do 16 lutego

SIEMIANOWICE ŚLĄSKIE
MUZEUM MIEJSKIE 

GALERIA 
multimedialna 

PIWNICA
Przestrzeń grafiki. Linie 2D 

Norberta Moczarskiego
Pracownia Grafiki Cyfrowej ASP 

W Katowicach

TARNOWSKIE GÓRY
MUZEUM

Węgierskie krajobrazy, 
węgierskim pędzlem 

Igor Grin
fotografik i etnograf

TYCHY
MUZEUM MIEJSKIE

2.2. wtorek, godz. 16.0(Lwernisaż 
Pokażę Ci Górny Śląsk 

miejsca szczególne, znaczące, 
niezwykłe w fotografiach...

18.2. czwartek, godz. 17.00 
Popołudnie Czwartkowe

Indianie, piramidy, kościoły...
Maria Lipok-Bierwiaczonek

25.2.czwartek, godz. 17.00
Pokaz filmów archiwalnych

o Tychach

SOSNOWIEC 
MUZEUM 

4.2. czwartek 
Fiat Lux.

Od Witelona 
do tomografu optycznego 

wystawa edukacyjna przygotowana 
przez Muzeum Okręgowe w Toru - 
niu oraz Instytut Fizyki Uniwersy­
tetu Mikołaja Kopernika, ukazuje 
historię pojęć i odkryć z zakresu 
optyki

czynna do 18 kwietnia

9.2.wtorek 
Militaria.

Pojazdy pancerne 
w miniaturze

miniatury czołgów i wozów bojo­
wych, figurki oraz dioramy. Są to 
plastykowe modele redukcyjne wy­
konane przez modelarzy ze Śląska, 
Zagłębia i Małopolski

czynna do 15 kwietnia

Marian Malina 
(1922-1985).

Grafik i malarz
ze zbiorów

Muzeum w Sosnowcu
i prywatnej kolekcji 

W 2010 roku mija 25 lat 
od śmierci tego wybitnego 
sosnowieckiego grafika.

Na ekspozycję składają się linoryty 
oraz obrazy olejne prezentujące 

dorobek twórczy artysty 
czynna do 15 kwietnia

Akademia Wiedzy 
o Kulturze

7.2. środa, godz. 17.00
Tajemnice

Bursztynowej Komnaty.
E. Chmielewska

24.2. środa, godz. 17.00 
Sosnowieckie

podania i legendy.
J. Krzysztofik

Daisy, księżna von Pless: 
szczęśliwe lata 

ze zbiorów
Muzeum Zamkowego w Pszczynie 

czynna do końca lutego

Marek Hłasko w 75. rocznicę 
urodzin i 40. rocznicę śmierci

ze zbiorów własnych 
Andrzeja Czyżewskiego 
czynna do końca lutego

ZABRZE
MUZEUM GÓRNICTWA 

WĘGLOWEGO
Tajemnice lasu karbońskiego

wystawa multimedialna

Dzieje techniki w polskim 
górnictwie węglowym

ekspozycja multimedialna

MUZEUM MIEJSKIE 
GALERIA CAFÉ SILESIA

Czy mnie jeszcze pamiętasz? 
Zabrze w latach 1945 - 1979

czynna do 7 marca

ŻORY
MUZEUM MIEJSKIE 

W afrykańskich wioskach
wystawa

Działu Kultur Pozaeuropejskich 

ŻYWIEC
MUZEUM MIEJSKIE 

Jerzy Przybył 
„Misteria dwóch kultur”
autor znany w Szwecji pod 

pseudonimem artystycznym Jan 
Pol, swoją twórczość opiera na 

polskich rodzimych 
tradycjach ludowych 

czynna do końca lutego

Nasze Dziedzictwo 
kolekcja najstarszych 

dokumentów ze zbiorów 
Muzeum Miejskiego w Żywcu

czynna do 14 lutego

MUZEUM ŚLĄSKIE
al. Korfantego 3
tel. 258-56-61 do 63
www.muzeumslaskie.art.pl

MUZEUM
HISTORII KATOWIC
ul. Ks. J. Szafranka 9 
tel. 256-18-10 
www.mhk.katowice.pl

TEATR ŚLĄSKI 
Rynek 2, tel. 258-72-51 
www.teatrslaski.art.pl

TEATR K0REZ
GCK, plac Sejmu Śl. 2 
tel. 209-00-88 
www.korez.art.pl

ŚLĄSKI TEATR 
LALKI I AKTORA 
„ATENEUM"
ul. św. Jana 10 
tel. 253-82-21 
www.ateneum.art.pl

IPiUM „SILESIA”
ul. 3 Maja 31 a 
tel.259-84-83 
www.silesia.art.pl

FILHARMONIA ŚLĄSKA
ul. Sokolska 2 
tel. 258-62-61
www.filharmoniaslaska.art.pl

ESTRADA ŚLĄSKA
ul. T. Kościuszki 88/90 
tel. 032 251-93-38 
www.estradaslaska.pl

BIBLIOTEKA ŚLĄSKA 
pl. Rady Europy 1 
tel. 208-37-00 
www.bs.katowice.pl

CENTRUM 
SZTUKI FILMOWEJ
ul. Sokolska 66 
tel. 258-42-41 
www.csf.katowice.pl

KINOTEATR RIALT0
ul. św. Jana 24 
tel. 251-04-31 
www.rialto.katowice.pl

KOSZĘCIN
ZESPÓL PIEŚNI I TAŃCA 
„ŚLĄSK’im. S. HADYNY 
ul. Zamkowa 3 
tel.034 310-64-15 
www.zespolslask.pl 85
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MIKOŁÓW
13.1. środa, godz. 19.00 

Żyd

MIEJSKI DOM KULTURY 
GALERIA MDK

Rynek 19, tel. 226-21-47 
www.mdkmikolow.eu

MYSŁOWICE
MUZEUM MIASTA 

MYSŁOWICE 
ul. Stadionowa 7a 

tel. 222-36-12 w. 51 
www.muzeummyslowic.pl

RACIBÓRZ
MUZEUM W RACIBORZU

ul. Rzeźnicza 15, tel. 415-49-01 
www.muzeum.raciborz.pl

RUDA ŚLĄSKĄ
MUZEUM MIEJSKIE 
IM. M. CHROBOKA

ul. Wolności 26, tel. 248-44-57

RYBNICKIE 
CENTRUM KULTURY 

ul. Saint Vallier 1, tel. 42-22-132 
www.kultura.rybnik.pl

BĘDZIN
TEATR DZIECI 

ZAGŁĘBIA
6.2. sobota, godz. 16.00

Kot w butach

7.2. sobota, godz. 12.00
Kosmita

13.2. sobota, godz. 16.00
O szewczyku, strasznym smoku...

20.2. sobota, godz. 16.00
Calineczka

27.2. sobota, godz. 16.00
Piesek, który był niebieski

BIELSKO-BIAŁA
TEATR LALEK BANIALUKA

6.2. sobota, godz. 18.00

Król umiera

7.2. niedziela, godz. 11.00 
Śpiąca Królewna

14.2. niedziela, godz. 11.00 
Sklep z zabawkami

21.2. niedziela, godz. 11.00
28.2. niedziela, godz. 11.00 
Baśń o Rycerzu bez konia

26.2. piątek, godz. 18.00
premiera!

Tristan i Izolda
reż. Petr Nosálek 

scen. Eva Farkašová 
muz. Piotr Klimek

TEATR POLSKI 
Duża scena

5.2. piątek, godz. 19.00
7.2. niedziela, godz. 19.00

Napis

6.2. wtorek, godz. 19.00 
Fabryka Sensacji
- Proszyk i Spółka

Bielska Loża Masońska

10.2. środa, godz. 19.00
11.2. czwartek, godz. 19.00

Królowa piękności z Leenane

13.2. sobota, godz. 19.00
14.2. niedziela, godz. 19.00

Ja w podróży

19.2. piątek, godz. 19.00
20.2. sobota, godz. 19.00

21.2. niedziela, godz. 19.00 
Tak wiele przeszliśmy, 
tak wiele przed nami

26.2. piątek, godz. 19.00
Figliki

28.2. niedziela, godz. 17.00
Piaskownica

BYTOM
OPERA SLĄSKA

6.2. sobota, godz. 17.00 
sala koncertowa im. A. Didura

Spotkanie z Artystą 
Renata Dobosz 

i Cezary Biesiadecki

7.2. niedziela, godz. 11.00 
sala koncertowa im. A. Didura

Salon Poezji i Muzyki 
Anny Dymnej

7.2. niedziela, godz. 18.00 
Wesoła wdówka

13.2. sobota, godz. 18.00
premiera!

14.2. niedziela, godz. 18.00
16.2. wtorek, godz. 18.00 

Piękna Helena i inne
reż. i msc.: Maciej Wojtyszko 

kierownictwo muzyczne: 
Tadeusz Serafin 

scenografia: Paweł Dobrzycki 
ruch sceniczny: Henryk Konwiński

ŚLĄSKI TEATR TAŃCA
19.2. piątek, godz. 19.00 

Laboratorium Choreograficzne
Przelotnie

CHORZÓW
TEATR ROZRYWKI

2.2. wtorek, godz. 19.00 
środa, godz. 19.00

Zobacz Alicjo

5.2. piątek, godz. 19.00
6.2. sobota, godz. 15.00

7.2. niedziela, godz. 15.00 i 19.00
12.2. piątek, godz. 19.00

13.2. sobota, godz. 15.00 i 19.00
14.2. niedziela, 

godz. 15.00 i 19.00 
Sylwester bis

8.2. poniedziałek, godz. 19.00
Thymon & The Transistors 

oraz Halama 
koncert

15.2. poniedziałek, godz. 19.00
Pogadaj ze mną 
koncert piosenek 

Wojciecha Młynarskiego 
i Włodzimierza Nahomego

17.2. środa, godz. 19.00
18.2. czwartek, godz. 19.00

19.2. piątek, godz. 19.00
20.2. sobota, godz. 19.00

21.2. niedziela, godz. 19.00 
Jekyll & Hyde

25.2. czwartek, godz. 19.00
26.2. piątek, godz. 19.00
27.2. sobota, godz. 19.00

28.2. niedziela, godz. 19.00
Producenci

Mała scena
2.2. wtorek, godz. 19.30
3.2. środa, godz. 19.30

4.2. czwartek, godz. 19.30 
Pomalu, a jeszcze raz!

6.2. sobota, godz. 17.30 i 19.30
Piaskownica

gościnnie
Teatr Polski /Bielsko-Biała/

MUZEUM W RYBNIKU
Rynek 18, tel. 422-14-23 
www.muzeum.rybnik.pl

SOSNOWIEC
SOSNOWIECKIE 

CENTRUM SZTUKI 
ZAMEK SIELECKI

ul. Zamkowa 2 
tel. 266-38-42 

www.zameksielecki.pl

MUZEUM
ul. Chemiczna 12 

tel.363-16-70 
www.muzeum.org.pl

TEATR ZAGŁĘBIA
ul. Teatralna 4, tel. 266-04-94 

www.teatrzaglebia.pl

86

MIEJSKI KLUB 
IM. JANA KIEPURY

ul. Będzińska 6, tel. 291-3948 
www.kiepura.pl

12.2. piątek, godz. 19.00
13.2. sobota, godz. 19.00

14.2. niedziela, godz. 19.00 
Zamknij oczy i myśl o Anglii

16.2. wtorek, godz. 19.00
17.2. środa, godz. 19.00

18.2. czwartek, godz. 19.00
Mayday 2

19.2. piątek, godz. 19.00
20.2. sobota, godz. 19.00

21.2. niedziela, godz. 19.00
Popcorn

23.2. wtorek, godz. 19.00
Bielska Scena Kabaretowa

24.2. środa, godz. 19.00
25.2. czwartek, godz. 19.00 

Szalone nożyczki

27.2. sobota, godz. 19.00
28.2. niedziela, godz. 19.00

Szwejk

Mała Scena
6.2. sobota, godz. 19.00

7.2. niedziela, godz. 19.00
Żyd

9.1. sobota, godz. 19.00
10.1. niedziela, godz. 19.00

Frida K.

19.2. piątek, godz. 18.00
Cyganeria

20.2. sobota, godz. 18.00
Tańcząca Europa

koncert
od walca do czardasza

22.2. poniedziałek, godz. 18.00 
sala koncertowa im. A. Didura 

Chopin - Muzyka i miłość 
widowisko muzyczne 

reż. Włodzimierz Izban 
z okazji 200. rocznicy urodzin 

Frederyka Chopina 
wystąpią: Dominika Ostałowska, 
Jarosław Kitala, Robert Marat

26.2. piątek, godz. 18.00 
sala koncertowa im. A. Didura

Koncert Barytonów 
poświęcony pamięci 
Andrzeja Hiolskiego 

wystąpią: A. Teliga,
A. Szkurhan, S. Kuflyuk,

R. Songan, W. Skalski,
P. Kajzderski, Z. Wunsch 
prowadzenie: T. Kijonka

27.2. sobota, godz. 18.00
28.2. niedziela, godz. 18.00

Traviata
debiut: w partii Alferda wystąpi 

Andrzej Lampert

10.2. środa, godz. 19.30
11.2. czwartek, godz. 19.30

Artur Gotz
Usposobienie przyjemne

wieczór piosenek aktorskich 
i kabaretowych

16.1. wtorek, godz. 19.30
17.2. środa, godz. 19.30 

Shirley Valentine

22.2. poniedziałek, godz. 19.00 
Górny Śląsk - świat najmniejszy

Promocja książki 
Kazimierza Kutza 
Piąta strona świata

25.2. czwartek, godz. 19.30 
Akcja literacka
Lesław Nowara

27.2. sobota, godz. 19.30
28.2. niedziela, godz. 19.30 

Na końcu tęczy

CIESZYN
TEATR

im. A. MICKIEWICZA
5.2. wtorek, godz. 18.00 
Koncert Walentynkowy

na rzecz Hospicjum 
im św. Łukasza 

LO im. M. Kopernika 
w Cieszynie

TEATRY

http://www.mdkmikolow.eu
http://www.muzeummyslowic.pl
http://www.muzeum.raciborz.pl
http://www.kultura.rybnik.pl
http://www.muzeum.rybnik.pl
http://www.zameksielecki.pl
http://www.muzeum.org.pl
http://www.teatrzaglebia.pl
http://www.kiepura.pl


TEATRY

10.2. środa, godz. 17.00 
Cieszko już tu nie Mieszko

widowisko słowno-muzyczne na 
1200-Iecie założenia 

miasta Cieszyna

11.2. czwartek, godz. 18.00 
Wieczór Karnawałowy
Emmerich Kalman 

Hrabina Marica

19.2 piątek, godz. 18.00 
Koncert

Orkiestry Kameralnej
z Korei Południowej

CZĘSTOCHOWA 
— TEATR

im. A. MICKIEWICZA 
Duża scena

7.2. niedziela, godz. 19.00 
Koncert Michała Bajora

10.2. środa, godz. 18.00 
Scena na scenie
Pierwszy raz

Walentynki w Teatrze
11.2. czwartek, godz. 19.00 

Scena na scenie
Pierwszy raz

12.2. piątek, godz. 19.00 
Igraszki z diabłem

13.2. sobota, godz. 19.00
14.2. niedziela,

godz. 16.00 i 19.00 
Mayday

25.2. czwartek, godz. 19.00
Stachura

Piotr Machalica

III Festiwal Dobrej Piosenki 
im. Kaliny Jędrusik

26.2. piątek, godz. 19.00
Koncert

Anny Jurksztowicz

28.2. niedziela, godz. 19.00 
Koncert Laureatów

oraz Koncert 
Katarzyny Nosowskiej

Scena kameralna
3.2. środa, godz. 18.00

4.2. czwartek, godz. 19.00
5.2. piątek, godz. 19.00
6.2. sobota, godz. 19.30

27.2. sobota, godz. 19.00
Plaża

19.2. piątek, godz. 19.00
20.2. sobota, godz. 19.00

21.2. niedziela, godz.19.00
Wilki

GLIWICE
GLIWICKI TEATR MUZYCZNY

5.2. piątek, godz. 18.30
7.2. niedziela, godz. 17.00
9.2. wtorek, godz. 18.30 
Księżniczka czardasza

12.2. piątek, godz. 19.00
Michał Bajor 

Piosenki Marka Crechuty 
i Jonasza Koiły

recital

Walentynki w GTM
13.2. sobota, godz. 18.30

14.2. niedziela, godz. 17.00
16.2. wtorek, godz. 18.30

Hello, Dolly

14.2. niedziela, godz. 12.00 
Scena Bajka - Kino Amok

XLV1IIKrakowski Salon Poezji
Poezja T. S. Elliota

19.2. piątek, godz. 18.30
20.2. sobota, godz. 18.30

21.2. niedziela, godz. 17.00
Ptasznik z Tyrolu

25.2. czwartek, godz 18.00
26.2. piątek, godz. 18.00

Hrabina Marica

Walka postu z karnawałem, czyli... 
kabaretowy weekend w GTM

27.2. sobota, godz. 19.00 
wystąpi Grupa Rafała Kmity

w nowym programie: 
Dość!... dobry wyrób 

kabaretopodobny

28.2. niedziela, godz. 19.00 
wystąpi Kabaret Kwartet

Okazjonalny
w nowym programie: Wakat

KATOWICE 
TEATR ATENEUM

6.2. sobota, godz. 16.00
14.2. niedziela, godz. 16.00

Skarb Babuchy Burczymuchy

7.2. niedziela, godz. 16.00
27.2. sobota, godz. 16.00 
Dziadek do orzechów

13.2. sobota, godz. 16.00
Piękna i Bestia

AKCJA
ZIMA W MIEŚCIE 2010

16.2.-28.2.

20.2. sobota, godz. 16.00
Jak pingwiny 

Arką popłynęły

21.2. niedziela, godz 16.00 
Tygrys Pietrek

28.2. niedziela, godz. 16.00
O Smoku Grubeloku

GALERIA ATENEUM
5.2. piątek, godz. 19.00
11.2. sobota, godz. 19.00

Jama

6.2. sobota, godz. 11.30
19.2. piątek, godz. 10.00

Żywioły

TEATR ŚLĄSKI 
Duża Scena

6.2. sobota, godz. 18.00 
Nie teraz kochanie!

12.2. piątek, godz. 18.00
13.2. sobota, godz. 18.00

14.2. niedziela, godz. 18.00
Poskromienie złośnicy

15.2. poniedziałek, godz. 18.00
premiera!

Piękna Helena i inne
reż. i insc.: Maciej Wojtyszko 

gościnnie
Opera Śląska /Bytom/

19.2. piątek, godz. 18.00
21.2. niedziela, godz. 18.00

Mayday 2

26.2. piątek, godz. 18.00
premiera!

27.2. sobota, godz. 18.00
28.2. niedziela, godz. 18.00 

Witold Gombrowicz
Iwona,

Księżniczka Burgunda

reżyseria 
Atilla Keresztes 

scenografia
Bianca Imelda Jeremias

Scena kameralna
2.2. wtorek, godz. 18.00 

Pokłosie Roku Słowackiego
Wielkie czytanie i śpiewanie 

Słowackiego
będzie dopełnieniem Roku Juliusza 

Słowackiego.
Pojawią się postacie z dramatów 

wieszcza, powróci urok 
rodzinnego Krzemieńca

4.2. czwartek, godz. 12.45
5.2. piątek, godz. 12.45

Oskar i pani Róża

6.2. sobota, godz. 18.30
12.2. piątek, godz. 18.30
13.2. sobota, godz. 18.30

Zagraj to jeszcze raz Sam

9.2. wtorek, godz. 18.30
11.2. czwartek, godz. 18.30 
Barbara Radziwiłłówna 
z Jaworzna-Szczakowej

19.2. piątek, godz. 18.30
20.2. sobota, godz. 18.30

Mleczarnia

TEATR KOREZ
5.2. piątek, godz. 19.00 

Koncert Ani Stępniewskiej

6.2. sobota, godz. 19.00
19.2. piątek, godz. 19.00
26.2. piątek, godz. 19.00

2

7.2. niedziela, godz. 12.00
8.2. poniedziałek, godz. 19.00
15.2. poniedziałek, godz. 19.00

Cholonek 
wg Janoscha

12.2. piątek, godz. 18.00 
Spotkanie autorskie 
Kazimierza Kutza

oraz promocję jego najnowszej 
książki Piąta strona świata

13.2. sobota, godz. 22.30 
pre- Walentynkowo

zespół Pilár
Trzynaście razy o miłości 

koncert
Nigdy nie jest za późno 

na miłość

14.2. niedziela, godz. 17.30
i godz. 19.30

21.2. niedziela, godz. 19.00 
27. sobota, godz. 14.00
Kolega Mela Gibsona

20.2. sobota,godz. 19.00
Kometa czyli ten okrutny 

wiek XX
wg Jaromira Nohavicy

22.2. poniedziałek, godz. 19.03 
Kabaretowa Scena Trójki

Piotr Bukartyk /gość/ 
Kabaret Długi /gospodarz/

24 śr godz. 18.00
Babcia

Teatr Bezscenni

25.2. czwartek, godz. 19.00 
Łysa śpiewaczka

Studencki Teatr Katowice

27.2. sobota, godz. 19.00
Sztuka

TARNOWSKIE GÓRY

MUZEUM
Rynek 1, tel. 285-26-07 
www.muzeumtg.art.pl

TARNOGÓRSKIE 
CENTRUM KULTURY 
TEATR ZL
ul. Sobieskiego 7 
tel. 285-27-34 
www.tck.net.pl

TYQHV
MUZEUM MIEJSKIE
ul. Katowicka 9 
tel.327-18-20

TEATR MAŁY 
GALERIA OBOK 
ul. kard. A. Hlonda 1 
tel. 227-20-67 
www.teatrmaly.tychy.art.pl

ZArfRZE
TEATR NOWY
pl. Teatralny 1 
tel. 271-32-56
www.teatrnowywzabrzu.art.pl

FILHARMONIA
ZABRZAŃSKA
ul. Wolności 325 
tel./fax 271-47-17 
www.filharmonia.zabrze.pl

DOM
MUZYKU TAŃCA
ul.Gen.de Gaulle'a 17 
tel. 271-56-41 w. 47 
www.dmit.com.pl

MUZEUM GÓRNICTWA
WĘGLOWEGO
ul. 3 Maja 19
tel. 271-88-31
www.muzeumaornictwa.pl

MUZEUM MIEJSKIE
ul. 3 Maja 91
tel. 271-56-89
www.muzeum-miejskie-
zabrze.pl

ŻORY
MUZEUM MIEJSKIE -sl­
ul. Dolne Przedmieście 1 
tel. 434-48-82 
www.muzeum.zory.pl

http://www.muzeumtg.art.pl
http://www.tck.net.pl
http://www.teatrmaly.tychy.art.pl
http://www.teatrnowywzabrzu.art.pl
http://www.filharmonia.zabrze.pl
http://www.dmit.com.pl
http://www.muzeumaornictwa.pl
http://www.muzeum.zory.pl
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28.2. niedziela, godz. 17.00
i 19.30

Scenariusz dla 3 aktorów

RYBNIK
TEATR ZIEMI
RYBNICKIEJ

7.2. niedziela, godz. 18.00 
Klub kawalerów

Teatr Śląski

SOSNOWIEC 
TEATR ZAGŁĘBIA

4.2. czwartek, godz. 19.00
26.2. piątek, godz. 19.00
27.2. sobota, godz. 18.00 

Stosunki na szczycie

5.2. piątek, godz. 19.00
14.2. niedziela, godz. 18.00

19.2. piątek, godz. 19.00 
Cymes! Cymes!

6.2. sobota, godz. 18.00
7.2. niedziela, godz. 18.00

Niech żyje bal

11.2. czwartek, godz. 19.00
28.2. niedziela, godz. 18.00

Sztuka kochania...

12.2. piątek, godz. 19.00
13.2. sobota, godz. 18.00 

Wesołe kumoszki z Windsoru

20.2. sobota, godz. 18.00
7.2. niedziela, godz. 18.00

Wiśniowy sad

TARNOWSKIE GÓRY
Tamogórskim Centrum Kultury

Teatr ZL i Teatr Maat Projekt 
z Lublina

2.2. wtorek, godz. 20.00
premiera!
Król Olch

reżyseria Ewa Wyskoczył

TYCHY
TEATR MAŁY

6.2. sobota, godz. 18.00 
Śpiewając jazz 

spektakl muzyczny z udziałem
C. Moreno, A. Serafinskiej,

M. Zakościelnego, J. Walaska

7.2. niedziela, godz. 12.00 
III Krakowski Salon Poezji

w Tychach
poezja Agnieszki Osieckiej

wystąpią: A. Gotz, D Chaniecka

11.2. czwartek, godz. 18.30 
Tłusty Czwartek

Dream of Ireland
widowisko muzyczno-taneczne 

zespołu
Carantuohil oraz formacji 

tanecznej Reelandia 
wystąpią m.in.: mistrzyni harfy A. 

Faber i wokalistka K. Sobek

13.2. sobota, godz. 18.00 
premiera!

Z dwojga złego 
Autorski Teatr Wampa 

reżyseria Monika Szydłowiecka

14.2. niedziela, godz. 18.00
Walentynki

Broadway, Broadway...
widowisko muzyczno-taneczne 
z najpiękniejszymi utworami Ze 
znanych filmów i musicali 

wykonawcy: A. Dzionek,
S. Nowicka, R. Songan, zespół 

muzyki jazzowej Mawson Musie 
Band, tancerze Studia Tanecznego 

Samba

20.2. sobota, godz. 16.00 
Calineczka - musical 

Dziecięco-Młodzieżowy Teatr 
Muzyczny Protalent

21.2. niedziela, godz. 18.00
Grupa Rafala Kmity 

Dość!... dobry wieczór 
kabaretopodobny

26.2. piątek
Zakończenie X Ogólnopolskiego 

Konkursu na Tomik Wierszy
Tyska Zima Poetycka 

- po debiucie.
Biesiada poetycka w Teatrze Małym

godz. 17.00, 
kawiarnia „Belfegor”

Turniej Jednego Wiersza

godz. 18.00, Galeria „Obok” 
wieczór autorski laureata IX 

Tyskiej Zimy Poetyckiej
i promocja wydanego 

przez Teatr Mały 
nagrodzonego tomiku

28.2. niedziela, godz. 18.00
Dwa razy tak 

Teatru Bagatela /Kraków/

ZABRZE 
TEATR NOWY

5.2. piątek, godz. 19.00 
Mój boski rozwód

6.2. sobota, godz. 18.00 
Lekcja szaleństwa

7.2. niedziela, godz. 18.00
Bardzo zwyczajna historia

11.2. czwartek, godz. 19.00
Oskar i pani Róża

12.2. piątek, godz. 19.00
Brzydal

13.2. sobota, godz. 18.00
14.2. niedziela, godz. 18.00
28.2. niedziela, godz. 18.00

Pól żartem, pół sercem

16.2. wtorek, godz. 19.00 
Ostatki w Teatrze

25.2. czwartek, godz. 19.00
Modliszka

18.2. czwartek, godz. 19.00
19.2. piątek, godz. 19.00 
Wszystko o kobietach.

Wszystko o mężczyznach

20.2. sobota, godz. 18.00
26.2. piątek, godz. 19.00

Transfer

21.2. niedziela, godz. 16.00 
Amelka, bóbr i król na dachu

27.2. sobota, godz. 18.00 
II urodziny spektaklu

Tutam

28.2. niedziela, godz. 15.00 
Bajkowa niedziela

BIELSKO-BIAŁA
BIELSKIE CENTRUM

KULTURY
5.2. piątek, godz. 18.00

Stanislaw Soyka

6.2. sobota, godz. 18.00 
Hrabina Marica

Gliwicki Teatr Muzyczny

10.2. środa, godz. 18.00
Muzyczna Ballada Europy 

Romantyczna podróż
wystąpią:

P. Sadowski /skrzypce/ 
Orkiestra im. Telemanna 

w programie: najsłynniejsze romanse 
F. Kreislera, F. Chopina,

P. Czajkowskiego

14.2. sobota, godz. 18.00 
Walentynkowy koncert 
trzech polskich tenorów

wystąpią:
D. Stachura, A. Zdunikowski 

i P. Skałuba,
Bielska Orkiestra Festiwalowa 

pod dyr. J. Powolnego

16.2. wtorek, godz. 18.00
Ostatki

Katarzyna Groniec
utwory z najnowszej płyty 

Listy Julii

19.2. piątek, godz. 19.00 
Anna Maria Jopek

27.2. sobota, godz. 16.00 i 19.00
Klimakterium

wystąpią:
K. Sienkiewicz, E. Jarosik,
G. Zielińska, E. Jodłowska

CZĘSTOCHOWA 
FILHARMONIA 

CZĘSTOCHOWSKA 
14 2. niedziela, godz. 18.00 
Koncert Walentynkowy 

Tango show
muzyka, taniec, śpiew, poezja 

Pasja tanga 
wystąpią:

Orkiestra FCZ,
Zespół Machina del tango,
A. Dereszowska /aktorka, 

wokalistka/,
A. Iberszer i J. Korczewski 

/tancerze/,
J.J. Tomaszewski /recytacje/

19.2. piątek, godz. 19.00 
Laureaci Złotych Parnasów

w 200. rocznicę urodzin 
F. Chopina

Orkiestra Symfoniczna FCZ 
dyrygent - M. Stefaniak 

wystąpią:
soliści, Laureaci Międzynarodowego 

Forum Pianistycznego 
Bieszczady bez granic w Sanoku: 

R. Kowalczyk /Złoty Parnas 2009/ 
A. Krzyżanowski 

/Złoty Parnas 2008/

21.2. niedziela, godz. 11.00 
Niedzielny Poranek 

w Filharmonii
Orkiestra Symfoniczna FCZ 
dyrygent - J. Salwarowski

26.2. piątek, godz. 19.00 
Koncert Jubileuszowy

z okazji 65-lecia 
Filharmonii Częstochowskiej

Orkiestra Symfoniczna FCZ 
dyrygent J. Salwarowski 

w programie:
R. Wagner, Z. Kodàly, M. Ravel

KATOWICE
NOSPR

12.3. piątek, godz. 19.30 
Koncert z okazji 

200. rocznicy urodzin 
Roberta Schumanna

dyrygent - Tónu Kaljuste 
wystąpią: Piotr Pławner 
Chór Polskiego Radia 

w Krakowie,
Zespół Śpiewaków Miasta 
Katowice Camerata Silesia

21.2. niedziela, godz. 12.00 
Poranek z okazji

200. rocznicy urodzin 
Fryderyka Chopina

dyrygent - Jerzy Maksymiuk 
soliści: Krzysztof Jabłoński, 

Janusz Olejniczak,
Ewa Pobłocka, Wojciech Świtała

FILHARMONIA ŚLĄSKA
2.2. wtorek, godz. 19.00 
Polskie Radio Katowice 
Młodzi grają Chopina

Śląska Orkiestra Kameralna 
dyrygent - Massimiliano Caldi 

wystąpią:
M. Borowiak /fortepian/
A. Gniwek /fortepian/

w programie:
Fryderyk Chopin

I Koncert fortepianowy e-moll
Fryderyk Chopin

II koncert fortepianowy f-moll

5.2. piątek, godz. 19.00 
Wielkie dzieła

— wielcy wykonawcy 
Orkiestra Śymfoniczna FŚL 
dyrygent - M. J. Błaszczyk 

Avri Levitan /altówka/ 
w programie:

C. M. Weber, W. Walton,
S. Rachmaninow

7.2. niedziela, godz. 18.00 
Nadzwyczajny koncert

karnawałowy 
Grażyna Brodzińska
- gwiazda wieczoru 

Orkiestra Symfoniczna FŚL 
dyrygent - M. J. Błaszczyk

14. 2. niedziela, godz. 17.00 
Koncert walentynkowy 

Śląska Orkiestra Kameralna 
Gaba Kulka z zespołem 

dyrygent - A. Klocek 
R. Rasz /perkusja/

19.2. piątek, godz. 19.00 
Dyrygent i kompozytor

Orkiestra Symfoniczna FŚL 
dyrygent - Stephen Ellery 

/Wielka Biytania/
J. Jakowicz — skrzypce

w programie:
F. Mendelssohn, O. Respighi

26.2. piątek, godz. 19.00 
Geniusz i jego nauczyciel

Orkiestra Symfoniczna 
i Chór FŚL

M. J. Błaszczyk - dyrygent
K. Jabłoński /fortepian/
E. Szybilska /sopran/

M. Gołąb/alt/
M. Borkowski /tenor/
B. Araszkiewicz /bas/

w programie:
F. Chopin, J. Elsner

RONDO MUZYKI
8.2. poniedziałek, godz. 19.30 

DAGADANA
polsko-ukraińskie trio (flaraHaHa) 
przeplatając jazz, folk, synth-pop

TEATRY ][ MUZYKA



i elektronikę tworzą niepowtarzalny Murcki, MDK Południe BIELSKO-BIAŁA 16.2. wtorek, godz. 19.00
język zespołu Silesia prezentuje Muzeum 17.2. środa, godz. 19.00

wystąpią: 9.2.wtorek, godz. 17.00 Andrzej Seweryn
12.2. piątek, godz. 20. 00 A. Lizer-Molitorys /flet/ Stare kino w starym Zamku w spektaklu Dowód

Novika H. Holeksa /fortepian/ Komedie (zagraniczne)
powraca z nowym, pełnym energii w programie: na karnawał KATOWICE
solowym albumem! Dużo tu aran- F. Chopin, Mendelssohn/Liszt, spotkanie prowadzi S. Janicki RONDO SZTUKI
żacyjnego szaleństwa, ale także W. Popp, M. Mower 11.2. czwartek, godz. 18.00
subtelnych, chwytliwych melodii. CIESZYN Spotkanie
z których znana jest 22.2. poniedziałek, godz. 18.00 CIESZYŃSKI OŚRODEK z Witoldem Krassowskim

Kasia Nowicka Galeria Ateneum KULTURY
Muzyczny gwiazdozbiór 3.2.środa, godz. 16.00 20.2. sobota, godz. 16.00

26.2.piątek, godz. 20.0 wystąpią: Bliżej natury Spotkanie
FAKE X POW M. Andrysek /akordeon/ Nasz chleb powszedni... z Małgorzatą Rej mer

Party M. Nosal /gitara/ prelekcja M. Dudysa
oprócz Supral w programie: ESTRADA ŚLĄSKA

zagrają londyńscy didżeje: A. Piazzolla, R. Gnattali, 3.2.środa, godz. 17.00 15.2. poniedziałek, godz. 17.00
Dj Shortstuff, Tomb Crew, E. Granados, I. Albeniz, Klub Filmowy Biblioteka Śląska

Mc Illaman J. Ibert, A.C. Jobim Filmowy> portret* Obrazy i obrazki
oraz Dj Nonę John Lennon recital zespołu „Czerwony Tulipan”

27.2. sobota, godz. 20.00
25.2. czwartek, godz. 18.00 
Muzeum Archidiecezjalne 12.2. piątek, godz. 17.00 KINOTEATR RIALTO

Pad Brapad Moujika /Francja/ Zagraniczni stypendyści Moda i miłość 5.2.-13.2.
wielkie odkrycie Ministra Kultury spotkanie poświęcone Przegląd Filmów

Lotos Jazz Festival Dziedzictwa Narodowego pamięci Niny Górniak Jima Jarmuscha
Bielskiej Zadumki

Jazzowej 2009
wystąpi:

M. Kuzij (Ukraina) /fortepian/ 14.2. niedziela, godz. 16.00 6.2. sobota
w programie: Miłość niejedno ma imię... Koncert

IPiUM SILESIA Bach/Brahms, koncert Gaby Kulki
7.2. niedziela, godz.17.00 L. van Beethoven, F. Liszt

CHORZÓW
STAROCHORZOWSKI DOM

i Konrada Kucza z zespołem
MDK Koszutka

Muzyka - moja miłość 28.2. niedziela, godz.18.00 12.2. piątek
B. Witkowska-Glik /sopran/ Podlesie, MDK Południe KULTURY Koncert zespołu Digit Ali Love

A. Lizer-Molitorys /flet/ Silesia prezentuje 12.2. piątek, godz. 18.00
H. Holeksa /fortepiano/ wystąpią: Galeria „Ńa strychu” 16.2. wtorek

w programie: A. Lizer-Molitorys /flet/ koncert Koncert
G. Verdi, Ch. Gounod, H. Holeksa /fortepian/ Bartka Jaskota Andrzeja i Mai Sikorowskich

J. Strauss, W. Popp, M. Mower,
F. Chopin,

w programie: F. Chopin, 
Mendelssohn/Liszt, 16.2. wtorek, godz. 18.00 CENTRUM

Mendelssohn/Liszt W. Popp, M. Mower Pogrzebanie basa SZTUKI FILMOWEJ

8.2. poniedziałek, godz. 18.00 28.2. niedziela, godz.17.30
szalona zabawa 6.2. sobota, godz. 19.00 

transmisja na żywo
Fantazja na 3 barytony Panewniki, Bazylika 22.2. poniedziałek, godz. 18.00 z Metropolitan Opera

wystąpią: Muzyka sakralna Folklorystyczne spotkania w Nowym Jorku
B. Araszkiewicz, z Karolinką Simon Boccanegra
S. Duda, S. Haras KOSZĘCIN Wieczór cygański Giuseppe Verdiego

w programie: arie, duety i tercety ZESPÓŁ PIEŚNI w roli tytułowej Placido Domingo

9.2. wtorek, godz.17.00
I TAŃCA 
„ŚLĄSK”

CZĘSTOCHOWA
Filharmonia Częstochowska 15.2.-28.2.

Biblioteka Śląska 13.2. sobota, godz 17.00 7.2. niedziela, godz. 18.00 Ferie z filmem
Franz Lehar Bytom, BCK Koncert będzie można odwiedzić Japonię

Kraina uśmiechu Santo Subito Krzysztofa Krawczyka z zabawnym i magicznym
wystąpią: i tańce polskie przyjacielem Totoro,

B. Witkowska, E. Szybilska, 11.2. czwartek, godz. 19.00 mroźną Rosję, morskie głębiny,
A. Sobierajski, Ł. Gaj SOSNOWIEC Kabaret Łowcy.B Dziki Zachód i drogę mleczną

14.2. niedziela, godz. 18.00
SOSNOWIECKIE CENTRUM

SZTUKI 12.2. piątek, godz. 20.00
podczas wspólnych zabaw 

i oglądania bajek.
MDK Ligota ZAMEK SIELECKI Koncert Dla nieco starszych widzów

Niedziela z Chopinem 12.2. piątek, godz. 18.00 Macieja Maleńczuka szykuje się spotkanie z Asterixem
wystąpią: Koncert jazzowy z zespołem Psychodancing i Obelixem oraz Oliverem Twistem

K. Haras /mezzosopran/
G. Niemczuk /fortepian/

Adam Pierończyk TRIO
16.2. wtorek, godz. 17.00 MIKOŁÓW

ZABRZE Goło i wesoło MIEJSKI DOM
16.2. wtorek, godz. 18.00 FILHARMONIA spektakl KULTURY

Sala Koncertowa AM ZABRZAŃSKA 4.2. czwartek, godz. 18.00
Wirtuozostwo 5.2. piątek, godz. 18.00 18.2. czwartek, godz. 19.00 Galeria Podróżnicza

wystąpi: Koncert karnawałowy Koncert Łaziska Grupa Górska
Marcin Wyrostek /akordeon/ Koncert piosenek o miłości Anny Marii Jopek w Ekwadorze

Tango Corazon Quintet Orkiestra Symfoniczna FZ Wyprawa Cablelettra
w programie: dyrygent - J. Walczyński DĄBROWA GÓRNICZA Wulkany Ekwadoru 2009

A. Vivaldi, A. Piazzolla, wystąpi: Piotr Rafałko /tenor/ PAŁAC
A. Biełoszycki, R. Galliano KULTURY ZAGŁĘBIA 11.2. czwartek, godz. 19.00

21.2. niedziela, godz.12.00
19.2. piątek, godz.18.00 13.2. sobota, godz. 18.00 Koncert Walentynkowy

Muzyczne rocznice Walenty nkowy Pasjans na dwóch
Muzeum Archidiecezj alne Orkiestra Symfoniczna FZ koncert trzech tenorów Andrzej Sikorowski

Niedziela z Chopinem dyrygent S. Chrzanowski wystąpią: i Grzegorz Turnau
wystąpi: wystąpi: T. Szlenkier,

Ł. Trepczyński /fortepian/ Rinko Kobayashi /Japonia/ A. Zdunikowski, D. Stachura 15.2.-26.2.

21.2. niedziela, godz. 17.15
- fortepian 

w programie: 14.2. niedziela, godz. 18.00
Ferie z nami

w programie m.in.: warsztaty:
Piotrowice, MDK Południe F. Chopin: Grand valse brillante Maciej Maleńczuk rękodzieła, modelarskie, taneczne,

godz. 19.00 Es-dur z zespołem Psychodancing biżuterii, plastyczne...

Miesięcznik Społeczno-Kulturalny „ŚLĄSK” - Wojewódzki Informator kulturalny

Wydawca: Górnośląskie Towarzystwo Literackie w Katowicach • Informacje wraz ze zdjęciami (do 2 fotografii) prosimy przesyłać do 15. każdego miesiąca • Redakcja zastrzega 
sobie prawo dokonywania skrótów i nie ponosi odpowiedzialności za zmiany w repertuarach. TeL/fax 206-82-71 (wtorki, godz. 11.00-14.00) • e-maill: slask@neostrada.pl, 
wikslask@poczta.onet.pl 89
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Szlak Zabytków Techniki 
otwarty na Europę

Szlak Zabytków Techniki stał się jednym 
z 13 szlaków regionalnych w ramach ERIH. 
a trzy jego punkty Zabytkowa Kopalnia 
„ Guido ', Tyskie Browarium i Muzeum Bro­
waru Żywiec tzw. punktami kotwicznymi 
Europejskiego Szlaku Dziedzictwa Przemy­
słowego.

Akt przystąpienia oraz tabliczki informa­
cyjne o przystąpieniu do ERIH, które zawi­
sną na trzech najlepszych obiektach szlaku, 
przekazał dr Meinrad Grewenigprezes Sto­
warzyszenia ERIH, jednocześnie dyrektor 
generalny Völklinger Hütte Europejskiego 
Centrum Sztuki i Kultury Przemysłowej.

Szlak Zabytków’ Techniki to jeden z przy­
kładów współpracy Województwa Śląskiego 
i Północnej Nadrenii-Westfalii Był on wzo­
rowane na rozwiązaniach Szlaku Dziedzic­
twa Przemysłowego w Zagłębiu Ruhry. -Je­
stem pod wrażeniem tego, co zobaczyłem, 
zwiedzając zabytki poprzemyslowe Zabrza 
Tak dobrze zachowanej i działającej ma­
szyny parowej jak w Skansenie „Królowa 
Luiza ” nie ma w całej Europie. Jestem pew­
ny, że Szlak Zabytkó w Techniki przyciągnie 
teraz tłumy turystów z wielu krajów nasze­
go kontynentu -powiedział dr Grewenig.

Podczas uroczystości na poziomie 320 
kopalni „ Guido ” otwarto także wystawę 
przedstawiającą najciekawsze punkty 
szlaku ERIH. W spotkaniu uczestniczyli 
wicemarszałek Zbyszko Zaborowski, 
a także prezydent Zabrza Małgorzata 
Mańka-Szulik oraz goście z Niemiec: Pe­
ter Backes z Völklinger Hütte, Jolanta 
Nölle — członek Zarządu Fundacji Zollve­
rein oraz Rainer Klenner z Ministerstwa 
Budownictwa i Transportu Północnej 
Nadremi-Westjalii zajmującego się dzie­
dzictwem industrialnym.

Europejski Szlak Dziedzictwa Przemy­
słowego (ang. European Route of Industrial 
Heritage (ERIH)) to sieć łącząca ponad 800 
europejskich obiektów dziedzictwa przemy­
słowego. Celem projektu jest zwrócenie 
uwagi na wspólne europejskie dziedzictwo 
przemysłowe oraz promocja turystyczna 
miejsc związanych z historią przemysłu. 
Obecnie Europejski Szlak Dziedzictwa Prze­
mysłowego wiedzie przez Wielką Brytanię, 
Belgię, Holandię Luksemburg i Niemcy.

Wzorem dla projektu ERIH był Szlak 
Dziedzictwa Przemysłowego w Zagłębiu 
Ruhr)’, największa wówczas sieć turystycz­
na łącząca obiekty dziedzictwa przemysło­
wego. ERIHprzejął strukturę tej sieci z tzw. 
punktów kotwicznych (najistotniejszych 
i najatrakcyjniejszych turystycznie miejsc 
europejskiej historii przemysłu) rozchodzą 
się pomniejsze szlaki regionalne lub tema­
tyczne.

System szlaków ERIH składa się obecnie 
z trzech głównych elementów: Główny Szlak 
składa się z punktów kotwicznych, obiektów 
o ogromnym znaczeniu historycznym i tury­
stycznym, które zostały wybrane przez gre­
mium ekspertów w oparciu o zdefiniowane 
kryteria jakościowe. Wyznaczono również 
Szlaki Regionalne na terenie Niemiec, Wiel­
kiej Brytami i Holandii (przedstawiają one 
historię przemysłu różnych regionów w Eu­
ropie) oraz 10 Europejskich Szlaków Tema­
tycznych (ukazujących szczegółową historię 
głównych gałęzi przemysłu) w 23 krajach 
Europy.

Szlak Zabytków Techniki to pierwszy 
szlak z Europy Środkowo-Wschodniej, któ­
ry został w całości wpisany do Europejskie­
go Szlaku Dziedzictwa Przemysłowego.

WIESŁAWA KONOPELSKA

Nagroda Otoczaka po raz trzeci

Za każdym razem Nagroda Otoczaka, której 
fundatorem jest poeta Jerzy Suchanek, jest wrę­
czana w innym mieście, przy okazji ważnego 
wydarzenia literackiego. Po Mikołowie, gdzie 
Otoczaka za 2006 r odebrał Wojciech Brzoska, 
w samym Złotym Środku Poezji - w Kutnie
- za rok 2007 Otoczaka otrzymał Piotr Cielesz. 
Nagrodę Otoczaka za 2008 rok otrzymał Woj­
ciech Kass podczas V Festiwalu Poezji - So­
pot 2009. Wojciech Kass (ur. w 1964 w Sopo­
cie) poeta i eseista, absolwent filologii polskiej 
na Uniwersytecie Gdańskim. W 1997 osiadł 
na Mazurach, gdzie wraz z żoną Jagienką opie­
kuje się Muzeum Konstantego Ildefonsa Gał­
czyńskiego w Praniu. Jest autorem m.in. książ­
ki eseistycznej „Pęknięte struny pełni. Wokół 
Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego” (2004)
- nominowanej do Wawrzynu - Literackiej 
Nagrody Warmii i Mazur za 2004. Wydał tomi­
ki poetyckie: Do światła (1999), Jeleń Thor- 
waldsena (2000) - za które otrzymał nagrodę 
im. Kazimiery Iłłakowiczówny i nagrodę Sto­
warzyszenia Literackiego w Suwałkach oraz 
Prószenie i pranie (2002), Przypływ cieni 
(2004) i Gwiazda Głóg (2005) - nominowane­
go do Wawrzynu w 2005. Jest członkiem Sto­
warzyszenia Pisarzy Polskich oraz PEN CLU- 
BU. Stypendysta Ministerstwa Kultury. Został 
uhonorowany nagrodą Nowej Okolicy Poetów 
za dorobek poetycki. Jest członkiem redakcji 
Toposu). Prowadzi warsztaty poetyckie w Stu­
dium Literacko-Artystycznym na UJ w Krako­
wie. W numerze 1-2 (98-99) 2008 r. dwumie­
sięcznika literackiego TOPOS ukazał się arkusz 
poetycki Wojciecha Kassa, pt. „Pocałuj w usta 
światło”.

Władysław Zawistowski odczytuje list gratula­
cyjny dla Laureata Nagrody Otoczaka od Mar­
szalka Województwa Pomorskiego. Obok stoją 
Wojciech Kass i Krzysztof Kuczkowski.

Chanuka w rytmie swinga

W katowickim klubie Towarzystwa Społecz­
no-Kulturalnego Żydów podczas ósmego dnia 
Chanuki (19 grudnia 2009 r.), żydowskiej uro­
czystości, którą Hebrajczycy nazywają świę­
tem świateł pierwszą i najważniejszą świecę 
tego wieczora zapalił liczący 91 lat Jan Side- 
rer z Bytomia, nestor polskich Izraelitów 
na Śląsku. Chanuka upamiętnia historyczne 
zwycięstwo Machabeuszy w 165 r. p.n.e. 
Wiąże się z nim legenda o cudownej lampce 
oliwnej płonącej przez osiem dni i związany 
z tym zwyczaj codziennego zapalania okolicz­
nościowych świec na ośmioramiennym 
lichtarzu zwa­
nym chanukija.
Umieszcza się je 
w drzwiach lub 
oknach żydow­
skich domostw.
0 genezie i tra­
dycjach chanu­
kowego święto­
wania przypo­
minającego ka­
tolickie zwycza­
je bożonarodze- Jan Siderer 
niowe opowia­
dała Elżbieta Fajerman, gospodyni wieczoru
1 uroczystej kolacji.

Anna Ostoya i Smandeka 
w Rondzie Sztuki

Do 27 marca 2010 w galerii Rondo Sztuki 
w Katowicach oglądać można wystawę Anny 
Ostoi „Od a do co” i Michała Smandeka „Di­
scovery”.

Anna Ostoya (ur. 1978 w Krakowie) studio­
wała w Parsons School of Art and Design w Pa­
ryżu oraz w Städelschule we Frankfurcie 
nad Menem. W 2009 roku ukończyła Whitney 
Independent Study Program w Nowym Jorku. 
Prace Anny Ostoyi prezentowane były m.in. 
w Portikus we Frankfurcie, Silverman Galle­
ry w San Francisco, w Lisson Gallery w Lon­
dynie, Car Projects w Bolonii, CCS Bard 
College w Nowym Jorku, na Manifesta 7 
w Rovereto i 2 Biennale w Atenach. Anna 
Ostoya mieszka i pracuje w Krakowie i Nowym 
Jorku.

Anna Ostoya wystawą „Od a do «podejmu­
je problematykę wojny i przemocy, traktując ją 
jako pytanie o „koniec wiedzy”. Punkt wyjścia 
projektu stanowi korespondencja „Dlaczego 
wojna?” („Why War?”) pomiędzy Albertem 
Einsteinem i Zygmuntem Freudem opubliko­
wana przez Ligę Narodów w 1933 roku. Celem 
wystawy „Od a do co” nie jest znalezienie od­
powiedzi na pytanie „Dlaczego wojna?”, ale 
przedstawienie wynikającego z niego proble­
mu ograniczoności wiedzy, zakwestionowanie 
kategorii iluzji i rzeczywistości, mitu i faktu, oraz 
społecznych i subiektywnych fantazji. Projekt 
„Od a do co” składa się z obrazów olejnych, ko-

■ Galeria Sektor I Górnośląskiego Centrum 
Kultury zaprasza na wystawę Carpe Diem” 
Jacka Jagielskiego - absolwenta PWŚSP w Po­
znaniu, gdzie uzyskał dyplom z wyróżnieniem 
z zakresu rzeźby i rysunku, prorektora ds. ar­
tystycznych Akademii Sztuk Pięknych w Po­
znaniu.

■ „Stefana Speila Pochwała nadrealizmu” — to 
tytuł wystawy kolaży graficznych, na które zapra­
szała Galeria ZPAP Art. Nova 2 w Katowicach.

■ W galerii Foyer Teatru Śląskiego gości wy­
stawa malarstwa Bartosza Frączka - absolwen­
ta Instytutu Plastyki Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej w Częstochowie, autora 33 wystaw 
indywidualnych.

I W Centrum Scenografii Polskiej Mu­
zeum Śląskiego otwarta została wystawa pt. 
„Grotowski, Gurawski. Tandem idealny” 
przygotowana we współpracy z Instytutem im.

Jerzego Grotowskiego we Wrocławiu z okazji 
Roku Grotowskiego obchodzonego pod auspi­
cjami UNESCO.

■ Roma felix Rzym w dobie kontrreforma­
cji wykład dr, Jerzego Gorzelika pod tym ty­
tułem, a mówiący o urbanistycznym przeobra­
żeniu Rzymu, barokowych budowlach 
i pomnikach, które stały się wzorem dla całe­
go katolickiego świata odbył się w cyklu „Bli­
żej sztuki” przygotowywanym przez Muzeum 
Śląskie,

■ Pokaz filmów zrealizowanych przez 
Wojciecha Szwieca odbyt się w Miejskiej Biblio­
tece Publicznej w Mikołowie.

■ Galeria „Inny Śląsk” w Tarnowskich Gó­
rach zaprasza na wystawę prof. Jana Dubiela pt. 
„Raj utracony”.

■ Katowicka pracownia architektonicz­
na Konior Studio prezentuje w Muzeum Archi-
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Anna Ostoya

laży na płótnie, rzeźb i prac tekstowych. For­
malna różnorodność prac projektu i sposób aran­
żacji wystawy odpowiada konceptualnemu 
założeniu ujęcia wielości perspektyw i teorii. 
Malarstwo olejne funkcjonuje tu jako metafo­
ra odzwierciedlająca wysiłek intelektualny.

Michał Smandek (ur. w 1981 w Rudzie Ślą­
skiej) - Zajmuje się instalacją, rzeźbą. Uważa, 
że każda materia i każda przestrzeń nadaje się 
do rzeźby, wszystko zależy od potrzeby meto-

Michaf Smandek

dy. Po doświadczeniach podróży przez Amery­
kę poszukuje miejsc niedostępnych, mistycz­
nych, opuszczonych, które stają się inspiracją 
do działań land-artowych, których efekt zazwy­
czaj pozostawia samoistnej, powolnej lub bły­
skawicznej destrukcji. Współtworzy grupę ar­
tystyczną Ośmiornica.

Kuratorem obydwu wystaw jest Stanisław 
Ruksza.

Rok Chopinowski w sosnowieckiej 
MBP

Obchody Roku Fiydeiyka Chopina Miejska 
Biblioteka Publiczna w Sosnowcu zainauguro 
wała wystawą zatytułowaną „Fryderyk Chopin 
- życie, dzieło, tradycja. W 200. rocznicę uro­
dzin artysty”, która odbędzie się w gmachu Bi­
blioteki Głównej W programie wernisażu zna­
lazła się prezentacja multimedialna w opracowa­
niu Justyny Fendler i Pattycji Dziembor oraz pro­
jekcja filmu „Chopin. Pragnienie miłości” w re­
żyserii Jerzego Antczaka.

tektury we Wrocławiu wystawę pt. Architektura 
Kontekstu.

■ Wykład „Wina Europy Środkowej” Tomasza 
Prange-Barczyńskiego, redaktora naczelnego „Maga­
zynu Wino” był drugim ze spotkań towarzyszących 
wystawie „Magia wina. Od pędu winorośli po napój 
bogów” przygotowanej przez Muzeum Śląskie.

■ Prezentacja wystawy Śląska Szkoła Architektu­
ry połączona z wykładem dr. Ryszarda Nakonieczne- 
go odbyła się w Poznaniu na terenie Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich.

■ W chorzowskiej galerii MM gościła wystawa 
rzeźby portretowej Poła Ziemby.

■ W Galerii Rondo Sztuki otwarta została 
pokonkursowa wystawa Międzynarodowego 
Biennale Studenckiej Grafiki projektowej Agra­
fa 2010.

■ Muzeum Miejskie w Tychach przygotowało wy­
stawę pt. „Daisy, księżna von Pless: szczęśliwe lata”.

Ekspozycja ma na celu zaprezentowanie pi­
śmiennictwa i dokumentów ilustrujących syl­
wetkę i działalność artystyczną tego wybitne­
go twórcy. W gablotach przedstawiono wydaw­
nictwa omawiające oraz ilustrujące postać 
i dokonania artysty, recepcję jego twórczości, 
a także organizacje i imprezy kultywujące je­
go pamięć. Materiały ujęto w kilka grup tema­
tycznych, znajdziemy tu m. in.: rodzinę Cho­
pina, jego prywatną korespondencję, twór­
czość kompozytora, Konkursy Chopinowskie, 
relacje znanych romantyków o Chopinie, ko­
biety i fascynacje miłosne Fryderyka, podróże 
i filmy o Fryderyku Chopinie, wreszcie choro­
bę i śmierć kompozytora. Nie zabrakło także od­
niesień literackich czyli „Chopin natchnie­
niem poetów i prozaików”.

Uzupełnieniem materiałów prezentowanych 
w gablotach są liczne fotogramy z bogatym ma­
teriałem ilustracyjnym przedstawiającym m.in. 
przykładowe autografy kompozytora.

Przygotowując ekspozycję wykorzystano 
materiały pochodzące ze zbiorów własnych so­
snowieckiej Biblioteki oraz bogatych zasobów 
Internetu.

Wystawa kierowana jest do szerokiego krę­
gu odbiorców, szczególnie do wszystkich za­
interesowanych postacią i dziełem wielkiego 
polskiego wirtuoza.

Wystawę można zwiedzać do 13 marca br. 
w lokalu Biblioteki Głównej.

Malarstwo Weroniki Siupki

Wystawa malarstwa Weroniki Siupki gości 
w galerii Miejskiego Domu Kultury „Połu­
dnie” w Katowicach.

Weronika Siupka jest absolwentką Akade 
mii Sztuk Pięknych w Katowicach. Była asy-

Weronika Siupka,„ Wnętrze walcowni /"

stentem w Pracowni Rysunku i Malarstwa oraz 
Sztuk Wizualnych prof. Jerzego Handerman- 
dera na Kierunku Wzornictwa. Od 2009 roku 
zatrudniona jest jako asystent w Pracowni Ry­
sunku prof. Bogdana Topora na Kierunku Gra­
fiki Projektowej.

Była stypendystką Ministra Kultury i Dzie­
dzictwa Narodowego i Marszałka Wojewódz­
twa Śląskiego, zdobyła I nagrodę oraz nagro­
dę honorową Prezesa ZPAP w konkursie 
„Praca roku 2007”, organizowanym przez 
Związek Polskich Artystów Plastyków Okręg 
w Katowicach oraz I nagrodę w Ogólnopol­
skim Konkursie Twórczości Pedagogów Pla­
styki w Rzeszowie.

O jej twórczości tak pisała Justyna Lauer 
dziekan Akademii Sztuk Pięknych w Katowi 
cach: „Przekształca rozpadające się elementy 
architektury poindustrialnej w sacrum... 
Wszystkie prace są silnie związane z miej­
scem, w któiym powstają”.

„Echo-rysunki” w „Ateneum”

W Galerii Ateneum w Katowicach odbył się 
wernisaż prac Marka Głowackiego pt. „Echo- 
-Rysunki Artysta zajmuje się przede wszyst­
kim rysunkiem, ale również grafiką warsztato­
wą i cyfrową oraz plakatem i ilustracją. Urodził 
się w 1983 r. w Zebrzydowicach. W latach 2002

Marek Głowacki, „Aneks”

- 2007 studiował w Cieszynie na Wydziale Ar­
tystycznym Instytutu Sztuki Uniwersytetu Ślą­
skiego w Katowicach. Wyróżniony dyplom 
z grafiki warsztatowej zrealizował pod kierun­
kiem prof Eugeniusza Delekty, dyplom z rysun­
ku - w pracowni prof. Anny Kowalczyk-Klus, 
natomiast aneks z działań multimedialnych 
w zakresie projektowania graficznego pod kie­
runkiem dr. Sebastiana Kubicy. Od 2007 r. jest 
asystentem w pracowni rysunku w Katedrze In­
terdyscyplinarnej Kreacji Artystycznej wspo­
mnianej uczelni. Brał udział w wystawach in­
dywidualnych i zbiorowych w Polsce i za gra­
nicą, m.in. w VII Biennale Grafiki Studenckiej 
Poznań 2007, 20 Biennale Plakatu Polskiego 
w Katowicach (2007), 21 Międzynarodowym 
Biennale Plakatu w Wilanowie, Warszawa 2008, 
Guanlan 2009 International Print Biennial 
w Chinach. Wśród nagród wymienia II Nagro­
dę w konkursie Obraz i rysunek o tematyce bi­
blijnej, Wadowice 2008 oraz nominację do na­
grody i wyróżnienie honorowe w III Między­
narodowym Konkursie na Rysunek im. Andriol- 
liego w Nałęczowie (2009).

■ Na premierę „Kosmitów” w reżyserii Dariusza 
Wiktorowicza zapraszał Teatr Dzieci Zagłębia im. 
Jana Dormana w Będzinie.

■ W cykiii „Ojciec i syn” realizowanym przez 
Filharmonię Śląską wystąpili Jerzy Salwarowski 
- dyrygent i Huibert Salwarowski - pianista, którzy 
z Orkiestrą Symfoniczną wykonali utwory G. Gersh­
wina i M. Ravela.

■ Wydarzeniem miesiąca w Filharmonii Śląskiej 
był koncert w wykonaniu pianisty Briana Gan- 
za (USA), laureata I nagrody Międzynarodowego 
Konkursu Pianisty cznego im. Marguerite Long i Ja- 
cquesa Thibaud w Paryżu, który z Orkiestrą Symfo­
niczną wykonał Koncert fortepianowy a-moll Edwar­
da Griega.

■ Na finisaż wystawy pt. „Architektura kan­
tonu Ticino (1970 2003) Twórcy i naśladowcy” za­
praszała Galeria Architektury SARP w Kato­
wicach.

■ Za 2009 rok laureatem Diamentowego Lauru 
Umiejętności i Kompetencji został marszałek Sena­
tu RP Bogdan Borusewicz, natomiast Kryształowe 
Laury otrzymali: ks. Adam Boniecki - redaktor na­
czelny katolickiego pisma społeczno-kulturalnego 
„Tygodnik Powszechny”, Waldemar Pawlak wi­
cepremier, Minister gospodarki i Stanisław Więcek 
- prezes Zarządu ENERGOINSTAL S. A., z kolei 
laury „Pro Publico Bono” otrzymali m.in. prof.
Marian Oslislo - rektor Akademii Sztuk Pięknych 
w Katowicach, Andrzej Stania prezydent Rudy 
Śląskiej, z kolei Laury w dziedzinie kultury otrzy- 
mali m.in.: Mirosław Neinert - aktor, reżyser, pro- 
motor działań kulturalnych w regionie oraz dy- «Ł 
rektor Teatru KOREZ w Katowicach, Roman 
Osadnik dyrektor Teatru Polonia w Warszawie,
Dom Muzyki i Tańca w Zabrzu i Studencki 
Zespół Pieśni i Tańca „Katowice” Uniwersytetu 
Śląskiego.



Bielski kurs Łodzi
W Galerii BielskiejBWA 8 stycznia otwar­

to dwie wystawy słymnej grupy artystycznej 
Łódź Kaliska. Znakomitym pretekstem do eks­
ponowania jej dorobku była 30 rocznica po­
wstania grupy. Pierwszą ekspozycjępt. „Szcze­
rość i blaga. Etyka prac Łodzi Kaliskiej w la­
tach 1979-89" pizygotował Jarosław Lu- 
biak z Muzeum Sztuki w Łodń. Na drugą wy­
stawę pt. ..ŁódźKaliska w czerni i bieli zło­
żył się wybór prac grupy z lat późniejszych, 
którego dokonała Z gata Smalcerz.

Łódź Kaliską założyli w 1979 roku Marek 
Janiak, Andrzej Kwietniewski, Adam Rzepec­
ki, Andrzej Świetlik, Andrzej Wielogórski 
oraz Jerzy Koba który działał tylko w począt­
kowym okresie istnienia grupy. Twórcy powo­
łali ją do życia w Darłowie po usunięciu ich 
z pleneru V Ogólnopolskich Fotograficznych 
Spotkań Młodych Jak powiada badacz dorob­
ku grupy Jarosław Lubiak, od początku istnie­
nia Łodzi Kaliskiej artyści przeciwstawiali się 
bufonadzie i zakłamaniu wokół siebie. Łączy­
ła ich szczerość bycia sobą, także - czy mo­
że nawet przede wszystkim - wfizjologicznyi h 
przejawach lub nieracjonalnych wygłupach. 
Wystawa „Szczerość i blaga. Etyka prac Ło­
dzi Kaliskiej w latach 1979 89 ’przedstawia 
wątki pojawiające się w dziełach i działaniach 
grupy. Jak twierdzi kurator ekspozycji pogru­
powanoje od najwcześniejszych prac związa­
nych z fotomedializmem, poprzez dokumen­
tację performance. akcji i działań do manife­
stów. Zdaniem Jarosława Lublaka, artyści Ło­
dzi Kaliskiej hlagierstwu tych, którzy udawa­
li lepszych, niż są w rzeczywistości, przeciw­
stawiali czasem swoje blagierstwo. udając gor­
szych mz w rzeczywistości są...

Wystawa Agaty Smalcerz zawiera głownie 
czarno-białe prace fotograficzne. Kurátorka 
umieściła przede wszystkim prześmiewcze in­
scenizacje znanych obrazów E. Delacroix, S. 
Boticellego, E. Maneta, francuskiego anoni­
ma, mistrza szkoły Fontainebleau czy J. Ma­
tejki. Fotografiom i obrazom towarzyszą 
projekcje filmów grupy - od stylizowanych 
na burleski po inscenizacje dziel S. Eisen­
steina, F. Felliniego i M. Piwowskiego. Po­
szukiwania twórców Łodzi Kaliskiej zbliża­
ją się w tej fazie twórczości do dokonań zna­
nego malarza postmodernisly Marka Kamień 
skiego. Notabene katowicki artysta i erudy 
ta idzie obecnie jeszcze dalej niż artyści Ło­
dzi Kaliskiej. Wjednym dziele potrafi nawią­
zać do prac wielu wybitnych twórców malar­
stwa europejskiego, które stanowią kanwę je­
go kompozycji. Być może, zarówno w przy­
padku Łodzi Kaliskiej, jak i Marka Kamień­
skiego artyści - chcąc nie chcąc — ujawnia­
ją w ten sposób karłowatość naszej współcze­
snej kultury'.

Najbardziej znanym wydarzeniem arty­
stycznym, w którym uczestniczyła Łódź Ka 
liska, była akcia weflorenckiej Galerii Uffi- 
zi. Obdarzona znaczącymi walorami ciele­
snymi, ubrana tylko w futro modelka weszła 
do sali z Narodzinami Wenus S. Botticellego. 
Zręcznym ruchem zrzuciła okrycie i zaczęła 
pozować do zdjęć na tle słynnego obrazu. Nie­
stety służby porządkowe natychmiast zasło­
niły modelkę, rzuciły się na artystów i ode­
brały aparaty fotograficzne. Karabinierzy za­
grozili artystom procesem. Sprawa ucichła, 
ale filmów i aparatów nie oddano. Jeśli jed­
nak nie było przestępstwa to powinno się 
zwrócić zagrabione dobra artystom! Doko­
nano brutalnego ataku na twórców, okrada 
jąc z twórczych narzędzi i pozbawiając ich 
możliwości tworzenia. Myślę, że w tej spra­
wie muszą interweniować polskie Minister­
stwa - Kultury i Spraw Zagranicznych.

JAN PICHETA

BIELSKO!
NOTATNIK 1 
KULTURALNY

Galeria na piątkę

W styczniu Piotr Sarzyński z redak­
cji Polityki ogłosił ranking najlep­
szych polskich galerii sztuki. Wedle 
klasyfikacji krytyka warszawskiego 
pisma na piątym miejscu wśród gale­
rii publicznych znalazła się Galeria 
Bielska BWA. Wyżej sklasyfikowano 
tylko galerie stołeczne - Centrum 
Sztuki Współczesnej Zamek Ujaz­
dowski, „Zachętę”, Muzeum Sztuki 
Nowoczesnej, a także białostocki Ar­
senał. Galeria Bielska BWA wyprze­
dziła tak znane placówki wystawien­
nicze jak poznański Arsenał, 
krakowski Bunkier Sztuki, BWA 
w Zielonej Górze, Instytut Sztuki Wy­
spa w Gdańsku oraz wrocławską 
Awangardę i lubelską Biała. Kryte­
riami oceny galerii były walory arty­
styczne programu wystawienniczego 
oraz ranga i oryginalność ekspozycji.

W uzasadnieniu Piotr Sarzyński 
stwierdził, że Galeria Bielska BWA 
z rozmachem organizuje od lat presti­
żowy konkurs malarstwa „Bielska Je­
sień” oraz sporo wystaw, które świad­
czą o dobrym smaku i jakości działań 
animatorów kultury z Bielska-Białej. 
Dziennikarz Polityki przypomniał, iż 
w ubiegłym roku bielska placówka 
zorganizowała m.in. prezentację do­
robku tak ważnych artystów, jak Jan 
Dobkowski, Marek Kijewski czy An­
drzej Partum. Zauważył także sporo 
pomysłów aktywizujących miejsco­
we środowisko. Dyrektorka Galerii 
Bielskiej BWA Agata Smalcerz 
stwierdziła, że piąte miejsce w Polsce 
jest sukcesem placówki, zwłaszcza 
jeśli się weźmie pod uwagę niepo­
równywalne z bielskim budżety, po­
tencjał intelektualny i możliwości 
promocyjne wielkich warszawskich 
instytucji.

Honory dla aktorów

Nagrody prezydenta Bielska-Białej 
w dziedzinie kultury i sztuki za rok 
ubiegły - Ikary 2009 przypadły dwom 
aktorom—Grażynie Bułce i Ryszardo­
wi Sypniewskiemu - oraz historykowi 
Jerzemu Polakowi. Grażyna Bułka 
otrzymała Ikara za wybitną dotychcza­
sową działalność. Wywodząca się z Li- 
pin mieszkanka Czechowic-Dziedzic 
jest aktorką Teatru Polskiego w Biel­
sku-Białej od 1984 r. Stworzyła w tym 
czasie ponad 60 kreacji aktorskich. 
Wszyscy miłośnicy sztuki znają ją z ro­
li Świętkowej w „Cholonku” Janoscha 
w reż. M. Neinerta i R. Talarczyka.

Ryszardowi Sypniewskiemu przy­
znano nagrodę za szczególne osiągnię­
cia w roku kalendarzowym. Znany 
w pomnikowej roli Józefa w „Samot­
ności” wg B Schulza w reż. F. Lazaro 
artysta Banialuki stworzył na bielskiej 
scenie urokliwą postać Króla Berenge- 
ra w spektaklu „Król umiera” E. Ione­
sco - także w reżyserii francuskiego 
artysty teatru za którą otrzymał laur 
na ogólnopolskim festiwalu w Opolu. 
Autor kilkudziesięciu publikacji o sto­
licy Beskidów dr Jerzy Polak został 
uhonorowany za popularyzację Biel­
ska-Białej. Prezydent ponadto nomi­
nował do nagród siedem innych osób.

Cygański Las na półce

Stowarzyszenie Olszówka z Miku- 
szowic Śląskich wydało tom pt. Cy­
gański Las. Jest to opis dziejów tej 
urokliwej dzielnicy Bielska-Białej, 
a nawet poszczególnych zabytków ar­
chitektury oraz przyrody Cygańskie­
go Lasu.

Animatorzy kultury z Olszówki 
(jedna z głównych ulic Mikuszowic 
Śląskich) zamieścili również opis idei 
stworzenia w Cygańskim Lesie parku 
kulturowego. Dzięki temu bielszcza- 
nie mogą się dowiedzieć, dlaczego 
dzielnica pod Szyndzielnią powinna 
być dla nich szczególnie cenna. Szko­
da tylko, że publikację można kupić 
jedynie w sklepach i kioskach na tere­
nie Cygańskiego Lasu.

CD

■ 2 stycznia w Teatrze Polskim w Bielsku- 
-Białej odbyła się premiera farsy „Zamknij oczy 
i myśl o Anglii” Johna Chapmana i Anthony 
Mariotta w reż. Stefana Szaciłowskiego.

■ Tego samego dnia na deskach Teatru Pol­
skiego zaprezentowano premierowy spektaki 
muzyczny pt. „Odjazdowa Europa” w reż. Mi­
rosława Książka.

■ Kierownik literacki Teatru Polskiego 
w Bielsku-Białej Janusz Legoń został dyrekto­
rem Międzynarodowego Festiwalu Teatralnego 
„Bez Granic” w Cieszynie i Czeskim Cieszynie, 
a także rzecznikiem oddziału Solidarności Pol- 
sko-Czesko-Słowackiej w Cieszynie i Bielsku- 
-Bialej, która imprezę organizuje już od 20 lat.

■ „Diary (Pamiętnik)” to tytuł obrazu absol­
wentki Akademii Sztuk Pięknych w Poznaniu, 
a obecnie studentki Dutch Art Institute w En­

schede Izabeli Ołdak z Węgierskiej Górki, któ­
ry otrzymał nagrodę publiczności Bielskiej Je­
sieni 2009.

■ W styczniu z okazji jubileuszu pięciolecia 
istnienia Śląskiego Zamku Sztuki i Przedsię­
biorczości w Cieszynie pokazano pięć wystaw 
prezentujących głównie dokonania młodych 
polskich projektantów.

■ Od 14 stycznia do 16 lutego w kawiarni 
Aquarium Galerii Bielskiej BWA artyści grupy 
Globika Kollektiff realizują projekt pt. „Czar- 
-na Biała”, portretując wszystkich chętnych 
wielkoformatową kamerą Głobica.

■ 2 stycznia w Teatrze im. A. Mickiewicza 
w Cieszynie wykonano suitę na orkiestrę, chór 
i solistów pt. „Na Cieszyńskiej Ziemi” w aran­
żacji Karola Pyki, czym zainaugurowano ofi­
cjalne obchody 1200-lecia grodu nad Olzą.



Picasso w Częstochowie
Picasso to jeden z najbardziej rozpozna­

walnych artystów dwudziestowiecznych 
na święcie. Jego nazwisko jest znane nawet 
wśród największych ignorantów, którzy ze 
sztuką mają niewiele wspólnego. Picasso to 
po prostu nazwisko, marka i symbol. Ale jed­
nocześnie -jak to z każdym symbolem by­
wa, funkcjonuje w społecznym odbiorze 
no, zasadzie uproszenia i stereotypu. O je­
go bogatej twórczości i różnorodnej działal­
ności wie się zazwyczaj niewiele Choć 
dzisiejszy koneser sztuki ma o wiele więk­
sze możliwości podziwiania malarstwa 
„ na własne oczy to i tok wciąż jeszcze nie 
siać nas na podróżowanie po Europie 
i świecie wyłącznie w celu obejrzenia dosko­
nałego płótna. Ponadto zwiedzamy te mu­
zea i galerie, które znajdują się na najbar­
dziej popularnych szlakach turystycznych. 
Niestety, Picasso kojarzy się przeważnie 
z obrazem „Panny z Awitdonu , często 
w czarno białej wersji, bo tak pokazywano 
to dzieło przez dliászy czas w podręcznikach 
szkolnych.

Zatem warto rozpocząć spotkanie z ge­
nialnym Hiszpanem od poznania tego, co 
znajduje się najbliżej nas, czyli jego dorob 
ku znajdującego się w zbiorach polskich. 
Okazuje się bowiem, iż Muzeum Narodowe 
w Warszawie posiada niewielką, ale niezwy­
kle interesującą kolekcję grafik artysty, któ­
rą podarował on Polsce po pobycie na Kon­
gresie Intelektualistów we Wrocławiu 
w 1949 roku. Niektóre z prac przekazał mu­
zeum także przyjaciel artysty Henry Kanh- 
weiler. Oprócz grafik w zbiorach polskich 
znalazły się także 3 talerze ceramiczne. Mu­
zeum Warszawskie pokazywało ostatnio 
swoją „picassowską kolekcję'' blisko dzie­
sięć lat temu. W gi udniu 2009 roku w ca­
łości przyjechała ona do Częstochowy 
i prezentowana jest w Muzeum Często­
chowskim w Pawilonie Wystawienniczym 
w Parku Staszica. Tytuł wystawy „ Wiecie, 
spotkałem miłość... ”, zaczerpnięto zjedne­
go z dramatów artysty; przywołuje on 
skomplikowane relacje artysty z kobietami. 
Tytuł jest tym bardziej adekwatny, iż gra­
fiki przedstawiają przede wszystkim kobie­
ty, głównie François Gilot, która była jego 
wielką miłością i inspiracją. Towarzyszy­
ła mu zaledwie siedem lat.

Gilot potrafiła, jak podkreślają histo­
rycy sztuki, oprzeć się destrukcyjnej sile 
osobowości genialnego artysty. Z tego 
związku Picasso miał dwoje dzieci: syna 
Claude 'a i córkę Pclomę, coraz bardziej 
obecnie znaną, także z obrazów ojca (m.in. 
„Paloma z pomarańczą" oraz „Paloma 
w błękicie ). Ciekawy materiał biogra­
ficzny dotyczący roli kobiet w życiu arty­
sty, opracowany przez komisarza wystawy 
Annę Mamecką (Muzeum Narodowe), zna­
lazł się w katalogu w całości przygotowa­
nym przez Muzeum Częstochowskie i dru­
giego kuratora ekspozycji Katarzynę Su- 
charkiewicz.

Prezentacja grafik Picassa została tak­
że wzbogacona o prace twórców polskich 
których artysta inspirował, m.in. Haliny 
Chrostowskiej-Piotrowicz, Ireny Kuran- 
-Boguckiej, Stanisława Dawskiego, Mani 
Jaremy, Janusza Przybylskiego, Tymona 
Niesiołowskiego, Janusza Sterna. Picasso 
„gościł" w Częstochowie przez blisko dwa 
miesiące.

ELŻBIETA KOT
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Stary nowy Szwejk

Galeria Teatr from Poland zajmuje 
coraz silniejszą pozycję animatora in­
teresujących wydarzeń artystycznych 
w Częstochowie. Swoje istnienie za­
wdzięcza ciekawym i kolorowym oso­
bowościom pragnącym wcielać w ży­
cie różne interesujące pomysły. 
Między innymi organizowany tu 
od kilku lat przegląd teatrów ogródko­
wych stał się imprezą rozpoznawalną 
w całej Polsce.

W grudniu na scenie Galerii Teatru 
from Poland odbyła się kolejna premie­
ra teatralna przygotowana przez Woj­
ciecha Kowalskiego. To aktor amator, 
który sceną zaraził się jeszcze w trakcie 
polonistycznych studiów na często­
chowskiej WSP. Przez blisko dziesięć 
lat był aktorem studenckiego teatru WI­
FI, który odnosił niemałe artystyczne 
sukcesy, nie tylko w Częstochowie; był, 
zwłaszcza w środowisku akademickim, 
niezwykle popularny i doceniany. Ostat­
nia premiera to całkowicie jego autor­
skie przedsięwzięcie. Sięgnął po po­
wieść Jarosława Haszka „Przygody 
dobrego wojaka Szwejka podczas woj­
ny światowej”, na podstawie której 
przygotował scenariusz i sam wyreżyse­
rował spektakl, wcielając się również 
w postać Szwejka. Widzowie otrzyma­
li luźną interpretację dzieła czeskiego 
pisarza. Kowalskiemu udało się jednak 
stworzyć dobry spektakl, sprawnie 
zmontowany, z pomysłową scenografią 
i muzyką, który intryguje i z pewnością 
wart jest uwagi.

Opowieść o Dietrich

Na scenie Teatru Dramatycznego im. 
Adama Mickiewicza można obejrzeć 
kolejną aktorską interpretację legendar­
nej postaci Marleny Dietrich. Niedawno 
w Częstochowie gościła wspaniała Bar­
bara Krafftówna ze swoim monodra­
mem „Błękitny diabeł” w reżyserii Józe­
fa Opalskiego. Wtedy był to jedynie 
występ gościny, a i tak publiczność dłu­
go rozmawiała zarówno o doskonałej

kreacji Krafftówny jak i o samej posta­
ci Dietrich.

Tym razem w Częstochowie postać 
legendy światowego kina zagości nieco 
dłużej. W repertuarze częstochowskiego 
teatru - premiera odbyła się w grudniu 
- znalazła się bowiem sztuka Moritza 
Rinke (w przekładzie Sławy Lisieckiej) 
„Szary anioł” w reżyserii André Hübner- 
-Ochodlo, który ukazuje dwa ostanie dni 
życia wielkiej aktorki. Mimo że nie wy­
chodzi z domu, przykuta do łóżka, gra 
swoją największą rolę. W roli głównej 
wstępuje Joanna Bogacka, której partne­
ruje częstochowski aktor Bartosz Ko­
peć. Muzykę do spektaklu skomponował 
Jerzy Satanowski. Warto podkreślić, iż 
kreacja Ireny Biegańskiej wszędzie, 
gdzie pokazywano spektakl, wzbudzała 
zachwyt publiczności i uznanie wybred­
nych krytyków teatralnych.

Dzieje uczonego

Z początkiem listopada Muzeum 
Częstochowskie w ramach cyklicznej 
ekspozycji - Gabinecie Wybitnych Czę- 
stochowian, otworzyło wystawę po­
święconą profesorowi Jerzemu Koła­
kowskiemu. To postać niezwykle 
zasłużona dla miasta, a zwłaszcza tech­
nicznego szkolnictwa wyższego.

Kołakowski to absolwent Politechniki 
Lwowskiej (dyplom inżyniera mechanika 
otrzymał w 1935 roku), uczestnik kampa­
nii wrześniowej 1939 roku (m. in. walczył 
w obronie Modlina), żołnierz Armii Kra­
jowej, więzień obozu koncentracyjnego 
w Oświęcimiu i Buchenwaldzie. Po swo­
ich dramatycznych wojennych przeży­
ciach nie zwątpił w sens nauki służącej 
rozwojowi cywilizacyjnemu człowieka. 
W 1946 roku obronił pracę doktorską 
na Uniwersytecie w Getyndze. Po po­
wrocie do kraju rozpoczął w Częstocho­
wie działalność na rzecz utworzenia 
w mieście Wyższej Szkoły Inżynieryjnej, 
którą w 1955 roku przekształcono w Po­
litechnikę Częstochowską. Kołakowski 
został pierwszym rektorem jedynej 
w Częstochowie uczelni wyższej. Przy­
czynił się także do powstania Oddziału 
Częstochowskiego Stowarzyszenia Inży­
nierów Techników Mechaników Polskich 
oraz Naczelnej Organizacji Technicznej 
w Częstochowie.

Na wystawie zaprezentowano zarówno 
ciekawe eksponaty dokumentujące jego 
bogatą karierę zawodową — mocno zaak­
centowana została tu historia Politechniki 
Częstochowskiej - jak i pamiątki rodzin­
ne, m.in. skrawek materiału z widnieją­
cym numerem obozowym profesora.

■ W Ośrodku Promocji Kultury „Gaudę Ma­
ter” odbył się kolejny koncert z cyklu Classic Tea, 
w którym uczestniczyli sopranistka Karolina Sam- 
bur-Kobiałka wraz z pianistką Urszulą Ledwoń.

■ W klubie jazzowym Paradoks wystąpi! 
„Simply Joy” wraz z „Marcin Olak Trio”.

W Ośrodku Promocji Kultury „Gaudę Ma­
ter” prezentowano wystawę zatytułowaną „Pocz­
tówka z Polski”, na którą złożyły się prace stu­
dentów Instytutu Plastyki Akademii im. Jana 
Długosza w Częstochowie.

■ W Młodzieżowym Domu Kultury odbyła 
się V Wojewódzka Wystawa Szopek Bożonaro­
dzeniowych.

■ Promocja poetyckiego tomiku „Przystań 
dla moich snów” Moniki Jędrzejewskiej odbyła 
w Ośrodku Promocji Kultury „Gaudę Mater”.

■ W Muzeum Pielgrzymowania zaprezento­
wano wystawę „Pielgrzymki i sanktuaria 
na dawanej pocztówce”; wszystkie eksponaty 
pochodziły ze zbiorów prof. Antoniego Jac­
kowskiego.

-^2
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Poznać Chiny
Chiny wzbudzają zainteresowanie nie 

tylko w wymiarze gospodarczym, ale tak­
że kulturowym społeczno-politycznym. 
Z jednej strony fascynują, a z drugiej 
wzbudzają kontrowersje dotyczące praw 
człowieka i demokracji. Jednak aby po­
znać współczesne Chiny trzeba najpierw 
uzyskać o nich podstawową wiedzę, 
mieszkańcy Opolszczyzny mają taką 
szansę dzięki Instytutowi Konfucjusza, 
który promuje chińską kulturę i naukę ję­
zyka chińskiego. UWorzony przy Poli­
technice Opolskiej należy do dwustu 
ośrodków ogólnoświatowej sieci Instytu­
tów Konfucjusza, a jego działalność re­
alizowana jest na zasadzie partnerstwa 
z Politechniką Pekińską (ponad l min 
studentów głównie z Chin, ale również 
z USA, Wielkiej Brytanii, Niemiec, Rosji). 
Uczelnia ta podlega Radzie Miejskiej Pe­
kinu i prowadzi rozległe badania w wie­
lu dziedzinach nauki od kierunków tech­
nicznych po humanistyczne.

Opolski Instytut Konfucjusza, którego 
dyrektorem jest dr Mana Kania, prowa­
dzi szeroką działalność na rzecz tworze­
nia więzi akademickich, gospodarczych 
i kulturalnych pomiędzy Polską i China­
mi. Systematycznie prowadzone są kursy 
języka chińskiego, wykłady, międzynaro­
dowe konferencje i seminaria. Podczas 
serii piątkowych wykładów przygotowa­
no szereg interesujących tematów: „Sto­
lice Chin -Xian i Pekin, Wyzwania współ­
czesnego społeczeństwa chińskiego, 
Symbole Chin, Chińskie miasta - między 
tradycją a nowoczesnością, Sztuka pa­
rzenia herbaty, Chińska kultura kulinar­
na, Chińska wieś XXI wieku '.Przy zaan­
gażowaniu opolskiego Instytutu 
do Muzeum Śląska Opolskiego sprowa­
dzono wystawę „ Chińska Armia Terako­
towa Cesarza Qin ” stanowiącą wierną 
kopię oryginalnych figur wojowników 
z wykopaliska wpisanego na listę świato­
wego dziedzictwa UNESCO, nazywanego 
również ósmym cudem świata. Wystawa 
było. wydarzeniem muzealnym minionego 
roku przyciągnęła tłumy zwiedzających. 
Równolegle ze współpracą ściśle nauko­
wą, akademicką rozwijane są kontakty 
kulturalne.

W Opolu gościł znakomity teatr lalko­
wy „ Zhangzhou Puppet Show Troupe ” 
ze spektaklem „Skarby Orientu ” nawią­
zującym do historii i tradycyjnych opo­
wieści chińskich. A już wkrótce w Fil­
harmonii Opolskiej w Noworocznym 
Koncercie Akademickim obok opolskich 
chórów uniwersyteckich i orkiestry z po­
litechniki wystąpi akademicki zespół tań­
ca z Pekinu. Jeszcze nie tak dawno wie­
lu z niedowierzaniem podchodziło 
do planów utworzenia opolskiego Insty­
tutu Konfucjusza, kiedy w ten projekt za­
angażował się prof. Marek Tukiendorf 
prorektor PO, ale jak powiadał Konfu­
cjusz — podróż tysiąca mil zaczyna się 
od jednego kroku. Dziś możemy powie­
dzieć, że przyniósł on wiele korzyści dla 
uczelni i regionu, zaowocował pozna­
niem Państwa Środka, nawiązaniem wie­
lu partnerskich więzi tworzących nowe 
perspektywy dla wszechstronnego roz­
woju naszego regionu.

JANUSZ WÓJCIK

OPOLE
NOTATNIK
KULTURALNY

*

Jubileuszowe Herody

Po raz XXV zespoły kolędnicze z wo­
jewództwa opolskiego rywalizowały 
o „Berło Heroda” podczas przeglądu 
w Lewinie Brzeskim. Po obejrzeniu 
osiemnastu inscenizacji konkursowych 
w kategoriach zespołów dorosłych i dzie­
cięcych Jury pod przewodnictwem prof. 
Teresy Smolińskiej pierwsze nagrody 
przyznało - zespołowi „Faska” z Pio- 
trówki oraz zespołowi „Jemiołki” z PSP 
w Jemielnicy. Dzięki wielu darczyńcom 
samorządowym i prywatnym przyznano 
kilkadziesiąt nagród zespołowych oraz 
indywidualnych, które wręczali wicemar­
szałek Teresa Karol, starosta brzeski Ma­
ciej Stefański, burmistrz Anna Twardow­
ska oraz dyrektor Muzeum Wsi Opolskiej 
Jarosław Gałęza.

Przegląd Zespołów Kolędniczych „He­
rody” jest najstarszą imprezą tego typu 
w regionie, od lat cieszy się dużym zain­
teresowaniem, co roku bierze w niej 
udział ponad pół tysiąca uczestników. 
Z okazji jubileuszu dyrektor Domu Kul­
tury Tadeusz Tadla ufundował wielki tort, 
którym poczęstował liczną publiczność 
„Herodów”.

Benefis Zygmunta Moryty

Z okazji 30-lecia pracy twórczej opolski 
malarza i grafik Zygmunt Moryto wysta­
wił swoje najnowsze prace w Galerii Sztu­
ki Współczesnej w Opolu (ponad 40 obra­
zów), wzbudzając spore zainteresowanie 
krytyki i publiczności. W najnowszym nu­
merze kwartalnika „Artpunkt”, wydawa­
nego przez Galerię, Zbigniew Makare­
wicz pisał o twórczości artysty: „świat 
malarski Moryty, to jego własny świat ma­
larski, ma swoje niezmierzone głę­
bie... właściwe dzieło kształtuje się 
w przestrzeni o wiele większej niż ramy 
obrazu”. Wystawa nosi tytuł „Opole Gł./ 
Kraków Gł./Opole Gł.” nawiązując do wę­
drówek artysty i zaproszonych do udziału 
w tej wystawie kolegów - Bolesława Po­
larna i Mariusza Dudka. Wszystkich łączą 
studia na ASP w Krakowie, a także wspól­
na stancja, gdzie kolejno mieszkali, jednak

ich sztuka to różne przestrzenie wrażli­
wości i sposoby przedstawiania tematów. 
To ważne, że powrócili do Opola, dzięki 
ich twórczej obecności pejzaż artystyczny 
miasta i regionu wciąż się wzbogaca o no­
we prace i wystawy.

Perły Prudnika

Muzeum Ziemi Prudnickiej wzbogaci­
ło się o kolejny obiekt, kamienicę, którą 
po remoncie zamieniono na „Dom Pracy 
Twórczej”, gdzie będą działać m.in. pra­
cownie plastyczna i ginących zawo­
dów. W salach ekspozycyjnych będą pre­
zentowane tradycje tkackie, 
włókiennicze związane z dziejami mia­
sta. Dyrektor Muzeum Urszula Rzepiela, 
zamierza w odnowionej kamienicy pro­
wadzić działalność skierowaną do szero­
kiego grona odbiorców i uczestników re­
alizowanych projektów: m.in. uczniów 
szkół, rzemieślników, twórców ludo­
wych oraz turystów z polsko-czeskiego 
pogranicza.

Pieniądze na nowy obiekt pozyskano 
z funduszy unijnych w ramach Programu 
Współpracy Transgranicznej Czechy-Pol- 
ska realizując projekt partnerski z cze­
skim Krnovem, gdzie także zostanie 
utworzone muzeum prezentujące trady­
cje tkackie i przemysłu włókienniczego. 
Kolejną inwestycją unijną miasta w sferze 
kultury jest remont rezydencji Franklów 
(rodu byłych fabrykantów). Pałacyk zo­
stanie przeznaczony na działalność Prud­
nickiego Domu Kultury.

Księga Ślązaków

Redaktor Jan Cofałka spotkał się pu­
blicznością w Muzeum Śląska Opolskie­
go z okazji prezentacji „Księgi Śląza­
ków”, opowieści o rodowitych Ślązakach 
i tych, którzy Śląsk pokochali. Autor za­
prosił na tę okazję bohaterów książki 
- Jana Goczoła, ks. Manfreda Słabonia 
i prof. Stanisława Nicieję. Aktor Andrzej 
Czernik czytał fragmenty literackich ry­
sów tych postaci, obdarzonych przez 
głównego bohatera wieczoru szacun­
kiem i podziwem. Wspominano także 
tych, którzy na stronicach „Księgi Śląza­
ków” powrócili z cienia zapomnienia, 
choć niegdyś wpisali się w historię regio­
nu. Opolanie wypełniający salę odczyto­
wą do ostatniego miejsca odwzajem­
nili serdeczne uczucia Jana Cofałki 
do Opolszczyzny. Jeszcze przed zakoń­
czeniem spotkania wykupiono wszyst­
kie egzemplarze „Księgi Ślązaków”, 
a po autografy ustawiła się długa kolej­
ka czytelników.
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■ Opolscy twórcy i animatorzy kultury po­
dzielili się opłatkiem na spotkaniu noworocz­
nym w Muzeum Diecezjalnym, po odśpiewaniu 
kolęd i życzeniach od Biskupa Opolskiego ks. 
prof. Andrzeja Czaji, goście zwiedzili wystawę 
prac wykładowców Instytutu Sztuki Uniwersy­
tetu Opolskiego.

■ Młodzieżowa Orkiestra Dęta Zespołu 
Szkół Żeglugi Śródlądowej z Kędzierzyna Koź­
la koncertowała w Niemczech podczas najwięk­
szego europejskiego przeglądu orkiestr wojsko­
wych i mundurowych Musikparade 2010 
- Militär und Blasmusik.

■ W Muzeum Misyjnym (Góra św. Anny) 
zaprezentowano ponad 10 szopek z różnych 
stron świata, wykonanych różną techniką, czę­

sto egzotyczne i oryginalne, pochodziły z tych 
krajów, gdzie posługę kapłańską i misyjną peł­
nią franciszkanie.

■ Znany historyk Uniwersytetu Opolskiego 
prof. Michał Lis obchodził uroczyście jubile­
usz 50-lecia pracy naukowej w Sali Senatu Alma 
Mater Opoliensis, gratulacje i życzenia dalszych 
sukcesów składali Jubilatowi przedstawiciele 
grona pracowników naukowych Uniwersytetu.

■ Na Wzgórzu Uniwersyteckim w Opolu sta­
nie pomnik Starszych Panów - Jeremiego Przy­
bory i Jerzego Wasowskiego, twórców autor­
skiego kabaretu, który przeszedł do historii 
polskiej kultury i telewizji, będzie to możliwe 
dzięki ofiarności sponsorów, osób prywatnych, 
którzy wsparli pomysl prof. Stanisława Nicieji.



Twarz mniejszości 
łatwiej zranić

Ważny list w obronie mniejszości na­
rodowych w Republice Czeskiej wysto­
sował do zaolziańskich mediów, a także 
gmin, w których mieszka mniejszość 
polska, minister Republiki Czeskiej ds. 
praw człowieka i mniejszości narodo­
wych Michale Kocáb Zaapelował on
0 poszanowanie tradycji różnorodności
1 wielokulturowości Śląska Cieszyńskie­
go, Przypomniał, że vr tym regionie 
przez setki lat stykały się wpływy wielu 
kultur, m.in. czeskiej, polskiej, niemiec­
kiej, słowackiej i innych.

„Szanowni mieszkańcy Śląska Cie­
szyńskiego, pozwalam sobie zwrócić się 
do Was w istotnej kwestii Wiecie lepiej 
ode mnie, ze mieszkacie w regionie 
o wielu twarzach. Dzika beskidzka przy­
roda kontrastuje z historycznym ośrod­
kiem przemysłu ciężkiego. W Waszym 
regionie przez setki lat stykały się wpły­
wy wielu kultur: czeskiej, polskiej, nie­
mieckiej, słowackiej i innych. Dla 
wszystkich była to wspólna przestrzeń, 
chociaż po powstaniu niepodległej Cze­
chosłowacji rozdzieliła ją granica pań­
stwowa. Wszystkie te kultury pozostawi­
ły tu swoje ślady, między innymi 
w gwarze śląskiej. Istotną rolę odgrywa­
ją tu wpływy kultury polskiej które po­
jawiają się na Śląsku Cieszyńskim już 
przed tysiącem lat, w czasach panowa­
nia w Cieszynie książąt z rodu Piastów.

Równolegle posługiwano się na tym 
terenie różnymi językami, a w miejsco­
wych nazwach używano różnych słów. 
Czasami niemieckich, czasami polskich, 
innym razem czeskich. Może z powodu 
nieznajomości historii, może dlatego, 
że niektórzy starają się tylko zapomnieć 
o osobistych problemach, ktoś obecnie 
chciałby jedną z „ twarzy ” Waszego re­
gionu zmusić do milczenia, zniszczyć. 
Chodzi o twarz, która jest obecnie 
mniejszością, a więc łatwiej ją zranić. 
Nasze prawo, a także umowy międzyna­
rodowe już od kilku lat umożliwiają tr­
wanie tradycyjnych i prawidłowych 
nazw miejscowych dwujęzycznie w tych 
gminach, które zamieszkuje ponad 10 
proc. mieszkańców narodowości pol­
skiej. Ktoś dziś - bez poszanowania pra­
wa, bez poszanowania tradycji i obywa­
teli naszego państwa posługujących się 
innym językiem ojczystym — niszczy ta­
blice z polskimi nazwami. Podziwiam 
bogactwo i różnorodność Państwa tra­
dycji. a także zdolność rozumienia róż­
nych języków oraz umiejętność porozu­
miewania się nimi biegle Innego 
takiego miejsca już dzisiaj u nas, w Re­
publice Czeskiej, me ma! Dlatego ape­
luję do Was — nie bądźcie obojętni wo­
bec tych, którzy chcą podeptać Waszą 
tradycję! Nie bądźmy obojętni wobec 
agresji przeciwko językowi, który niko­
mu niczego nie zawinił.

Z wyrazami szacunku dla Was i dla 
waszego kraju ojczystego

Michael Kocáb, minister Republiki 
Czeskiej ds. praw człowieka i mniejszo­
ści narodowych. ”

JACEK SIKORA

Prezes Ryłko już na Strzelniczej

Chociaż nowy prezes Zarządu 
Głównego Polskiego Związku Kultu­
ralno-Oświatowego, Jan Ryłko, został 
wybrany 5 grudnia, dopiero 4 stycznia 
wprowadził się do Biura ZG przy ul. 
Strzelniczej w Czeskim Cieszynie.
— Umówiliśmy się z byłym prezesem, 
Zygmuntem Śtopą, że do końca roku 
będzie on nadal gospodarował w swo­
jej kancelarii, by mógł załatwić jesz­
cze swoje sprawy, a ja zacznę praco­
wać w Czeskim Cieszynie dopiero 
od początku stycznia wyjaśnił nowy 
prezes.

Jan Ryłko wkroczył do sekretariatu 
ZG PZKO wspólnie z kolejnym ja- 
błonkowianinem, Leszkiem Richte­
rem, który od 1 stycznia będzie praco­
wał w Biurze ZG jako menedżer 
projektów. Zdobywanie pieniędzy 
dla Związku to dla mnie najważniejsze 
zadanie. Będę się starał szukać róż­
nych źródeł finansowych zwrócimy 
się do władz województwa, do Fundu­
szu Czwórki Wyszehradzkiej, fundu­
szy Unii Europejskiej, będziemy się 
kontaktować z partnerami z Połski, 
Słowacji... - podzielił się planami Le­
szek Richter.

Natomiast 5 stycznia zasiadał po raz 
pierwszy nowy Zarząd Główny PZKO. 
Wybrano przede wszystkim nowych 
prezesów Rad ZG. Szefem Rady 
Oświaty będzie Zygmunt Stopa, Rady 
Kultury — Małgorzata Rakowska pre­
zes, Rady Młodzieży - Daniel Szpyrc, 
Rady Ekonomiczno-Organizacyjnej
- Piort Byrtus. Na wiceprezesa wybra­
no Danutę Chwajol. Powołano też ko­
misje: statutową oraz ds. wyboru no­
wego godła Związku.

Kolędy śpiewała cała sala

Trzyniecki Dom Kultury „Trisia” na­
leżał 19 grudnia do zaolziańskich ze­
społów folklorystycznych. Na trady­
cyjnym, odbywającym się w tym roku 
po raz 12. Koncercie Świątecznym

przez scenę przewinęły się wszystkie 
najbardziej znane zespoły regionalne: 
„Olza”, „Oldrzychowice”, „Błędowia- 
nie” z kapelą „Kamraci”, „Suszanie”, 
„Łączka”, „Bystrzyca”, „Górole” oraz 
„Zaolzi” wraz z „Zaolzioczkiem”. Za­
grały kapele „Nowina” i „Lipka”.

— To jedyny w swym rodzaju do­
roczny przegląd zespołów zaolziań- 
skich podkreślił kierownik organi­
zacyjny ZPiT „Olza”, Andrzej 
Suchanek. W tym roku „Olza” po raz 
pierwszy przygotowała koncert 
wspólnie z „Oldrzychowicami”. 
Na towarzyszącym koncertowi jar­
marku zespoły oferowały produkty 
kulinarne, a także swe płyty. Publicz­
ności spodobał się pomysł wyświetla­
nia na dużym ekranie tekstów kolęd, 
które kapele grały w przerwach mię­
dzy występami. Dzięki temu kolędy 
śpiewała cała sala.

Jak balować, to po gorolsku

Poleczki, walczyki, czardasze, stro­
je ludowe z Polski, Czech, Słowacji, 
Węgier, a nawet Francji. Do tego dobra 
muzyka - sprawdzone zespoły i kape­
le ludowe, a dla zmęczonych tańcem 
- placki i miodula. To tradycyjny Bal 
Gorolski w Mostach koło Jabłonkowa, 
który odbył się w tym roku 9 stycznia.

Działacze Miejscowego Koła Pol­
skiego Związku Kulturalno-Oświato­
wego i mostecki zespół „Górole” orga­
nizują bal od 32 lat. Impreza znana 
jest daleko, dlatego co roku w tańcu 
wirują stroje ludowe nie tylko z Beski­
dów. W tym roku w Mostach balowa­
ło przeszło 500 osób. Gorolski Bal ma 
swoich stałych bywalców, niektórzy 
bawią się tu co roku. Chętnie przyjeż­
dżają także po kilka czy kilkanaście 
razy zespoły i kapele.

— To nie jest bal snobów zastrzega 
organizator imprezy, Alojzy Marty- 
nek. — Ludzie, którzy tu przychodzą, 
mają to w sercu, nie są tu dlatego, że­
by się pokazać w stroju ludowym - do­
daje. Żeby się o tym przekonać, wy­
starczyło w sobotni wieczór zawitać 
do Mostów. Bawiono się do późna 
w nocy, wypito 400 litrów piwa (naj­
więcej w historii gorolskich balów) 
i 110 litrów mioduli. Goście raczyli się 
golonką, plackami z mięsem i kapustą 
oraz pysznymi kołaczami. A wszystko 
to przy muzyce najlepszych kapel 
z różnych regionów Polski, Czech 
i Słowacji.

■ Przedstawiciele polskich organizacji w RC 
wzięli 22 stycznia w Ambasadzie RP w Pradze 
udział w spotkaniu z prezydentem RP Lechem 
Kaczyńskim.

■ Pierwszą płytę nagrał jabłonkowski zespół 
rockowy „Odnaha”.

■ Na pierwszym w nowym roku koncercie 
w Klubie „Dziupla’" zaśpiewała młoda piosen­
karka z Wędryni, Basia Lakota z kapelą.

■ W wieku 85 łat zmarł Otokar Matuszek 
z Suchej Górnej — historyk, nauczyciel, dzia­
łacz społeczny.

■ Członkowie PTTS „Beskid Śląski” wybra­
li na prezesa Halinę Twardzik.

■ Po ponad 80 łatach zakończył działalność 
Chór Nauczycieli Polskich.

■ Na Zaolziu rozpoczęły się zapisy do pol­
skich szkół podstawowych i przedszkoli.

■ W Czeskim Cieszynie rozpoczął działal­
ność Klub Przyjaciół Muzeum Ziemi Cieszyń-
skiej. “Sr

■ Komisja ds. Mniejszości Narodowych ^ ' 
w Trzyńcu po raz trzeci odrzuciła wniosek wpro- 
wadzenia w mieście dwujęzycznego nazewnictwa.

■ Czeska Średnia Śzkoła Hotelarstwa 
i Przedsiębiorczości Handlowej zamierza wpro­
wadzić w przyszłym roku szkolnym lekcje języ­
ka polskiego.



Ocalić od zapomnienia

Mysłowicki wzorzec
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nowi jeden z kilku na skalę 
krajową a pierwszy na Śląsku 
przykład, kiedy to wszystkie 
istniejące obiekty, mogą 
w bliskiej przyszłości zostać 
przystosowane do działalno­
ści oświatowo-kulturalno-biz- 
nesowej. Ten typ inwestycji, 
znany w zachodniej Europie 
od wielu lat, w Polsce dopie­
ro od niedawna znajduje chęt­
nych. Ma on na celu zacho­
wanie i podkreślenie walorów 
historycznych obiektu przy 
jednoczesnym funkcjonowa­
niu w nim placówek usłu­
gowych.

Górnictwo na obszarze 
dóbr mysłowickich się­
ga XVIII wieku. Jednak 
faktyczny rozwój na szer­
szą skalę miał miejsce 
w następnym stuleciu.
W 1837 roku została zało­
żona kopalnia Danzig, zna­
na obecnie jako Mysłowice 
(Myslowitz Grube). Przez 
wiele lat była własnością rodu von 
Tiele-Winckler.

Początkowo pracownikami zakładu 
byli mieszkańcy okolicznych miejsco­
wości, takich jak Brzęczkowice, Brze­
zinka czy Janów. Stopniowa roz­
budowa zakładu oraz odpływ w la­
tach 80. XIX wieku pracowników 
do Zagłębia Ruhry czy Saary w po­
szukiwaniu lepszego życia, spowodo­
wały potrzebę zatrudniania osób z co­
raz dalszych miejscowości. Spore 
ułatwienie dla pracowników dawała 
kolej, która dostosowywała swój roz­
kład jazdy do pracy kopalni. Jednak 
i te działania nie dawały spodziewa­
nych efektów i zdecydowano się 
na inne rozwiązanie. Zaczęto zatrud­
niać mieszkańców Jaworzna, położo­
nego w Galicji, po drugiej stronie gra­
nicy na Przemszy. Sytuacja ta ożywiła 
ruch graniczny oraz kontakty na po­
graniczu między Niemcami a Austro- 
-Węgrami. W okresie I wojny świato­
wej nastąpił odpływ pracowników 
na skutek powołań do armii. Braki 
w zasobie ludzkim uzupełniano jeńca­
mi wojennymi.

Od samego początku kopalnia zaczę­
ła zastosowywać technologie przyjęte 
w górnictwie zachodnioeuropejskim. 
Za przykłady mogą służyć maszyny pa­
rowe służące do odwadniania czy elek­
tryczne wentylatory do napowietrzania 
chodników i wyrobisk. Warto również 
podkreślić, że w tym zakładzie po raz 
pierwszy na skalę europejską zastoso­
wano technologię płynnej podsadzki 
w celu uszczelniania wyeksploatowa- 
nych i likwidowanych wyrobisk. Na po- 
czątku XX wieku w kopalni zastosowa- 
no lokomotywy elektryczne oraz wozy 

C/H do przewozu urobku. Oprócz tego wie­
lokrotnie udoskonalano technikę sorto­
wania węgla.

Po zakończeniu I wojny światowej 
na Górnym Śląsku rozpoczął się okres 
plebiscytowy: czas działalności róż­
nych organizacji politycznych i mili­
tarnych, zarówno po polskiej, jak 
i niemieckiej stronie. W tę działalność 
zaangażowali się również mysłowiccy 
górnicy. Władze niemieckie były prze­
ciwne tej działalności i rozpoczęły sto­
sowanie represji poprzez zwolnienia 
z pracy. W odpowiedzi na nie w sierp­
niu 1919 roku pracownicy kopalni 
ogłosili strajk, który został brutalnie 
stłumiony. To właśnie stało się powo­
dem wybuchu I powstania śląskiego, 
w którym uczestniczyło wielu górni­
ków. Kolejne dwa powstania oraz ple­
biscyt przyczyniły się do podziału 
Górnego Śląska między Polskę 
i Niemcy. W jego wyniku w 1922 ro­
ku Mysłowice znalazły się w grani­
cach Polski.

W okresie II wojny światowej nie­
miecki zarząd rozpoczął w kopalni 
wiele inwestycji pod kątem przygoto­
wywania komponentów dla przemy­
słu chemicznego, jak również moder- 
nizację urządzeń wydobywczych. 
Ponadto do pracy wykorzysty­
wano jeńców wojennych i więźniów 
obozów.

1945 roku kopalnia Mysłowice 
w wyniku nacjonalizacji prze­

mysłu stała się częścią Katowickiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglowego. 
Do upadku komunizmu realizowała 
wieloletnie plany gospodarcze. Smut­
nym wydarzeniem w historii zakładu 
jest jedna z największych katastrof gór­
niczych w powojennej Polsce. W jej 
wyniku w 1987 roku śmierć poniosło 19 
górników.

Ciągła rozbudowa zakładu oraz za­
trudnianie coraz większej liczby pra­
cowników spowodowała potrzebę za­

pewnienia im warunków so­
cjalnych. Oprócz stworze­
nia systemu ubezpieczeń 
pracowniczych powstawały 
liczne osiedla pracownicze 
- zespoły familoki (Ry- 
mera, Klachowiec) oraz 
szpital. Również w okresie 
PRL-u propaganda podkre­
ślała zasługi władz dla roz­
woju życia sportowego, kul­
turalnego oraz społecznego 
pracowników kopalni po­
przez tworzenie ośrodków 
wypoczynkowych, budowę 
nowych mieszkań czy zakła­
dowej przychodni lekarskiej.

Przemiany ustrojowe 
po 1989 roku przyniosły 
zmiany w organizacji górnic­

twa, które musiało poddać 
się restrukturyzacji. W 1993 
roku zakład został włączony 
do nowo powołanego Kato­
wickiego Holdingu Węglo­
wego. Wiele dotychczas 
funkcjonujących przy kopal­
ni instytucji, takich jak pla­
cówki oświatowo-wycho­

wawcze, przychodnia, klub sportowy 
czy budynki mieszkaniowe, zostały od­
stąpione miastu bądź przekształcone 
w spółki.

Nowe realia gospodarcze spowodo­
wały, że kopalnia musiała przysto­
sować się do konkurencyjności. 
Zrestrukturyzowano zakład oraz za­
pewniono tzw. osłony socjalne dla od­
chodzących z pracy górników. Oprócz 
tego wybudowany został nowy budy­
nek sortowni a sam zakład otrzymał 
certyfikat ISO w zakresie zarządzania 
jakością.

Po połączeniu w 2007 roku kopalń 
Mysłowice i Wesoła zakład eksploatu­
je 10 szybów. Na Ruchu Wesoła: Bro­
nisław, Piotr, Karol (szyby wdechowe, 
wtłaczające powietrze do wyrobisk) 
oraz Wacław i Wentylacyjny II (szyby 
wydechowe, odprowadzające powie­
trze z owych wyrobisk). Zaś na Ruchu 
Mysłowice: Łokietek, Sas, Wschodni I, 
Wschodni II (szyby wdechowe) oraz 
Południowy (szyb wydechowy). 
W 2008 roku szyb Jagiełło został zli­
kwidowany poprzez zasypanie oraz li­
kwidację budynku maszynowni i nad­
szybia.

Zarząd Katowickiego Holdingu Wę­
glowego przewiduje wyłączenie z ru­
chu kopalni w 2011 roku. W związku 
z tym pojawił się pomysł wykorzysta­
nia infrastruktury kopalnianej do ce­
lów usługowych. W przyszłości 
na tym terenie miałoby powstać m.in. 
muzeum, galeria czy centrum bizneso­
we. Pozostaje mieć nadzieję, że te pla­
ny ziszczą się, a obiekty pozostałną 
nienaruszone — nadal będą świadczy­
ły o przemysłowej historii górnoślą­
skiego regionu oraz górniczej tradycji 
Mysłowic.

MARCIN SMIERZ96



KWK „Mysłowice”

Budynek maszyny wyciągowej szybu Łokietek Szyb Łokietek i zakład przeróbczy - widok z lampowni

Szyb Łokietek Budynek maszyny wyciągowej szybu Jagiełło

KWK „Wesoła”

KWK „Wesoła” Szyb Bronisław (KWK „Wesoła”)
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ář
20.02.2010 - Sobota, 18:00 - Klub Energetyka; bilet: 50zł

Ł) TURNIEJ KRAJOWY (konkurs cz.2)

koncert ANNA MARIA JOPEK
recital z zespołem: Marek Napiórkowski, Robert Kubiszyn, 

Paweł Dobrowolski, Piotr Nazaruk

21.02.2010 - Niedziela, 17:30 - Teatr Ziemi Rybnickiej; bilet: 40zf 
18.02.2010 - Czwartek, 17:00 - Klub Energetyka; bilet: 20zł --------------------------------------------------------------------------------------

FINAŁ TURNIEJU REGIONALNEGO (konkurs)

koncert KATARZYNA GRONIEC
"Listy Julii kameralnie"
recital z zespołem: Łukasz Damrych, Robert Szydło

19.02.2010 - Piątek, 18:00 - Klub Energetyka; bilet: 30zł

TURNIEJ KRAJOWY (konkurscr.l)

Benefis Wojciecha Bronowskiego
z okazji 50-lecia pracy artystycznej
„Zapisane w sztuce"
Wystąpią przyjaciele jubilata:

aktorzy- Woj'ciech Brzeziński, Andrzej Grabarczyk,
Bogdan Kalus, Aleksander Krupa,
Wojciech Siemion, Marek Siudym, Jerzy Trela 

wokaliści: Kuba Blokesz, Joanna Klima, Magdalena Lepiarczyk,
Joanna Lewandowska-Zbudniewek, Iwona Loranc, 
Janusz Majewski, Maria Meyer 

reżyserzy, literac Stanisław Janicki, Jan Poprawa, Józef Musioł 
zespoły: Czerwony Tulipan, Rezonanse
kabaret: Kabaret Młodych Panów
recytatorzy: Jadwiga Demczuk-Bronowska, Krystyna Pysz
muzycy. Aleksander Brzeziński, Witold Anders,

Czesław Gawlik, Jarosław Hanik, Andrzej Kocyba, 
Kazimierz Niedziela, Franciszek Prus, Jerzy Węglarzy 

reżyseria: Jan Kondrak

I KONCERT GALOWY {koncert Laureatów OFPA2010 i wręczenie nagród)

Kuba Blokesz - mini recital laureata OFPA2009
prowadzenie: Bogusław Sobczuk

koncert; „Okudżawa,Brassens, Wysocki, Brel, Cohen......

20 scen z życia barda"
scenariusz i reżyseria' Jerzy Satanowski 
prowadzenie. Jan Wołek
wystąpią: Zbigniew Zamachowski, Piotr Machalica,

Artur Żmijewski, Piotr Bukartyk,
Mirosław Czyżykiewicz, Kuba Blokesz, 
Dominika Barabas, Beata Lerach, Anna Ozner, 
Magda Piotrowska, Margita Ślizowska 

muzycy: Marcin Majerczyk, Marek Napiórkowski,
Fabian Włodarek Paweł Pa "ta, Adam Lewandows

r

prowadzenie wszystkich koncertów: Bogusław Sobczuk

"'fl.

uuuuu.ofpa.pl
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BILETU
Bilety do nabycia od 03.02.2010 

w sekretariacie Klubu Energetyka Fundacji ER 
oraz w kasie Teatru Ziemi Rybnickiej.

Dyrekcja: Dyrektor Festiwalu; Stanisław Wojtowicz, Dyrekcja Artystyczna: Jadwiga i Wojciech Bronowscy 
Rada Programowa: Stanisław Wójtowicz - przewodniczący, Wojciech Bronowski, Jaciwiga Demczuk-Bronowska, Katarzyna Dera, Jan Poprawa.

Jury: Stefan Brzozowski, Ewa Kornecka, Joanna Lewandowska-Zbudniewek, Jan Poprawa (przewodniczący), Jerzy Satanowski

Miejsce Festiwalu:
Klub Energetyka Fundacji Elektrowni Rybnik 

ul. Podmiejska, 44-207 Rybnik, 
tel. (032) 739-18-98 

e-mall: sekretariat@fundacjarybnlk.pl
www.fundacjafybnik.pl

ORGANIZAlOft: WSPÓŁORGANIZATOR

FUNDACJA
ELEKTROWNI RYBNIK ZŁOTYSPONSOR:

. Restauracja
] SCHENKER Ieśna Perła

PATRONAT MEDIALNY:
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